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Niemal na półmetku tego roku 
był powód, by odezwały gór* 
nicze fanfary; światło dzienne 
ujrzała stumilionowa tona wę­
glowego urobku. A przecie! je­
szcze przed niespełna dwudzie­
stu laty do tej wielkości docho­
dzono mozolnie, jak do celu sta- 
nowiqcego finał całorocznego 
trudu górników.
Podwojenie wydobycia w ciągu 
dwóch dekad — to dużo czy ma­
ło? Sq przecież dziedziny gospo­
darki, które w tym czasie doko­
nały postępu relatywnie wyraź­
niejszego, mogące poszczycić 
jeszcze bardziej; imponującymi 
wskaźnikami wzrostu. Rzecz w 
tym, że w mało której dziedzinie 
gospodarki postęp produkcji jest 
tak ograniczony warunkami na­
turalnymi. Odpowiedź może być 
zatem tylko jedna; polskie gór­
nictwo węgla kamiennego roz­
winęło się bezprecedensowo; 
niezależnie jaką by przyjąć mia­
rę; wysiłku ludzi, środków włożo­
nych w inwestycje, postępu tech­
nicznego lub organizacyjnego.
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Zamieszczamy w bieżącym nu­
merze referat przewodniczącego 
Komisji Planowania przy RM, 
wicepremiera tow. Tadeusza 
Wrzaszczyka o projekcie NPSG 
na 1979 rok przedstawiony na 
posiedzeniu Rady Ministrów 
27.XL br. Relację z dyskusji nad 
projektem planu przekażemy w 
następnym numerze.

Redakcja

NA dzisiejsze posiedzenie Bady 
Ministrów został przedłożony 
ostateczny projekt Narodowego 

Planu Społeczno-Gospodarczego na 
rok 1979. Podstawowe założenia pro­
jektu są już znane członkom Bady 
Ministrów. Zostały one szeroko omó­
wione na tle aktualnych uwarunko­
wań rozwoju naszej gospodarki przez 
Prezesa Rady Ministrów towarzysz* 
Piotra Jaroszewicza w referacie wy­
głoszonym na naradzie, która odbyła 
się w Komitecie Centralnym naszej Partii pod przewodnictwem I Sekre­tarza towarzysza Edwarda Gierka w 
dniu 30 października tor.

Złożone warunki spowodowały 
przyjęcie specjalnego trybu w pracy 
nad projektem planu w tym roku. 
Charakteryzował się on znacznym 
pogłębieniem i poszerzeniem zakresu

Wciągu wszystkich lait powojen­
nych nie zdarzyło się, by na­
stąpił regres lub nawet stag­

nacja wydobycia. Trudno jednak 
mówić o równomierności tempa. 
Obserwujemy wyraźne przyspiesze­
nie rytmu pracy górnictwa po 1970 r. 
Od 1960 r. do końca dekady wydo­
bycie węgla zwiększyło się ze 104 do 
140 min ton, a więc o 36 min toin. 
Zaś od 1970 r. do końca roku bieżą­
cego — zatem w ciągu 8 lat — pro­
dukcja węgla podskoczyła o 52,2 min 
ton. Przyrost przeciętnie 6,5 min ton 
wydobycia w ciągu roku, to rezultat 
nie' tylko zmian ilościowych, rozu­
mianych jako rozszerzanie frontu 
eksploatacyjnego poprzez udostęp­
nianie dalszych poziomów w czyn­
nych zakładach górniczych bądg bu­
dowę nowych kostni, ale także sku­
tek przeobraź^ fakośctowych pol- 
aklego górnictwa WęglÓWegó. ; ’

Odmładzanie kopalń
Spójrzmy na obecny obraz węglem 

szkicowany. Jaka jest współczesna 
polska kopalnia? Jest to duże przed­
siębiorstwo. Przeciętna kopalnia do­
starcza bowiem w ciągu doby po­
nad 9.200 ton urobku. Średni poten­
cjał produkcyjny— jak sądzić moż-
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prac analitycznych. Węzłowe zagad­
nienia projektu planu były analizo­
wane i formułowane przez proble­
mowe zespoły partyjno-rządowe, 
kierowane przez wiceprezesów Rady 
Ministrów. W okresie ostatnich 4 
miesięcy prowadzone były intensyw­
ne prace z udziałem zainteresowa­
nych ministrów. Korzystając z oka­
zji chciałbym wszystkim towarzy­
szom' złożyć podziękowanie za po­
moc przy opracowaniu projektu 
planu.

Szczegółowe zadania 1 środki okre­
ślone w projekcie planu są znane 
zarówno z przekazanych dokumen­
tów, jak i wcześniejszych ustaleń 
oraz posiedzeń prezydium Komisji 
Planowania, w których w roku (bie­
żącym uczestniczyli członkowie Se­
kretariatu Komitetu Centralnego o- 
raz członkowie Prezydium Rządu. W 
związku z tym w swoim wystąpie­
niu chciałbym scharakteryzować wy­
brane węzłowe elementy planu oraz 
pró^emy sterowania jego realizacją.

PRZEDSTAWIONY projekt pla­
nu na rok 1979 charakteryzuje 
się:

• Po pierwsze — konsekwentnym 
dążeniem do realizacji celów społe­
cznych wytyczonych na (bieżące 
5-lecie, do dalszej poprawy poziomu 
życia społeczeństwa, pomimo znacz­
nie trudniejszych warunków zew­
nętrznych i , wewnętrznych; świad­
czy o tym wzrost spożycia o Sproe.,

700 tysięcy polskich górników świętuje doroczną Barbórkę. Życzymy im dalszych sukcesów w pracy 
i wszelkiej pomyślności. Na zdjęciu: EDWARD OPIELKA, sztygar oddziału wydobywczego w Kopalni 
Węgla Kamiennego „Murcki". Fot. S. ZUBCZEWSKI

szybszy od wzrostu dochodu narodo­
wego do podziału, wzrost dochodów 
realnych i płac, realizacja programu 
świadczeń społecznych, szybki roz­
wój budownictwa mieszkaniowego, 
wysoki priorytet dla budownictwa 
szpitalnego, konsekwentna realizacja 
programu wyżywienia narodu.

0 Po drugie — znacznym wzro­
stem produkcji materialnej, w tym 
produkcji przemysłowej o 4,9 proc, i 
produkcji rolnej o 3,9 do 4,8 proc.

• Po trzecie — dalszymi zmiana­
mi strukturalnymi, które w'produk­
cji przemysłowej wyrażają się 
zwiększeniem udziału produkcji ryn­
kowej i eksportowej, przy zmniejsze­
niu udziału produkcji o przeznaczeniu 
inwestycyjnym.

• Po czwarte — dalszym zmniej­
szeniem ujemnego salda obrotów a 
krajami kapitalistycznymi.

0 Po piąte — wprowadzeniem 
rozwiązań z zakresu funkcjonowania 
gospodarki, któro zapewnią poprawę 
efektywności, banhźej skuteczne ste­
rowanie oraz zwiększą stopień ela­
styczności działania organizacji go­
spodarczych.

W projekcie planu zakłada się 
również szereg posunięć 
zwiększających zdolność przy­

stosowania naszej gospodarki do co­
raz bardziej złożonych warunków. 
Dotyczy to zwłaszcza uwarunkowań 

zewnętrznych, wynikających z sytu­
acji na rynku światowym. Większość 
krajów kapitalistycznych, zarówno 
rozwiniętych, jak i rozwijających się 
przeżywa obecnie trudności gospo­
darcze. Dla ochrony własnej produk­
cji i utrzymania poziomu zatrudnie­
nia na możliwie wysokim poziomie 
narastają w krajach kapitalistycz­
nych tendencje protekcjonistyczne, 
co utrudnia dostęp na ich rynki to- 
warów importowanych. Wiele spo­
śród tych restrykcji jest podyktowa­
ne doraźnymi interesami poszczegól­
nych ugrupowań producentów, które 
wywierają określony wpływ na rzą­
dy. Działania te odczuwamy w roku 
bieżącym także w naszej gospodarce. 
Są one jedną z istotnych przyczyn 
niższego niż planowano eksportu do 
krajów kapitalistycznych, co ograni­
cza w odpowiedniej skali nasze moż­
liwości importowe z tego obszaru. 
Pogorszeniu ulega również sytuacja 
na rynkach surowcowych. Bogatsze i 
łatwiej dostępne zasoby w wielu 
krajach ulegają wyczerpaniu,. a ro­
snące koszty pozyskania surowców 
odbijają się odpowiednio na cenach.

W tak trudnych warunkach zew­
nętrznych gospodarka nasza 
osiąga w 1978 roku dobre wy­

niki. Dotyczy to zwłaszcza realizacji 
szeregu celów społecznych i wielu 
gospodarczych. Osiągnięto istotny 
postęp w racjonalizacji zatrudnienia 
i importu. Utrzymuje się wysoka dy­
namika produkcji przemysłowej. W 

dwóch pierwszych latach bieżącego 
5-Iecia uzyskaliśmy w Polsce tempo 
wzrostu dochodu narodowego wyż­
sze niż średnio w krajach RWPG. 
Do najważniejszych osiągnięć uzy­
skanych po V Plenum KC PZPR na­
leży zaliczyć: po pierwsze — zmniej­
szenie obciążenia dochodu narodo­
wego inwestycjami do 25 proc, w 
1978 r.; po drugie — zmniejszenie 
Ujemnego salda obrotów towaro­
wych z II obszarem płatniczym z bli­
sko 9 mld zł dew. w 1975 r. do około 
4 mld zł dew. w roku 1978; po trze­
cie — odbudowę pogłowia trzody 
chlewnej i bydła do .poziomu z lat 
1974-75. W roku bieżącym szybciej 
przebiegają procesy adaptacji naszej 
gospodarki do nowych warunków, 
bardziej elastycznie rozwiązane są też 
problemy zaopatrzenia d kierowania 
produkcją przy zmniejszonym pozio­
mie importu surowców i materiałów 
■ II obszaru.

Przy opracowania planu na rok 
1979 musieliśmy brać pod uwagę, że 
szereg obiektywnych, zewnętrznych 
uwarunkowań, które występowały w 
1978 r. może w roku przyszłym ulec 
zaostrzeniu i wywierać wielostronny 
wpływ na możliwości rozwoju naszej 
gospodarki. Jeśli chodzi o uwarunko­
wanie zewnętrzne należy podkreślić, 
że ostoję stabilności naszego rozwoju 
stanowią stosunki z ZSRR i innymi
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krajami RWPG. Mimo to 2e, wzglę­
du na konieczność importowania 
znacznych ilości surowców. i mate­
riałów zaopatrzeniowych ż krajów 
kapitalistycznych, a także na skutek 
recesji w rozwiniętych , krajacji ka­
pitalistycznych nie jesteśmy w sta- 

- nie uniknąć zakłócęń w . handlu za­
granicznym, zarówno od strony im­
portu, jak i eksportu. Wymaga -to 
ograniczenia frontu Inwestycyjnego, 
zrównoważenia przychodów pienięż­
nych ludności odpowiednimi dosta­
wami towarów i psług oraz dalszego 
utrwalania realizowanej w dwóch 
ostatnich latach polityki zmniejsza­
nia ujemnego salda w handlu zagra­
nicznym z II obszarem płatniczym. 
Poprawa salda handlowego jest jed­
nym z najtrudniejszych zadań, w.po­
lityce gospodarczej. To, że,gospodar­

ka polska w roku ubiegłym i .bieżą­
cym wykazała w tej dziedzinie' duży 
postęp jest cechą, która utwierdza 
zaufanie naszych partnerówdo 
sprawności gospodarki i skuteczności 
naszej polityki.

W projekcie planu na ■ rok'' 1679 
główny wysiłek ■ gospodarki 
kieruje się nie na wzrost ilo­

ściowy, ale na rozwój jakościowy, na 
pogłębienie zmian strukturalnych, 
na rzeczywisty postęp efektywności 
gospodarowania.

Zgodnie z ustaleniami .przyjętymi 
przez Biuro Polityczne KC PZPR 
kluczowe miejsce w założeniach pla­
nu zajmują cele społeczne. W pro­
jekcie planu przyjęto, że dochbdy 
realne w przeliczeniu na 1 miesz­

kańca wzrosną w roku 1979 od ,1,1 
do 1,4 proc. Łącznie. w ciągu 4 lat 
bieżącego 5-lecia zapewni to wzrost 
tych dochodów o ck. 16 proc. Odpo­
wiednio przeciętna placa realna nla 
wzrosnąć w roku 1979 w granicach 
1,5 — 2 proc. Jest to w istniejącej 

sytuacji zadanie bardzo trudne i jego 
realizacja wymaga spełnienia szere­
gu warunków*, a. przede wszystkim 
dobrej realizacji zadań dotyczących 
zwiększenia produkcji, tpwarów . i 
usług, dostosowania ruchu cen i ko­
sztów utrzymania do ' założonego 
wzrostu dochodów, realnych, racjo­
nalizacji zatrudnienia, wzmocnionej 
dyscypliny plac .i innych wypłat. 
W projekcie planu śtwarża się wa­
runki dla uzyskania w roku 1979 
wzrostu dostaw towarów i usług dla 
ludności o ok. 9 proc,, przy wzroście 
globalnych dochodów pieniężnych 
o ok. 8 proc., w tym z osobowego 
funduszu płac o ok. 7 ,proc.

Konsekwentnie' będą realizowane 
podjęte decyzje dotyczące świadczeń 
społecznych, na które w 1979 r. prze­

znaczy się ponad 171 mld zł, to jest e 
prawdę 18 proc, więcej niż w roku 
bieżącym. Szczególnie szybko,' gdyż o 
ponad fil proc, wzrosną w 1979 r. wy­
datki pa emerytury i renty. Szacuje 
się, że przeciętna realna emerytura i 
renta wzrośnie o ok. 3.7 proc.

*■ Niezmiernie ważnym zadaniemż*- 
wartym w projekiśc planu jest ,ża-, 
pewnienie poprawy. zaopatrzenia 
rynku, zarówno w żywność, jak i w 
artykuły przemysłowe i usługi.; 
Przewiduje się zwiększenie dostaw 
żywności, beż alkoholu, o ponad 9 
proc. W toku .pracy nad planem po­
łożono szczególny nacisk nie tylko na' 
lepsze zaopatrzenie rynku w artyku- 
ły podstawowe, ale, również na eli­
minowanie dotkliwych niedoborów 
szeregu innych wyrobów, W tym ce­
lu zakłada się znaczny wzrost dostaw 
tłuszczów i przetworów, produktów 
mlecznych, mączki ziemniaczanej. W 
toku realizacji planu dostawy na ry­
nek powinny byź zwiększone, zwła­
szcza przez rozwój produkcji rolnej, 
przez lepsze jej wykorzystanie w 
przetwórstwie arak aktywizację lo­
kalnych źródeł produkcji. Dokonany 
w roku bieżącym postęp w . hodowli 
pozwala założyć iw ' planie ńa rok 
1979 poziom spożycia mięsa na 1 
mieszkańca o ok. 1 kg wyższy niż w 
roku 1978.

Zakłada się poprawę zaopatrzenia 
rynku w artykuły przemysłowe, Cho­
ciaż nadal popyt na niektóre z nich 
nie może być w pełni zaspokojony., 
Wysiłek powinien być skierowany 
na usuwanie niedoborów tych wyro­
bów, których produkcję można 
zwiększyć przez lepsze wykorzysta­
nie surowców i wolnych mocy pro­
dukcyjnych. Dlatego też projekt 
uchwały Rady Ministrów o Narodo­
wym Planie Społeczno-Gospodar­
czym przewiduje działania mające na 
celu bardziej aktywne sterowanie 
produkcją artykułów’ rynkowych. 
Dla dalszej poprawy sytuacji rynko­
wej wyposaża się Komitet do Spraw 
Rynku Wewnętrznego w specjalne 
rezerwy środków w wysokości: 1,5 
mld zł na nakłady inwestycyjne, 
400 mto zł dew. na import oraz mi­
liard złotych na ftmduszpłae. Uru- 
chomienię tych środków powinno za­
pewnić w cią.yu roku dodatkowe nie 
ujęte w planie dostawy potrzebnych 
towarów i usług w wysokości 8—9 
mld zi.

WYSOKI priorytet zapewniono 
dalszemu rozwojowi budowni­
ctwa mieszkaniowego.Zaklada 

się, :le udział nakładów inwestycyj­
nych przeznaczonych na realizację 
programu mieszkaniowego w całości 
riakładów, wzrośnie z ok. 21 proc, 
w bieżącym roku, do ok. 27 proc, w 
roku 1979. Program podstawowy 
przewiduje oddanie do użytku w 
1978 r. łącznie 334 tys. miesżkań, to 
jest prawie o 30 tys. mieszkań więcej 
niż w róku 1978. Przy pomyślnej 
realizacji program ten może być

zwiększony w ciągu roku o dalsze myślnych warunkach atmosferytó-
7 tys. mieszkań, przede wszystkim w nych powinno to przynieść w śfekcie
budownictwie indywidualnym.

Plan na rok 1979 zapewnia dalszy 
rozwój oświaty i kultury. W dziedzi­
nie oświaty będzie kontyn'uowana 
reforma systemu edukacji. Zwiększy 
się odsetek dzieci w wieku 6 lat ob- 

- jętych wszystkimi formami opieki 
przedszkolnej. Projekt planu kładzie 
szczególny nacisk na dalszy rozwój 
szkolnictwa zawodowego o kierun­
kach rolniczych. Przy ustabilizowa­
nej w zasadzie liczbie absolwentów 
szkól podstawowch liczba uczniów klas pierwszych w szkołach kształcą­
cych dla potrzeb rolnictwa wzrośnie 
o ponad 10 proc.

W ochronie zdrowia projekt planu 
zakłada oddanie do użytku obiektów 
szpitalnych o łącznej liczbie ok. 

4 tys. łóżek, wobec 2,3 tys. oddawa­
nych średniorocznie w latach 
1976—1978. Podejmuje eię równocze­
śnie środki dla wyrównania opóź­nień w budownictwie szpitalnym, między innymi drogą budowy dodat­kowych pawilonów pny istniejących szpitalach.

Uzyskanie postępu w realizacji ce­
lów społecznych wymaga dalszego 
rozwoju produkcji materialnej. Klu­

czowe znaczenie w tym zakresie ma 
dalszy rozwój produkcji przemysło­
wej. Główna uwaga skierowana jest 
na poprawę jakości produkcji, lepsze 
dostosowanie asortymentu produkcji 
do potrzeb rynku i eksportu, oraz 
uzyskanie wyraźnej obniżki w zuży­

ciu surowców i materiałów. W wyni­
ku analizy sytuacji (zaopatrzeniowej 
uznano za możliwe ustalenie w pro­
jekcie planu tempa wzrostu produk­cji przemysłowej na rok 1979 w wy- 
sokości 4,9 proc. Zakłada się przy 
tym dalej idące niż w roku bieżącym 
zmiany w strukturze produkcji. Po­
legać one będą na znacznie szybszym 
wzroście produkcji na potrzeby ryn-

wzrost zbiorów zbóż i poważnie od­ciążyć bilans handlu zagranicznego. 
Wobec opóźnień w jesiennych pra­
cach rolnych szczególnie ważne jest 
odpowiednie zwiększenie areału za­
siewów zbóż jarych, zastosowanie 
intensywnych odmian w wiosennych 
pracach potowych.

Założenia planu przewidują dalszy 
postęp w rozwoju upraw przemysło­
wych, a w tym buraków cukrowych, rzepaku i ziemniaków. Jest to -nie­
zbędne wobec nieoslągania zadań planu 5-ietnlego w tym zakresie w? ostatnich latach. W produkcji zwie­

rzęcej w projekcie planu kładzie się 
nacisk na wzrost towarowości, przy . 
bardziej efektywnym wykorzystaniu 
zasobów paszowych. Jednym z waż­
niejszych zadań jest uzyskanie w 
1979 r. przyspieszenia rozwoju ho­
dowli bydła i prayznanie temu kie- 
runkowi wysokiego priorytetu. ,

oddawiania do użytku zdolności pro­
dukcyjnych i usługowych, a zwłasz­
cza doprowadzić do kończenia budo­
wy tych spośród obiektów zaawan­
sowanych, które są najważniejsze ź 
punktu widzenia podstawowych ce­
lów planu. Pozostałe inwestycje 
otrzymają z konieczności mniej środ­
ków, a niektóre z nich będą musia- 
ły być przejściowo wstrzymane. Wo­
bec trudniejszych warunków zwę­
żenie frontu inwestycyjnego jest 
nieuniknione dla umocnienia równo­
wagi ekonomicznej. W ślad za. prze­
grupowaniami w strukturze planu 
inwestycyjnego idą przesunięcia w wielkościach oraz podziale potencja­
łu wykonawczego robót budowlano-, 
-montażowych;

fctóre w roku 1978 były przyczyną 
wielu napięć. Wymaga to w roku 
1979:

• po pierwsze —■ osiągnięcia od-

wzmocnienie kontroli nad wypłata­
mi dla ludności we wszystkich ka­
tegoriach. Znajduje to wyraz w 
zwiększeniu roli banków, w kontro­
li prawidłowości i zasadności wy­

płat. Istotńć z punktu widzenia ryn­
ku i odczucia społecznego jest prze-czuwainej poprawy dyscypliny p?a- ___________ ____ _ _

cy, zmniejszenia nadmiernej absen- widziane planem wzmocnienie kon- 
cii lepszej gospodarki czasem pracy troi! nad zmianami ćen detalicznych.

3 ’ p chodzi ó to, aby poziom cen zgodrly
był z proporcjami planu.oraz likwidacji praktyk wypłacania

środków płacowych bez ekonomicz- 
nego i społecznego uzasadnienia;

• po drugie — wyraźnego jjwzy1- 
epieszenia postępu w racjonalnym 
wykoraystaniu surowców i materia­
łów oraz usprawnienia gospodarki 
zapasami;

2

Rolnictwo, cała gospodarka' żyw­
nościowa, należą obok budownictwa 
mieszkaniowego i szpitalnictwa, do działów gospodarki traktowanych

PODSTAWOWĄ cechą projektu 
planu: .w dziedzinie handlu za­
granicznego jest dalszy rozwój 

i 'pogłębienie współpracy z krajami 
RWPG oraz zmniejszenie zależności 
naszej gospodarki od rynku kapitali­
stycznego. Znajduje to wyraz w szyb-

• po trzecie — wyraźnego obni­
żenia jednostkowych kosztów pro­
dukcji oraz przyspieszenia obniżki 
kosztów; szczególnie w nowych ' za­
kładach;

wyjątkowo

szym wzroście obrotów z krajami 
socjalistycznymi, co związane jest zwłaszcza z realizacją przedsięwzięć integracyjnych krajów RWPG. Szcze-wyjątkowo .prfciyterowo przy ioz- . ----- -------- ..dziale środków inwestytyjnych. Za- gólńle intensywnie 'będziemy przy, kłada się. że udział rolnictwa ' -i go- tym rozwijać obroty z naszym glów- 

spodarki żywnościowej w łączne}- su- ' ńym partnerem gospodarczym, ze 
mie nakładów inwestycyjnych wzro- ' Związkiem Radzieckim. Wyjątkowo 
śnie do ok. 22 proc, w 1978 r. i do dużą i stale rosnącą rolę w tych 
ok. 2« proc, w 1979 r. Tak wysoki^ obrotach odgrywają wzajemne do- 
preferencje pociągają za sobą-’ staiwjf w ramach specjalizacji i ko- 
zmniejszenia nakładów w "tanych ——
działach gospodarki, a przede Wszy-
stfcim w przemyśle przetwórczym. 
Nakłady na kompleks żywnościowy 
przyczynią się do utworzenia silnej, 
bazy produkcyjnej w gospodarce, 
uspołecznionej, a zwiększenie' kre­
dytów dla gospodarki chłopskiej do 
wzrostu ilości gcspodarotw spectoli- 
stycznyeh.

Szczególnie ważne zadania stawia 
się w projekcie planu przed- transit 
portem, 'który powinien zapewnić 
przewozy ładunków wyższe ó ok. 4 
proc, przy równoczesnej poprawię

operacji produkcji.
' W obrotach z krajami II obszaru 
płatniczego zakłada się dalsze
zmniejszenie ujemnego salda obro­
tów towarowych, budownictwa i 
usług. W roku 1979 ujemne saldo 
obrotów , handlowych powinno 
zmniejszyć się do około 1,2 mld zł 
dew.

Łącznie w projekcie planu handlu 
zagranicznego na rok 1979 zakłada 
Się wzrost całości obrotów do prze­
szło 99 mld złotych dewizowych, to 
jest o 6,7 proc, przy nieco •wyższej 
niż w roku bieżącym dynamice za­
równo eksportu, jak i importu. W

a po czwarte — bardziej skutecz­
nego dokonywania zmian struktury 
produkcji przemysłowej ńa rzecz ar­
tykułów rynkowych i eksportowych 
i zmniejszania nadmiernego udzia­

łu produkcji na cele inwestycyjne;

• po piąte —- zwiększenia kon­
centracji nakładów inwestycyjnych 
i niedopuszczania do Ich rozprasza­
nia przeż rozpoczynanie nowych in­
westycji bez ich dostatecznego przy­gotowania i ekonomicznego uzasad­nienia.

Zasadnicze znaczenie mieć będzie 
skonkretyzowanie zadań efektywno­
ściowych w każdym resorcie, wojewó­
dztwie. zjednoczeniu i zakładzie. Za­
dania te powinny stanowić integralną 
część planów tych jednostek i po­
winny być doprowadzone w wymier­
nej i konkretnej formie do poezcze-

Da/ćnie dó urńóonienla równbwa- 
•1 gospodarczej znajduje tównfeż 
*Avój wyraz w postanowieniach do­
tyczących ■ gospodarki materiałowej. 
Żwięksźeńie roli bilansów materia­
łowych i rozszerzanie znaczenia 
ztvbiyfikowahych norm zużycia po- 
^.liińo śtąć się dalszym krokiem w 
porządkowaniu i gospodarki materia- 
lówej...

DU£E znaczenie dla prawidłowej 
realiżacji plami będzie miał dal­
szy póśtęp W umacnianiu stei-u- 

jącej roi! planu'centralnego, zwtasz- 
ćza"‘ib^z zwiększenie foli systemu 
centralnego bilansowania zadań 

i środków. Temu, celowi służyć bę­
dzie rozwijanie i pogłębianie progra­
mowania problemowego, ujmujące­
go kompleksowb • całokształt środ­
ków niezbędnych do realizacji usta­
lonych celów społeczno-gospodar- 

.czych. Przewidziane w planie efekty 
mogą, być w toku realizacji popra­
wione, ale- nie przez wprowadzanie 
nowych inwestycji i organizowanie 
dodatkowych środków, lecz w dro­
dze innowacji ekonomicznych, do­
skonalenie i rozwijanie rozwiązań 
systemowych oraz ujawnianie re­
zerw przynoszących lepsze zaspoko­
jenie- potrzeb oraz postęp w efek­
tywności gospodarczej.

Konstrukcja planu, przewidzian* 
rezerwy środków l zasady ich wy­
korzystania, tworzą możliwości prze- 
kracżante produkcji na rynek i eks­
port, z korzyściami dla wszystkich 
realizatorów tego . planu. Plan na 
1979'rok. ż jednej strony aktywnie 
przeciwstawią'' się występu jąpym 
trti^ośetein,/ i drugiej zaś jest pla-

PROJEKT PLANU NA ROK 1979
Referat wicepremiera fow. TADEUSZA WRZASZCZYKA

ku oraz na cele eksportowe w sto­
sunku do całości produkcji przemy­
słowej, przy jednoczesnym zmniej­
szeniu produkcji na cele inwestycyj-
neo ok. 10 proc.

Ukształtowanie prawidłowej
struktury produkcji stanowi zadanie 
o kluczowym znaczeniu, W warun­
kach ograniczonych możliwości za­
opatrzenia ni* można sobie pozwolić 
na odchylenia , asortymentowe od 
planu, a nawet na przekraczanie, pla­
nów poszczególnych asortymentów, 
jeżeli prowadżftł&y :to do^^ 
rowców 'i materiałów &l&ijTn^pfzeŁ. 
znaczeniu. Umiarkowane <-;';teinpb
wzrostu produkcji, sprzyjać, będzie 
ukierunkowywaniu aktywności i ini­
cjatyw załóg na doskonalenie jakości 
produkcji i .poprawę wskaźnilców 
efektywnościowych.

Chodzi o to, aby te możliwości jak 
najlepiej wykorzystać przez działa­
nia organizacyjne resortów,’, zjedno­
czeń i konferencji samorządów ro­
botniczych.. Ważnym elementem 
zmian strukturalnych w przemyśle 
będzie wydatne zwiększenie produk­
cji części zamiennych. Doświadczenie 
ostatnich lat wskazuje bowiem, że 
wiele zakładów preferuje wytwarza­
nie .produkcji finalnej kosztem ogra­
niczenia dostaw części zamiennych 
dla poprzednio wyprodukowanych 
wyrobów. Przysparzało ło Użytkow­
nikom wiele kłopotów’ powodując 
niejednokrotnie okresowe przestoje 
środków transportu oraz maszyn i 
urządzeń wskutek trudności w uzy­
skaniu części zamiennych. W roku
bieżącym zjawisko wystąpiło
szczególnie dotkliwie u niektórych 
użytkowników środków transportu. 
W związku z tym w projekcte planu 
na rok 1979 -wprowadza się Jako no­
wy element wymierne zadania pro­
dukcji części zamiennych. W skali 
kraju produkcja tych części ma 
wzrosnąć o pońad 11 proc., a więc 
w tempie dwukrotnie szybszym od 
wzrostu całej produkcji.

Szczególńi* szybki to» być Wzrost 
produkcji części do sprzętu elektro­
nicznego powszechnego użytku, do 
zmechanizowanego sprzętu gospo­
darstwa domowego, do . maszyn bu­
dowlanych oraz samochodów cięża­
rowych. Dokonano również zmian w 
strukturze produkcji zakładów na­
prawczych taboru kolejowego, ogra­
niczając produkcję nowych wagonów 
na korzyść zwiększenia ich napraw, 
odpowiednio ustalając w planie za­
dania i środki. Powinno się to przy­
czynić do poprawy sytuacji w go­
spodarce taborem.

W rolnictwie roanące dostawy 
środków produkcji i maszyn 
stwarzają warunki dla dokor 

nania dalszych zmian strukturalnych 
i poprawy usług produkcyjnych. 
Zwiększa «ię też dostawy środków 
produkcji do goapodanstw indywidu­
alnych w celu lepszego uruchomienia 
rezerw tej gospodarki.

Szczególnie watnywi rodentem 
produkcyjnym na rok 1979 jest 
zwiększeni* Zbiorów zbófc i pwz, 
stanowiące ważny warunek utrzyma­
nia i dalszego rozwoju produkcji 
zwierzęcej. Założenia rozwoju pro­
dukcji rolniczej przewidują między 
innymi zwiększenie areału uprawy 

zbóż o ok. 3 proc, oraz zwiększenie 
poziomu nawożenia średnio do 207 
kg na hśrtw. Przy przeciętni* po-

nem ' aktywnym, . rozwijającym 
i umacniającym dorobek 
eży całej dilcady.

gospodar-

Uwzględniając założenia planu na 
w ciągurok' przyazły osiągniemy „

9 lat, tzn. w lałaćh 1971—1979 na­
stępujące wskaźniki rozwoju: do-

łwekaźniików techniczno-ekeploata- 
cyjnych Transport kolejowy powi­
nien przewieźć o 13 min ton więcej 
ładunku niż w roku bieżącym. Naj-
tradniejezyim elementem planu bę­
dzie zapewnienie sprawnej obsługi. 
Górnośląskiego Okręgu Przemysło­
wego, gdzie przyrost potrzeb przewo­
zowych jest szczególnie duży. Roz­
wiązanie aktualnych trudności 
transportowych wymaga współdzia­
łania wszystkich ogniw gospodar­
ki, a zwłaszcza usprawnienia gospo­
darki załadunkowej, racjonalizacji 
przewozów oraz poprawy gospodarki 
materiałowo-technicznej. Ną tlę trud­
ności transportowych,;.śżezegółnie 
ważne stają się prace służące uru­
chomieniu połączenia kolejowego ze 
Związkiem Radzieckim, linii Hrubie­
szów — Huta „Katowice”.

HCIAŁBYM z kolei przejść do 
omówienia trzech dalszych pro­
blemów planu społeczno-gospo­

darczego na rok 1979 a mianowicie 
inwestycji. handlu zagranicznego 
i zatrudnienia. Problemy te były w 
toku ipran nad projektem planu ana­
lizowane szczególnie wnikliwie. 
Wszystkie przeprowadzone analizy 
i oceny wskazują na • konieczność 
zmniejszenia w roku 1979 bez­
względnej wysokości nakładów in­
westycyjnych w stosunku do roku 
bieżącego. Jest to niezbędne dla po­
prawy równowagi rozwoju gospo­
darczego, dla zmniejszenia napięć w 
zaopatrzeniu, w handlu zagranicz­
nym i na rynku wewnętrznym, a 
btiliża dla ograniczenia frontu inwe­
stycyjnego, co oznacza s-iworoenie 
warunków dla szybszego oddawania 
obiektów do eksploatacji.

W wyniku analizy wszystkich ele­
mentów i uwarunkowań wielkość 
planowanych nakładów inwestycyj­
nych w gospodarce narodowej w ro­
ku 1979 określono na 588 mld zł, 
a wraz z kilkoma inwestycjami rea­
lizowanymi na zasadach kredyto-

związku ze zmianami struktu­
ry inwestycji, import wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego łą­
cznie z obu obszarów .płatniczych po­
winien ukształtować się na poziomie 
niższym niż w • latach ubiegłych. 
Jednocześnie eksport wyrobów tego 
przemysłu wzrasta z roku na rok 
i w roku przyszłym będzie •wyższy 
od importu. W planie na rok 1979 
założono korzystniejszą relację po­
między wzrostem importu zaopa-
trzeniowego kooperacyjnego

wych na około 800 mld zł.
W ramach tej kwoty powinny się 
zmieścić środki na wszystkie inwe­
stycje realizowane dotychczas w ra­
mach itzw. upoważnień. Planowane­
mu zmniejszeniu wielkości nakładów 
inwestycyjnych towarzyszą istotne 
amiany strukturalne na rzecz reali­
zacji podstawowych eelów społecz­
nych. Tak więc nakłady w dziale 
ochrona zdrowia i opieka społeczna 
ulegają zwiększeniu o ponad 15 proc, 
w porównaniu z rokiem bieżącym, 
na rolnictwo uspołecznione ponad 
8 proc., na gospodarkę mieszkanio­
wą o przeszło 5 proc., na uzbrojenia 
terenów pod budownictwo mieszka-
niowe gospodarkę komunalną
* przeszło 3 proc. W* wszystkich 
pozostałych działach goepodartci za­
kłada się brak wtorostu lub zmniej­
szenie nakładów w porównaniu z ro­
kiem bieżącym. Zakres zmniejszeni* 
nakładów w poszczególnych działach 
jest zróżnicowany. Tak np. w prze­
myśle sanniejsza się ogólną eumę na­
kładów o ok. 14 ijpc. Równoeseśnl* 
zwiększa się e blisko 15 proc, na­

kłady im strategiczni* waśń* gałę­
zie przemysłu paliwowo-energetycz­
nego oraz utazymuj* blisko tegoro- 
csnego poniomiu nakłady na przemysł 
spożywczy, szklarski, chamiemy. 
Oznacza to (znacznie dalej idące 
zmniejwzeffH* nakładów w innych 
branżach.

■ Mueimy zapewnić koncentrację 
wysiłków tak, aby uzyskać w roku 
1979 jak aajwiękzw efekty w poateeł

.prp^ąkcj’i. Powinno to 
^'ęzwSltć epriiWny^p&ę-
bieg procesów zaopatrzeniowych.

Sytuacja platmbza wymagać będzie 
wprowadzenia w 1979 r. nowych me­
chanizmów. Rozwiązania idą w kie­
runku stworzenia warunków reali­
zacji importu zgodnego z planem, a 
nawet jego podwyższenia w stosun­
ku do wysokości przyjętych w pla­
nie, w przypadku przekraczania pla­
nu eksportu przez poszczególne zjed­
noczenia. W celu doprowadzenia tych 
zasad systemowych do producentów 
przewiduje się. że resorty dokonają 
podziału ustalonych zadań eksportu 
i importu na zjednoczenia, z 
uwzględnieniem wymogów płatni­
czych.

ZŁOŻONA sytuacja występować 
będzie w roku 1979 w gospoda­
rowaniu zasobami pracy. Zacho­

dzić tu będzie równocześnie kilka 
różnych procesów, powodujących po­
trzebę zmian proporcji w rozmiesz­
czeniu tych zasobów. W rolnictwie 
indywidualnym nasilać się będzie 
przekazywanie nowym użytkowni­
kom gospodarstw przez starszych 
wiekiem rolników, którzy dotych­
czas byli aktywni zawodowo, mimo 
przekroczenia granicy wieku emery­
talnego. W powiązaniu e potrzebą 
podnoszenia towarowości gospodar­
ki chłopskiej wymaga to pozosta­
wienia w rolnictwie indywidualnym 
większej niż dotychczas liczby mło­
dzieży.

W całej gospodarce uspołecznionej 
potrzebne jest dalsze doskonalenie 
jakości pracy, lepsze wykorzystanie 
czasu pracy oraz odpowiednio wy- 
soki wzrost wydajności pracy w wa­
runkach bardziej umiarkowanego 
wzrostu produkcji. Ocenia się, że w 
roku 1979 wydajność pracy w prze­
myśle powinna wzrosnąć co naj­
mniej o 5.3 proc., a w budownictwie 
• 3,4, a więc wyraźnie szybciej od 
zadań produkcyjnych. Równocze­
śnie potrzebne jest zwiększenie licz­
by osób pracujących w systemie 
ajencyjnym, nakładczym i w rze­
miośle. Do tych założeń dostosowa­
no poziom zatrudnienia w gospodar­
ce uspołecznionej. Przemieszczeniom 
zasobów pracy musi towarzyszyć 
pełne zatrudnienie zgłaszających aię 
do pracy absolwentów szkół różne­
go typu. Łączna wielkość przesunięć 
kadrowych musi być więc odpowied­
nio większa, a proces racjonalizacji 
zatrudnienia powinien być zapocząt­
kowany jeszcze w końcowym okresie 
roku bieżącego.

WARUNKIEM reartlzacf. zadań 
planowych w roku 1979 jest 
uzyskanie wyraźnego postępu 

w poprawie efektywności gospoda­
rowania 1 jakości pracy. We wszy- 
stlwch działach gospodarki musimy 
przeciwdziałać negatywnym, mają- 
opm nftnektywne źródła zjawiskom,

gótaych komórek organizacyjnych 
i stanowisk pracy. Ważne znaczenie 
dla poprawy jakości i efektywności 
będzie miało wdrożenie szeregu no­
wych opracowań i technologii, zrea­
lizowanych w krajowym zapleczu 
naukowo-badawczym, jak i wdro­
żenie uzyskanych technologii. W ro­
ku 1979 przewiduje się przeznaczyć 
rosnące nakłady na rozwój nauki 
polskiej. Oczekujemy, że jej osiąg­
nięcia w (tym roku powinny mieć 
Większy wpływ na praktyczne \vy- 
.ni-ki^ospodar^ » uchwałą- 
miKIKiPlaiUim.

■ W- projekcie-planu NPSG na 19*9 
rok zakłada się, że realizacja jego 
rzeczowych i efektywnościowych za­
dań zapewni uzyskanie wzrostu wy­
tworzonego dochodu narodowego o 
2.8 proc., a dochodu narodowego do 
podziału ponad 1 proc. Takie pro­
porcje dochodu narodowego wytwo­
rzonego i podzielonego pozwolą na 
dalszą poprawę salda płatniczego s 
zagranicą.

PROJEKT planu zakłada ezereg 
•przedsięwzięć polegających na 
wykorzystaniu instrumentów 

ekonomicznych i regulatorów, które 
w sposób istotny powinny polep­
szyć warunki jego realizacji. W pro­
jekcie zakłada się w tym celu, że 
ponad wielkości nakładów inwesty­
cyjnych określone dla poszczegól­
nych ministerstw, ale w ramach 
globalnych •wielkości planu, mogą 
być realizowane wjTOkoefektywne 
i szybkozwrotne przedsięwzięcia mo­
dernizacyjne, finansowane ze środ­
ków własnych jednostek gospodar- 
ciwch, działających według zasad 
zmodyfikowanego systemu elrono- 
miczno-dinansowego WOG. Równo­
cześnie w projekcie planu zaleca «ją, 
aby inwestycje te koncentrowały się 
na zamierzeniach zapewniających 
zwiększenie produkcji rynkowej otas 
zmniejszenie importu kooperacyjne­
go i zaopatrzeniowego z drugiego ob­
szaru płatniczego. W projekcie pla­
nu przewiduje się również dodat­
kowe preferencje dla ponadplano­
wego eksportu.

W projekcie planu przewiduje eię 
również szereg rozwiązań sy­
stemowych, które powinny 

wpłynąć na aktywizację rezerw w 
zakresie wykorzystania na ten cel 
(zdecentralizowanych źródeł surow­
cowych. Tak, na przykład, zakłada 
się zorganizowanie zbiórki, segrego­
wania, pakietowania i sprzedaży od­
padów drewna i metalu, nadających 
się do wykorzystania przez rzemieśl­
ników oraz uruchomienie renowacji 
używanych mebli wraz z siecią ich 
sprzedaży. W kompleksie przedsię­
wzięć usprawniających produkcję 
rynkową istotne miejsce zajmuj* 
problem opakowań. W projekcie pla­
nu przewidziane są niezbędne środ­
ki na zaspokojenie potrzeb w dzie­
dzinie opakowań dla przemysłu che­
micznego i spożywczego.

Program wzmocnieni* równowagi 
został wsparty rezerwami środków 
przeznaczonymi na dalszy rozwój 
wykorzystania surowców wtórnych 
i regeneracji części zamiennych, zor­
ganizowanie ł uruchomienie oddzia­
łów regeneracji opon. W celu dal­
szej poprawy założonej w planie 
równowagi rynkowej plan konkrety­
zuj* działania mająe* na celu

chód narodowy wytworzony wzro­
śnie ó 90 proc., produkcja przemy- 
tłowa Wzrośnie 2,3 rażą majątek na­
rodowy zwiększy się o 80 proc., prze­
ciętne płace realne ulegną zwięk- 
szeriiii o 51 proc, świadczenia spo­
łeczne — 3,8 raża, a łącznie spoży­
cie ludności wzrośnie o 84 proc., od­
damy w ciągu 9 lat do użytku 2 min 
300 tys. mieszkań. Zainwestujemy 
równocześnie w tym okresie łącznie 
ponad 4 biliony złotych. Są to więc 
wskaźniki wysokie, dobra* charak­
teryzujące cechy procesu rozwojo­
wego bieżącej dekady.

Od naszego wspólnego wysiłku 
zależeć będzie dobre wykonanie za­
dań planu na rok 1979 i stworzenie 
przesłanek dla umocnienia równo­
wagi ' ekonomicznej. - -Najważniejszą 

wprawą .będzie prawidłowe przeka- 
«ańiife planu do jego ..bezpośrednich 
wykonawców, doprowadzenie do 
«■wiadomości wszystkich . uczestni­
ków realizacji planu istoty jego ce­
lów społeczno-ekonomieznych. eo 
powinno sprzyjać wzrostowi aktyw­
ności inicjatyw społecznych. Na kon­
ferencjach Samorządów robotniczych 
należy zwrócić szczególną uwagę na 
takie problemy, jak efektywniejsze 
wykorzystanie surowców, materia­
łów i energii oraz rezerw w zatrud­
nieniu. Umacniając rolę konferencji 
samorządów robota iezych jako 
współgospodarzy zakładów, ńsleży 
poszerzyć zakres niezbędnych iufor- 
maćji o planie, przedstawić na nich 
konkretne analizy i plany sprawoz­
dawcze. Prawidłowe i umiejętne 
określenie zadań uprawnień 1 cbo- 
wiażków KSR oraz zakresu współ­
pracy z administracją gospodarczą 
powinno odegrać poważną rolę przy 
organizowaniu inicjatyw’ społeczńo- 
-produkcyjnych załóg i doprowadze­
niu zadań do poszczególnych stano­
wisk pracy.

WIELE zależeć będzie od wy­
ników, które uzyskamy jeszcze 
do końca roku i które mogą 

Wpłynąć na bazę wyjściową do rea­
lizacji zadań W 1979 r. Dlatego istot­
nym zadaniem na dzisiaj jest dobre 
wykorzystanie ostatnich tygodni 

bieżącego roku. Musimy jeszcze w 
bieżącym roku zapewnić odpowied­
nie ilości materiałów, surowców, ele­
mentów kooperacyjnych, które bę­
dą warunkowały rytmiczną pracę 
gospod&tlci na początku przyszłego 
roku. Niezbędne jest też. zgodnie z 

zaleceniami Rady Ministrów’ z paź­
dziernika br., rozpoczęcie działania 
dla zracjonalizowania zatrudnienia 
w tych jednostkach, które mają w 
tym zakresie określone zadania n« 
rak przyszły.

Doświadczenia lat ubiegłych wska­
zują, że wykonanie planu zależy w 
dużym stopniu od sprawnego etero- 
■wania jego realizacją w ciągu roku. 
Powinniśmy więc podnieść na wyż­
szy poziom nasze działania w tym 
zakresie, doskonaląc metody i instru­
menty tetgo sterowania. Jest to pro­
blem. bardzo istotny, ponieważ z 
j*dnej strony zachodzi konieczność 
zdyscyplinowanego podejścia do wy­
tycznych i wzmocnienia roli planu 
centralnego, a z drugiej strony chce- 
my uelastycznić działanie organizacji 
8ceąxd«rciych i organizować prze­
kraczanie produkcji na rynek i ek«- 
port. Dobre przygotowanie planu na 
rok 1979 oraz dóbr* zorganizowani* 
pracy całej gospodarki powinno 
stworzyć warunki pomyślnej reali­
zacji planu w roku przyszłj~m. w 
przedostatnim roku realizacji bie­
żącego .planu 5-leŁniego, oraz zapew­
nić bazę dla rozwoju gospodarki w 
przyszłej 5-datoe.
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W kopalni Barbórkę świętuje się 
według programu ustalonego już 
przed laty. Rankiem górnicza or­
kiestra koncertuje w Murckach 
i Kostuchnie, później odbywa się 
akademia i obiad dla jubilatów, 
wieczorem zabawa. Ale Bprbór- 
kę obchodzi się też prywatnie.

NTE wyobrażam sobie — mówi 
FRANCISZEK HALAPACZ 
— Borbórki bez dobrego 

krupnioka, dobrego salcesonu ije- 
bcrki. Dziś już nie hoduje się przy 
domach tyle wieprzków co kiedyś, 
zawsze jednak da się coś kupić i po 
swojemu przyrządzić. Wielu górni­
ków, tutejszych oczywiście, umie ro­
bić krupnioki i kiełbasy, kto — jak 
na przykład ja — nie ma szerszej 
rodziny górniczej, zaprasza kolegów, 
pogryzamy sobie, popijamy trochę, 
opowiadamy co się komu na kąpalrli 
zdarzyło:

„Dostałem takiego młodzika, z 
tych, co to na jesień do kopalni 
przychodzą i pomyślałem sobie, trze­
ba mu dać szkolę. Ty tam, Mietete, 
mówię, skocz no do Francika Sputki, 
przynieś mi „szlachta". Skocz! Prze­
kop zaciśnięty, miejscami' ledwo 
przegramolić się można, dolazł do 
Francika mokry jak mysz. — Panie 
ha jer, brygadzista ze ściany prosi o 
„szlechta". Francik się kapnął na­
tychmiast, dał mu kawał żelaza i po­
gonił: Nie leń się tylko, bo bez „szle- 
chty" wszystko im tam zaciśnie. 
Przywlókł jakoś tę sztangę, -a moi 
z miejsca: Głuptasie jeden, .to jest 
zwykła „szlechta" z chodnika, a nam 
taka do ściany potrzebna. Za dru­
gim razem przysrrtycżył kloc pra­
wie dwumetrowy i gdyby nam się 
tak brzuchy ze śmiechu nie trzęsły, 
pewno by jeszcze się nie 'zoriento­
wał”.

PAWEŁ NIESYTO: — Mam na 
kopalni trzech synów. Najstarszy, 
Henryk, jest konserwatorem kom­
bajnów, Tadeusz pomocnikiem 
kombajnisty, najmłodszy pracuje w 
oddzielę szybowym. Najmłodszy je­
szcze mieszka ze mną, ale starsi leż 
zawsze na Barbórkę przychodzą, 
Henryk owdowiał wcześnie, więc 
tylko z córką, Tadeusz z żoną, robi 
się jakiś lepszy obiad, gęś z kluska^ 
mi, albo kaczkę, siedzimy sobie por­
tem, wspominamy, śmiechu-jest przy 
tym zawsze dużo... Mieszkanie mam 
ładne, trzy pokoje, ale .jeszcze duże, 
z tych pierwszych, co kopalnia zbu­
dowała, jest się gdzie zebrać, potańr 
czyć też byłoby gdzie.

ADAM KRZYŻANOWSKI, sekre­
tarz KZ: — Ale mamy tu też rodziny, 
których nie pomieściliby w żadnym 
mieszkaniu. Na „Ruchu I” są tacy 
Gosowie, Siwi, Zymłowie, tu znów 
Pyrskalowie, Słomkowie, Sputkowie 
— prawdziwe klany, dziadkowie, oj­
cowie 4 synowie, jakby ich policzyć 
razem ze szwagrami, to by się ze­
brało sześćdziesięciu, osiemdziesięciu 

do., stu pracowników w rodzinie.
. To rozróżnianie „Ruć.hu^pderyitszego 
j drugiego będzife się powtarzać’ Ko­
lejni rozmówcy będą nawet uważać, 
żeby — podając jakieś przykłady — 
starannie ważyć po jednym stamtąd 
1 stąd. Cóż, jeszcze przed czterema 
laty „Ruch 1“ był samodzielną ko­
palnią „Boże Dary", „Ruch II" — ko­
palnią „Murcki". Z tym jeszcze naj­
mniejszy kłopot. Kontakty między o- 
sadą Murcki a Kostuchną nie zaw­
sze się układały na zasadzie dobro­
sąsiedzkich stosunków. — W tej 
chwili — mówi sekretarz — to jest 
jedna kopalnia, jedna dla wszystkich 
przyszłość, wszystko się powoli zmie­
nia i układa. Ale jeszcze niedawno, 
jak chłopak z Murcek poszedł do Ko- 
stuchny, to lanie dostał nieprzedęt- 
he, a jak znowu któryś z Kostuch- 
ny tu się zaplątał... Skłócone były te 
osady od lai.

Od lat może tu znaczyć dużo. W 
zeszłoroczną Barbórkę kopalnia 
„Murckii" świętowała swoje 320-lecie.

Umorusani, lecz dzielni

Nazwa „Murcki" wywodzi alę po­
noć od umorusanych — jak mawia 
się w tych stronach u m u r c k a- 
n y c h — górników. JERZY JAROSZ 
kronikarz zakładu, powstanie, czy 
szersze przyjęcie się tej nazwy wią- 
że z rokiem 1888, kiedy to, przy do- 
hrae już prosperującej kopalni ^E- 
manuels Seegen" („Błogosławieństwo 
Emanuela") zbudowano pierwszy 
dom noclegowy. Projektanci już wte­
dy miewali piękne pomysły, nie u- 
rządzili łaźni przy szybie, pracow­
nicy mogli się umyć dopiero w domu, 
od umorusanych, czyli umurckanych 
górników wzięła ponoć nazwę kolo­
nia Murcki, a z czasem też, od 1945, 
istniejąca tu kopalnia.

Według innej wersji nazwa 
„Murcki" ma taką samą etymologię, 
sięga jednak dalej w głąb wieków, 
do czasów, w których po tej okolicy 
umurckani biegali węglarze wypala­
jący w lasach węgiel drzewny. W 
wykrotach i na brzegach strumieni 
Znajdywali czarne kamienie, krtore 
też się zajmowały płomieniem, da­
wały więcej ciepła, lepiej więc niż 
węgiel drzewny nadawały się do ce­
lów przemysłowych.

W wydanej w roku 1657 „Nomi­
nacji Pana Regenta Jerzego Adria­
na von Rottenburg" ówczesny wła­
ściciel stanowego państwa pszczyń- 
skiego poleca zarządcy swoich dóbr 
stosować węgiel kamienny do wyta­
piania i oczyszczania żelaza w kuź­
nicy w Jaroszowicach położonych na 
południe od Murcek. Jest to najstar­
sza z dzliś znanych wzmianek o wę­
glu kamiennym na Górnym Śląsku. 
Dokumenty jednoznacznie już mó­
wiące o dzisiejszej kopalni „Murcki" 
pochodzą z roku 1740.

Opowiastkę o węglarzach wtr^am 
nie po to, by wszczynać spór z kro­
nikarzem, w jakikolwiek sposób pod-

ważać wiarygodność jego relacji. 
Kronikarz pewno ma rację. Mnie je­
dnak o tych węglarzach opowiadał 
inżynier ALOJZY CHMIELIŃSKI. 
Opowiadał w sposób może i niezbyt 
atrakcyjny, ale dla Murcek typowy: 
Mój ojciec Wilhelm Chmieliński... 
Mój dziadek Paweł Chmieliński... 
Mój pradziadek Jan Chmieliński... 
Wszyscy po kolei pracowali w dzi­
siejszej kopalni „Murcki", wszyscy 
rodzili się i mieszkali w tej okolicy.

Inżynier Alojzy Chmieliński ma 
dziś pięćdziesiąt sześć lat i ma syna, 
który dopiero rozpoczął studia na 
Politechnice Śląskiej, rodzina słynie 
z długowieczności, nawet jeśli pra- 
-pradziad Chmieliński się tu nie u- 
rodził lecz przybył gdzieś z Wielko­
polski, nawet wtedy dziejami tej ro­
dziny sięgniemy blisko czasów Jurka 
Braonkały, młodego wieśniaka z Ko- 
stuchny, pierwszego, który dał się 
namówić do nauki górnictwa u fa­
chowców sprowadzanych dotąd z 
księstw niemieckich. I Jeśli-w takiej 
rodzinie, z pokolenia na pokolenie 
przekazuje 6i(j opbwieść bM umurcka­
nych węglarzach, to wcale nie musi 
to być gorszym źródłem, niż deduk­
cje oparte na niefortunnym umiej­
scowieniu łaźni.

Równie dobre wydaje się też przy­
puszczenie, że do powstania nazwy 
Murcki w ogóle nikt umurckany nie 
musiał chodzić po powierzchni. Wy­
starczyło to co pod ziemią.

— W kopalni — mówi mgr Inż. 
EDWARD ROMANOWSKI, naczelny 
inżynier kopalni — nie występuje 
zagrożenie metanowe, nie ma po­
kładów, które by tąpały, z tych 

spraw żywiołowych problemem jest 
woda. Co minutę wypompowujemy 
26 metrów sześciennych wody...

— Dziś to już nie tak wygląda — 
mówi inż. A. Chmieliński — jest 
woda, ale i urządzenia mamy odpo­
wiednie. Kiedy po studiach wróciłem 
na kopalnię, mechanizacja i w ogóle 
unowocześnienie kopalni dopiero się 
zaczynało, ludzie wprost tarzali się 
w błocie...

— Przepracowałem na kopalni 38 
lat — mówi Paweł Niesyto — 31 lat 
pod ziemią, 23-lata jako kierownik 
oddziału, 10 na najbardziej zawod­
nionych pokładach, gdzie dosłownie 
nie było można znaleźć decymetra 
kwadratowego stropu, * którego nie 
lałoby się ciurkiem.-

Drugą, ale już nie od żywiołów 
zależną zgryzotą kopalni jest tran­
sport Obszar górniczego nadania 
obecnej kopalni „Murcki" sięga pięć­
dziesięciu dwóch kilometrów kwa­
dratowych, drogi odstawy i transpor­
tu bardzo długie, cały urobek odsta­
wiany jest taśmociągami. Zazwyczaj 
gdzieś tam po drodze węgiel z taśm 
przesypuje się na wozy, którymi też 
spod szybu można transportować 
materiały potrzebne na przodkach. 
Wygodną pod wieloma względami 
odstawę .taśmową powinna uzupeł­
niać podwieszana kolejka do tran­
sportu materiałów. Dostają po ka- 
walku, na ogół jednak ocenia się, 
że mała mechanizacja transportu nie 
nadąża aa ogólnym rozwojem ko­
palni.

Transport więc zżera za dużą część 
dniówek, jest żelaznym tematem 
wszelkich zebrań 1, jak prawie wszy­
to w kopalni, tematem górniczych 
dowcipów:

— Byłem jeszcze kierownikiem na 
dole — mówi Paweł Niesyto — ścia­
nę mieliśmy ogromnie długą, kilka­
naście taśmociągów, ostatnie dwa ro­
biliśmy sami, wiadomo było, że już 
dojeżdżamy do granicy, nie warto 
było robić jakiejś przebudowy. Ku­
łaki, czyli okładziny ■ impregnowa­
nego drewna kazałem donosić chłop­

HALAPACZ, MESWO I
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Barbórkę świętuje się też prywatnie... Na zdjęciu FRANCISZEK HALAPACZ i ADAM KRZYŻANOWSKI z ko­
palni „Murcki” Fot. S. ZUBCZEWSKI

com. A pracowali u mnie młodzi ta­
cy, krótko po szkole. Wychodzę że 
ściany, spotykam wszystkich, każdy 
dźwiga na plecach pięć-szeić związa­
nych kuloków, a za nimi Francik. 
Naprawdę to mu było Jurek, ale wo­
łaliśmy na niego Francik, bo był taki 
mały. Francik niósł tylko jeden ku- 
lok, więc mówię: „Ale ty jesteś próż­
niak, każdy niesie po parę, a ty je­
den. Na to Francik: „Nie, panie kie­
rowniku, to oni są lenie, bo im się 
nie chce chodzić".

Z zapisków 
starych i nowszych

Wertując scare dokumenty można 
stwierdzić, że książęta pszczyńscy 
dość żwawo krzątali się, by korzystać 
z bogactw tej ziemi. Do Inwestycji 
nie m!el’ lekkiej ręki, ale sprzeda­
wać' węgiel umieli. Byłoby rzeczą 
ciekawą prześledzić wszystkie kolej­
ne etapy techniczno-gospodarczego 
rozwoju kopalni, a także trudnych 
dziejów związanych z nią ludizi. Nie 
mogę sobie jednak na to pozwolić. 
Mogę tylko przypomnieć, że zajmo­
wała się tym już telewizja. Na ma­
łym ekranie wyświetlano film „Lo­
ska i inni”. Kto widział, nie zapomni 
gómika-powstańca własnymi pazu­
rami wydrapującego się z piwnicy, 
w której zamknęli go członkowie 
„Selbstschutzu”. Ani tego, że kom­
panię „Selbstschutzu” do walki a 
powstańcami wyposażył własnym 
sumptem właściciel kopalni Jan Hen­
ryk von Hochberg, późniejszy książę 
pszczyński. Nie skończyło się zresztą 
na tym.

W 1922 — pisze Jerzy Jaros — pol­
scy robotnicy, którzy stanowili zna­
czną większość załogi kopalni, m- 
tali uwolnieni spod politycznej wła­
dzy państwa niemieckiego. Właści­
cielem kopalni został jednak nadal 
książę pszczyński, jego dwór pozo­
stawał ośrodkiem niemczyzny. W 
kopalniach pszczyńskich zachowano 
język niemiecki w urzędowaniu, a 
ich kierownictwo znajdowało się w 
ręku dawnych niemieckich urzędni­
ków, nawet wówczas, gdy inni gór­
nośląscy magnaci zgodzili się już 
przynajmniej na pozorną polonizację 
swych przedsiębiorstw.

Wskrzeszone państwo polskie na­
potykało trudności polityczne i 
gospodarcze, które odbijały się także 
na losach górnictwa. Trudności te 
pogłębiali świadomie niemieccy wła­
ściciele kopalń 1 urzędnicy. W 
kopalniach pszczyńskich sabotaż ten 
przybrał szczególnie wielkie rozmia­
ry. W latach trzydziestych chaos o- 
siągnął punkt szczytowy — brakowa­
ło pieniędzy nawet na wypłaty dla 
pracowników, zaległości podatkowe 
wynosiły wiele milionów złotych, le­
kceważono zupełnie obowiązujące 
zarządzenia. W tej sytuacji władze 
polskie zdecydowały się w roku 1934 
wziąć dobra pszczyńskie pod zarząd 
przymusowy. Zarządcą został dr Zie­
leniewski, kierownictwo techniczne 
objął dr inż. Józef Tuchołka. W cią­
gu paru lat polscy inżynierowie i u- 
rzędnicy zdołali osiągnąć znaczną 
poprawę stanu technicznego 1 gospo­
darczego kopalń: „Książę-Maria" 
(„Murcki"), „Boże Dary", „Piast" i 
„Bolesław Śmiały".

W roku 1938 kopalnia „Kaląźę-Ma- 
ria“ wydobyła około 490 tys. ton wę­
gla. W pierwszych latach okupacji 
Niemcy zdołali zwiększyć jej pro­
dukcję do z górą sześciuset tysięcy 
ton, odbyło się to jednak kosztem 
zaniedbywania robót przygotowaw­
czych i nadmiernej eksploatacji ma­
szyn. Od 1941 wydobycie stale się 
zmniejsza, w 1944 spada o około 20 
proc, poniżej przedwojennego.

Po wyzwoleniu, w roku 1945, ze 
«dewastowanej kopalni zdołano wy­
dobyć zaledwie 152 tys. ton węgla. W 
latach następnych produkcja raczęła 

szybko wzrastać, co nie znaczy, że 
odtąd już zawsze, wszystko szło w 
górę. Zaczęły się kończyć grubsze po­
kłady, woda jak zawsze była doku­
czliwa, okresami groźna. Nie miała 
też ta kopalnia szczęścia do dyrekto­
rów, zmieniali się często. W 1955 
roku szefem Murcek został' inż. 
Stanisław Wieczorek — pod jego 
kierownictwem uporano się z 
przestawianiem filarowego sy­
stemu wydobycia na ściano­
wy, szybkościowo uruchamiane od­
krywki pomagały wykonywać stale 
rosnące plany. W ślad za dobrymi 
wynikami produkcyjnymi polepszała 
się sytuacja finansowa kopalni, o- 
kresami bardzo wysoki fundusz za­
kładowy pozwalał przeznaczać 
znaczne kwoty na budownictwo mie­
szkaniowe, porządkowanie osiedla, 
budowę dróg. Inicjowane przesz or­
ganizację partyjną czyny społeczne 
pozwalały mnożyć środki kierowane 
na poprawę warunków bytowych za­
łogi.

Powiedzmy — 
wtórne starty

Na trudne powojenne lata przy­
pada ją też — powiedzmy tak — 
wtórne starty zawodowe bohaterów 
niniejszej relacji. Obojętnie, jaką 
przyjmiemy ^kalę. Wszyscy, nie wy­
łączając Pyrakałów, Żymłów, Si­
wych, Słoników i pozostałych wiel­
kich klanów, musnęli się nauczyć in­
nego górnictwa, owszem, coraz bar­
dziej zmechanizowanego, ale też co­
raz bardziej „płaskiego”; wrębiarki, 
wręboładowarki, kombajny i co tam 
jeszcze po kolei sprowadzano na dół, 
instalowano na ścianach o miąższości 
1,2, 0,9, 0,8 metra. Nie szło to łatwo, 
ale mimo to, mieli swoje sukcesy.

Wtórne starty bliżej tu przedsta­
wianych góralków były, raeci jasna, 
bardziej zróżnicowane. Alojzy 
Chmieliński podjął normalne, stacjo­
narne studia na Politechnice Slą- 
ekiej, ojciec wtedy już by) na rencie, 
marnej zresztą, i umiejętności zdo­
bytych w czasie okupacji najbardziej 
mu alę przydało to, ezego alę nauczył 
w kopalnianej orkiestrze — nie mo­
gąc liczyć na pomoc i domu, dora­
biał sobie grając na zabawach. Wró- 
clt do kopalni jako absolwent Wy­
działu Elektryfikacji Górnictwa, fa­
chowców tej specjalności nie było je- 
aacM wielu, ma więc swój udział w 
instalowaniu, uruchamianiu 1 utrzy­
mywaniu w ruchu prawie wazyntkich 
pierwszych mechanicznych urządzeń 
sprowadzanych na dół, jeszcze nie 
bardzo skompliikowanych, ale z pew­
nego punktu widzenia najważniej­
szych — mających przekonać ludzi, 
te i tu dadzą się zastosować, że i tu 
mogą funkcjonować, te i tu mogą 
ludziom ulżyć.

Paweł Niesyto po wojnie najpierw 
zdobył stopień strzałowego, trzy la­
ta później wysłano go na kurs do 
ośrodka szkoleniowego w Mysłowi­
cach. Miał s kursu wrócić nadgór- 
nlkiem, podskoczył jednak wyżej. 
Dyrektor Kowalski z Urzędu Górni­
czego osobiście egzaminował go przez 
pięć godzin, od dziewiątej rano do 
drugiej po południu 1 wypuścił z do­
kumentem upoważniającym do peł­
nienia funkcji zastępcy kierownika 
oddziału. Po ukończeniu technikum 
górniczego został kierownikiem od­
działu 1 funkcję tę sprawował przez 
23 lata, zdobywając kolejno długi 
rząd odznaczeń i orderów, od sreb­
rnej i złotej Odanaki Przodownika 
Fraey, aż po order „Sztandar Fra­

kach. Miał szczęśliwą rękę. Wymie­
nia chyba z tuzin ważnych dziś dy­
rektorów i kierowników, którzy pod 
jego zwierzchnictwem zaczynali gór­
niczą praktykę.

Młodość po 320 latach
Zmiany zaszłe po wojnie w kopal­

ni „Murcki" cenią sobie wszyscy. 
Przez wiele lat były to jednak też 
zmiany dość jednostronne. Zmecha­
nizowane zupełnie podziemie kon­
trastuje z mocno już podstarzałymi 
urządzeniami powierzchni. Osiedle 
rozrosło się i wyporządniało, ale 
„Murcki" do niedawna byty jedną z 
nielicznych kopalń nie mających do­
mu wypoczynkowego. Ośrodek kul- 
turalno-szkoleniowo-rozrywkowy, po 
siedmiu latach budowy wykończono 
spiesznie w zeszłym roku, z okazji 
o której za chwilę. Nawet zresztą o 
kombajnach, o wszelkim sprzęcie do­
starczanym tu do niedawna, mówi 
się: wybiórki, — tylko to, czego wiel­
cy nie chcieli.

Cóż, małemu niewygodnie być są­
siadem wielkich, a gdzież .tam sta­
rym „Murckom” do położonych w 
najbliższym sąsiedztwie nowoczes­
nych kopalń. Małemu bez per­

spektyw — jeszcze gorzej, a kopalnia 
,Murcki" perspektyw przed sobą nie 
miała. Cienkie, poszarpane uskoka­
mi pokłady też się wyczerpywały, 
najstarsza w Polsce kopalnia węgla 
kamiennego miała zakończyć srwą hi­
storię w roku 1983. W taką kopalnię, 
której lata są już policzone, nie in­
westuje się więcej, niż koniecznie 
trzeba, a 1 granice uznawanych ko­
nieczności kurczą się przy każdej 
okazji.

Nowe perspektywy otwarły się 
przez połączenie „Murcek” z „Boży­
mi Darami", które, same dla siebie, 
też nie mogły oczekiwać niczego 
nadzwyczajnego.

— „Murcki" miały zakończyć wy­
dobycie — mówi inż. Edward Roma­
nowski. — „Boże Dary" natomiast u- 
trzymywać stałe wydobycie w grani­
cach czterech i pół tysiąca ton na 
dobę, a więc też miały być kopalnią 
nie rozwojową. Wielostronna analiza 
zasobów, a także analiza szeroko po­
jętych warunków społecznych, wy­
kazała inne możliwości. Postanowio­
no połączyć obie kopalnia w jedną 
rozwojową, zbudować nowy poziom 
416 i dzięki temu zwiększyć wydo­
bycie do 10 tys. ton na dobę. Pod 
względem ekonomicznym jest to 
przedsięwzięcie nadzwyczaj «- 
trakcyjne-.

Kopalnia „Murcki", „Ruch F* I 
„Ruch II" razem, wydobywa osiem 
tysięcy ton węgla dziennie. Utrzy­
manie wydobycia na dotychczaso­
wym poziomie wymagałoby w latach 
1978—1984 nakładów Inwestycyjnych 
w wysokości 1.740 milionów złotych. 
Dokładając miliard, uzyskuje tlę 
wzrost wydobycia netto z ośmiu do 
dziesięciu tysięcy ton. I nie wolno 
tu Uczyć dziesięć minus osiem jest 
dwa. Owenem, tak się mówi 1 plaże. 
W oficjalnych dokumentach Zespół 
Ekspertów dla Oceny Przedslęwtzięć 
Inwestycyjnych Przemysłu Górnicze­
go jednak prostuje: „...w Bwiąafcu i 
zakończeniem eksploatacji na pozio­
mie 225 m byłej kopalni „Murcki" (o- 
becny „Ruch II) wystąpi w roku 
1982 ubytek zdolności wydobywczej 
o 3.600 ton na dobę. Rzeczywisty 
więc przyrost zdolności wydobyw­
czych wynosi 5.600 ton na dobę net­
to". Po tej poprawce wskaźnik kapl- 
tałochłoruności przedsięwzięcia stal 
się „argumentem nie do odrzucenia".

Po znalezieniu takich możliwości 
Inny ruch się zaczął na „Murckach". 
Roboty górnicze, oczywiście, ale też 
rozbudowa łaźni, hotel robotniczy 
urządzenia rekreacyjne—

Ośrodek kulturalno-BZ&cćenlowo- 
-rozrywkowy (nic nie poradzę, tak 
się go tu nazywa) po siedmiu latach 
raczej mazgajridego budowania, wy­
kończono spiesznie na sesrłoroezny 
Dzień Górnika.

— Była to najuroczystsza Barbór­
ka, jaką kiedykolwiek Murcki wi­
działy — iiowtarzają zgodnie Hala- 
pacz i Niesyto, a także każdy z kim 
zmówi się na ten temat.

Na zeszłoroczną Barbórkę przyje­
chał do Murcek I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. Trzystadwu- 
dziestołecie jakiegokolwiek przedsię­
biorstwa jest w Polsce okazją na­
prawdę rzadką, meldunków, jakie 
wtedy już mógł złożyć dyrektor ZY­
GMUNT KIREJCZYK też nie słyszy 
silę co dzień — takie dwa powody 
najzupełniej by wystarczyły, żeby I 
sekretarz KC z rokrocznie otrzymy­
wanych zaproszeń wybrał właśnie 
„Murcki”. Ale rolę odgrywał też chy­
ba jeszcze powód trzeci, bardziej 
prywatny — w mokrych sztolniach 
kopalni .Murcki" pracował niegdyś 
dziadek Edwarda Gierka.

W zeszłoroczną Barbórkę Kopal­
nia Węgla Kamiennego .Murcki” za 
całokształt wyników techniczno-eko­
nomicznych odznaczona została Or­
derem Sztandaru Pracy I klasy. 
Przez lata minione 1 dzisiejszą pracę 
zasłużyła sobie na to wyróżnienie 
donrza. ]

listy

Modne niemowlaki
Zakłady Przemysłu Dziewiarskie­

go „Terpol” w Sieradzu, ul Warek*
3, produkują bieliznę dziecięcą zao­
patrując metkę dużym stemplem 
„artylcuł mody”. Takim „artykułem 
jest np. bluzeczka niemowlęca o 
symbolu 2019-152-47-341-0. Kierow- 
nitwo zakładu uważa prawdopodob­
nie, że napis „artykuł mody" jest 
tak fascynujący, iż nic podoje już 
na metce: jakości, KT, ceny, roku 
produkcji. Co te informacje mogą 
obchodzić mamy czy babcie, skoro 
niemowlak będzie ubrany „mod­
nie”...

Wydaje się, że „Terpol” l inni pro­
ducenci w pogoni za wysoką rentow­
nością produkcji, mającą wpływ n* 
wysokość produkcji dodanej, dyspo­
zycyjny fundusz płac I fundusz pre­
miowy kierownictwa, zapominają, że 
dzieci są przyszłością narodu, a ich 
ubiór ma najlepiej służyć ich rozwo­
jowi i zdrowiu.

Jeżeli dorosły człowiek ceni wię­
cej modę: niż zdrowie, to jego (choć 
niezupełnie) sprawa, ale sprawą o- 
gólnospołeczną jest problem przysz­
łych ■'pokoleń, tak pod względem 
zdrowia fizycznego, jak 1 psychicz­
nego. Ten aspekt powinni mleć na 
uwadze producenci wszystkiego, co 
jest przeznaczone dla dzieci. Ma to 
być przy tym ładne, estetyczne, 
właściwe kolorystycznie itp., ma od­
powiadać najnowszym potrzebom 
wychowania, ale nie zawsze modzie, 
która stoi nieraz w sprzeczności z 
medycyną i zdrowym rozsądkiem.

mgr STEFAN KOZŁOWSKI 
Śrem

Rybka w oleju 
czy olej w puszce?

Pracuję w przemyśle rybnym, stąd 
też żywo obchodzi mnie sprawa za­
opatrzenia w opakowania, których 
brak szczególnie ' w br. da je się we 
znaki przedsiębiorstwom produkują­
cym konserwy rybne. Brak dostaw 
puszek w ilościach 1 asortymentach 
zgodnych s zapotrzebowaniem przed­
siębiorstw powoduje nie tylko de­
zorganizację produkcji, ale niejedno­
krotnie doprowadza do przestojów 
całych oddziałów produkcyjnych. 
Przestoje wydziałów z powodu bra­
ku puszek lub konieczności prze- 
sbrajania maszyn w związku ze 
zmianami typów puszek godzą w in­
teresy pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych przez obniżenie ich 
podstawowych zarobków w systemie 
zakordowanych prac, jak również 
uniemożliwiają przedsiębiorcom wy­
wiązanie się z nałożonych zadań ilo­
ściowych i wartościowych. Zmniej­
szenie dostaw konserw rybnych w 
obecnej sytuacji żywnościowej jest 
szczególnie odczuwalne w bilansie 
rynkowym. Niezrozumiała jest dla 
mnie stosowana polityka rozdziału 
blachy, słabo uwzględniająca potrze­
by przemysłu siioży wczego.

W sytuacji, gdy Fabryki Opako­
wań Blaszanych mają przestoje z 
powodu braku blachy do produkcji 
puszek dla potrzeb przemysłu spo­
żywczego, nie do. przyjęcia jest, aby 
blacha (w tym pochodząca z impor­
tu) przeznaczana była na inne cele. 
Np. w Gdańskich Zakładach Rafi­
neryjnych oleje silnikowe rozlewa 
się w puszki z blachy ocynowanej, 
co stwierdziłem na stacji benzyno­
wej. Jest to oczywiście opakowanie 
estetyczne, ale nie widzę żadnego 
uzasadnienia, aby w obecnej sytua­
cji rozlewać olej w deficytowe opa­
kowania blaszane, które powinny 
być przeznaczone do pakowania pro­
duktów spożywczych konserwowa­
nych przez obróbkę termiczną w 
wysokich temperaturach. Ogólnie 
wiadomo, że moce przemysłu opako­
waniowego w zakresie lltografowa- 
rda blach są bardzo ograniczone, 
skąd więc stać nas na luksus lltogra- 
fowania puszek dla potrzeb rafinerii 
w Gdańsku.

Natomiast przy braku papieru na 
etykiety do konserw zwiększenie 
ilości opakowań litografowanych dla 
przemysłu spożywczego przyniosłoby 
nie tylko efekty w postaci poprawy 
ich estetyki, ale znaczne oszczędno­
ści materiałowe i w robociźnie. Dla 
przykładu podaję, że dostawy puszek 
litografowanych dla branży rybnej 
nie przekraczają 10 proc, ogólnych 
dostaw puszek. W powyższej sytua- 
cjl, która znana Jest zainteresowa­
nym resortom od trzech lat, nie wy­
daje się być przemyślaną decyzją za­
kupu Unii do produkcji puszek dla 
rafinerii w Gdańsku.

Ciekaw Jestem jak ocenia to Pań­
stwowa Rada Gospodarki Materiało­
wej I Ministerstwo Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu?

F. G.
Szczecin

Pisanie o polskiej 
chemii

Kierownictwo naszych zakładów 
wyraża Redakcji podziękowanie oraz 
gratulacje za opublikowanie w nr. 
44 (z dnia 29.X.1978 r.). Waszego po­
czytnego tygodnika artykułu redak­
tora Aleksandra Jędrzejczaka pt. 
„świadectwo Azotów”. Wnikliwe po­
danie, ze znajomością tematu, do­
tychczasowego dorobku przemysłu 
azotowego w Polsce oraz przedsta­
wienie perspektyw jego rozwoju sta­
nowi ważny i pozytywny wkład Wa­
szej Redakcji w dzieło rozwoju pol- 
sluej chemii. Pozwala też czytelni­
kom „Życia Gospodarczego” na rze­
czowe zapoznanie się z problemami 
nurtującymi naszą branżę.

Mamy nadzieję, że również Wasze 
dalsze publikacje w tym zakresie po-
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recenzje-omówienia
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iwoU na podejmowania optymal­
nych decyzji w dziedzinie dalszego 
rozwoju przemysłu chemicznego w 
naszym kraju.

taż. WERNER KUSZKA 
z-ca dyr. dj. technicznych 

Zakłady Azotowe im. P. Findera 
Chorzów

Niesamowity konkurs
W nr 45/1878 „Życia Gospodarcze­

go” zamieściliśmy felieton pt. „Kon­
kurs”. Dotyczył on tematyki i efek­
tów konkursu na piosenkę pod has­
łem: „Dziecko — wojna — pokój’’;

Po opublikowaniu naszego felieto­
nu otrzymaliśmy następujący list;

— Uprzejmie informujemy Oby­
watela Redaktora, £e w związku z 
konkursem „Dakieko-wójna-pokór, 
e którym zamieszczony był felieton 
w Waszym piśmie, wystosowaliśmy 
na ręce Ministra Kultury i Sztuki 
protest przeciwko organizatorom 
tej niesamowitej imprezy. Jednocze­
śnie dziękujemy aa zajęcie stanowi­
ska w tej sprawie przez Wasze pi­
smo I poinformowanie opinii publi­
cznej o nagrodzonych na konkursie 
„utworach rozrywkowych”.

Z poważaniem 
MARIAN HARASIMOWICZ 
ANDRZEJ CHMIELEWSKI 

Warszawa

A oto fragment listu do ministra 
kultury i sztuki:

„Jesteśmy głęboko wstrząśnięci 
wiadomością o wynikach konkursu 
pt. „Dziecko — wojna — pokój”, zor­
ganizowanego przez. Związek Auto­
rów 1 Kompozytorów Utworów Roz­
rywkowych, a ocenianego m.ln. przez 
przedstawicieli Ministerstwa Kultu­
ry 1 Sztuki. Składamy na. ręce Oby­
watela Ministra zdecydowany pro­
test przeciwko organizatorom wspo­
mnianego konkursu.

Jednocześnie pragniemy poinfor­
mować Ob. Ministra, że kompetent­
ny pracownik Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, gl. specjalista d.s. estrady, 
Ob. Wilusz, któremu próbowaliśmy 
przekazać telefonicznie wyrazy na­
szego oburzenia, poparł nagrodzoną 
na tym konkursie „twórczość" 1 u- 
znal naszą negatywną reakcję za ni­
czym nieuzasadnione „odczucie su- 
biektywne”.

(następują podpisy)

„Zaopatrzeniowe” 
kalendarze

Złożyłem zamówienie na kalenda- 
rze !979 r.: „Merkury” <100 «t.), 
„Teno” (15 gzt.); ^Tenoris” (19 wt), 
wkłady do kalendarza „Tenoris” (5 
szt.) oraz kalendarze kartkowe.

Dom Książki „Feniks” w Golenio­
wie przy ul. Jedności Narodowej nie 
wie, czy kalendarze otrzyma.

Ponieważ do dnia dzisiejszego 
(13.XI.1978 r.) nie mam pewności, że 
dla przedsiębiorstwa, w którym pra­
cują, kalendarze będę mógł „zdo­
być”, zwracam się z uprzejmą prośbą 
o poinformowanie mnie, jak wyglą­
da sprawa zaopatrzenia zakładów w 
wymienione kalendarze, które w biu­
rach są swego rodzaju instrumentem 
pracy. W roku zeszłym kalendarzy 
nie otrzymałem.

JAN CZARNOWSKI
Goleniów

Chcą muzykować
Nawiązując do notatki, która uka- 

zata się na lamach „życia Gospo­
darczego” (nr 39/1978) dotyczącej 
m. in. potrzeby uruchomienia pla­
cówki sprzedały instrumentów 
muzycznych na terenie obszaru Ryb­
nickiego Okręgu Węglowego — Cen­
trala Handlowa Przemysłu Muzycz­
nego informuje, że jest zaintereso­
wana uruchomieniem w przyszłości 
specjalistycznego sklepu muzyczne­
go na tym terenie, a mianowicie w 
mieście Rybniku.

W związku z powyższym prosimy o 
rozważenie możliwości przyznania 
nam .lokalu na warunkach umowy 
najmu ewentualnie na zasadzie włą­
czenia CHFM do budowy wspólnej 
Inwestycji handlowo-usługowej. 
(To zdanie adresowane jest do Wy­
działu Handlu i Usług Urzędu Miej­
skiego w Rybniku — red.). Zarówno 
lokalizacja tej placówki handlowej, 
jak i jej warunki techniczne powin­
ny odpowiadać szczególnym wyma­
ganiom przechowywania instrumen­
tów muzycznych (temperatura, wil­
gotność). W lokalu tym, po uprzed­
nim przeprowadzeniu aranżacji wnę­
trza, prowadzić będziemy sprzedaż 
Instrumentów muzycznych 1 akceso­
riów, płyt gramofonowych, magne­
tofonów, gramofonów oraz wydaw­
nictw muzycznych.

Przy tym nadmieniamy, że asorty­
ment rozprowadzany przez nasze 
sklepy stanowią towary przestrzen­
ne: fortepiany, pianina, organy, 
wzmacniacze, które wymagają od­
powiedniego wyeksponowania, pre­
zentacji przy sprzedaży oraz prze­
mieszczania.

Istotne jest także otworzenie 
klientom odpowiednich warunków 
przy dokonywaniu tego rodzaju za­
kupów, sależy nam bowiem na uru­
chomieniu placówek handlowych 
spełniających dobrze swoje zadanie.

BOGUMIŁ WREMBEL 
n-ea dyrektora d.s, handlowych 
Contr. HandL Pnem. Muzycznego

TEKSTY GODNE EUGENIUSZ KUSZKO

NIE TYLKO PRZYPOMNIENIA
Statystyka ekonomiczna, a 

czasami również socjologiczna, 
są podobne do wielkiego lasu, 

który ma mnóstwo dróg i ścieżek 
oraz polanek, ale nie zawsze posiada 
drogowskazy, umożliwiające swo­
bodne i bezpieczne wędrówki. Dro­
gi i Ścieżki mają swe dokładne naz­
wy, uwidocznione w spisie treści, a 
rolę polanek odgrywają tablice sta­
tystyczne. Zawartość tego materiału 
jest czasem bardzo bogata i staran­
nie opracowana, tak, na przykład, 
jak w prawie 500-stronicowej książ­
ce „Warunki życia i pracy w Pol­
sce międzywojennej. Wybór tek­
stów", wydanej przez Instytut Pod­
stawowych Problemów Marksizmu- 
Leninizmu KC PZPR.

Należą się szczere słowa uznania 
za wydanie tej publikacji. Ale jej 
autorzy i wydawcy nieprzypadkowo 
nie nadali jej formy drukowanej w 
sensie normalnej książki, ukazują­
cej się na rynku. Trudno to było zro­
bić ze względu na charakter zebra­
nego materiału, który z pewnością 
będzie bardzo pomocny dla naukow­
ców i publicystów, ale dla zwykłego 
czytelnika może być nieprzystępny 
z powodu specyficznie statystyczne­
go ujmowania poruszanych zagad­
nień. W tego rodzaju publikacji nie 
mogło zresztą być inaczej. Chodzi tu 
bowiem o wybór tekstów z opraco­
wań naukowych z lat dwudziestych 
i trzydziestych, czyi» z okrętu Pol­
ski międzywojennej.

Ale ezy to tym lasie etatystycz­
nym są drogowskazy dla ludzi, któ­
rzy będą tak czy inaczej korzystać 
z tego materiału?

Jest tu zasadnicza my SI przewod­
nia całej publikacji, najzupełniej wi­
doczna. Autorzy wspomnianego wy­
boru tekstów pragnęli wykazać na 
podstawie tego materiału,, że Polska 
lat 1918—1939 nie stwarzała takich 
warunków życia i pracy ogromnej 
większości swych oby wateli, które by 
sprzyjały obronie i trwałości nie­
podległego bytu narodu. „Inspirację 
stanowiła (dla autorów) obchodzo­
na... 60 rocznica odzyskania przez 
Polskę niepodległości”.

Któż może się nie zgodzić z ta­
kim ujęciem sprawy! Niepodległość 
Polski nie mogła być oparta na nędz­
nych warunkach bytu znacznej 
większości jej. mieszkańców. 'Kraj 

, ^gsz^zajmuje
pie, jest położony na takim skrzyżo­
waniu głównych historycznych dróg 
rozwoju naszego kontynentu, że aby 
istnieć, musi być silny ekonomicz- 
nie i społecznie. Siła ekonomiczna 
i siła społeczna to nieodzowne wa­
runki niepodległości Polski. Rzeczy 
te są potrzebne wszystkim narodom 
świata, nie tylko nam, ale gdzie in­
dziej można długo istnieć bez nich, 
a u nas to jest niemożliwe.

Było bardzo głośne w Polsce mię­
dzywojennej powiedzenie jednego z 
czołowych władców kraju, że „Pol­
ska przez swe losy skazana jest na 
wielkość pod groźbą upadku". Ale 
na jaką wielkość? Tu przecież tkwi 
sedno rzeczy. Na jaką wielkość! — 
Terytorialną? Mocarstwową? Kogo 
obecnie trzeba przekonywać, że 
tego rodzaju wielkość zawsze by­
ła fikcją. A wtedy, gdy w epoce ja­
giellońskiej istniała, to została oku­
piona ekonomiczną i społeczną sła­
bością państwa. Za taką eenę Pol­
ska nabywała swą wielkość teryto- 
rialno-mocarstwową w dawno mi­
nionych czasach. Aby następnie stać 
się omalże bezbronnym łupem trzech 
drapieżnych monarchii zaborczych.

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

„MARKSISTOWSKO — LENINOWSKA 
TEORIA LUDNOŚCI”. TI. ■ H>, s. 4« 
•f. 1 tabl., zł 71,—

Problemy teorii i metodologii badań 
demograficznych, aktualna sytuacja eko­
logiczna 1 demograficzna ludnodci Świata 
(w tym rozmieszczenie ludności,, środowi­
sko geograficzne człowieka, demograficz­
ne zagadnienia urbanizacji, procesy lud­
nościowe w krajach socjalistycznych I 
rozwijających sie, problemy planowania 
rodziny). Niektóre zagadnienia polityki 
ludnościowej w krajach socjalistycznych.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTB'0 
ROLNICZE I LEŚNE

STEFAN WAWRZYNCZAK, STANIS­
ŁAW KAMIŃSKI, FLORIAN KOSCINSKI 
— „NOWOCZESNE METODY OPASANIA 
BYDŁA", S. SS, zł 32,—

Jest to rachunek ekonomiczny różnych 
sposobów opasania bydła, pozwalający 
rolnikom na skalkulowanie opłacalności' 
obranego sposobu.

Książka przeznaeaona Jest dla gospo­
darstw specjalistycznych i zespołów rol­
ników — producentów młodego bydła 
rzeźnego.

CZESŁAW MAZIARZ — „DORADE- 
TWO ROLNICZE”. Wyd. ą B. MS, zł 12,-

podrqcsntk zawiera wladomośH umożli­
wiające przygotowanie alt do praey orga­
nizatorskiej, doradczej i oświatowej w 
środowisku wiejskim. Zaznajamia a sys­
temem upowszechniania wiedzy i postępu 
w rolnictwie oraz a zasadami, organiza­
cją 1 metodami praey służby rolnej w za­
kresie organizacji produkcji na wal i w 
gminie oraz a charakterystycznymi ce­
chami współczesnego środowiska wiej­
skiego oras a zadaniami, formami i meto­
dami pozaszkolnej odwinty rolniesajk

ZYGMUNT nóWOIAlŁO — ^FRACA. 
KIEROWNICZA W PRZEDSIĘBIOR­
STWIE ROLNICZYM”. Wyd. Ł Dodruk, 
z. 220, zl <5, —

Omówiono m.ln.: rolę 1 zadania kie­
rownika przedsiębiorstwa rolniczego, 
strukturę organizacyjną przedsiębiorstwa, 
style kierowania, kwalifikacje, podejmo­
wanie decyzji, organizacje pracy własnej, 
niektóre problemy kierowania kombina­
tem oraz pracą specjalistów produkcji 
swierzecej.

HENRYKA BOLESŁAWSKA — „ORGA­
NIZACJA WIEJSKIEGO GOSPODARS­
TWA DOMOWEGO”, S. 124, zi 20,—

Jest to kolejna pozycja s serii Bibliote­
czki Kól Gospodyń Wiejskich. Zawiera 
podstawowe wiadomości o prawidłowej 
organizacji pracy w wiejskim gospodar­
stwie domowym. Autorka podaje szereg 
praktycznych rozwiązań urządzenia domu 
1 zagrody zgodnie z zasadami prawidło­
wej organizacji pracy. Książka zawiera 
bogaty materia! Ilustracyjny.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”

LEONID BREŻNIEW — „ODRODZE­
NIE”, s. IM, ał M,—

Wspomnienia Leonida Bńśnlew* s 
pierwszych lat po drugie] wojnie świato­
wej pokazuje ogrom wysiłku ludzi pracy, 
dźwigających gospodarkę narodową sa 
zniszczeń wojennych.

LEONID BREŻNIEW — ^MALA ZIE­
MIA”, s. M, ał 1»,—

Autor, uczestnik wojny przeciw hitle­
ryzmowi od plerwsKgo je] dnia, w „Ma­
lej Ziemi” sawari swe wspomnienia ■ 
niewielkiego, ale wielce Istotnego frag­
mentu walk, w których brał udział jaka 
szef zarządu paiitycznega M armii deian- towaj.

Wielkość, ezyli siła narodu, wyra­
ża się w naszej sytuacji w sile eko­
nomicznej, społecznej, moralnej, du­
chowej.

Jest niezmiernie ważne, by świa­
domość tej 'polskiej prawdy dziejo­
wej we właściwy sposób łączyła so­
cjalizm z niepodległością, a niepod­
ległość z socjalizmem. Publikacja, o 
której tu mowa, może bardzo dużo 
pomóc w opracowywaniu wielu za­
gadnień zarówno przeszłości dziejo­
wej, jak i teraźniejszości.

Jakich więc brakuje tu drogow­
skazów? Oczywista, nie jest to żad­
na .pretensja do autorów „Wyboru 
tekstów”, bo oni mogli opublikować, 
tylko takie teksty, jakie posiadali. 
Chodzi więc jedynie o refleksje, ja­
kie z tych tekstów wynikają. A pew­
ne drogowskazy byłyby tu potrzeb­
ne, aby lepiej wykorzystywać obfity 
materiał, zawarty w tym wyborze.

Otóż, wydaje mi się, że dwie rze­
czy należałoby uwzględnić.

Po pierwsze, jakikolwiek zwięzły 
materiał, nie zajmujący zresztą zbyt 
wiele miejsca, który by wyjaśniał, 
dlaczego polski kapitalizm okazał się 
gorszy od innych kapitalizmów pod 
wielu względami, a przede wszyst­
kim, jeśli chodzi o rozwój gospodar­
czy kraju, tudzież o warunki życia 
i pracy ogromnej większości narodu?

Bez odpowiedzi na to pytanie, brali 
jest bardzo ważnego i potrzebnego 
drogowskazu w gąszczu obfitego ma­
teriału statystycznego. Wszak polski 
kapitalizm okazał dużo prężności w 
byłym zaborze carskim, bo, jak wia­
domo, tak zwana Kongresówka 
przodowała w sensie ekonomicznym 
w porównaniu z wielu innymi obsza­
rami państwa Romanowów. Dlacze­
go więc okazał się tak anemiczny 
i cherlawy, gdy władza państwowa 
znalazła się w jego ręku? Wszystkie 
bowiem dane zawarte w książce 
„Warunki życia i pracy w Polsce 
międzywojennej" wskazują wyraźnie 
na zacofanie polskiego kapitalizmu 
jako na główne podłoże niedostat­
ków i nędzy w różnych dziedzinach. 
Wiadomo przecież, że w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych wyzysk 
napotyka na o wiele skuteczniejszy 
opór klasy robotniczej niż w krajach 
zacofanych. Rozwój kapitalizmu jest 
nieuchronnie rozwojem potęgi pro­
letariatu, a nie tylko rozwojem siły 
burpuazji i możliwości zwiększania 
tóy^śku':

Nie mając jasności w tej'sprawie, 
czytelnik' wspomnianej książki, jeśli 
nawet nim będzie człowiek nauki, 
nie jest w stanie to pełni wykorzy­
stać tego cennego materiału staty­
stycznego ł socjologicznego. Nie moż­
na prawidłowo zrozumieć istoty żad­
nego zjawiska, dopóki nie zna się 
jego źródeł.

A po drugie, należałoby uwzględ­
nić sprawę, której znaczenie, wedle 
mego przekonania, jest bardzo nie­
doceniane w analizach socjologicz­
nych Polski przedwrześniowej. Cho­
dzi o problem rozwarstwienia kla­
ty robotniczej.

Materiały w publikacji „Warunki 
tycia i pracy w Polsce międzywo­
jennej”, niestety, nie dają obrazu ży­
cia i warunków pracy poszczegól­
nych warstw klasy robotniczej w 
ówczesnej Polsce. Dominują tu 
uogólnienia i dane przeciętne, jeśli 
chodzi o robotników fabrycznych. 
Przeważnie, jak można wnioskować, 
podawane są dane, dotyczące sytua­
cji warstw proletariuszy mało kwa- 
fikowanych zawodowo lub niekwali- 
lifikowanych.

Sprawa rozwarstwienia klasy ro­
botniczej w ustroju kapitalistycznym 
ma jednak zasadnicze znaczenie rów­
nież dla właściwej oceny warunków 
bytu i pracy w ogóle. Jest to bar­
dzo doniosły problem socjologiczny, 
a także polityczny.

Jeśli dominuje warstwa mało kwa­
lifikowanych proletariuszy, mając 
społeczną i polityczną przewagę nad 
dwoma pozostałymi warstwami, czy­
li nad średnio kwalifikowanymi 
i wysoko kwalifikowanymi robotni­
kami, to wówczas skuteczność eko­
nomicznych walk klasy robotniczej 
jest poważnie ograniczona.

Tylko jedna warstwa robotnicza, 
a mianowicie średnio kwalifikowani 
robotnicy, nie ma żadnych interesów 
pozarobotniczych. Kwalifikacje wią- 
żą ich nierozerwalnie z pracą fab­
ryczną, toteż oni nie mają żadnych 

: zainteresowań to zarobkowaniu poza 
obrębem klasy robotniczej. Oni są 
najbardziej zainteresowani zarówno 
w jedności wszystkich robotników, 
jak i w umacnianiu siły organizacji 
robotniczych.

Tego samego nie można powiedzieć 
o dwóch pozostałych warstwach ro­
botniczych. Wysoko kwalifikowani 
robotnicy mają dwa rodzaje intere­
sów: robotnicze i pozarobotnicze. Ich 
stosunkowo wyższa stopa życiowa 
działa dwukierunkowo: z jednej stro­
ny oni wiedzą, że ich płace będą 
wzrastać tylko wtedy, gdy podnosić 
się będzie poziom płac całej załogi 
fabrycznej, toteż z tego powodu są 
zainteresowani we wspólnym dzia­
łaniu z dwoma pozostałymi warstwa­
mi. Ale z drugiej strony, ich wyso­
kie kwalifikacje i stosunkowo wy­
sokie zarobki pozwalają części tej 
warstwy (części, ale nie całej war­
stwie) przechodzić z szeregów klasy 
robotniczej do działalności poza jej 
obrębem, w postaci zakładania rze­
mieślniczych warsztatów usługowych 
lub awansowania do szeregów admi­
nistracji fabrycznej w charakterze 
pracowników techniczno-inżynier- 
skich.

Otóż w warunkach kapitalizmu 
owe pożarobotnicze interesy wyso­
ko kwalifikowanych są socjologiczną 
podstawą tak zwanej arystokracji 
■robotniczej. Pojęcie to jednak nie 
utożsamia się z całą warstwą wysoko 
kwalifikowanych, albowiem u więk­
szości robotników wysoko kwalif iko­
wanych przeważają interesy., robot­
nicze, dążenie do dalszego wzrostu 
płac na gruncie zwiększania się płac, 
jakkolwiek mniejszego, całej załogi 
fabrycznej, robotniczej. Utożsamia­
nie całej warstwy wysoko kwalifiko­
wanych z ową arystokracją robotni­
czą jest bardzo szkodliwe, ponieważ 
uniemożliwia pozyskiwanie warstwy 
średnio kwalifikowanej na rzecz tej 
partii, która propaguje tego rodzaju 
identyfikację. Każdy bowiem "śred­
nio kwalifikowany robotnik pragnie 
zostać wysoko kwalifikowanym, a 
przeto potępianie w czambuł war­
stwy owych wysoko kwalifikowa­
nych ocenia jako działania wymie­
rzone przeciw niemu samemu i je­
go aspiracjom życiowym.

Warstwa mato kwalifikowanych 
robotników ma także dwa rodzaje 
interesów: robotnicze i pozarobotni- 
ese. W tym przypadku jednak inte­
resy pozarobotnicze mają zupełnie 
inny charakter niż~u wysoko kwalifi­
kowanych. Warstwa ta z powodu 
braku dostatecznych kwalifikacji za­
wodowych' składa się w dużym stop­
niu z ludzi, których związek z pra­
cą fabryczną nie jest ani trwały (bez­
robocie, które przeważnie całym

Praca zbiorowa — „WPŁYW WIELKIE­
GO PAŹDZIERNIKA NA BOZWOJ 
ŚWIATOWEGO RUCHU KOMUNISTYCZ­
NEGO”, I. 700, Zl 100, —

Książka stanowi zbiór artykułów zna­
nych uczonych krajów socjalistycznych i 
wybitnych działaczy ruchu komunistycz­
nego i robotniczego krajów kapitalistycz­
nych i krajów wyzwolonych na temat 
wpływu Idei Wielkiego Października na 
rozwój światowego ruchu rewolucyjne­
go.

Praca zbiorowa — „Z ZAGADNIEŃ 
WYZ8ZO9CI SOCJALIZMU NAD KA­
PITALIZMEM”, s. 124. zł 10,—

Przedmiotem rozważań są: marksizm o 
socjalizmie i kapitalizmie, rozwój gospo­
darczy w warunkach socjalizmu 1 kapita­
lizmu, równość 1 sprawiedliwość społecz­
na, prawa i wolności człowieka itp.

KONSTANTIN IWANOWICZ ZARO­
DÓW — „SOCJALIZM, POKOJ, REWO­
LUCJA”, s. 414, zł 50,—

Książka podejmuje wgzłowa problemy 
procesu rewolucyjnego doby współczes­
nej, przedstawia taktykę I strategię ruchu 
komunistycznego w okresie odprężenia, 
omawia formy walki klasowej na etapie 
pokojowego współistnienia 1 drogi przej­
ścia do socjalizmu.

Praea zbiorowa — „ZJEDNOCZENIE 
BUCHU ROBOTNICZEGO W SOCJALI­
STYCZNYCH KRAJACH EUROPY”, S. 
»52, zł 10»,—

Będrla to zbiór artykułów naukowych 
związanych z 30 rocznicą zjednoczenia 
ruehu robotniczego w europejskich kra­
jach socjalistycznych.

WŁODZIMIERZ SOKORSKI — „TAM­EK LATA”, a. IM, A M,—

BORYS PONOMARIOW — „MARK- 
SIZM-LENINIZM NAUKĄ WIECZNIE 
ŻYWĄ I TWÓRCZĄ", Z. 134, Zl M,—

Autor obnaża prawdziwe, dywersyjne 
Intencje 1 cele Ideologów burżuazyjnych 
usiłujących kwestionować przydatność 
teorii marksistowsko-leninowskiej w pro­
cesie rozwiązywanie problemów wspót- 
esesnej epoki.

swym ciężarem spada na ich barki), 
ani całkowity. Słaba więź.* pracą 
fabryczną oznacza jednak słabą więź 
z klasą robotniczą. Interesy pozaro­
botnicze z konieczności przeplatają 
się tu z interesami robotniczymi, ale 
nie zawsze * korzyścią dla tych 
ostatnich.

W ustroju kapitalistycznym więk­
szość warstwy mało kwalifikowa­
nych robotników stoi jedną nogą w 
klasie robotniczej, a drugą — poza 
jej obrębem. I z tego właśnie po­
wodu społeczna dominacja tej war­
stwy w stosunku do dwu pozosta­
łych znajduje swój odpowiednik w 
ogólnej słabości klasy robotniczej, 
jej nieskuteczności w zakresie walki 
o poprawę warunków bytu. Nie 
wzmacnia ona również klasowo-re- 
wolucyjnych dążeń proletariatu, po­
nieważ realność tych dążeń zale­
ży od jedności proletariatu, s do­
minacja mało kwalifikowanych pa­
raliżuje aktywność dwu pozostałych 
warstw robotniczych.

Oto dlaczego jest tak potrzebne 
uwzględnianie sytuacji owych trzech 
warstw klasy robotniczej wtedy, gdy 
przeprowadza się socjologiczną i sta­
tystyczną analizę warunków bytu lu­
dzi pracy.

W okresie międzywojennym było 
wiele bohaterskich wystąpień pol­
skiej klasy robotniczej przeciw wy­
zyskowi kapitalistycznemu oraz 
przeciw przerzucaniu ciężarów kry­
zysu ekonomicznego na barki lu­
dzi pracy. Historia ruchu robotni­
czego tych lał zawiera dane o bar­
dzo rozległych i ostrych ekonomicz­
nych i politycznych walkach klaso­
wych.

Nie sposób jednak nie zadawać so­
bie pytania, dlaczego rezultaty tych 
walk były niewspółmierne do ich 
wielkości i ofiarności?

A wszak owe rezultaty są czarno 
na białym widoczne w książce „Wa­
runki życia i pracy w Polsce między­
wojennej. Wybór tekstów”.

Autorzy tych tekstów to ludzie 
bardzo zasłużeni dla Polski. Przede 
wszystkim trzeba tu wymienić Lud­
wika Krzywickiego, który był nie 
tylko wybitnym uczonym, lecz dzia­
łaczem społecznym i znakomitym 
publicystą. Nie była mu obcą mark­
sistowska metoda badań naukowych/. 
Ale tak już jest na świecie, że nikt 
nie jest w stanie wyczerpać nawet 
tych zagadnień, jakimi w szczegól­
ności się zajmuje. Prawda, jak wia­
domo, polega nie tylko -na konkret­
nych ustaleniach, lec* również na 
niekończącym się procesie poznania. 
Toteż ów wybór tekstów jest bar­
dzo cenny również i z tego powodu, 
że pobudza do dalszych badań i stu­
diów socjologiczno-politycznych, 
które na pewno dadzą nam wyczer­
pującą odpowiedź, między innymi 
także na dwa powyżej wspomniane 
pytania, a mianowicie:

Dlaczego polski kapitalizm był tak 
bardzo niedołężny ekonomicznie 
oraz dlaczego ofiarna, bohaterska 
walka polskiego proletariatu dała 
tak nikłe wyniki ekonomiczne w za­
kresie stopy życiowej szerokich mas 
pracujących, uwidocznione w całej 
pełni i wyrazistości w publikacji 
„Warunki życia i pracy w Polsce 
międzywojennej”?

Autorom zaś wyboru wieżą się 
słowa wdzięczności za ich godną 
uznania inicjatywę. Bardzo często 
największą wartością wysiłku autor­
skiego jest umiejętność pobudzania 
czytelników do myślenia, toteż pub­
likacje skłaniające do myślenia trze­
ba zaliczyć do kategorii najlepszych.

Książka omawia* będrfs polHyesne Mo 
powstania ZPP i utworzenia 1 Dywizji 
Polskiej w ZSRR oraz udział Polaków 
w bitwie pod Lenino.

STEFAN OPARA — „Z ZAGADNIEŃ 
MATERIALIZMU HISTORYCZNEGO”, S. 
204, zl 30,—

W książce poruszone są m.ln. zagadnie­
nia filozoficzne podstawy marksistowsko- 
-ieninowskiej teorii państwa socjalistycz­
nego, rola rewolucji naukowo-technicz­
nej, bytu społecznego eraz ideologii.

Praca zbiorowa — „ZYCIE SPOŁECZ­
NO-POLITYCZNE I GOSPODARCZE 
WSI W POLSCE LUDOWEJ”, S. 408, zl 
60,—

Punktem rozważań autorów jest sytua­
cja społeczno-polityczna chłopów w ła­
tach trzydziestych, m.in. wzrost radykall- 
zacjl postaw i nastrojów mes chłopskich, 
działalność KPP I stronnictw ludowych 
na wsi.

Praca zbiorowa — DZIEJÓW STO­
SUNKÓW POLSKO-RADZIECKICH I 
ROZWOJU PAŃSTW SOCJALISTYCZ­
NYCH”. Tom xvn. s. aą zł 45,—

Kolejny tom omawia m.ln. politykę za­
graniczną Bułgarii po konferencji pocz­
damskiej, realizację zawieszenia broni na 
Węgrzech w ISIS n, znaczenie Układu 
Warszawskiego w walce o pokój i bezpie­
czeństwo.

ZARZĄDZANIE 
PRZEZ CELE

ZBIGNIEW CHROSCICKI jest 
autorem pracy pt. „Zarządzanie prez 
cele w warunkach przedsiębiorstwa 
socjalistycznego", wydanej przez 
Państwowe Wydawnictwo Ekono- 
mlczne w ramach Biblioteki Kadr 
Kierowniczych.

Prezentowana praca zawiera wy­
niki badań przeprowadzonych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
nad przydatnością metody zarządza­
nia przez cele do naszych warunków. 
Przedstawiono w niej zarówno ana­
lizę postępowania wdrażającego i 
przydatności poszczególnych elemen­
tów metody zarządzania przez cele, 
jak i wskazówki praktyczne doty­
czące procesu usprawniania zarzą­
dzania przedsiębiorstwem i dosko­
nalenia kadr. .

Książka adresowana jest do kie­
rowników różnych szczebli zarzą­
dzania oraz do tych pracowników, 
którzy interesują się swym miej­
scem, rolą i sensem wykonywanej 
pracy w złożonym procesie funkcjo- 
nowaniaprzedsiębiorstwa. K.S.

TEORIA LUDNOŚCI
Staraniem Państwowego Wydaw­

nictwa 'Ekonomicznego ukazała się 
monografia pt. „Marksistowsko-le­
ninowska teoria ludności” (Warsza­
wa 1978 r.). Jest to tłumaczenie z ro­
syjskiego pracy zbiorowej pod redak­
cją D.I. WALENTIEJA, poprzedzo­
nej przedmową S. STRUMILINA. 
Książka ta doczekała się w ZSRR 
drugiego wydania.

Poszczególne publikacje opracowa­
ne zostały przez szeroki krąg przed­
stawicieli nauk społecznych i przy­
rodniczych ze Związku Radzieckie­
go, Węgier, NRD i Polski.

W książce tej przedstawione są 
problemy teorii i metodologii badań 
demograficznych, a także omawia się 
aktualną sytuację, ekologiczną i de­
mograficzną ludności świata (w tym 
rozmieszczenie ludności, środowisko 
geograficzne człowieka, demograficz­
ne zagadnienia urbanizacji, procesy 
ludnościowe w krajach socjalistycz­
nych i rozwijających się, sprawy 
planowania rodziny). Monografia za­
wiera róionież niektóre zagadnienia 
polityki ludnościowej prowadzonej w 
krajach socjalistycznych.

W pracy zawarto krytykę burżua- 
zyjnej teorii ludności, której została 
przeciwstawiona, po raz pierwszy 
tak szeroko, marksistowsko-leninow­
ska teoria ludności. KJ5.

SYSTEM FINANSOWY
W ROLNICTWIE

Nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa Rolniczego i Leśnego ukaza­
ła się praca TADEUSZA WYSZO- 
MIRŚKIEGO pt. „System finansowy 
w polskim rolnictwie” (Warszawa 
1978 r.).

Książka stanowi monografię pro­
blematyki finansowania rolnictwa.

W części pierwszej przedstawiono 
ewolucję naszej polityki rolnej i sy­
stemu finansowania gospodarki rol­
nej. W części drugiej ogólnie omówio­
no podstawowe zagadnienia dotyczą­
ce finansów i systemu finansowego. 
Część trzecia zawiera charakterysty­
kę roli finansów w kształtowaniu o- 
brotu ziemią i w zagospodarowywa­
niu gruntów. W części czwartej o- 
mówiono znaczenie finansów w 
przedsiębiorstwach ogólnorolniczych 
związanych nie tylko bezpośrednio z 
produkcją rolniczą, lecz także z in­
frastrukturą rolnictwa. W częściach 
piątej, szóstej i siódmej poddano a- 
nalizie systemy finansowe poszcze­
gólnych typów uspołecznionych 
przedsiębiorstw rolniczych. Zagad­
nienia związane z finansowaniem 
gospodarki chłopskiej zostały przed­
stawione w częściach ósmej (zespoły 
rolników) i dziewiątej. W części dzie­
siątej scharakteryzowano zadania i 
funkcje aparatu finansowego w ob­
słudze kredytowej rolnictwa. K.S.

PMCŚ SPOŁECZNA
Nakładem „Książki ś Wiedzy” u- 

kazała się książka ALICJI BIL­
SKIEJ i RYSZARDA FLASZA pt. 
„Organizacja t metody pracy spo­
łecznej w przedsiębiorstwach” (War­
szawa 1978 r.).

W publikacji omawia się podsta­
wowe zagadnienia dotyczące orga­
nizacji i kierowania pracą społeczną 
od strony teoretycznej i wskazuje, 
jak teoretyczne zasady trzeba stero­
wać w praktycznym, codziennym 
działaniu organizacji społeczno-poli­
tycznych 10 zakładach pracy.

Sprawom systemu pracy społecz­
nej w przedsiębiorstwie poświęcone 
są trzy pierwsze rozdziały, w któ­
rych zaprezentowano rolę organiza­
cji społeczno-politycznych, strukturę 
wewnętrzną tych organizacji oraz 
informację i konsultację jako wyni­
ki działania społeczno-politycznego w 
zakładzie pracy. Rozdział czwarty to 
planowanie w pracy organizacji spo­
łecznych. Rozdziały piąty, szósty i 
siódmy prezentują sposoby i metody 
pracy w funkcjonowaniu organizacji 
społecznych oraz metody pracy tych 
organizacji w realizacji zadań pro­
gramowych. Ostatni rozdział jest po­
święcony koordynacji działalności 
społecznej w przedsiębiorstwie i 
kontroli realizacji zadań.

Książka wiąże organizację praey 
społecznej w przedsiębiorstwie z wy­
maganiami nowych metod zarządza­
nia gospodarką, kształtuje przekona­
nia o potrzebie poszukiwań nowych 
rozwiązań w zakresie organizacji 
pracy społecznej oraz omawia funk­
cję i zasady działania samorządu ro­
botniczego w aktualnych warunkach.

K.&
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ENERGIA ZIEMI CZARNEJ
dokończenie ze str. 1

na — będzie nadal wzrastał. Nowe, 
największe kopalnie, w których 
przewidute się wydobywanie w cią­
gu doby nawet 24 tys. ton węgla, nie 
osiągnęły jeszcze swojej docelowej 
zdolności.

Tendencją przeciwstawną jest 
kurczenie s ę zasobów w starych tzw. 
nadaniach Szereg zakładów górni­
czych wyczerpuje znajdujące dę w 
ich dyspozycji pokłady. Dlatego do­
konuje się fuzji kopalń, nadając- im 
nowy kształt i stwarzając nowe 
możliwości oparte na racjonalnych 
przesłankach egzystencji. Zjawisko 
takie obserwuje się szczególnie w 
Górnośląskim Zagłębiu.

„Odmładzanie” kopalń odbywa się 
nie tylko przez ich łączenie, kle prze­
de wszystkim poprzez rekonstrukcję 
techniczną. Program modernizacji 
jest bardzo obszerny, długofalowy, 
realizowany już od 'szeregu lat Na­
stępstwem wcielania W życie tego 
programu jest podnoszenie pułapu 
wydobycia, a przy tym także popra­
wa warunków pracy załóg, co ma 
ogromne zanczenie dla ich stabiliza­
cji.

Główną dźwignią wydobycia,, a za­
tem i wzrostu wydajności pracy, jest 
postęp techniczny. Nowoczesna tech­
nika, mechanizacja, a. na niektórych 
odcinkach także i automatyzacja 
procesów, stanowią o obliczu dzisiej­
szej kopalni. Minęły lata fascynacji 
kombajnami, obudowami zmechani­
zowanymi i dyspozytorniami wypo­
sażonymi w najeżone mnóstwem gu­
ziczków pulpity sterownicze. Wszy­
stko to spowszedniało zarówno sa­
mym górnikom, których nowe za­
stępy po prostu zastają tak wypo­
sażone kopalnie, jak i dziennikarzom 
pokazującym je społeczeństwu. „Ły­
sków”, ciągnących w chodnikach wo­
zy wypełnione urobkiem, nie wspo- 
minają już najstarsi, kilof powędro­
wał do lamusa. Nic dziwnego, skoro 
wskaźnik mechanicznego wybiera­
nia -węgla wynosi aż 96 proc. Pra­
wie pełna mechanizacja. Nie ma . za­
tem problemu? Owszem, jest. i /to 
bardzo poważny.

Mechanizacja — 
środek na wszystko?

Mechanizacji stawia się coraz wyż­
sze wymagania. Żąda się, aby jeszcze 
bardziej ułatwiała pracę, ogranicza­
jąc do minimum wysiłek fizyczny lu­
dzi, by zapewniała jeszcze większe 
bezpieczeństwo załóg, by przyspa­
rzała jeszcze znaczniejszych efektów 
produkcyjnych i wreszcie, by nie ko­
sztowała zbyt drogo. Pogodzić te 
wszystkie cele niełatwo, wręcz nie 
zawsze jest to możliwe, chociażby 
dlatego, iż warunki, górniczo-geolo­
giczne bynajmniejcsię nie poprawia­
ją. Musimy wydobywać węgiel zale­
gający coraz głębiej, a więc trudniej 
dostępny. Tak dzieje się nie tylko u 
nas i nie tylko w odniesieniu do 
węgla. Jest to prawidłowość zna­
mienna dla górnictwa naszych cza­
sów. Koszty eksploatacji zasobów 
naturalnych rosną prawie wszędzie.

Poglądowi, że natur* wyposażyła 
nas w „czarne złoto” wyjątkowo 
szczodrze, podsuwając je nam prawie 
pod nos, przeczą fachowcy. Pokłady 
węgla w Polsce są bardzo zróżnico­
wane pod względem grubości (od 
0,5 metra do 24 metrów) i nachylenia 
(zdarzają się nawet „stojące piono­
wo”). Bardzo różnorodne są skały 
bezpośrednio sąsiadujące z węglem, 
otaczające go — od bardzo kruchych 
do bardzo mocnych. Na złożach wę­
glowych występuje gęsta siatka tzw. 
uskoków. Górnicy mają także _ do 
czynienia z poważnym zagrożeniem, 
takim jak woda, metan, tąpania.

I właśnie uwzględniwszy tę sytu­
ację, a więc ogromną złożoność wa­
runków, w jakich przychodzi doby­
wać węgiel, można zrozumieć sens 
ewolucji mechanizacji. Wyposażenie 
techniczne kopalń staje się coraz le­
piej przystosowane do ich specyfiki. 
Zwiększa się więc gamą zarówno 
maszyn urabiających, obudów, jak i 
urządzeń służących, pdątąwie urobku. 
Górnictwo węgla kamiennego bazuje 
na krajowym sprzęcie. Zdecydowana 
większość spośród dostarczanych w 
tym roku kopalniom 154 obudów 
zmechanizowanych, 240 kombajnów 
ścianowych i 64 kombajnów chodni­
kowych pochodzi z polskich fabryk 
maszyn górniczych.

Kompleksowo zmechanizowana 
ściana stanowi prawdziwą fabrykę 
węgla. Właśnie dzięki tak potężne­
mu zastrzykowi technik! średnie wyy 
dobycie z jednej ściąny osiągnęło już 
poziom 890 ton urobku w ciągu do­
by. Udział ścian zmechanizowanych 
w ogólnym wydobyciu tym syste­
mem (zdecydowanie dominującym w 
przemyśle węglowym)' sięga 67 proc.

Jeszcze przed ośmiu laty w kopal­
niach zainstalowanych było zaled­
wie 40 obudów zmechanizowanych, 
w końcu października br. — 385. Wa­
runki dla szybkiego rozszerzenia 
kompleksowej mechanizacji ścian 
stworzyła nowa fabryka nastawiiona 
już od początku na tę produkcję. 
Tarnogórski „Fazos” dobrze spłaca 
zaciągnięty dług. Zakład ten nie mo­
że jednak podołać bardzo, szybko wzrastającym potrzebom górnictwa. Fabrykę 'w Tarnowskich, Gpracn 
wspiera więc inna wytwórnia — z Glinika Mariampolskiego., W przysz­łym roku obaj producenci rozpoczną dostawę aż sześciu typów obudów 
zmechanizowanych. Są one , dostoso­
wane do różnych grubości pokła­dów.

Obudowy zmechanizowane zrobiły 
w naszym górnictwie błyskawiczną 
karierę. Wśród nich zaś nowością, 
która od razu zaakceptowana została 
przez górników, są obudowy osłono­
we, od dwóch lat także wytwarzane 
przez krajowy przemysł maszyn gór­
niczych. Pozwalają one na prowa­
dzenie bezpiecznej pracy metodą ,,na 
zawał”, bez tzw. podsadzania miejsc, 
z których wybrano węgiel.

Podsadzka, zwłaszcza hydraulicz­
na, jest zabiegiem bardzo kosztow­
nym i kłopotliwym, stwarzającym 
nawet dodatkowe zagrożenia. Utrzy­
muje się ją jedynie tam, gdzie przy 
obecnej technice eksploatacji Wy­
bieranie węgla „na zawał” jest je­
szcze praktycznie niemożliwe ze 
względów górniczo-geologicznych 
bądź też w sytuacji, gdy chce się naj­
skuteczniej przeciwdziałać odkształ­
ceniom powierzchni, a więc szkodom 
górniczym. Trwają nadal prace ba­
dawcze i doświadczenia zmierzające 
do udoskonalenia metod podsadzki 
płynnej. Niełatwy to problem. Wody 
— jak mówią górnicy — nie da się 
oszukać, wdziera się w każdą naj­
mniejszą szczelinę, żłobi sobie wła­
sne drogi.

W miarę schodzenia eksploatacji 
w dół, wzrostu ciśnień górotworu i 
innych negatywnych zjawisk, zwięk­
szana być musi odporność maszyn i 
urządzeń. Z tego powodu obudowy 
są coraz cięższe, ale przy tym i wy­
trzymalsze. Waga tzw. sekcji obu­
dów przypadających, na 1 metr bie­
żący ściany wzrosła z 3 do 5 ton, a 
nawet do 10 lub 12 ton. Prawidło­
wość tę obserwuje się również w 
obudowach chodnikowych. Podob­
nie rzecz się ma z kombajnami górni­
czymi. Ostatnio podjęto m. in. pro­
dukcję ciężkich typów kombajnów w 
kooperacji chorzowskiego „Konsta- 
lu” z austriacką firmą „Voest-Alpi- 
ne”.

Swoisty renesans przeżywają ma­
szyny do niedawna mające nader 
wąskie zastosowanie — strugi. Oka­
zało się, że nowe rozwiązania tych 
maszyn,, urabiających węgiel, tzw. 
strugi ślizgowe, z powodzeniem kon- 

kombajnami,kurować mogą
przewyższając je niektórymi walo­
rami, szczególnie istotnymi np. w po­
kładach niskich o dość dużych za­
burzeniach, bądź w warunkach, gdy 
strop jest bardzo kruchy. Najogól­
niej mówiąc, strugi są delikatniejsze 
od kombajnów — inaczej atakują ca­
liznę węglową, odłupują urobek, nie 
krusząc go, jak to czynią noże kom­
bajnów. Ma to szczególne znaczenie 
dla zwiększenia tzw. wypadu gru­
bych asortymentów węgla. Za suk­
ces uznać można to, że mimo mecha­
nizacji, ilość grubego węgla wzrosła 

rokii; Kopalnią dos.tąreżyły 
go 41 rńln ton (w ub. roku 39,7. min 
tony.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Paleta środków technicznych za-, „górnictwo” i przeróbka mechanicz-
tem rozszerza się. Są one coraz do- na wydobywanego na powierzchnię
skonalsze. Niestety, kosztowne-Nie- urobku, zakłady sortujące i Wzboga-
zmiernie ważną sprawą jest, zatem -. cające węgiel stanowią bowiem Inte-
jak najbardziej racjonalne wykorzy- gralną część kopalni. One troszczą
stanie nowoczesnej myśli technicznej się o jakość paliwa trafiającego do
przed zdobyczami myśli technicznej odbiorców. Jakość ta zależy--przede
nikt się nie broni. W księgi historii wszystkim od warunków natural-

■ ' ’ ... . • --- nych i sposobu eksploatacji, ale w
zakładach przeróbczych można za­
pobiec wysyłce na znacznie dalsze 
odległości niepalnego kamienia. 
Produkcja węgla mechanicznie 
wzbogacanego zwiększa się. W tym 
roku wyniesie 51,5 min ton, to zna­
czy będzie większa o prawie 3 min 
ton niż w roku ubiegłym. Oczywi-

górnictwa włożyć można opowiada­
nia o tym, jak górnicy bronili do­
stępu do kopalni maszynom. Teraz 
chcą mieć ich najnowsze modele. Pa­
nuje bowiem powszechne przeświad­
czenie, że te są lepsze od poprzed­
nich. Tak zresztą z reguły jest. Rota­
cja maszyn, urządzeń sprzętu musi 
jednak mieć uzasadnienie technicz­
ne i ekonomiczne. Szybki postęp, 
niosący modernizację ■wyposażenia 
kopalń nie może być powodem mar­
notrawstwa. Wiele jest przykładów 
świadczących o tym, że kierownictwo 
zakładów górniczych i załogi angażu­
jąc myśl nowatorską, potrafiły osiąg­
nąć przy pomocy sprzętu nie naj­
świeższej daty rewelacyjne, • rekor­
dowe wręcz wyniki.

Technika, także w kopalniach, nie 
załatwia wszystkiego. Wiele, bardzo 
dużo zależy od ludzi. Stąd w; poję­
ciu „nowoczesność” w górnictwie 
elementem niezmiernie istotnym jest „ — , -— . , - - . -
poziom kwalifikacji 1 dyscypliny za- la o mniejszej wartości kalorycznej. 

------,_j_,—— -- Tych'gorszych gatunków także:.prae- 
jcjęz' nie należy zaprzepaścić, ,skoro 
jtiż. są W zasięgu ręki,-a właściwie 
w zasięgu maszyn.

łóg. W tym względzie górnictwo do­
tuje także systematyczne postępy.
Wykładnikiem tego jest m. In. _stan 
bezpieczeństwa pracy w kopalniach. 
Nasze górnictwo od wielu lat legity­
muje się jednym z najniższych w ca­
łym górnictwie światowym wskaź­
ników wypadkowości.

Nie ustają starania, aby ugrunto­
wać tę dobrą pozycję i jeszcze bar­
dziej wzmocnić działanie profilakty­
czne, zapobiegające powstawaniu 
wypadków przy pracy. Przejawia się 
to m. in. w doskonaleniu systemów, 
wentylacji kopalń, co ma istotne 
znaczenie przy zwalczaniu zagro­
żeń metanowych, wyrzutów gazów i 
skał. W tym samym kierunku zmie­
rza budowa sieci rurociągów oraz 
stacji odmetanowania, wyposażanie 
kopalni w nowoczesne, wieloczujni- 
kowe dyspozytornie metanometry­
czne (obecnie czynnych jest w ko­
palniach 47 takich dyspozytorni). Po­
dejmuje się na szeroką skalę badania 
sejsmologiczne, aby móc dawać traf­
niejsze, z' odpowiednim wyprzedze­
niem, prognozy zagrożeń powodo­
wanych wyrzutami gazów i skał. Du­
że znaczenie dla bezpieczeństwa pod 
ziemią mają prace badawcze i do­
świadczalne z zakresu odprężania 
Skał (prawie połowa wydobywanego 
obecnie węgla pochodzi z pokładów 
tzw. tąpiących).

Nowoczesny dół — 
nowoczesna góra

Nowoczesne górnictwo to pierw- 
sżS i!1'hajważniejśzę,’ ale' tylko jedno 
ogniwo przemysłu węglowego. _ Mie- 
■ści/^stę’ wprawdzie ' w określeniu 

ście, potencja! zakładów wzbogacają­
cych węgiel jest ciągle niewystarcza­
jący i nadal ulegać będzie rozszerza­
niu. Udoskonala się też metody ozna­
czania parametrów jakościowych 
węgla, aby zapewnić' większą jedno­
rodność paliwa.'

Rzecz zrozumiała, że szanse zdecy­
dowanej poprawy produktu wyjścio­
wego Są nikłe, a właściwie żadne. 
GórnictWo dąży do lepszej gospodar­
ki, złożami, to znaczy zamierza — 
i dzięki, nowoczesnej (technice czyni 
tó n'a coraz, szerszą skalę —' wybie­
rać ^czysto”, nie pozostawiając węg-

. W' koncepcji wykorzystania węgla 
przyjęto założenie, że ów „poślad”, 
■najgorsze; gatunki' spaldne będą naj­
bliżej źródła ich wydobywania. Z 
myślą o najlichszym paliwie budo­
wano elektrownie’ „Rybnik” i „Ja- ■ 
worzno”,’dostosowując nawet ich ko­
tły do opalania niskokałorycznym, 
bardziej zanieczyszczonym węglem. 
Straty powstające przy przesyłaniu 
energii są z pewnością mniejsze, niż 
wydatki związane ■ z transportem węgla. Wielki minus stanowi wszak­
że dalsze zwiększenie zanieczyszcze­
nia atmosfery w rejonie i tak bardzo 
narażonym na negatywne oddziały­
wania przemysłu.

Mit o niewyczerpalności
Znamienne — elektrownia „Ryb­

nik” zajęła pierwsze miejsce w ogól­
nokrajowym współzawodnictwie 
między zakładami energetycznymi 
kraju. Jej załoga wykazała się m. in. 
bardzo racjonalną gospodarką pali­
wem, oszczędza w ciągu dziesięciu 
miesięcy br. ponad 10 tys. ton węgla.

Przykład godny pochwały, ale, nie­
stety, mający jeszcze za mało naśla­
dowców. A naśladownictwo jest po­
trzebne, wręcz niezbędne. Mit o nie­
wyczerpalności zasobów węgla został 
— jak się wydaje — skutecznie oba­
lony, Węgla wydobytego na po­
wierzchnię, tym bardziej nie mamy w 
nadmiarze. Ciągle go nam brakuje.

A dzieje się tak dlatego, że szafuje­
my nim, że spalamy nieefektywnie. 
Dowodzi tego chociażby przegląd 
znajdujących się w eksploatacji kot­
łów, zwłaszcza małych i średnich. 
Wiele z-nich kwalifikuje się raczej 
na eksponaty w muzeum techniki 
niż do użytku. Generalnie technika 
kotłowa wykazuje wyjątkowo nikłą 
skłonność do zmian. Te zaś, jeśli juz 
się wprowadza, nie burzą zasadni­
czej tradycyjnej koncepcji.

Zmniejszyć energochłonność

Zapowiedzią jakościowo nowej 
technologii’ spalania jest rozwiąza­
nie paleniska fluidyzacyjnego, które 
pozwala przede wszystkim wykorzy­
stać węgle odpadowe oraz rokuje 
nadzieje na ograniczenie emisji siar­
ki do atmosfery. Prace związane z 
opanowaniem i wdrożeniem nowej 
techniki spalania podjęły dwie pla­
cówki — Ośrodek Badawczo-Rozwo­
jowy Kotió w i Urządzeń Kotłowych 
w Tarnowskich Górach oraz Ośro­
dek Badawczo-Rozwojowy Gospo­
darki . Paliwowo-Energetycznej ■ w 
Katowicach. Prototypowe kotły są 
już' poddawane próbom. Decyzje 
rządowe obligują do szybkiego opa­
nowania i rozwinięcia ich produk­
cji. Jest więc'nadzieja'na rzeczywi­
ste unowocześnienie kotłów prze­
mysłowych oraz służących gospodar­
ce komunalnej. W tej dziedzinie 
konstrukcje krajóiwe odbiegają bo­
wiem od poziomu światowego. Jest 
tu-zatem szczególnie dużo do zrobie­
nia i to w jak najszybszym czasie.

Program efektywnego ..użytkowa­
nia paliw i energii na Jata 1976-80 
zakłada obniżenie energochłonności 
dochodu narodowego o 24 min ton 
paliwa umownego. Rezerwę naj­
większą upatruje się w -przemyśle, 
będącym głównym użytkownikiem 
paliw i energii. Na cele wytwórcze 
przeznacza się np. w tyin roku o po­
nad 6 min ton węgla więcej niż w ro­
ku minionym. Czy więc chcąc zacho­
wać równowagę w bilansie paliwo­
wym można nadal tolerować tę wy­
jątkową galopadę? Pytanie z rzędu 
retorycznych. Oczywiste jest bo­
wiem, że zbyt kosztowny to wyścig. 
Niezbędne stają się bardziej zdecy­
dowane działania, których celem jest 
względne zredukowanie zapotrzebo­
wania na paliwo. Oczywiście, jest to 
proces niełatwy i bynajmniej nie 
błyskawiczny. Rzecz w tym, aby nie 
zaprzepaścić żadnej z szans elimino­
wania rozrzutności, aby w progra­
mach rekonstrukcji zakładów bądź 
całych branż dostrzegać także ten 
aspekt nowoczesności — i to nie ja- 
ko kwestii ubocznej, marginesowej, 
lecz jako jednej z zasadniczych 
spraw o dużej wadze -gospodarczej. 
W praktyce oznacza to potrzebę dość 
istotnych modyfikacji zarówno poli- 
jyki , inwestycyjnej,; jak. i planów- re­
montów,- aby usunąć chociażby naj­
bardziej rażące „przecieki” energii.

Mimo szeroko zakrojonej akcji 
propagandowej, konkursów iitp., zja­
wiska takie występują nadal i to by­
najmniej nie sporadycznie. Plany do­
tyczące modernizacji gospodarki pa­
liwowo-energetycznej w zakładach 
przemysłowych nie są w pełni reali­
zowane. Sygnalizują to m. in. kon­
trole. i lustracje • przeprowadzane 
przez inspektorów PIGPE. Tak np. 
w zakładach woj. katowickiego pro­
gram w tym zakresie za rok ubiegły 
wykonany został zaledwie w połowie. 
Ta druga, nieurzeczywistniona poło­
wa równa się 165 tys. ton paliwa 
umownego.

Chodzi, rzecz jasna, nie tyko o za­
biegi doraźne. Niezbędne są przed­
sięwzięcia długofalowe, wielokierun­
kowe. Możliwości wprowadzania 
energooszczędnych technologii do­
wodzi chociażby przykład przemysłu 
koksowniczego, zużywającego rocz­
nie ok. 4 min ton paliwa umownego 
w postaci węgla, gazu koksowniczego 
i wielkopiecowego, pary technologi­
cznej i grzewczej oraz energii ele­
ktrycznej. Stan techniczny koksowni 
nie jest najlepszy. Napięte plany 
produkcyjne zmuszają do utrzymy­
wania szeregu obiektów już wy­
eksploatowanych, o przestarzałej 
technologii i niskiej sprawności 
energetycznej. Wpływa to wszystko 
na wysokie' koszty przetwarzania 
węgla.

Przekazanie do eksploatacji w 
1975 r. pierwszych baterii wiśkoko- 
morowych o systemie zasypowym z 
ciśnieniowym układem . węglopo- 
chodnych oznacza zdecydowany po­
stęp w koksochemil. Dalsze jednostki 
przewidziane do realizacji mają być 
jeszcze większe 1 wydajniejsze. Za­
stosuje się w nich również dosko­
nalsze rozwiązania — np. instalacje 
suchego gaszenia koksu. W urządze­
nia te wyposażone będą koksownie 
hut „Katowice” i im. Lenina. Do­
tychczas w naszych koksowniach 
stosuje się wyłącznie mokre gaszenie 
koksu, powodujące straty ciepła do- 
chodzące do 370 tys. kcal na 1 tonie 
wytwarzanego koksu. Jak się szacu­
je, tylko wskutek tego uszczerbek 
węgla wynosi rocznie ok. 930 tys. ton.

Ogromne są zatem możliwości po­
prawy gospodarki energetycznej i to 
nie tylko w koksownictwie bądź w 
metalurgii. Tkwią one we wszystkich 
gałęziach przemysłu. Czas więc, aby 
dumie z wielkich, niezaprzeczalnych 
osiągnięć naszego górnictwa węglo­
wego' towarzysko coraz większe po­
czucie odpowiedzialności za właści­
we, prawdziwie gospodarskie wy­
korzystanie ogromnego bogactwa 
polskiej ziemi.

WALDEMAR WASILEWSKI

orzecznictwo

ODPOWIEDZIAŁNOSĆ ZA 
WADY PRACY PROJEKTOWEJ

W BUDOWNICTWIE

Rada Państwowego 
spodarczego uchwałą nr 2/78 p ą 
dnia 29 czerwca 1978 r.
ne wytyczne orzecznictwa arbitrazo 
wego w sprawie zasad odpowiedzial­
ności jednostki projektowania i wy­
konawcy za wady obiektu (robót bu 
dowlanych) wynikłe^ wskutek wad 
pracy projektowej.

tycznych dla ■ praktyki, zamiesz­
czamy je poniżej w całości, 
jąc jednak Szczegółowe uzasadnie­
nie poszczególnych -punktów 
względu na jego rozmiary, P^kra 
czające możliwości druku w naszym 
piśniie.

L „Jednostka projektowania odpo­
wiada wobec zamawiającego — na 
zasadach ogólnych ■— za szkodę pow­
stałą wskutek wad. obiektu (robót 
budowlanych), -«spowodowanych wa­
dliwością dokumentacji dostarczonej 
zamawiającemu, bądź niewłaściwoś­
cią (Wadliwością) wskazówek udzie­
lonych przez nadzór autorski, jeżeli 
wykonawca .udowodni, że zacho­
dzą przewidziane przepisami prze­
słanki uzasadniające zwolnienie go 
od odpowiedzialności wobec zama­
wiającego z tytułu rękojmi za wady 
obiektu ■ (robót budowlanych) spowo­
dowane wadami dokumentacji bądź 
niewłaściwością wskazówek nadzoru 
autorskiego.

II Szkoda powstała w następstwie 
wad obiektu (robót budowlanych) 
spowodowanych wadami dokumen­
tacji projektowej ębciąża zamawia- 
jącogo, jeżeli .-1—, mimo uprzedzenia 
go przez wykonawcę o grożącym 
niebezpieczeństwie wad — polecił, 
bez uzgodnienia z .jednostką projek­
towania, wykonanie robót na pod­
stawie dostarczonej dokumentacji.

III. Zamawiający nie może docho­
dzić od jednostki projektowania ro- 
szczeń odszkodowawczych w takim 
zakresie, w* jakim pokrywają się one 
z roszczeniami, które służyły zama­
wiającemu względem wykonawcy z 
tytułu rękojmi W następstwie wyko­
nania praw z tytułu rękojmi, a któ­
rych Zamawiający nie zrealizował.

IV. Wykonawcą . -r zobowiązany 
wobec zamawiającego z tytułu rękoj­
mi za wady obiektu (robót budowla­
nych) powstałe wskutek wadliwości 
dokumentacji dostarczonej przez za­
mawiającego — może żądać od za­
mawiającego dostarczenia wolnej od 
wad dokumentacji projektowej po­
trzebnej dla usunięcia wad obiektu 
bądź dla wykonania obiektu po raz 
drugi.

W takim wypadku zamawiający 
może — w ramach uprawnień z tytu­
łu rękojmi służących.mu względem 
jednostki projektowania, żądać ód 
jednostki tej. usunięcia wad doku­
mentacji projektowej bądź dostar­
czenia dokumentacji wolnej od wad 
w miejsce wadliwej.

V. Zamawiający, wobec którego 
wykonawca ponosi odpowiedzialność 
z tytułu rękojmi za wady obiektu 
(robót budowlanych) powstałe wsku­
tek wadliwości dokumentacji, po­
winien w pierwszym rzędzie wyko­
rzystać służące mu prawm z tytułu 
rękojmi. Gdy jednak zamawiający 
nie zrealizuje uprawnień z tytułu rę- 
kojmi, może on dochodzić od wyko­
nawcy — na zasadach ogólnych — 
roszczeń odszkodowawczych także w 
takim zakresie, w jakim pokrywały­
by się one z roszczeniami z tytułu 
rękojmi bądź z roszczeniami, które 
powstałyby w razie zrealizowania u- 
prawnień z tytułu rękojmi.

VI. W razie uwolnienia się wyko­
nawcy od odpowiedzialności z tytu­
łu rękojmi za wady obiektu (robót 
budowlanych) powstałe wskutek 
wad dokumentacji projektowej, za­
mawiający może domagać się od wy­
konawcy wykonania odpłatnie robót 
dodatkowych w zakresie niezbęd­
nym dła doprowadzenia obiektu do 
stanu wolnego od wad.

VII. Zamawiający może domagać 
się od wykonawcy, bądź od jednostki 
projektowania, lub równocześnie od 
obu tych stron, naprawienia szkody 
wyrządzonej czynem niedozwolonym 
— bez względu na to. że działanie 
lub zaniechanie, z którego szkoda 
wynikła, stanowiło nienależyte wy­
konanie zobowiązania umownego — 
jeżeli wykonawca wiedział lub powi­
nien był wiedzieć, że obiekt (roboty 
budowlane) posiada nie nadające się 
do usunięcia wady, uniemożliwiające 
jego użytkowanie zgodnie z przezna­
czeniem lub znacznie obniżające je­
go wartość użytkową, bądź gdy jed­
nostka projektowania wiedziała lub 
powinna była wiedzieć, że przedmiot 
umowy o prace projektowe jest dot­
knięty wadami, których istnienie 
spowoduje — w normalnym następ­
stwie — trwałą niemożność użytko­
wania zgodnie z przeznaczeniem łub 
znaczne obniżenie wartości użytko­
wej wykonywanego obiektu (robót 
budowlanych).”

We wstępnym uzasadnieniu Rada 
Państwowego Arbitrażu Gospodar­
czego zaznaczyła m.in.:

„(...) W procesie inwestycyjnym 
bierze udział wielu uczestników (in­
westor, jednostka projektowania, 
wykonawcy, dostawcy materiałów i 
urządzeń) nawiązujących między so­
bą stosunki cywilnoprawne. Umowy 
inwestycyjne, tak jak i inne umowy
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w obrocie uspołecznionym, podlegają 
ogólnym wsadom prawa cywilnego 
(art. 1 k.c.), jednakże przy ich zawie­
raniu i wykonywaniu muszą być u- 
względnione także 1 te swoiste zasa­
dy, które wynikają-ze specyfiki obro­
tu w tej dziedzinie. (...)

Roboty budowlane wykonywane 
są z reguły na podstawie dokumen­
tacji projektowej, przy czym najczę­
ściej dokumentację tę opracowaną 
przez jednostkę projektowania w 
wykonaniu umowy zawartej z inwe­
storem, wykonawca robót Budowla­
nych otrzymuje od, zamawiającego. 
Wady pracy projektowanej, aa które 
odpowiada względem zamawiającego 
jednostka projektowania, mogą Spo­
wodować powstanie wad obięktu (ro­
bót budowlanych), realizowanego 
przez wykonawcę. W takim wypadku 
między uczestnikami procesu inwe­
stycyjnego dochodzi często do kon­
trowersji co do tego, który z nich 
ponosi odpowiedzialność za wady o- 
biektu (robót budowlanych) powstałe 
w skutek wadliwości pracy projek­
towej. W praktyce spotyka się często 
wypadki konstruowania — nie znaj­
dującej uzasadnienia W przepisach 
— współodpowiedzialności wykona­
wcy i jednostki projektowania z ty­
tułu rękojmi za wady , obiektu (ro­
bót budowlanych) spowodowane wa­
dliwością dokumentacji projektowej 
dostarczonej wykonawcy przez za­
mawiającego. Na tym tle powstaje 
też znaczna ilość sporów rozpozna­
wanych przez Państwowy Arbitraż 
Gospodarczy.

Ustalenie przesłanek decydujących 
o odpowiedzialności poszczególnych 
uczestników procesu inwestycyjnego 
za wady obiektu (robót budowla­
nych), powstałe wskutek wady pracy 
projektowej, ma na celu umocnienie 
oddziaływania orzecznictwa arbitra­
żowego w kierunku doskonalenia 
współpracy między uczestnikami te­
go procesu oraz podnoszenia.jakości 
produkcji budowlanej. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

■ .......................................I............................

PRAWA I OBOWIĄZKI 
FUNKCJONARIUSZY 

ADMINISTRACJI CELNEJ

Rada Ministrów wydała rozpo­
rządzenie z datą 22 września 1978 r. 
w sprawie praw i obowiązków pra­
cowników organów administracji: 
celnej (Dz. U. Nr 24, poz. 111).

Rozporządzenie składa się z 8 na­
stępujących rozdziałów: 1. Przepisy 
ogólne, 2. Obowiązki funkcjonariu­
sza celnego, 3. Szczególne upraw­
nienia funkcjonariusza celnego, 4. 
Odpowiedzialność służbowa funk­
cjonariuszy celnych mianowanych, 
5. Zmiana 1 rozwiązanie stosunku 
pracy funkcjonariuszy celnych mia­
nowanych, 6. Postępowanie w spra­
wach ze stosunku pracy funkcjona­
riuszy celnych mianowanych, 7. 
Szczególne uprawnienia emerytalne 
funkcjonariuszy celnych mianowa­
nych, 8. Przepisy .przejściowe i koń­
cowe.

Stosunek pracy z funkcjonariu­
szem celnym nawiązuje się na pod­
stawie mianowania lub umowy o 
pracą.

Funkcjonariuszem celnym miano­
wanym może być osoba, która obok 
warunków ideowp-moralnych, peł­
ni praw publicznych i niekaralności, 
odpowiedniego stanu zdrowia i co 
najmniej średniego wykształcenia 
— jest zatrudniona w organach ad­
ministracji celnej w pełnym wymia­
rze czasu pracy od co najmniej 3 
lat, zna co najmniej jeden język 
obcy oraz zdała egzamin kwalifika­
cyjny.

Szczególne uprawnienia funkcjo­
nariuszy celnych mianbwanych 
obejmują: prawo bezpłatnego, prze­
jazdu raz w roku wraz z rodziną do 
wybranej przez siebie miejscowości 
w kraju i z powrotem oraz płatny 
urlop zdrowotny.

Natomiast szczególne uprawnie­
nia emerytalne polegają zarówno na 
wcześniejszym prawie do emerytu­
ry, jak też na zwyżce świadczeń 
emerytalno-rentowych o 15 proc, w 
stosunku do norm ogólnie przyję­
tych.

Nowe rozporządzenie wejdzie w 
życie z dniem 1 stycznia 1979 r.

NOWY ZAKRES DZIAŁANIA 
MINISTRA GOSPODARKI 

MATERIAŁOWEJ

W myśl art. 3 ustawy z dnia 26 
października 1978 r. zmieniającej u- 
stawę o gospodarce paliwowo-ener­
getycznej i 30 maja 1962 r. (Dz. U. 
Nr 26, poz. 116) dó zakresu działania 
ministra gospodarki materiałowej 
należą odtąd sprawy taopatrzeńla i 
gospodarki surowcami i materiała­
mi oraz rezerw państwowych.

Natomiast uległy wyłączeniu a je­
go kompetencji sprawy paliw i ener­
gii, które dotychczas do niego nale­
żały.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Co rnofo budować taranowa 
przedsiębiorstwo budownictwa 
rolniczego — oborę, fermę trzo­
dy, mieszalnie pasz? Owszem, 
ale również: 4-piętrową kamieni­
cę w Warszawie, ośrodek wcza­
sowy nad morzem, wytwórnię 
przęseł mostowych dla PKP, 
Jaki zasięg może mieć takie 
przedsiębiorstwo - skoro w tym­
że samym województwie działają 
jeszcze dwa inne (a w Polsce 
130)?

Taki widok przedstawiała ferma krów w Cybulicach w końcu października — w połowie września miała być od­
dana do eksploatacji— Fot. S. ZUBCZEWSKI

W szczytowym okresie ekspansji, 
Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Rolniczego we Włocławku 

budowało na terenie 7 województw. 
Do najdalszej ma blisko 400 km. Ten 
dystans pokonują pracownicy, na ta­
kie odległości przewozi się materia­
ły budowlane, przerzuca sprzęt.

Można sobie wyobrazić komplika­
cje i dodatkowe koszty wywołane ta­
kim rozprzestrzenieniem działalności. 
Na same delegacje pracowników bu­
dujących pieczarkarnię w Skiernie­
wicach przedsiębiorstwo wydało już 
w tym roku 400 tys. zł.

W konsekwencji rozdrobnienia po­
tencjału, na żadnym z licznych pla­
ców budowy (50 ewidencyjnych, 
40 czynnych) robota nie szła należy­
cie, nie dotrzymywano terminów, nie 
wykonywano planów. Jeśli coś prze­
kraczano — to fundusz płac.

Obowiązywało hasło: kuchnie i ta­
bory musza nadążyć, za czołówką. 

.Niestety,, coraz .beznadziejniej.zasta­
wały w tyle. Brakowało wszystkiego, e wyjątkiem dobrych chęći a ‘sloga­
nów.

Daleko od Włocławka
Przez 2 lata PBRol. wznosiło dom 

mieszkalny dla 30 rodzin w Warsza­
wie. Była to dobra Szkoła jakości 
budowania dla rolniczych budowla­
nych z Włocławka. Nie wystarczyło 
wrzucać jednej prefabrykowanej 
kondygnacji na drugą, trzeba było 
tradycyjnie cegłę kłaść na cegłę, 
klepkę — okazywało się — sprowa­
dzono za dużą, glazura miała nie ten 
odcień itp. Ale poza nauką i korzy­
ściami prestiżowymi, innych walo­
rów zadanie to przedsiębiorstwu nie 
przyniosło.

Budowa szklarni w Passie (140 km 
od Włocławka) została im ,.powie­
rzona” na zasadzie, że są specjalista­
mi od budowy takich obiektów.

Pieczarkarnia w Skierniewicach 
miała priorytet, powstawała we 
współpracy z Francuzami, a ponie­
waż Włoclawianie dali się poznać 
zwierzchności z dobrej jakości robót 
uznano, że można ich wpuścić na 
międzynarodowe salony. Kończą 
zresztą te roboty 1 jeś^i mają o coś 
pretensje, to nawet nie o to, że umo­
wę zawierali na 60 min zł, a budo­
wania nazbierało się za 101 min zł,

HODOWLANE
WZROSTY I UPADKI
Bank gospodarki żywno­

ściowej przeprowadził kolejne 
badania zagospodarowania i 

produkcyjnego wykorzystania bu- 
kaciarm i taszami .trzody chlewnej. 
Badaniami objęto 69 bukaciarni i 49 
tuczami trzody chlewnej w 44 wo- 
jewódzlwiich.

W zbadanych 69 bukaciamiach 
znajdowało się 85 tys. stanowisk, t 
których wykorzystano w ubiegłym ro­
ku średnio 93 proc. Od tej przecięt­
ni zdecydowanie na niekorzyść od­
bijało wyfeoreystanie otanowisk w 
ąpóJdsielcsych kółkach rolniczych, 
gdeóie wynosiło onó 24 proe.

W 70 proc, badanych dbiekitów 
przyczyną nie wykorzystania stano­
wisk było wadliwe wykonanie urzą­
dzeń (wentylacyjnych, kanalizacyj­
nych, doprowadzeni* wody) oraz 
błędne rozwiązania konstrukcyjne 
(brak milej mechanizacji, zbyt krót­
kie stanowiska ińp.). Ponadto niemal 
we wszystkich badanych ■ jednoete

UCIECZKA 
DO PRZODU
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

lecz o to, te obiecywano im dostar­
czyć sprzęt, a musieli ogołocić z nie­
go całe przedsiębiorstwo.

Z kolei budową nad morzem za­
jęli się z myślą o wy korzy staniu 
ośrodka również przez własną zało-

Nie wszystkie dalekie budowy 
włociawianie otwierali z własnej 
ochoty, niektóre podsunęło im Zjed­
noczenie lub Centralny Zarząd. 
Wszystkie zwierzchność akceptowała.

Wicedyrektor Centralnego Zarządu 
Budownictwa Rolniczego, JOZEF 
IWANOW: — Moc przerobowa Wło­
cławka jest nie do wchłonięcia przez, 
miejscowycn inwestorów. Nowy dy­
rektor przedsiębiorstwa. JAN TOM­
CZYK, jest innego zdania: — Wy­
starczyłoby nam roboty na miejscu 
(...). W przyszłym roku moglibyśmy 
w ogóle nie -wprowadzać do planu 
nowych inwestycji — wystarczyłby 
frant robót na budowach kontynuo­
wanych.

Kierownik Wydziału ■ Rolnego 
1 Gospodarki Żywnościowej KW we 
Włocławku, JAN KARNICKI: — Ob­
cina nam się limity inwestycyjne, bo 
podobno nie mamy wykonawcy, 
a potencjał budowlany zabiera, bo 
podobno nie ma co tu robić. Wielo­
krotnie próbowaliśmy doprowadzić 
do bezpośredniego spotkania i kon­
frontacji poglądów dysponentów 
mocy budowlanych i decydentów in­
westycji — nigdy nam tię to nie 
udało.

Ucieczka do przodu
Eksport potencjału byt specyficzną 

1 raczej nietypową chorobą tego 
przedsiębiorstwa. Natomiast jego 
druga, jeszcze cięższa przypadłość, 
ma charakter mniej oryginalny, 
z różnym nasileniem opanowuje wie­
le PBRol. Jest to rodzaj zadławienia 
większym kęsem niż można przełk­
nąć, z następującą ciężką niestraw­
nością.

Działa najwidoczniej jakiś ogólny 
mechanizm w sferze planowania 
i finansowania przedsiębiorstw, skła­
niający je do przyjmowania więcej 
robót niż są w stanie wykonać i roz­
poczynania następnych budów za­
nim poprzednie skończyły.

Początek każdej budowy jest bo­
wiem zawsze miły i intratny. Wyko­

kAcłi brakowało materiału woadow»- 
go.

Z tych mJn. powodów w 25 ■ ba­
danych bukaciarni dotychczas nie 
osiągnięto planowanej produkcji 
żywca. Konsekwencją nie wykorzy­
stania stanowisk i opóźnień w reali­
zacji produkcji na planowanym po­
ziomie było nieuzyskanie w minio­
nych dwóch iartach ponad 3 tys. ton 
żywca wartości blisko 100 min »t. 
Jeśli do tego dodać straty wynikłe 
z nieoeiąganie dziennych przyrostów, 
ubytków w tuesu, wydłużonego cy­
klu produkcyjnego, uzbiera eię łącz­
nie w tym okresie ponad 30 tyw. ton 
żywca, wartości blisko miliarda ało- 
tyeh. Jest to ilość mięsa, która po­
zwoliłaby podnieść średnie spożycie 
tego artykułu na mieszkańca kraju 
o 1 kg.

Kwalifikacje hodowców 1 umiejęt­
ność gospodarowania posiadanym 
majątkiem były, jak wynika z pr?e- 
prowtuteonyeh badań, nader niejed­

nuje się roboty ziemne, montaż 
w stanie surowym, prace proste, nie 
wymagające dużego nakładu robo­
cizny, ale drogie, ułatwiające wyko­
nanie- wartościowego planu robót, 
zarobienie na fundusz premiowy. 
W chwili rozpoczynania kolejnej bu­
dowy. pęcznieje „przerób” przedsię­
biorstwa, jest czym zamaskować nie­
dostateczne postępy robót — znacz­
nie trudniejszych i bardziej praco­
chłonnych — na obiektach wykań­
czanych.

Jeśli więc przedsiębiorstwo ma 
kłopoty z wykonaniem planu finan­
sowego, nie dotrzymuje terminów, 
grożą mu kary za opóźnienie, nie jest 
w stanie wypracować funduszu pre­
miowego — najłatwiej „odkuje się” 
rozpoczynając następną budowę.

Inwestorzy wciąż czekają w kolej­
ce. Zarzucą zamówieniami, skuszą 
obietnicą odstąpienia przydziału 
sprzętu, użyją najrozmaitszych naci­
sków, nie cofną się przed podstępem.

W takich okolicznościach włocław­
skie PBRol. zostało „wpuszczone” 
w budowę wytwórni kolejowych 
prefabrykatów w Mielęcinie. Miało 
być robót za 34 min zł, trzeba „prze­
robić” 240 min zł. — Czy można 
było nie podpisywać aneksu do umo­
wy? — zastanawia się dyr. Tomczyk 
— Można było.

Ale jego poprzednik podpisał. Mu- 
siał. Było to już bowiem w okresie 
stopniowego rozkładu przedsiębior­
stwa — który zresztą mógł się wy­
dawać dynamicznym rozwojem, 
przybywało budów, rosły plany, rósł 
„przerób”. A w rzeczywistości była 
to ucieczka do przodu, rodzaj rowe­
rowej równowagi, kiedy zatrzyma­
nie się grozi upadkiem.

Chwytano się więc każdej roboty, 
która mogła ■ poprawić (doraźnie) 
tyskaźniki wykonania planu. W bie­
żącym roku PBRol. winno jest inwe­
storom wykonanie robót wartości 
550 min zł, a jego moce przerobowe 
wynoszą 336 min zl (na takiej też 
wysokości ustalono skorygowany 
plan tegoroczny).

Jakoś to będzie
Tak duża różnica między zobowią­

zaniami a możliwościami doprowa­
dziła to do takiej sytuacji, jak na bu­
dowie w Mielęcinie (prefabrykaty 
kolejowe). — Był już arbitraż — mó- 
nolite, Jeśli delikatna określenie 
jest w tym miejscu odpowiednie. 
Świadczą o tym m.in. dobowe przy- 
rorty wagi bukatów. Wynosiły one 
870 g, ale i — 212 g. W 62 proc, 

analizowanych obiektów przyrosty te 
kształtowały się w granicach 400— 
600 g dzienie, to jest około 50 proc, 
poniżej poziomu określonego w zało­
żeniach. Upadki i uboje z koniecz­
ności wynosiły w omawianych la­
tach 6—7 proc, średniej rocznej liczby 
zwierząt. A były bukaciamje, w któ­
rych sięgały one niemal jednej trze- 
eieg średniorocznego stanu zwierząt, 
to jest na poziomie ubytków w cza­
sie epidemii, chociaż takowa nie mia­
ła miejsca. Trudno w tych wypad­
kach dać wiarę tłumaczeniu, że dnia­
ło się tek za sprawą niejednolitego 
materiata wsadowego czy nieracjo­
nalnego żywienia.

Nie można się więc dziwić, że ko- 
saty jednostkowe produkcji żywca 
kształtowały ®ę w większości przed­
siębiorstw bardzo wysoko. Na przy­
kład w PGR Osobówice (woj. wro- 
eławakie) koszt produkcji 1 kg żyw­
ca wynosił 77 zł (cena sprzedaży 31,35 
zł); w PGR Stare Bojanowo (woj. 
leszczyńskie) 76.56 zł (cena sprzeda­
ży 25,50 zł); w PGR Piaski (woj. el­
bląskie 5fi Zł (cena sprzedaży 34.80 
zł) Itd. W ostatecznym rachunku 
wzrosła liczba bukaciarni. w któ­
rych występowały «traty. W 1976 ro­

w! dyr. Tomczyk—zobowkistww wis 
do zakończenia budowy w czerwcd 
przyszłego roku. Jest tó Absolutnie 
niemożliwe. Do skończenia sdstalo 
robót za ISO mln zl. To, co wymęczyli 
nasi poprzednicy ■ jest wadliwe, wy­
maga poprawek, przeróbek. Gdyby- 
śmy się chcieli „wyrobić” w polówie 
1081 r., musielibyśmy w przyszłym 
roku zrobić roboty za 80 min zł. 
Może zrobimy za ... 20 min. Powiną 
no się nam Zabrać tę budowę. Jeśli 
będziemy ją kontynuować, to kosz­
tem inwestycji rolniczych. W przy­
szłym roku doszło nam dodatkowe 
zadanie związane z uchwalą 
wą — mamy wybudować cielętnikt 
na około 2000 sztuk. Niestety, nie ma 
odważnego, który by podjął męską 
decyzję w sprawie Mielęclna. Cen­
tralny Zarząd óbstajć przy tym, że­
by śmy w przyszłym roku zrobili ro­
boty za 40 min zł.

Myślenie ma podobno kolosalną 
przyszłość, ale teraźniejszość często 
opanowuje wiara, że — jakoś to bę-

W konttedansle limitów, prioryte­
tów, mocy i wskaźników blorą udział 
nie tylko planiści z przedsiębior­
stwa. ....

Według umowy ze Stacją Hodowli 
Roślin Ogrodniczych w Gołęblewle 
przedsiębiorstwo miało w tym roku 
zakończyć budowę 3 ha szklarni 
i budynków towarzyszących. Inwe­
stycja za 104 min 21. W Ili kwartale 
ubiegłego roku otrzymało z Central­
nego Zarządu polecenie wstrzyma­
nia robót — „wskoczyło” pilniejsze 
zadanie — owa pieczarkarnia w 
Skierniewicach. Na ten rok przyzna­
no dla budowy w Gołębłewie limit 
robót wartości 40 min żl. Tyle zro­
bią, a nawet więcej. Ale do końca tej 
spóźnionej już o rok budowy daleko. 
Kiedy więc 2 tygodnie temu CZBR 
polecił, żeby jednak budowę zakoń­
czyć w 1978 r. — mogli już tylko 
rozłożyć ręce.

Po prostu: 
dobra organizacja

Szczęściem, nowym szefem przed­
siębiorstwa jest człowiek wyjątko­
wo opanowany, doświadczony w bo­
jach gabinetowych, zakulisowych 
przetargach i wprawiony w robocie 
na placu budowy. Parę lat budował 
włocławskie „Azoty”. , koordynując 
współpracę 27 przedsiębiorstw.

Dyr. Tomczyk pilnuje przede 
wszystkim realizacji planu rzeczo­
wego, efekty sprawozdawczo-buehal- 
teryjne mniej go interesują. Skrócił 
front budowlany, skoncentrował lu­
dzi i sprzęt na paru budowach. 
Osiągnął to, że niektóre wreszcie się 
skończyły.

Choć praca na budowach ruszyła 
żwawiej, „przerób” zmalał — nadzie­
ja na premie i pochwały jakby się 
jeszcze oddaliła. Trzeba bowiem zaj­
mować się najmniej dochodowymi 
robotami wykończeniowymi. Przy 
okazji wyszły też na jaw tzw. „prze- 
fakturowania” na niektórych obiek­
tach. Poprzednia dyrekcja ratowała 
twarz i plan zaliczając wykonanie 
robót (i biorąc pieniądze od inwesto­
ra), które nie były nawet zaczęte.

W rezultacie, w tym roku PBRol. 
pracować musiało czasem za darmo. 
Np. w SHRO Waganiec narobili się 
za, 20 min zł,-ale zafakturować mogli 
tylko 5 min (bo za budowę stołów­
ki wzięto już pieniądze wcześniej, 
choć nie było jeszcze fundamentów). 
A swoją drogą, dlaczego nadzór bu­
dowlany, służby inwestorskie tolero­
wały takie praktyki?

Byłem w Wagańcu. Wicedyrektor 
JOZEF BAGIŃSKI zawiózł mnie 
tam, żebym się naocznie przekonał, 
że mimo takiej „szturmowszczyzny” 
jakość robót nie jest zła. Gdybym 
pechowo nie zawadził o odstającą 
płytkę PCV, która odskoczyła od 
podłogi, a potem już z premedytacją 
nie zerwał paru następnych, pewni» 
nie musialbym zmieniać swojej oce­
ny jakości pospiesznie wykonywa­
nych, bo spóźnionych robót

Ale jednego kwestionować nią 
można — hotel robotniczy stoi. 
W tych okolicznościach można to już 
zaliczyć na konto sukcesów.

Zwiedziłem również pierwseą bu­
dowę wszczętą przez nowe kierow­
nictwo PBRol. — w RSP Wiktoryn." 
Trzynastu ludzi, w ciągu 3 miesięcy 
postawiło w stanie surowym 4 parte­
rowe budynki i konstrukcje 8 hal 
kurników 100-metrowej długości.

— Jeśli nie nawali zaopatrzenie — 
zapewniał kierownik budowy, STA­
NISŁAW NOWOGÓRSKI — zakoń­
czymy fermę zgodnie z umową — do 
końca sierpnia przyszłego roku.

Ten obiekt, wartości 75 min zl, jest 
ku straty miały miejsce w 48 buka- 
darniach (łączna kwota strat wyno­
siła ponad 300 min zł). W 1977 to­
ku straty wystąpiły w 60 bukaciar- 
niach, a Ich wielkość przekroczyła 
400 min zł.

Stan zagospodarowania ferm trzo­
dy chlewnej również nie wypadł, w 
świetle przeprowadzonych badań, 
najlepiej. Wzrosła, podobnie jak w 
przypadku żywca wołowego, produk­
cja 2 1 stanowiska. Najwyższy 
wzrost nastąpił w fermach rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych (o 35 
proc, w 1977 roku w porównaniu z 
1976 rokiem), w następnej kolejności 
w ppgr (o 19 proc.) i w akr (o 17 
proc.). W przeliczeniu na 1 wyko­
rzystywane stanowisko produkcja 
żywca wieprzowego brutto zwiększy­
ła eie średnio ze 134 kg w 1976 ro­
ku do 164 kg w 1977 roku, tj. o 22 
proc.

Z zestawienia tych weroatów pro­
dukcji z założeniami inwestycyjny­
mi w 49 badanych fermach tuczu 
trzody chlewnej wynika jednak, że w 
1976 roku uzyskano 73 proc, przewi­
dywanego poziomu produkcji, a w 
1977 roku — 89 proc, podukcji do­
celowej. Odbiegające od założeń wy­
niki spowodowane były szeregiem 
przyczjm. Na gorsze rezultaty w du­
żej mierze wpłynęło wydłużanie 
cyklu prodirkcyjnęąo, wynika jąee 
m.in. s nieosiągania projektowanej 

przykładem rnlenlónej organhaefl 
róbót w przedsiębiorstwie. Żadnych 
cudów. Chodzi' o tak Olemćńtarno 
sprawy, jtó np- tó, żeby cćgły ńio 
skfcdać na jćdnó miejsce, lecz ją 
rozwieźć od razu gdzie będzie 
wmurówańa, żeby budowę zaćząć od 
doprowadzenia utwardzonej drogi, 
ńie przerywać robót, nić przerzucać 
lUdzi, możliwie utrzymać ten sam ze­
spól pracowników od początku do 
końca itp.

Czy więcej znaczy lepiej?
Rozmowy z budowlanymi zaczyna­

ją się — i często kończą — od na­
rzekać rta brak sprzętu, materiałów, 
transportu, elektronarzędzi, fachow­
ców itp. Najmniej słyszy się o orga­
nizacji. We Włocławku trafiłem na 
wyjątkowych rozmówców, którzy nie 
ukrywali, jak bardzo ważą w pracy 
przedsiębiorstwa błędy w planowa­
niu róbót i ich organizacji. ____

Oczywiście, wszystkie obiektyw­
ne trudności też są ważne. Weźmy, 
naprzykład transport. Potrzeby 
prieWozowe włocławskiego PBRol. 
sięgają miliona ton rocznie, a obsłu­
gująca je baza-PŚTBR podjęła się 
przewiezienia 550 tys. t. W ciągu 
9 miesięcy przetransportowali 265 
tys. t — nie. z braku ładunków, lecz 
dlatego przede wszystkim, że śred­
nio 35 proc, ciężarówek jest nie­
sprawnych technicznie. We Włocław­
ku też brakuje sprzętu budowlanego, 
wysoko kwalifikowani fachowcy szu­
kają lepszych: zarobków w przedsię­
biorstwach resortu budownictwa.

Ale, czy gdyby spełnić długą 1 za- 
pewńe uzasadnioną listę życzeń ów­
czesnej dyrekcji PBRol., przyniosło­
by to poprawę, czy może raczej wnio­
sło bałagan na jeszcze wyższy po­
ziom, pozwoliło rozprzestrzenić się 
nie na 7, lecz na 14 województw?

Miesiąc temu („Ż. G. nr 43) dzieli­
łem się wrażeniami z doprowadzonej 
do połowy, „rozbabranej” i przerwa­
nej na wiele miesięcy budowy fermy 
krów pod Warszawą. Wykonawcy 
z PBRbl. w Grodzisku Maz. przeszli 
na inną, widać pilniejszą inwestycję 
(też zresztą fermy krów).

— Czy nie jest to taka sama sy­
tuacja, jak w PBRol. we Włocławku?

Mój rozmówca w CZBR, dyr. Iwa­
now uważa, że nie, że objawy są po­
dobne, ale w przypadku Grodziska 
zaważyło niewykonywanie planów 
od 5 lat, natomiast zakres robót był 
właściwy, dostosowany do. potencja­
łu produkcyjnego przedsiębiorstwa.

— A jędńak plany były za wyso­
kie, '

—■ Nie — twierdzi dyrektor — pla­
ny byty budowane prawidłowo, ale 
nie sposób przewidzieć obiektyw­
nych i subiektywnych czynników de­
zorganizujących ich realizację. Gro­
dzisk ma plan 200 min zł rocznie 
t takie są jego moce przerobowe.

Ale czy tych trudności — skoro 
powtarzają się od wielu lat — nie 
należy jednak z góry uwzględniać? 
Przecież na pewno lepiej by było 
w ogóle nie rozpoczynać budowy, 
nifli ją zacząć, „władować” kilka­
dziesiąt milionów złotych, zgromadzić 
i bez żadnego pożytku latami prze­
trzymywać kosztowne wyposażenie 
fermy i sprzęt budowlany (którego 
podobno brakuje).

^Podejrzewam jednak, że przyczy­
ny niewykonywania planu nie ma­
ją tak całkiem obiektywnego charak­
teru, że konstruktor takiego planu, 
który przedsiębiorstwo mogłoby 
zrealizować w pełni, spotkałby się 
z uzasadnionym zarzutem — dlacze­
go teoretycznie tak duży potencjał 
ma do wykonania tak małe zadania. 
Bezpieczniej więc ułożyć plan, który 
teoretycznie jest logiczny i wewnę­
trznie spójny — choć w praktyce nie 
do zrealizowania.

Aż się wierzyć nie chce, że nie jest 
korzystniej budować mniej, ale szyb­
ciej, sprawniej i taniej, że opłaca się 
latami przeciągać realizację wielu 
inwestycji na raz, niż koncentrować 
się na paru budowach — choćby 
i inne były równie ważne dla gospo­
darki.

Oczywiście, pozostaje kwestia — 
co znaczy mniej. Na pewno nie 
mniej niż to wynika z faktycznych 
możliwości produkcyjnych przedsię­
biorstwa. A jeśli są one rażąco, nie­
współmiernie do zaangażowanych 
środków, niskie, trzeba wymusić 
większą wydajność i efektywność 
pracy. Chyba jednak nie da się tego 
osiągnąć samym ustanawianiem wv- 
sokiego planu, mnożeniem placów 
budów. Powiększać to tylko może 
marnotrawstwo środków, bałagan 
organizacyjny, nieracjonalną gospo­
darkę potencjałem budowlanym.

wieMsośel przyrostów dobowych oraz 
z nieterminowych odbiorców tuczni­
ków przez zakłady mięsne. Zmiana 
warunków żywienia z tradycyjnego 
na żywienie paszami przemysłowy­
mi sprzyjała szerzeniu się chorób 
przewodu pokarmowego, niskim do­
bowym przyrostem, a często nawet 
w okresie początkowym spadkowi 
wagi zwierząt — mimo ogólnego wy­
sokiego zużycia pasz na 1 kg przy­
rostu wagi żywej (od 3,2 do 8,8 kg).

W 37 obiektach stwierdzono takie 
błędy w sztuce hodowlanej, jak wią­
zanie macior w jarzma łańcuchowe 
powodujące obrzęki, zakażenia, eb- 
niżenie zdolności rozrodu i wagi 
zwierząt. Podobnie jak przy obiek­
tach dla bukatów nie najlepiej spi* 
śali się rówńież budowniczowie ferm 
tucsBU trzody chlewnej. W 37 obiek­
tach stwierdzono brak lub złe funk­
cjonowanie urządzeń mechanicznych 
do Badawania pasz, urządzeń spusto­
wych do gnojowicy 1 oczyszczania 
ścieków oraz brak takich pomiesz­
czeń, jak kwarantanniki, ubojnia 
sanitarne, wybiegi itd.

Wyniki badań przeprowadzonych 
przez Bank Gospodarki Żywnościo­
wej stanowią godny uwagi materiał 
do rozważań o potrzebie zwiększe­
nia towarowośei rolnictwa i hodow­
li.

J.D.
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NE TYLKO U SOŁTYSA
Wciągu ostatnich lat, rolnictwo 

uzyskało w naszym kraju wy­
raźny priorytet rozwojowy,' a 

sprawa zwiększenia produkcji , rol­
nej uznana została, za jedno £ naj­
ważniejszych zadań społeczno-gos­
podarczych. Przeobrażenia w,. , dzie­
dzinie rolnictwa nie dokonują ‘ się 
jednak z dnia na dzień i wymagają 
wielu lat, a nawet dziesięcioleci in­
tensywnych działań.

Tak ma się rzecz z mechanizacją 
1 chemizacją produkcji rolnej, z po­
prawą warunków hydrologicznych, a 
wreszcie — z • realizacją przemian 
strukturalnych. Często nie jest to na­
wet problem pieniędzy, lecz czasu. 
Tymczasem jednak niedostateczną 
podaż produktów rolnych równo­
ważyć trzeba importem, a przecież 
wszystkiego, czego-brakuje, z-zagra­
nicy sprowadzić się nie da.

Najprostsza droga
W tej sytuacji nie wolno nam za­

przepaścić żadnej szansy, żadnej mo­
żliwości zwiększenia produkcji rol­
nej. Jedną z najprostszych i — co 
ważne — najtańszych dróg wiodą­
cych ku temu celowi jest udoskona­
lenie organizacji pracy w rolnictwie, 
a ściślej mówiąc — lepsze wykorzy­
stanie czasu pracy zarówno samych 
rolników, jak i służby rolnej. By cel 
ten osiągnąć, niezbędne jest jednak 
wyposażenie wsi w nowoczesne środ­
ki łączności telekomunikacyjnej. Po­
ziom organizacji uzależniony jest od 
systemu wymiany informacji, gdyż 
im ten poziom jest .wyższy, tym bar­
dziej nasila się przebieg procesów 
informacyjnych.

O tym, jaką rolę odegrać może 
rozwój łączności w zwiększaniu pro­
dukcji rolnej, świadczą liczne przy­
kłady zarówno z krajów socjalistycz­
nych, jak 1 kapitalistycznych. W 
Związku Radzieckim przeprowadzo­
no, na przykład, kilka lat temu eks­
peryment polegający na wykorzysta­
niu w rolnictwie łączności dyspozy­
torskiej. Efekty, które osiągnięto, 
były następujące:
• efektywność wykorzystania par­

ku traktorowo-maszynowego wzro­
sła o 20—25 proc.,

£ czas wykonywania podstawo­
wych prac rolnych zmniejszył się o 
20—25 proc.,
• czas operatywnej działalności 

personelu kierowniczego 1 specjali­
stycznego zmniejszył się o 40—50 
proc.

DWUZAWPDOWOSĆ

Badania dotyczące ludności dwu- 
zaiwodowej na wsi mają u nas dość 
długą tradycję. Szczególnie wiele 
prac na ten temat wykonano w In­
stytucie Rozwoju Wsi i Rolnictwa 
PAN. Badań i publikacji jest dużo, 
ale ciągle mnożą się teorie i poglą­
dy świadczące o niezbyt dokładnym 
zrozumieniu istoty zjawiska dwuza- 
wodowości.

Wywodzi się ono z sytuacji docho­
dowej i socjalnej na wsi — niemoż­
ności zapewnienia przez część gospo­
darstw dostatecznego poziomu bytu 
materialnego rodzinom rolniczym. O 
trwałości tendencji do poszukiwania 
pracy poza rolnictwem świadczy 
fakt, że duży odsetek obecnie pow­
stających gospodarstw ma taki wła­
śnie charakter — dwuzawodowy. 
Problemu dwuzawodowości nie mo­
żna jednorazowo rozwiązać, ani tym 
bardziej zlikwidować. Można nato­

• czas zużywany na przejazdy 1 
dojścia zmalał o 30—40 proc,
• hodowla wzrosła o 5—10 proc, 

(jako rezultat lepszej kontroli wete­
rynaryjnej),
• plony zbóż wzrosły • ponad 

3 q/ha.
Na marginesie warto zauważyć, że 

gdyby — dzięki rozwojowi łączności 
— udało się w Polsce zwiększyć 
produkcję zbóż o 3 q z hektara — to 
ta dodatkowa produkcja równa by­
łaby ok. 70 proc, całego naszego im­
portu pszenicy 1 jęczmienia w 1976 
roku. Stawka jest więc niebagatel­
na, tym bardziej że korzyści płyną­
ce z rozwoju telekomunikacji na te­
renach wiejskich są różnorodne.

Oszczędność czasu
^Podstawowej znaczenie ■ w*'warun­

kach naszego kraju i występujące- 
gb deficytu siły' ‘roboczej ' miałaby 
oszczędność czasu. Wśród różnorod­
nych opracowań na temat polskie­
go rolnictwa nie znalazłem ani jed­
nego, które traktowałoby o tym, ile 
czasu zajmują rolnikowi przejazdy 
odbywane w celu załatwienia różno­
rodnych spraw związanych z prowa­
dzeniem gospodarstwa — nierzadko, 
by dowiedzieć się, że nawozy do ma­
gazynu jeszcze nie nadeszły, albo że 
instruktor rolny wyjechał w. teren. 
Po weterynarza także jedzie się „fur­
ką”, w najlepszym przypadku peka­
esem.

Czas na wsi biegnie powoli...
Nie zapominajmy jednak, że pow­

stawanie i funkcjonowanie nowo­
czesnych gospodarstw, wyspecjalizo­
wanych i wyposażonych w sprzęt 
mechaniczny, wykracza poza- sche­
maty sprzed pół wieku. Indywidual­
ny rolnik, posiadający obecnie kil­
kanaście czy kilkadziesiąt sztuk by­
dła czy trzody chlewnej, nie będzie 
miał czasu jeździć po weteryna­
rza, jeździć, by dowiedzieć się, 
czy już nadeszła do magazynu pasza 
lub części zamienne do ciągnika, 
wreszcie — jeździć do punktu 
napraw z popsutym telewizorem.

Powiązania takiego gospodarstwa 
z całym zapleczem obsługi rolnictwa 
stają się bardziej rozbudowane, a 
jego funkcjonowanie r- coraz bardziej 
uzależnione od bieżących, niemalże 
codziennych kontaktów z wieloma 
instytucjami i . przedsiębiorstwami. 
Jak wynika z przeprowadzonych ba­
dań — zwiększeniu produkcji rolnej 
w Stanach Zjednoczonych o 41,8 
proc, (w latach 1947—1964) towarzy­

miast prowadzić stałą i celową poli­
tykę, ograniczającą negatywne sfcut- 
ki tego zjawiska i nadającą mu 
kształt i rozmiary odpowiadające in­
teresom. społeczeństwa.

Te i inne zagadnienia (przyczyny 
powstawania gospodarstw dwuzawo- 
dowych, poziom ich produkcji, pers­
pektywy itp.) zbadał Marek Kłodziń­
ski, a wyniki opublikował w pracy 
pt. „Dwuizawodowość w rolnictwie 
polskim", wydanej prze® IRWiR — 
PAN w 1978 r. (m)

PRZYSZŁOŚĆ PRODUKCJI 
KAKAO

Międzynarodowa organizacja pro­
ducentów kakao przewiduje ostatnio, 
że produkcja w 1978/79 r. wyniesie 
1410 tys. ton i będzie mniejsza niż 
rok temu (1459 tys. ton). Przedsta­
wiona została równocześnie progno­
za produkcji kakao sięgająca do 
1984/85 r. Przewiduje się, że świato­

szyło aż 79-krotne zwiększenie wy­
korzystania usług łączności.

Okazuje się bowiem, że rozwój te­
lekomunikacji jest nie tylko jednym 
z najtańszych sposobów zwiększania 
efektywności produkcji rolnej, lecz 
wręcz warunkuje wprowadzanie po­
stępu techniczno-organizacyjnego. 
Nie można także pominąć i tego 1- 
stotnego faktu, że telefon jest dzi­
siaj także jednym z elementów skła­
dających się na pojęcie standardu 
życia. Skracając czas i ograniczając 
przestrzeń — daje poczucie bliskości 
i przeciwdziała poczuciu odosobnie­
nia; są to sprawy istotne na wsi za­
równo dla osób starszych, jak i dla 
młodzieży kuszonej perspektywą ży­
cia w mieście.

Jeden telefon — 
u sołtysa

Nie ulega wątpliwości, że w ostat­
nich latach łączność na terenach 
wiejskich została wzmocniona: ste- 
lefonizowano wszystkie wsie sołec­
kie (dla jasności — jeden telefon u 
sołtysa), gminy otrzymały daleko­
pisy itd. Działania te ukierunkowane 
były jednak na potrzeby administra­
cji terenowej i w minimalnym tyl­
ko stopniu służą bezpośrednio pro­
dukcji rolnej. Warto pamiętać, że na 
100 mieszkańców terenów wiejskich 
przypadało na koniec ub. roku w 
Polsce zaledwie niecałe 1,3 abonen­
ta telefonicznego — włączając w to 
administrację, instytucje obsługi rol­
nictwa, a nawet zakłady wytwórcze 
zlokalizowane na wsi. W miastach 
wskaźnik ten wynosi już blisko 7,5 
abonenta na 100 mieszkańców.

Praktycznie rzecz biorąc, rolnic­
two indywidualne pozbawione jest 
zupełnie łączności telefonicznej, a 
jedyny aparat zainstalowany w du­
żym PGR, wytwórni produkcyjnej 
czy w spółdzielni rolniczej także nie 
rozwiązuje sprawy, zważywszy, że za 
jego pośrednictwem nie można osią­
gnąć np. członków spółdzielni miesz­
kających w kilku wsiach. Dodajmy 
jeszcze do tego nie najlepszą często 
jakość połączeń telefonicznych w naj­
niższych płaszczyznach sieci, brak 
automatyzacji — a co za tym idzie — 
długi niekiedy okres oczekiwania na 
rozmowy zamiejscowe.

Istotnym wreszcie mankamentem 
central obsługiwanych ręcznie jest 
ich ograniczony czas pracy, uniemoż­
liwiający korzystanie a teleksu, np. 
wieczorem lub w nocy.

Na całym świecie liczba abonen­

we zbiory będą wzrastały w tempie 
2,9 proc, do 1981/82 r„ a portem (gdy 
trafi na rynek kakao z nowych plan­
tacji, przede wszystkim brazylij­
skich) w tempie 5,5 proc. W 1984/85 
r. zbiory powinny osiągnąć poziom 
1872 tys. ton. Według tych przewidy­
wań, największymi producentami 
kakao będą wówczas Brazylia (77 
proc, wzrost Zbiorów), Wybrzeże 
Kości Słoniowej (45 proc, wzrostu), 
Ghana (dotychczasowy najwięloszy 
producent stopniowo zmniejsza zbio­
ry) i Nigeria (23 proc, wzrost pro­
dukcji). (m)

MLEKO INSTANT

Zakład mleczarski w Lubawie jest 
jedynym w kraju producentem in- 
stantyzowanego mleka w proszku, 
produktu cieszącego się dużym po­
pytem. Mleko instant wykorzystują 
zakłady koncentratów spożywczych, 
fabryki „Wedel", „Bałtyk" i inne. Do 

tów telefonicznych na 100 mieszkań­
ców na terenach wiejskich jest nie­
co niższa'niż w miastach. Jest to re­
zultatem dwóch czynników. Po pier­
wsze— koszt przyłączenia abonen­
ta na wsi jest znacznie wyższy od 
kosztu przyłączenia abonenta w 
mieście (w warunkach naszego kra­
ju — mniej więcej dwukrotnie), 
głównie ze względu na wysokie kosz­
ty linii abonenckiej (duża odległość 
od centrali). Po drugie — na tere­
nach wiejskich istnieje znacznie 
mniej potencjalnych abonentów tzw. 
urzędowych, a więc instytucji, 
przedsiębiorstw, sklepów, zakładów 
usługowych itd. W naszym kraju li­
czba abonentów telefonicznych w 
miastach wynosi blisko 90 proc, ogól­
nej liczby abonentów, podczas gdy 
ludność miejska stanowi mniej niż 
60 proc, ogółu ludności.

Pełne
„stelefonizowanie gminy"

Konieczne staje się więc dostoso­
wanie poziomu rozwoju telekomuni­
kacji na terenach wiejskich do prze­
obrażeń zachodzących w naszym rol­
nictwie i wynikających stąd potrzeb 
w zakresie szybkiej wymiany infor­
macji. Nie wszyscy jednak uświada­
miają sobie taką potrzebę, nie wszy­
scy dostrzegają związek między 
wzrostem produkcji rolnej 1 stanem 
rozwoju łączności, będącej przecież 
jednym z najistotniejszych elementów 
infrastruktury techniczno-organiza­
cyjnej.

W celu doświadczalnego wykaza­
nia roli ■ telekomunikacji dla rozwoju 
naszego rolnictwa, resort łączności 
pragnie więc wystąpić z inicjatywą 
przeprowadzenia eksperymentu po­
legającego na pełnym stelefonizo- 
waniu jednej wytypowanej gminy. 
Pod pojęciem „pełnego stelefonizo- 
wania” rozumiemy budowę automa­
tycznej centrali telefonicznej w 
miejscowości, będącej siedzibą gmi­
ny i zainstalowanie aparatów telefo­
nicznych we wszystkich gospodar­
stwach indywidualnych i instytu­
cjach zlokalizowanych na tym tere­
nie, a także w domach wybranych 
pracowników służby rolnej (wetery­
narze, instruktorzy rolni, rzemieślni­
cy itp.).

Koszt eksperymentu w przelicze­
niu na jednego abonenta wyniósłby 
ok. 80 tys. zł — przy zachowaniu 
powszechnie obowiązujących form 
odpłatności za zainstalowanie linii 
abonenckiej, co oznacza konieczność 
sfinansowania (kredytowania?) wyni­
kającej stąd różnicy.

Usprawnieniu telekomunikacji to­
warzyszyć musiałaby także zmiana 
stylu pracy instytucji obsługi rolni­
ctwa, aby możliwość kontaktu tele­
fonicznego została jak najefektyw­
niej wykorzystana.

Ciekawi obecnie jesteśmy opinii 
na temat celowości przeprowadzenia 
takiego eksperymentu wszystkich za­
interesowanych, a więc samych rol­
ników, działaczy organizacji wiej­
skich, członków spółdzielni rolni­
czych, pracowników obsługi rolnic­
twa i administracji terenowej.

NA mieszkaniowych placach budowy ostatnie tygodnie roku pełne^dra­
matycznych nieraz napięć. Po dziesięciu miesiącach 
twie wielorodzinnym zaawansowany został w 65 proc. Ściślej mówiąc, 

taki procent mieszkań oddany został do użytku do 1 listopada. Na 
łych trwają prace wykończeniowe. Prowadzone tak szerokim fronten^ 
obejmującym prawie jedną trzecią obiektów rocznego planu . J 
przebiegać bez napięć i trudności. Tym bardziej że w tej właśnie Me 
budowy sprawność organizacyjna i technika wykonawstwa pozostawia naj 
więcej do życzenia.

Geografia tych napięć rozkłada się niejednakowo. na poszczególne wo­
jewództwa. Szczególnie ostro występują ope na terenie dużych aglomeracji 
miejskich — warszawskiej, katowickiej i gdańskiej. Poniżej średniej - 
awansowania planu wykazują po 10 miesiącach również województwa - 
bląskie, łomżyńskie, tarnowskie i piotrkpwskie. Tylko .osiem województw 
Ciechanów, Gorzów, Leszno, Ostrołęka, Rzeszów, Sieradz, i Zielona Góra 
zachowały równowagę między planem a kalendarzem, uzyskując po lu 
miesiącach zaawansowania planu w granicąch 80 proc.

Na ten nierówny rytm w przekazywaniu mieszkań do użytku w ciągu 
roku składa się wiele przyczyn. Opóźnienia w udostępnianiu terenów pod 
budowę, zaburzenia w zaopatrzeniu materiałowym^ braki w potencjale bu­
downictwa. Nie czas dziś na rozważania kto tu zawinił, ale przecież uświa­
domić musimy sobie pewne prawdy, które określają -tryb postępowania 
i działania wszystkich, którzy za to,budowni,ctiyo sąpdpOWiedzialni.

Program mieszkaniowy, który realizuje -się obecnie w- naszym kraju jest 
zadaniem trudnym. Trudnym m. in. dlatego, że nie przypada na lata ob­
fitości środków inwestycyjnych, materiałów i rąk do pracy. Nie ma po­
trzebnego wyprzedzenia w terenach uzbrojonych,' w rozwoju wielu dzie­
dzin przemysłu mieszkaniowego w inwestycjach komunalnych. Wszystko 
jest tu na styku między koniecznością a możliwościami. Takie zadania 
wymagają dużej dyscypliny i odpowiedzialności od wszystkich, którzy w 
nich uczestniczą.

Na dzisiejszy trudny finisz budownictwa mieszkaniowego składają się 
więc zarówno obiektywne uwarunkowania, jak też i najróżniejsze po­
ślizgi, opóźnienia i niedopatrzenia przemysłowo-budowlanej kooperacji. Oto 
kilka zakładów prefabrykacji czekało na dostawy stali w pierwszych mie­
siącach roku. Hutnictwo, owszem, zrealizowało, całpść umownych dostaw.
tyle że pod koniec kwartału. Urwane na początku roku tygodnie nie zaw­
sze można później łatwo nadrobić. W jednym ze stołecznych przedsiębiorstw 
budowlanych trzeba było w ostatniej chwili wymienić 80 proc, wanien 
w osiedlu, ponieważ odprysnęła na nich emalia.. Każdy kto otrzymał ostat­
nio mieszkanie wyposażone w podłogę z lentexu wie, że materiał ten 
nie wytrzymuje nawet próby czasu ustalonego gwarancją i wymienia się 
go na inny. Niezrozumiałe jest wprost, jak trudno budownictwu przychodzi 
egzekwowanie od dostawców elementarnych wymagań jakościowych. Nie 
tylko zresztą z „zewnątrz". Wcale nie lepiej spisują się dostawcy z tego 
samego resortu. Od lat są narzekania na stolarkę okienną, jakość prefa­
brykatów. W rezultacie wszystko to nie skraca a wydłuża czas budowy 
domów, nie mówiąc już nawet o kosztach społecznych.

Tak więc każde naruszenie dyscypliny daje o sobie znać na mieszkalnym 
finiszu. Nikt nie lubi napięć i nie leżą one w niczyim interesie. Przede wszy­
stkim nie są one w interesie przyszłych mieszkańców, bo pośpiech nie sprzy­
ja dobrej robocie. Bez pośpiechu nie da się jednak przeskoczyć powstałych 
spiętrzeń. Uwaga więc skierowana być musi na ograniczenie jego skut­
ków do minimum. Wielką rolę odegrać może właśnie obecnie pomoc za­
kładów pracy i dodatkowe przesunięcia wykonawców z przemysłu na 
mieszkaniowe place budowy. Pełna mobilizacja wszystkich wysiłków na 
tym odcinku frontu inwestycyjnego w ostatnich tygodniach roku jest na­
kazem dnia. Plan, z którym wiąże nadzieje na mieszkanie wiele tysię­
cy rodzin nie może podlegać kompromisom.

OSTATNIE tygodnie roku, to również okres przygotowań Inwestycji 
mieszkaniowych zaplanowanych do przekazania w roku przyszłym. 
W specyficznym układzie cyklu, produkcyjnego budownictwa stan za­

awansowania ' tych przygotowań defcydować będzie o możliwościach spraw­
nej realizacji planu w 1979 roku. Tąpn, gdzie udało się wkroczyć w okres 
zimowy z dostatecznym zapasem zmontowanych w stanie surowym obiek­
tów, udaje się również utrzymać rytmikę produkcji budowlanej w ciągu 
roku.

W warunkach programu zakładającego przyspieszenia Inwestycyjne w ko­
lejnych latach, zakres tych przygotowań decyduje o osiągnięciu zamierzo­
nego poziomu budownictwa mieszkaniowego nie tylko w latach najbliż­
szych, ale również po roku 1980. Uzmysłowić sobie można to łatwo na 
konkretnych liczbach. I tak, jeśli w roku ubiegłym przybyło nam 275,5 tys. 
mieszkań, to już w 1980 roku dla pełnego wykonania zadań bieżącego 
pięciolecia zbudować trzeba 360 tys. mieszkań. Wysokie tempo wzrostu 
utrzymane być musi w tym dziale inwestycji również po roku 1980. Jak 
wynika z wyliczeń w 1985 roku, liczba budowanych mieszkań osiągnąć 
musi poziom 470 tys.

Zarówno plan roku bieżącego, jak 1 plan roku przyszłego wynika z usta­
leń programu perspektywicznego. Budownictwo mieszkaniowe jest jednym 
z trzech działów — obok ochrony, zdrowia i gospodarki żywnościowej — 
na które, mimo ograniczeń inwestycyjnych w projekcie planu na rok 
1979, przeznacza się wyższe nakłady niż w roku bieżącym (o ok. 5 proc.). 
W związku ze wzrostem kosztów są nakłady te również wyższe, niż pier­
wotnie założone w planie pięcioletnim. Konsekwentnie utrwalane poprzez 
plan preferencje inwestycyjne otwierają dalsze możliwości przesuwania 
sił i środków realizacyjnych do budownictwa mieszkaniowego. Oczekiwać 
należy, że w większym stopniu niż dotychczas będą miały miejsce przesu­
nięcia potencjału z przemysłu do budowy inwestycji komunalnych. Rosną­
cym nakładom w tym dziale gospodarki mieszkaniowej nie towarzyszy 
dostateczny wzrost potencjału wykonawczego wyspecjalizowanego w tego 
typu przedsięwzięciach.

handlu mleko trafia w opakowa­
niach 500 g, 250 g i 22,5 g. Ostatnio 
zakład w Lubawie opracował techno­
logię produkcji mleka instant z do­
datkiem kawy „Inka", kakao i ka­
wy naturalnej. Nowe produkty już 
niedługo znajdą się na rynku <m)

SYCYLIJSKA SOJA

Na Sycylii projektuje się rozwinię­
cie intensywnej uprawy sol. Pierw­
sze próby przyniosły bardzo dobre 
rezultaty. Osiągnięto plony wynoszą­
ce 35 q/ha, tj. dwa razy wyższe niż 
w podobnych doświadczeniach pro­
wadzonych we Francji. Intensywna 
uprawa soi na Sycylii, c przeznacze­
niem na paszę, pozwoliłaby na 
zmniejszenie importu z USA i przy­
czyniałaby się do rozwoju hodowli 
bydła 1 owiec. We Włoszech i w po- 
sosttałych krajach EWG doświadcze­
nia te śledzi się z bardzo dużym aain- 
teresowaniem. (m)

PLAN na rok 1979 zakłada wybudowanie o 10 proc, większej liczby 
mieszkań, niż w roku bieżącym. Oznacza to, że w budownictwie mieszka­
niowym utrzymywać się będzie nadal napięta sytuacja. To czy uda się 

wyeliminować z niego spiętrzenie robót w poszczególnych okresach zale­
ży m. in. od przygotowania inwestycji roku przyszłego. Według informacji 
uzyskanych w Ministerstwie Budownictwa i PMB do dnia 1 listopada in­
westorzy udostępnili wykonawcom 75 proc, terenów przewidzianych pod 
budynki lub osiedla planu 1979 roku. Oznacza to pewien postęp w sto­
sunku do sytuacji sprzed roku, kiedy udostępniono wykonawcom zaledwie 
60 proc, terenu. Wydaje się jednak, że przedwczesne byłoby wyciąganie 
z zestawienia tych liczb optymistycznych wniosków. Jak dowodzi tego 
praktyka lat ubiegłych, na przekazywanych pod budowę terenach przez wie­
le tygodni trwają prace rozbiórkowe, nie mówiąc już o przedłużających 
się formalnościach prawno-administracyjnych. W niektórych wojewódz­
twach przygotowanie terenów dla budownictwa mieszkaniowego roku 
przyszłego jest wręcz niepokojące. Poza dużymi aglomeracjami miejskimi, 
w których spowodowane jest to dużą koncentracją budownictwa mieszkanio­
wego poważne kłopoty występują w tym roku również w wojewódz^ 
twach białostockim, słupskim, tarnobrzeskim, toruńskim i radomskim.

Na wykonanie programu mieszkaniowego zasadniczy wpływ będą miały 
rozmiary budownictwa jednorodzinnego realizowane przez indywidualnych 
inwestorów. Jak wiadomo, w bieżącym planie pięcioletnim w tej formie zrea­
lizować się ma ponad 40 proc, ogólnej powierzchni mieszkaniowej. W po­
przednich latach odnotowaliśmy wyraźną aktywizację tego budownictwa, 
zwłaszcza w grupie inwestorów poza rolnictwem. W tym roku, jak wynika 
z pierwszych sygnałów nastąpiło pewne przyhamowanie jego rozwoju. Li­
czyć trzeba się z tym, że przybędzie nam w domkach jednorodzinnych 
mniej mieszkań niż oczekiwaliśmy. Przedłużanie cyklu budowy domów jed­
norodzinnych wiąże się niewątpliwie z pogorszeniem zaopatrzenia rynku w 
niektóre materiały, jak np. podłogowe, farby. Charakterystyczny jest również 
odnotowany przez Narodowy Bank Polski spadek zainteresowania kredytami 
na budowę domków jednorodzinnych na terenie niektórych województw. 
Nie należy rzecz jasna wyciągać z tych faktów pochopnych wniosków. Wyda­
je się jednak, że wymaga to głębszej analizy pozwalającej na pełną ocenę 
sytuacji. Program mieszkaniowy jest spójną całością. Wykonanie wszystkich 
jego ustaleń pozwoli dopiero osiągnąć cel ostateczny, którym jest dosta­
tek mieszkaniowy.

T.G
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NAJWIĘKSZY 
ALE W CIENIU
BARDZO rzadko pis»e się 1 mówi 

o problemach handlu i obrotu 
środkami produkcji o rynku 

największym, ale w cieniu. A więc 
o handlowym pośredniku dostarcza­
jącym xurowce, materiały, paliwa, e- 
nergię, narzędzia czy maszyny. A ro­
la tego handlu w funkcjonowaniu 
gospodarki jest olbrzymia.

W dniu 23 listopada odbyła się w 
Warszawie krajowa narada aktywu 
jednostek obrotu środkami produk­
cji. Przewodniczył jej członek Biura 
Politycznego KC PZPR, wicepremier 
JAN SZYDLAK.

Jednostki obrotu środkami pro­
dukcji można potocznie nazwać han­
dlem kooperacyjnym. Towar do 
„handlowania" biorą bowiem centra­
le zaopatrzeniowe od jeddych produ­
centów i przekazują innym. Dotyczy 
to np. cementu, kabli, blach, nitów, 
części zamiennych, i tysięcy tego ro­
dzaju wyrobów. Konkretne przed­
mioty są dla jednych producentów 
wyrobem finalnym, dla drugich zaś 
materialem wyjściowym do dalszej 
produkcji.

Nietrudno więc zorientować »ie, 
Jak ważną rolę odgrywa sprawność 
przepływu tychże środków produk­
cji. W większości reportaży z kon­
kretnych fabryk przewijają się nieu­
stannie wątki typu: „Mamy kłopoty 
surowcowe", „Nie zrobSliśmy tego, bo 
nasi dostawcy nie dotrzymują termi­
nów dostaw materiałów i podzespo­
łów". Itd., itri.

Obrotem środkami produkcji zaj­
muje się kilkadziesiąt przedsię­
biorstw m.ln. „Ceitórostal", „Centro- 
bud“, „Metalzbyt", „Supon", „Agro- 
ma“, „Elmet“, „Chemia"^ Centrala 
Techniczna, „Centroksbel". Do jed­
nego tylko „Centrostalu" wpływa 
rocznie około 1,8 miliona zamówień 
na materiały hutnicze. Musi więc 
„Centrostal" zdobyć tyleż porcji ma- 
teriatów, zorganizować ich'transport, 
zgrać terminy dostaw, dopilnować a- 
sortymentu i jakości przesyłki, a po­
nadto odłożyć pewną rezerwę dla 
odbiorców, którym nagle, z dnia na 
dzień, potrzeba jakichś blach czy 
prętów stalowych. Widać na tym 
przykładzie skalę zadań handlu zao­
patrzeniowego oraz jego znaczenie 
dla wszystikich układów kooperacyj­
nych.

Cały ten obrót środkami produk­
cji komplikuje to, że jest ich z re­
guły za mało w stosunku do potrzeb 
odbiorców. Z tego właśnie powodu 
znakomita większość surowców i 
materiałów jest dzielona centralnie 
i Limitowana.

Dostawy wielu artykułów zaopa­
trzeniowych w 1977 roku kształtowa­
ły się poniżej wielkości planowa­
nych, a nawet poniżej wielkości zre­
alizowanych w 1976 r. Dotyczyło to 
przede wszystkim wyrobów walco­
wanych klasy 1—9, kauczuków, 
twardych płyt pilśniowych, przewo­
dów instalacyjnych (dla budownic­
twa mieszkaniowego), płyt azbesto­
wo-cementowych, papy i polichlor­
ku winylu.

W 1978 roku trudności w zaopa­
trzeniu matertałowo-surowcowym u- 
legły zaostrzeniu. Szczególnie wi­
doczne braki dotyczyły: farb i la­
kierów, tworzyw sztucznych, narzę­
dzi, wykładzin podłogowych, arty­

kułów elektroinstalacyjnych, wyro­
bów hutniczych i metalowych oraz 
artykułów ściernych.

Nic więc dziwnego, t» xaopatrzo- 
niie gospodarki w materiały i surow­
ce w latach 1977—1978 przebiegało 
x poważnymi zakłóceniami. Skala 1 
zakres tych zakłóceń nasiliły się w 
bieżącym roku. Powodów tego sta­
nu jest sporo. Trudności energetycz­
ne powodowały wyłączenie dostaw 
energii elektrycznej dla niektórych 
fabryk (min. zakładów chemicz­
nych). Wielu dostawców nie wykona­
ło planów produkcji. Dołączyły do te­
go kłopoty transportowe, które od­
biły się na przewozach artykułów 
masowych (węgiel, kruszywo, drew­
no). Również na te trudności wpływ 
miało właśnie nie zawsze sprawne 
funkcjonowanie aparatu obrotu śro­
dkami produkcji.

W tej sytuacji braków surowco- 
wo-maiterlałowych i paliwowo-ener- 
getycznych, a także nadmiernych za­
pasów u odbiorców — na centrale 
saopatrwendowe spada obowiązek 
niezwykle sprawnego bilansowania 
zarówno przychodów, jak i rozcho­
dów. Muszą studiować możliwości 
produkcyjne dostawców oraz analizo­
wać i ustalać rzeczywiste potrzeby 
odbiorców. Mówiąc brutalnie: muszą 
pilnować, by odbiorcy nie wyłudzali 
nadmiernych ilości tychże materia­
łów.

Jak nożyce na stole, tak w sytua­
cji braku surowców natychmiast 
wzmaga się u odbiorców tendencja 
do robienia nadmiernych zapasów, 
(kontrola przeprowadzona w 168 za­
kładach ujawniła nieprawidłowe za­
pasy wartości ponad 6 mld zł). Cho- 
mficują w obawie przed kłopotami 
ich uzyskania w okresach następ­
nych.

— Nam centrala — stwierdził na 
naradzie dyr. BOLESŁAW PIÓRO 
a „Metalżbytiu" — nie jest w stanie 
skontrolować stanu zapasów « około 
dwudziestu tysięcy odbiorców. Zro­
biliśmy ostatnio kontrolę u stu od- 
btorców i wykryliśmy setki ton n«e- 
prawidłowych zapasów wyrobów

metalowych. Wydoje się celowe, by 
gospodarkę materiałową, a zwłasz­
cza zapasy, objąć pełną sprawoz­
dawczością GUS. Wtedy będzie wia­
domo kto i czym dysponuje. A swoją 
drogą najważniejszym powodem 
kłopotów jest to, że tempo wzrostu 
produkcji metalowej jest znacznie 
niższe od potrzeb na te wyroby.

— Z kolei nasza centrala — doda- 
je dyr. CZESŁAW BIEŃKOWSKI z 
„Centrobudu" — przeprowadziła 200 
kontroli. Ujawniliśmy spore zapasy 
nieprawidłowe i podjęliśmy od razu 
akcję prawidłowego ich zagospoda­
rowania. Dzięki temu przekazaliśmy 
niepotrzebne materiały o wartości 
1100 min złotych „Samopomocy 
Chłopskiej" dla rynku wiejskiego i 
budownictwa indywidualnego. Duży 
kłopot sprawia nam rozpowszechnia­

jący się zwyczaj, że dostawcy żąda­
ją od odbiorców zabierania materia­
łów własnym transportem. A prze­
cież wożenie z rejonów południo­
wych materiałów budowlanych do 
Szczecina, Gdańska czy Koszalina 
samochodami jest z punktu widzenia 
ekonomicznego co najmniej proble­
matyczne.

Nie mogą centrale zaopatrzeniowe 
opanować problemu transportowania 
surowców 1 materiałów. Zaledwie od 
40 do 80 proc, tych materiałów do­
starczana jest przy pomocy scentra­
lizowanego transportu. Reszta jeź­
dzi w tysiącach samochodów wędru­
jących po całym kraju. Usprawnienie 
tej sfery jest jednym x podstawo­
wych zadań dla jednostek obrotu 
środkami produkcji w latach najbliż­
szych.

Jedną z form usprawnienia obrotu 
jest rozwinięcie taw. sprzedaży skła­
dowej. Chodzi o to, by w magazy­
nach central zaopatrzeniowych znaj­
dowała się odpowiednio duża rezerwa 
materiałów. Pozwala to na racjonal­
ne manewrowanie dostawami. Jest 
daleko lepiej, by spore zapasy znaj­
dowały się w hurtowniach, a nie w 
magazynach odbiorców.

Uchwała Rady Ministrów (nr 47 i 
1973 roku) uznała, że sprzedaż skła­
dowa powinna osiągnąć najmniej 20 
proc, w ogólnym obrocie środkami 
produkcji. Niestety sprzedaż ta wy­
datnie spadła — ogółem z dk. 17 
proc, w 1975 roku do 6,2 proc, w I 
połowią 1978 roku. W „Centrostalu” 
sprzedaż składowa spadła z 17 do 2,8 
proc., w „Chemii" z 20 do 4,7 proc., 
w CPN x 39 do 8,6 proc, itd., Itd.

Drugim więc ważnym zadaniem 
central zaopatrzeniowych Jest zwięk­
szenie rezerw surowców i materia­
łów w magazynach hurtowych 1 roz­
szerzenie sprzedaży składowej. Od- 
blorcy, mając pewność, że rytmicz­
nie otrzymają potrzebne im mate­
riały z hurtowni, mniej będą robić 
zapasów u siebie.

W celu unormowania etesunków 
dostawca — handel — odbiorca i 
złagodzenia pędu do chomikowania 
surowców wprowadzone zostały t?>w. 
umowy gwarancyjne. Niestety bar­
dzo często umowy te mają moc tyl­
ko na papierze, a w praktyce dalej 
toczy się tradycyjne wyszarpywarfie 
materiałów i surowców. Wielu do­
stawców niestety nie respektuje dy­
scypliny realizacji tychże umów. 
Występuje samowolne zaniechanie 
dostaw Czasem w ogóle zapraesta- 
ją produkęji firmy będące jedynymi 
dostawcami konkretnych artykułów.

Jest oczywiste, te dla lepszego us­
prawnienia całej sieci powiązań koo­
peracyjnych poszczególne resorty go* 
spodarcze i (^jednoczenia powinny 
wzmóc dyscyplinę dostaw materia­
łów i surowców do central zaopaitrze- 
niowych z własnych zakładów. Tym 
samym mogą wszak liczyć, że ■ ko­
lei ich fabryki będą rytmiczniej i 
pełniej (zaopatrywane z zewnątrz.

W usprawnieniu sfery obrotu zao­
patrzeniowego doniosłą rolę ma ca­
ły system składania i realizacji za­
mówień. Jest tu doprawdy sporo do 
zrobienia. Nadal w wielu przypad­
kach odbiorcy muszą składać zamó­
wienia z wyprzedzeniem 290—360 
dni. Na dostawy artykułów azbesto­
wych — dla przykładu — musi od­
biorca sporządzać obstalunek na 120 
dni przed rokiem realizacji. Ten tryb 
zamówień prowadzi po prostu do ba­
łaganu. Odbiorcy często wycofują 
zamówienia x przyczyn całkowicie 
obiektywnych (zmiana asortymentu, 
zastosowanie innych materiałów itd.) 
I cały portfel zamówień jest prze­
wracany do góry nogami.

Dochodzimy tu do chyba najważ­
niejszej roli handlu środkami pro­
dukcji: faktycznego pośrednika w o- 
brocie surowcami, materiałami, e- 
nergią i paliwami. Taki pośrednik 
musi być uzbrojony w wiedzę o za­
miarach odbiorców (producentów fi­
nalnych wyrobów rynkowych i prze- 
znaczonych na eksport) era® rozwoju 
możliwości produkcyjnych dostaw­
ców (strukturze i asortymencie). I 
nie chodszi tu o plany roczne, ale o 
prognozy wieloletnie, przyszłościo­
we. Dopiero tak wyposażony han­
del zaopatrzeniowy byłby w «tanie 
trafnie i sprawnie regulować i „do­
grywać" ten potężnych rozmiarów 
przepływ surowców i materiałów.

A.N.-4,

KSR W HANDLU

JĄDĄC na Konferencję Samórżą-: Zwiększeniu obrotów, a także in­
du Robotniczego — pierwszą w teresowi nabywców służy też kon- 
historii WPHW — do Wrocławia, ' sekweńtne ; przestrzeganie zasady: 

byłem ciekawy, czy choć raz padną „Co w magazynie — to na sali w 
słowa „interes konsumenta” bądź ‘
„dla dobra klienta”. Wszak handel i 
handlowcy mają ża główne zadanie 
dobrze zaopatrzyć ludność, ułatwiać 
robienie zakupów itd.

— Konsumentowi służy wszystko 
— powiedziała mi przewodnicząca 
ZG Związku Zawodowego Pracow­
ników Handlu i Spółdzielczości, tow. 
OLGA REWIŃSKA — co robi han­
del. Można powiedzieć, że w interesie 
konsumenta są wszelkie działania 
dotyczące poprawy organizacji pra­
cy, współdziałania handlu z przemy­
słem, warunków pracy, a także 
przedsięwzięcia związane z poprawą 
poziomu i jakości świadczonych u- 
sług handlowych. Jest tu chyba o- 
czywiste sprzężenie zwrotne.

Na tym zebraniu przedstawicieli 
blisko pięciotysięcznej załogi mówiło 
się jednak głównie o ekonomicznych 
zadaniach przedsiębiorstwa i o so­
cjalnych kłopotach załogi. I mimo żc 
byia to inauguracyjna, uroczysta se­
sja KSR, mówiono bez ogródek, kry­
tycznie.

Plan wykonany 
ale jakim wysiłkiem!

— Jedną z głównych przyczyn nie­
wykonania planowanych obrotów w 
wielu branżach — stwierdza w swo- • 
im sprawozdaniu dyrektor WPHW, 
mgr ANDRZEJ CZUMA — jest defi­
cyt masy towarowej. W niektórych 
towarach zagwarantowane umowami 
dostawy sięgały zaledwie połowy po­
trzeb, o 'czym wielokrotnie informo­
waliśmy centralę. Niemniej jednak 
globalnie plan sprzedaży detalicznej 
po dziewięciu miesiącach został wy­
konamy w 100 J proc., a dynamika w 
stosunku do roku ubiegłego — wy­
niosła 103,2 proc.

Mocno akcentowano na KSR, te 
przedsiębiorstwo osiągnęło wyniki 
■wyższe od średniej krajowej. Wroc­
ławski» WPHW wypadło lepiej niż 
wałbrzyskie, opolskie, bydgoskie, 
łódzkie czy katowickie, które nie o- 
siągnęły stu procent planowanej 
sprzedaży. Ktoś jednak nieśmiało 
wtrącił, że w Krakowie plan prze­
kroczono o 4,8 proc., osiągając wzrost 
w stosunku do trzech kwartałów ub. 
roku aż o 16,8 proc. Ktoś inny zwró­
cił uwagę, że plan usług dla ludnoś­
ci zrealizo-wano tylko w 96,2 proc., 
podczas gdy w Kielcach przekroczo­
no go o 3,5 proc., osiągając dynami­
kę 119,9 proc.

Wielkość zadań najlepiej oddaje 
wartość sprzedaży w złotówkach — 
za 3 kwartały wyniosła ona 4 miliar­
dy 671 milionów złotych. Do tej kwo­
ty należy odnosić proporcję ■wszel­
kich poczynań zmierzających do zdo­
bycia towarów do sklepów’. Trzeba 
przyznać, iż nie były to poczynania 
łatwe.

Przede wszystkim nawiązywano 
bezpośrednie kontakty z .producenta­
mi — udało się tą drogą zdobyć do­
datkowa wyroby o wartości blisko 
600 min złotych. Produkcję poszuki­
wanych na rynku artykułów konfek­
cyjnych z powierzonego surowca zle­
cono Zakładom Produkcji Nakład­
czej „Społem” 1 przemysłowi pańs­
twowemu — dała dostawy wartości 
17,7 min zł. Umowy zawarte z 8 pro­
ducentami na tzw. zagospodarowanie 
wolnych mocy produkcyjnych — 44 
min zł...

Dostawy przemysłu kluczowego 
powinno wspierać wydatnie miejsco­
we rzemiosło. WPHW złożyło do Izby 
Rzemieślniczej obszerną listę po­
trzeb. Niestety, zdołano uzyskać to­
wary wartości zaledwie 34,6 min 
złotych. W tym miejscu wypada 
chyba postawić pytanie: czy zgłosze­
nie potrzeb do rzemiosła to jest 
wszystko na co stać handel państwo­
wy? Moim zdaniem inspiracja wy­
twórców rzemieślniczych powinna 
być głębsza, a w ślad za listą po­
trzeb duże przedsiębiorstwo handlo­
we powinno wystąpić z różnymi for­
mami pomocy.

Przed powołaniem KSR, funkcjo­
nowały w handlu konferencje par- 
tyjno-ekonomiczne. Na ostatniej x 
nich „postawiono” w WPHW we 
Wrocławiu stanowcze postulaty pod 
adresem dostawców. Część z nich 
wzięli sobie do serca. Dla przykładu, 
znacznie poprawiła się jakość dostar­
czanego sprzętu gospodarstwa domo­
wego — wskaźnik wadliwości 
zmniejszył się z 5,4 w ub. roku, do 1,6 
w br. Podobnie jest w odniesieniu do 
sprzętu RTV — wskaźnik ten spadł 
z 8,2 do 3,8.

— Niestety, nadal utrzymuje się 
niska jakość — kontynuuje dyr. An­
drzej Czuma — obuwia i artykułów 
konfekcyjnych. Nasze służby kon­
troli jakości sugerują odstąpienie od 
umów z producentem, których dosta­
wy wykazują szczególnie dużą wad­
liwość. Nie stać nas na zakup towa­
rów po to tylko, by zalegały w ma­
gazynach. W latach ubiegłych doko- 
nytoaliśmy głębokich przecen towa­
rów trudno zbywalnych — obecnie te 
możliwości zostały mocno ograniczo­
ne. Tym większa więc odpowiedzial­
ność ciąży na nas za prawidłowe roz­
poznanie potrzeb rynku.

Dużych korzyści dopatrują »ię w« 
Wrocławiu w przekazywaniu skle­
pów pod patronat zakładów produk­
cyjnych. Jest już 39 takich placówek, 
przygotowuje się trzy następne. O- 
czywiście chodzi o zdobycie tą meto­
dą od producentów większych ilości 
towarów atrakcyjnych.

Na poprawę zaopatrzenia wpływa 
również skrócenie drogi od produ­
centa do klienta poprzez dostawy 
bezpośrednie do detalu. W br. stano­
wią one już około 30 proc, zakupów 
ogółem. Przedsiębiorstwo zawarło u- 
mowę x Wrocławską Fabryką Mebli 
na bezpośrednie doetawy do domu 
klienta. Uzgadniana jest podobna n- 
mowa ■ układami JPredom^Pcłar’’»

sklepie”. Zostały zweryfikowane i 
rozszerzone tzw. listy minimum asor­
tymentowego — a więc artykułów, 
które bezwzględnie muszą być w 
ciągłej sprzedaży w sklepach.

Wprowadzono szereg form aktywi­
zujących sprzedaż, uzyskując dodat­
kowy obrót w wysokości ponad 110 
milionów zł. Była to sprzedaż na tar­
gach i jarmarkach, na kiermaszach 
w zakładach pracy, straganowa 
przed sklepami, za pośrednictwem 
Państwowej Agencji Handlowej 
wreszcie sprzedaż premiowana, z bo­
nifikatą i na próbę. Te ostatnie trzy 
formy stosowane były do telewizo-
rów czarno-białych.

Lista takich drobnych w lęk
szych przedsięwzięć jest dość długa. 
Miały one na celu doprowadzić do 
sprostania — mimo wszystkich prze­
ciwności — zadaniom planowym. O- 
siągnięcie owego pół procenta ponad 
plan nie było więc wcale rzeczą łat­
wą. Wymagało dużej pomysłowości 
od' dyrekcji i aktywnego współdzia­
łania całej załogi. I właśnie do tego 
olbrzymiego wysiłku' przedsiębiors­
twa odnosi się śródtytuł.

Mroczne kąty magazynów

Postawmy jednak pytanie: czy nie 
można było przekroczyć planu o wię­
cej niż 0,5 proc.? Ot choćby, j^k w 
Krakowie?

Rada Zakładowa — na czele z ZO­
FIĄ SZCZAWIŃSKĄ i LUDWI­
KIEM GIERUSZEM — przygotowa­
ła bardzo szczegółowe materiały a- 
nalityczne na KSR. 25 tabel pełnych 
liczb. Dla umiejących je czytać, 
wnioski były oczywiste.

Zainteresowały mnie dwie tabele 
dotyczące planowanych zapasów to­
warów oraz zapasów nadmiernych. 
Przypomnijmy — obrót roczny całe­
go WPHW na br. planuje się na po­
ziomie 6,6 mld zł. Na samym począt-

ogólnie rzecz biorąc za mało jest to­
warów do handlowania. Kupuje się 
na łapu capu, cokolwiek się uda. 
Efektem jest coraz częściej to, te za­
kupy są nietrafne, że tych towarów 
nie sprzedaje się dobrze. Trafiają się 
wśród nich wręcz buble. ,

— Za mato wykazaliśmy aktyw­
ności — przyznał dyrektor Andrzej 
Czuma — w zakresie wymiany to­
warowej. Na zorganizowanych trzech 
giełdach wymiennych uzyskaliśmy 
obrót zaledwie 3,7 min złotych. Nie 
potrafiliśmy wyjść poza ramy trady­
cyjnie stosowanych form i nie wyko­
rzystujemy jeszcze w dostatecznym 
stopniu możliwości wszechstronnego 
aktywizowania obrotów.

Załoga wrocławskiego. WPHW 
chce wykonać roczny, plan sprzedaży 
choć w 100,3 proc, i osiągnąć sprze­
daż równo 6 mld 592 min zł. Jest to 
zadanie niezwykle trudne i jego speł­
nienie wymaga pełnej mobilizacji w 
czwartym kwartale. Mówiono o tym 
dużo na KSR.

Przede wszystkim ' przedsiębior­
stwo musi dokonać (oby trafnie!) za­
kupu dodatkowych towarów wartoś­
ci 130 min złotych na uzupełnienie 
dostaw zagwarantowanych umo­
wami. Wtedy dopiero można myśleć 
o wykonaniu planu, a więc także o 
premiach i nagrodach za cały rók 
bieżący. Ale też trzeba. umiejętnie 
sprzedać nagromadzony już 1 doku­
piony towar.

Poza kontynuowaniem wymienio- 
nych już przedsięwzięć proponówa- 
no na KSR zwrócić uwagę na dalsze 
możliwości zwiększenia obrotów. 
Jeszcze skuteczniej należy skracać o- 
kresy wyłączania sklepów z ruchu z 
powodu remontów. Trzeba przyznać, 
że w tej dziedzinie osiągnęło prezen­
towane WPHW spore sukcesy — w 
br. skrócono o połowę okres nie- 
czynności sklepów z powodu remon­
tów w porównaniu do ub. roku. 
Sprawniej należy również przepro­
wadzać inwentaryzacje. Istnieje pro­
sta zależność między czasem otwarcia 
sklepów a wysokością obrotów—

STU OŚMIU
ZA STOŁEM

ANDRZEJ NAZ|CŹ - 1AWECKI

ku 1978 roku wartość zapasów wy­
nosiła aż 2 miliardy i 660 min złotych 
(i był to spory wzrost w stosunku do 
roku poprzedniego). Odłożyły się 
mniej więcej po połowie w hurcie l 
detalu.

Jest rzeczą zrorumiałą, że każda 
organizacja handlowa musi dyspono­
wać dość sporą rezerwą towarów, 
zwłaszcza standardowych i poszuki­
wanych. Tworzy się zapasy na kilka­
dziesiąt dni, a niektórych wyrobów 
sezonowych na kilka miesięcy. I jest 
to zupełnie normalna sprawa. Jed­
nakże.-

Porównajmy dwie podstawowe 
wielkości. Stan zapasów po dziewię­
ciu miesiącach ubiegłego roku — 
2543 miliomów złotych; w dniu 30 
września br. 2872 min zł. Wzrosły 
więc zapasy aż o blisko 13 proc., a w 
detalu o 16 procent. Przyrost ten jest 
więc znakomicie wyższy od wzrostu 
obrotów.

Zapoznajmy się ze strukturą zapa­
sów nadmiernych w wartościach bez­
względnych. Otóż po 3 kwartałach 
było za dużo konfekcji — 42 min zł, 
dziewiarstwa — 29,5 min zł, tkanin 
— 8,8 min zł, galanterii — 2,6 min zł, 
obuwia — 15,2 min ad, sprzętu RTV 
— 64 min zł, sprzętu zmechanizowa­
nego— 8,7 min zł, mebli 14,5 min zł,
artykułów foto-optycznych 5,5
min zł, jubilersko-zegarmlstrzows- 
kich i pamiątek — 19,3 min zł oraz 
artykułów: sportowych, papierni­
czych i zabawek — za 10,4 min zł.

Obliczono też bardzo interesujący 
wskaźnik: kształtowanie się zapasów 
nadmiernych po 3 kwartałach do 
stanu z początku roku. W'ynosil on 
dla: konfekcji — 142 proc., dziewiar­
stwa — 149 proc., galanterii — 248 
.proc, (w detalu — 649 proc.!) sprzętu 
RTV — 217 proc, (w hurcie — 223 
proc.), mebli — 220 proc., artykułów 
foto-optycznych — 138 proc, (hurt — 
279 proc.). Spadek dotyczył tylko 
tkanin, sprzętu zmechanizowanego i 
artykułów jubilersko-zegarmistrzo- 
wskich.

Liczb 1 wskaźników starczy. Zasta­
nówmy się nad ich wymową na przy­
kładzie artykułów foto-optycznych. 
Wiadomo, że bardzo brakuje na ryn­
ku aparatów fotograficznych, mod­
nych opraw i wielu rodzajów szkieł 
do okularów. A więc zapasy oznacza­
ją, że w magazynie hurtowym tkwią 
wyroby mało atrakcyjne, kiepskie, 
niskiej jakości, bądź wyprodukowa­
ne sobie a muzom. Na marginesie: z 
sapasu sprzętu RTV wartości 419 
min zł, za nadmierny zapas uznano 
tylko wyroby wartości 64 min zł. Czy 
jest to obliczenie prawidłowe?

Można domyślić się bez trudu, te 
tworzenie nadmiernych zapasów 
■powodowane jest właśnla tym, te
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W br. w następnych 28 placówkach 
wprowadzono dostawy towarów poza 
godzinami pracy sklepu. Łącznie tą 
formą dostawy objęto 160 sklepów. 
Ba, ale zbyt często Przedsiębiorstwo 
Transportu Handlu Wewnętrznego 
(niezależnie od WPHW) nie respek­
tuje harmonogramów dostaw. Zda­
rzały się przypadki, że załogi skle­
pów przyszły dużo wcześniej do pra­
cy, by odebrać towar, a samochodów 
nie było i przewoźnik meldował się 
w godzinach szczytu zakupów.

Aby wykonać plan sprzedaży, na­
leży też skutecznie odrobić zaległoś­
ci w usługach dla ludności — wyno­
siły one po 8 kwartałach ok. 8,2 min 
zł. Ba, ale w branżach zegarmistrzow­
skiej l optycznej brakuje wielu częś­
ci zamiennych. Ponadto rozwój us­
ług hamuje brak kadry, a także nie- 
zwykle wolne tempo inwestycji — w 
całym przedsiębiorstwie udało się w 
br. przekazać do eksploatacji zaled­
wie jeden nowy pawilon handlowo- 
-usługowy.

Dla samego wypunktowania kło­
potów i potrzebnych niezwłocznie 
przedsięwzięć by je zlikwidować mu- 
siałby KSR obradować godzin kilka­
naście...

możliwe, do. zrealizowania. Pomysłów 
całkowicie nierealnych nie serwowa­
liśmy na samorząd. .

! Ale w miarę .rozkręcania się dys­
kusji wstawaUśzęregowi pracownicy 
i pewne sprawy wykładali jak kawę 
na ławę. ..

i — Mimo ze mamy. „Polar pod bo- 
jiiem____ konstatuje kierownik zakła­
du Usługowego ZBIGNIEW JANI­
SZEWSKI — to jednak nadal braku­
je nam wielu części zamiennych. Nie 
mamy agregatów A?'23Ad~° 
„Polar-125", brakuje AS-3c oraz 
AS-3A, itd. Jak można w lej sytua­
cji wykonywać plany usług dla lud­
ności? Poza tym mamy za mało dob­
rych fachowców. Nasza inicjatywa: 
zainstalowanie trzech telefonów, by 
klienci zgłaszać mogli zamówienia 
napraw przez całą dobę.

.— Ostatnio., śmiano się z nas w 
każdej placówce— oświadcza ma­
gazynier MIECZYSŁAW NOWACKI 
—■ gdy znów robiliśmy społeczny 
przegląd warunków pracy. Od trzech 
lat to robimy i efekty są niewielkie. 
Magazyny, mieszczące się m.in. w 
szopach, stodołach, starych piwni­
cach, a nawet w bunkrze, są źle og­
rzewane. Budowa pieca w magazy­
nie przy ul. Rybackiej wreszcie zo­
stała, po dwóch latach, zakończona. 
Miejsc na wczasy w br. było za mało 
dla całej załogi. Moim zdaniem właś­
nie na KSR powinniśmy ustalić plan 
poprawy warunków pracy t konsek­
wentnie go realizować.

Wytknięto też na sesji, że dotych­
czas nie powstała lista pracowników, 
których należy objąć wszechstronną 
opieką. Przez 1,5 roku mogły to zro­
bić «łużby socjalne przedsiębiorstwa. 
Ale z drugiej strony powinna RZ do­
pilnować tej sprawy.

— Zbyt długo nie ma szyb W skle­
pie nr 84 — stwierdza kierownik 
sklepu STANISŁAW TADRZAK. — 
Mogą go okraść. Sklepy 160 i 236 są 
bardzo długo zamknięte —przecież 
przedsiębiorstwo ponosi duże straty. 
W dwóch sklepach robiono w br. już 
po trzy razy inwentaryzację w zwią­
zku z permanentną wymianą perso­
nelu. W sklepach bez pieców wyłą­
czono elektryczność w imię oszczęd­
ności energetycznych. Dano ekspe­
dientkom ocieplacze tak obskurne, 
że z trudem nadawałyby się do pracy 
w kamieniołomach.

— W przedsiębiorstwie —oświad­
cza kierowniczka sklepu ZOFIA 
WIECZORKOWSKA — pracuje ok. 
80 procent kobiet. Znajdują się one 
w dużo gorszej sytuacji, niż ich są­
siadki pracujące w przemyśle. Mają 
wyraźnie gorsze możliwości urządze­
nia się w życiu. Choćby sprawa mie­
szkań, których handel prawie wcale 
nie dostaje. Rozproszona po sklepach 
załoga prawie nie może korzystać 
ze żłobków i przedszkoli. I jest te­
go typu spraw bardzo dużo...

— Będąc kierowniczką dużego
sklepu mówi STANISŁAWA

Tylko osiem wniosków!

Przed Konferencją Samorządu Ro­
botniczego we wszystkich placów­
kach odbyły się zebrania załogi, zwa­
ne oficjalnie naradami wytwórczymi. 
Wybierano na nich delegatów (33) 
na KSR spośród szeregowych człon­
ków załogi. Jednocześnie zgłaszano 
konkretne postulaty i wnioski nurtu­
jące podstawowe kolektywy pracow­
nicze. Byłem wielce zaskoczony, gdy

DZIEWISZEK — muszę chodzić dos­
łownie na palcach wokół swojego 
personelu. Tylko uśmiechem, dobra, 
atmosferą w pracy mogę utrzymać 
ekspedientki. Ale moralne zachęty 
nie zawsze skutkują, jeśli nie idą w 
parze z bodźcami materialnymi. Roz­
mówcy dają do zrozumienia, że 
handlowcy mogą zarobić „na bocz­
ku". Pytam się jak? Gbur zona jes­
tem, że za tymi domysłami kryją się 
posądzenia o dorabianie „na lewo", 
czy też uzyskiwanie korzy ód te 
sprzedaży protekcyjnej.-

Na prezentowanym KSR dużo było 
również wypowiedzi dotyczących 
konkretnych — choć nie zawsze bar­
dzo wielkich — usprawnień w fun­
kcjonowaniu pracy poszczególnych 
sklepów. Zgłaszano projekty przed­
sięwzięć poprawiających warunki 
pracy oraz „popychających do przo­
du" realizację zadań planowych.

Nie było kurtuazji w tym, że przed­
stawiciele załogi zobowiązali się do­
łożyć starań, by plan wykonać. Z 
kolei na pewno nie pójdą do szuflady 
obietnice dyrekcji dotyczące popra­
wy wielu istotnych dla załogi spraw. 
Wszak dyrektor Czuma dawał te za­
pewnienia w obecności 108 członków 
KSR.

wiceprzewodniczący 
Gierusz przekazał na

RZ, Ludwik

tylko osiem wniosków.
konferencji

Pierwszy z nich dotyczył uzyska­
nia zezwoleń na parkowanie w miej­
scach niedozwolonych dla monterów 
dojeżdżających do klientów własny­
mi samochodami. Drugi — zorgani­
zowania dla tych zmotoryzowanych 
usługowców w WPHW punktu na­
praw, i konserwacji tychże samocho­
dów. Trzeci wniosek dotyczył ujed­
nolicenia odzieży ochronnej. Czwar­
ty — usprawnienia transportu w 
sklepach i magazynach, by jeden 
pracownik nie musiał dźwigać cięża­
rów ponad.dopuszczalne normy. Na­
stępny wniosek — poprawienie og­
rzewania w sklepach i magazynach. 
Itd.

— Wniosków zgłoszono oczywiście 
więcej — powiedziała mi potem se­
kretarz KZ TERESA CEPAK. — Ale 
część * nich załatwiliśmy od ręki. Na 
KSR przekazana zostały postulały

Pięć tysięcy pracowników, to zało­
ga dużej fabryki. Okazuje się, że i 
rozproszony kolektyw handlowego 
przedsiębiorstwa potrafi dostrzec ca­
łość interesów i spraw. Łatwiej je zaś 
rozwiązywać, gdy myśli się nad nimi 
zespołowo, gdy stworzy się forum 
do demokratycznej dyskusji.

Podkreślam tę kwestię, bowiem 
jak dotychczas dyrekcje i wąski ak­
tyw przedsiębiorstw handlowych 
rozwiązywały i decydowały o naj­
ważniejszych sprawach firmy. Z ko­
lei, ze sprawami „małymi”, a więc 
tymi ze sklepów i magazynów — czę­
sto borykały się samotnie same zało­
gi. KSR stworzył okazję do zniwe­
czenia tego rozgraniczenia, do wspól-
nego rozwiązywania 
spraw.

Odniosłem wrażenie, 
wszyscy obecni na sali z

wszelkich

że chyba 
satysfakcją

przyjęli utworzenie Konferencji Sa­
morządu Robotniczego. Nie padł" 
słowa z ustawowej formuły KSR, że 
jest on instrumentem społecznej 
kontroli nad całokształtem działalno­
ści przedsiębiorstwa. Ale stała się 
ona faktem.
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me tylko inwestycje

POSTĘP TECHNICZNY, najogól­
niej, to doskonalenie środków 
produkcji i metod wytwarzania, 

doskonalenie wyrobów i przedmioto­
wych warunków pracy.

W gospodarczej praktyce mianem 
postępu technicznego określa się 
przedsięwzięcia zmierzające ku tym 
samym celom, ale tylko te, które 
finansowane są z Funduszu Po­
stępu T echniczno-Ekonomicznego 
(FPTE). Wymagania, jakimi obwa­
rowano wykorzystywanie FPTE nie 
zostawiają dużej swobody' ani twór­
com. ani menedżerom przemysłu; 
efekty przedsięwzięć realizowanych 
w ciasnych ramach bywają jednak 
pokaźne.

Mgr WŁODZIMIERZ MAREK — 
z-ca dyrektora PETROCHEMII do 
spraw rozwoju i postępu technicz­
nego, szacuje, że w przyroście war­
tości produkcji, wynoszącym rocznie 

10—12 mld zl, od miliarda do dwóch 
przypada na działalność bezinwesty­
cyjną. Bezinwestycyjną w sensie 
formalnym, w naszej praktyce go­
spodarczej nazywaną postępem tech­
nicznymi.

Zespoły działań zgodnych

W przemyśle chemicznym tematy 
postępu technicznego dzieli się na 
trzy grupy. Pierwszą stanowią wdro­
żenia prac naukowo-badawczych.

PETROCHEMIA posiada własne, 
dość silne zaplecze badawcze — trzy 
instytuty i dwa ośrodki badawczo- 
-rozwojowe. Ma nadto dobrze już 
ugruntowane tradycje współpracy z ■ 
placówkami naukowymi innych 
branż i instytutami uczelnianymi, ko­
rzysta z ich dorobku i wdraża ich 
opracowania przez tworzenie „zespo­
łów wdrożeniowych", w skład któ­
rych wchodzą zarówno przedstawi­
ciele jednostek badawczych, daw­
ców technologii, jak i przedstawi­
ciele przedsiębiorstw produkcyjnych, 
biorców technologii.

Jest to forma współpracy elimi­
nująca barierę, która skutecznie ha­
mowała wykorzystywanie rodzime­
go dorobku naukowo-badawczego. 
Opracowanie technologii to, jak wia­
domo, dopiero połowa 'drogi. Jeszcze 
musi znaleźć Się ktoś, kto dane opra­
cowanie chce wykorzystać. Wdroże­
nie zawsze wiąże się z dodatkowym 
wysiłkiem, dodatkową robotą, wielu 
kierowników przedsiębiorstw woła­
ło więc trzymać się od nich z daleka. 
Mówili o przeciążeniu bieżącymi 
obowiązkami, o trudnościach takich, 
siakich, owakich, część tych tłuma­
czeń należało przekładać na może 
i niezbyt chlubne, ale arcyludzkie 
pytanie: „A co ja z tego będę miał?".

W przemyśle chemicznym już 
przed laty pomyślano, jak tę barie­
rę usunąć. Stworzono system zespo­
łów wdrożeniowych, który, zmienia­
ny wprawdzie i poprawiany, obo- 

wiązuje do dziś, a choć nie usunął 
wszystkich wybojów na drodze ,jOd 
pomysłu do przemysłu”, wdrażanie 
rodzimych technologii ułatwia.

Spoiwem zespalającym starania 
badaczy, projektantów, kierowników 
przedsiębiorstw i inżynierów ruchu 
jest Fundusz Efektów Wdrożenio­
wych. Przedstawiciele dawców 
i biorców technologii dzielą go pro­
centowo między siebie, centrala 
zjednoczenia pilnuje, aby naliczane 
sumy odpowiadały wartości opraco­
wania. To bardzo ważne, ponieważ 
w jednych przypadkach efekty ro­
sną szybko za sprawą cen, w innych 
za sprawą ogromnej skali produkcji 
— miliony gromadzące się na kon­
cie efektów nie zawsze zostają w 
rozsądnej proporcji do wkładu prac 
badawczych i trudów związanych z 
wdrażaniem. Przy podziale prze­
strzega się przepisu stanowiącego, że 
wypłaty z tego tytułu nie mogą 
przekraczać stu tysięcy złotych rocz­
nie na osobę.

W granicach 10 milionów

Grupę drugą stanowią tematy po­
stępu technicznego rodzące się i wy­
najdywane w fabrykach i finanso­
wane ze środków własnych zjedno­
czenia lub przedsiębiorstwa. Niegdyś, 
posiadając szersze uprawnienia 
i możliwości, PETROCHEMIA fi­
nansowała większe przedsięwzięcia 
z tzw. inwestycji funduszowych, na­
liczanych parametrycznie od efek­
tów gospodarczej działalności WOG. 
Obecnie środki te zostały wtłoczone 
w ogólmy system finansowania in­
westycji, w gestii zjednoczenia zo­
stają tylko fundusze poatępu tech­
nicznego powstające z procentowe­
go narzutu na produkcję, w ciężar 
jej kosztów. Górna granica nakła­
dów na realizację jednego tematu 
wynosi 10 min złotych.

— Przyjęliśmy zasadę — mówi dy- 
relotcr W. Marek — że ponieważ są 
to pieniądze naliczane w ciężar kosz­
tów danego roku, poniekąd wzięte 
z produkcji, muszą służyć przede 
wszystkim produkcji. Używamy ich 
prawie wyłącznie na finansowanie 
tematów przysparzających efektów 
w produkcji.

Realizację tej grupy tematów 
wspiera Fundusz Nagród Postępu 
Techniczno-Ekonomicznego, tworzo­
ny ze środków budżetowych pań­
stwa, pozostający w gestii ministra 
lub upoważnionych, przez niego dy­
rektorów zjednoczeń. Nagrody z te­
go tytułu są z reguły dużo niższe, 
niż wypłaty z Funduszu Efektów 
Wdrożeniowych. Jednak nie to jest 
najpoważniejszym, zmartwieniem lu­
dzi odpowiedzialnych za postęp 
techniczny. Bardzo często słyszy się 
wypowiedzi w takim oto duchu.

— Doceniam postęp techniczny, 
oczywiście, jak najbardziej jestem za
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i staram się wedle możliwości. Te 
jednak są nader skromne. Kłopoty 
z planem produkcji, srogie wskaźni­
ki i limity — ledwo człowiek zipie, 
a tu jeszcze jakieś nowości, na któ­
rych przedsiębiorstwo musi stra­
cić. Nowe urządzenia, nowe instala­
cje, nowe rozwiązania technologicz­
ne prawie nigdy nie dają zaraz ta­
kich efektów, jakie dawać powinny. 

Ciągłość ruchu marna, wydajność 
pracy niska, jednostkowe koszty na­
tomiast wysokie — wszystko to od­
bija się ujemnie, na wynikach ogól­
nych. W obecnej sytuacji, przy dzi­
siejszych wymaganiach, nie mogę 
sobie na to pozwolić.

Ile jest w tych wypowiedziach 
prawdy ?

— Istnieją formalne podstawy ła­
godzenia tej bariery — mówi dyr. 
W. Marek — i wykorzystujemy je w 
całej rozciągłości.

Nowa instalacja, część instalacji, 
jakiekolwiek urządzenie produkcyj­
ne, zbudowane z funduszy postępu 
technicznego, przez pewien czas zo- 
staje własnością zjednoczenia. W 
praktyce znaczy to, że wytwarzanej 
w nim produkcji nie obciąża się ko­
sztami amortyzacji, jest jakby dana 
przedsiębiorstwu za darmo. Dopiero 
kiedy technicy uporają się z „dzie­
cięcymi chorobami" nowości, kiedy 
koszty wytwarzania ustabilizują się 
na przyzwoitym poziomie, dopiero 
wtedy zjednoczenie przekazuje in­
stalację przedsiębiorstwu i dopiero 
od tej chwili nalicza się amortyza­
cję.

Trzeba jednak powiedzieć wyraź­
nie, że przy wdrażaniu produkcji 
drabnotonażowych — te zaś stano­
wią dziś największą część tematów 
postępu technicznego — ulgi, jakie 
w ten sposób^rnożp.: uzyskać.,przede 
siębtórstwo- sąS^^yś^r&ń^

Wsparcie 
dla bilansu płatniczego

Trzecią grupę tematów realizowa­
nych w ramach postępu techniczne­
go stanowi program racjonalizacji 
importu i intensyfikacji eksportu. W 
okresie spiętrzonych trudności su­
rowcowych, mniej więcej przed 
dwoma laty, minister przemysłu che­
micznego zaapelował do pracowni­
ków placówek naukowo-badawczych 
i ludzi kreujących tematy badań, aby 
skoncentrowali wysiłki na sprawach 
mających bezpośredni związek z na­
szym bilansem płatniczym, poświę­
cili więcej uwagi rozwiązywaniu do­
raźnie występujących trudności, tych 
zwłaszcza, które warunkują pomy­
ślniejsze kształtowanie relacji im- 
port—eksport.

FoŁ A. JAŁOSIŃSKIZakłady Chemiczne „Oświęcim” — kata elektroHsaróie

Zaplecze naukowo-badawcze, co 
zrozumiałe, zajmowało się głównie 
wspieraniem programów rozwojo­
wych. Kiedy doraźne trudności zła­
pały za gardło, trzeba było w więk­
szej niż dotychczas mierze skiero­
wać zainteresowania badaczy na 
szukanie substytutów, sprowadza­
nych dotąd z zagranicy, środków po­
mocniczych dla ciężkiej chemii (ka­
talizatorów, inicjatorów polimeryza­
cji itp.) środków pomocniczych nie­
zbędnych przy przetwarzaniu pro­
duktów chemicznych i całej rhasy 
najprzeróżniejszych specyfików 
sprowadzanych na potrzeby chemii 
i innych gałęzi przemysłu.

Do tego programu Instytuty zgło­
siły bardzo dużo tematów, z tym, że 
znaczna ich część była obciążona 
grzechem importochłonności.

— Niektóre — mówi dyr. W. Ma­
rek — mimo obciążenia tym grze­
chem, przedstawiały się całkiem 
atrakcyjnie. Jeśli, przykładowo, spro­
wadzimy surowców za 20, zapobie­
gamy importowi produktów za 100 — 
to nie są złe proporcje. Wychodząc 
jednak z założenia, że potrzeba nam 
wiele, a wszystkiego naraz nie 
zdołamy zrobić, musieliśmy prze­
prowadzać selekcję, wybierać tema­
ty nie wymagające nakładów dewi­
zowych. Jeśli ktoś chciał jednorazo­
wo jakąś maszynę, jakieś urządze­
nie lub aparat, no to jeszcze, jesz­
cze. Rozwiązania wymagające ciąg­
łego importu surowców lub półpro­
duktów odrzucaliśmy. Oczywiście, 
też nie automatycznie. Jeśli produkt 
potrzebny był pilnie, a prowadzono 
już badania pozwalające liczyć na 
to, że za jakiś czas import surowca 
będzie można przerwać, włączaliś­
my temat do programu. Sporo było 
jednak i takich, które groziły uwi­
kłaniem. się w import, permąąeptny, 
ir^paC^yii^wybierą&śt

I "wybiśra się do dziś. -Ni^ jóst ’tó 
bowiem plan przyjmowany w stycz­
niu i potem już twardo realizowany 
do końca roku, bez względu na oko­
liczności, ale program aktualizowa­
ny parę razy w roku, dynamiczny, 
elastyczny, żywy, stale konfronto­
wany 3 potrzebami i możliwościami. 
Nikt się nie rumieni, ani nikt nie 
ma nikomu za złe, jeśli w maju lub 
sierpniu skreślili się dwie, trzy, 
cztery pozycje, bo trudności okaza­
ły się większe, niż było można przy­
puszczać, bo temat się zdezaktualizo­
wał Ważne, żeby na miejsce trzech 
skreślonych wprowadzić pięć no­
wych, odpowiadających potrzebom 
i możliwościom.

Rezultaty: 13 milionów złotych de­
wizowych w pierwszym półroczu po 
zainicjowaniu programu, 51 milio­
nów w następnym, w obecnym, trze­

cim z kolei, najprawdopodobniej 70 
milionów.

W niegdyś 
największej fabryce

Przedstawione z grubsza trzy gru­
py tematów nie wyczerpują wszy­
stkiego, co zapisuje się w rubrykach 
„postęp techniczny". Poza nimi zo­
stają przedsięwzięcia na własny ra­
chunek, realizowane przez poszcze­
gólne przedsiębiorstwa. Przedstawię 
je na przykładzie konkretnej fabry­
ki.

Zakłady Chemiczne „Oświęcim” 
były przez wiele lat największą fa­
bryką chemiczną tv kraju. Wielu za­
wiłych procesów można się było nau­
czyć tylko tu. Równocześnie z insta­
lacjami przemysłowymi budowano 
zespól szkół zawodowych, dwie po­
litechniki otwarły w Oświęcimiu 
punkty konsultacyjne, do dziś moż­
na spotkać profesorów twierdzących: 
— Gdyby wszędzie słuchacze byli 
tak przejęci nauką, gdyby wszędzie 
mogli mieć tak bezpośredni kontakt 
z praktyką przemysłową... Ponad­
to zakłady w dużej mierze rozwija­
ły się własnymi siłami: własne, roz­
budowane laboratoria badawcze z 
czasem przekształcone w Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Kauczuków 
i Tworzyw Winylowych, własne, du­
że biuro projektów, własne warszta­
ty’ zdolne wytwarzać nawet wielko­
gabarytową aparaturę chemiczną, 
Samodzielny Oddział Wykonawstwa 
Inwestycyjnego i rozbudowane służ­
by remontovro-bu.dowlane...

— Skojarzenie potrzeb, talentów 
i ambicji z możliwościami realiza­
cyjnymi sprawiło, że postęp tech­
niczny stał się tu procesem pow­
szednim i powszechnym. Środki pro­
dukcja, metody wytwarzania, wyro­
by i przedmiotowe warunki pracy 
zmieniały się z biegiem lat nie do 
poznania. Parę liczb ułatwi zrozumie­
nie skali dokonywanych tu zmian: 
intensyfikacja metanolu pozwoliła 
zwiększyć roczną produkcję z 70 tys. 
do 85 tys. ton rocznie, intensyfika­
cja półkoksu — z dwustu do trzy­
stu tysięcy ton rocznie, octanu ety­
lu z trzech do ośmiu tysięcy, deter­
gentów z trzech do dziesięciu tysię­
cy ton i tak dalej. Każde z tych 
przedsięwzięć realizowano za cenę 
dziesięciu, dwudziestu, najwyżej 
trzydziestu procent kosztów, które 
trzeba by ponieść, chcąc podobne 
przyrosty produkcji uzyskać przy po­
mocy nowych inwestycji.

Sam zresztą, przez lat parę, jeździ­
łem do ZCh „Oświęcim" nie po to, 
by odpisywać imponujące liczby 
i gapić się na istalacje dostarczające 
coraz większych ilości, coraz to lep­
szych produktów. Interesowałem się 
tym, jak ciągle zmiany oddziałują 
na załogę i o ile jej organ przedsta­
wiciel, samorząd robotniczy, ' uczę-- 
stniczy w ich dokonywaniu.

Przez wiele lait samorząd robotni­
czy Zakładów Chemicznych „Oświę­
cim" odkładał pewien procent fun­
duszu zakładowego na wspomaga­
nie realizacji przedsięwzięć, które 
pozwalały w następnym roku mieć 
więcej pieniędzy do podziału. Zo­
stawały te sumy w gestii rady robot­
niczej i na uzasadniony wniosek dy­
rektora rada przyznawała z nich na-: 
grody za dokonania umożliwiające 
przedsiębiorstwu zdobywanie no­
wych wartości. Dla przykładu: 
— Dwa podstawowe ciągi produ­
kcyjne zależą od pracy pieców kar­
bidowych. Wobec bardzo napiętych 
zadań, każda godzina postoju tych 
pieców powoduje spore kłopoty. 
Trzeba je jednali co pewien czas re­
montować, a ponowny rozruch trwa 
przynajmniej parę dni. Kolosalna 
strata. Samorząd wyznacza więc na­

grodę — parę tysięcy złotych za 
każdy dzień, o który się skróci okres 
rozruchu. Inny przykład: — Plan 
przewiduje uruchomienie produkcji 
estrów mieszanych. Jest to produ­
kcja tyleż rentowna, co i potrzebna 
krajowi, ale instalacje trzeba dopiero 
zbudować, technologię opracować 
i wypróbować, kryje ona wciąż je­
szcze sporo zagadek. Samorząd ro­
botniczy wyznacza premię.— 35 ty­
sięcy złotych dla ludzi, którzy przy­
czynią się do uruchomienia i opa­
nowania-produkcji.

• — Zawsze będę dobrze wspomi­
nał współpracę z samorządem na 
tym odcinku. — mówi były dyrektor 
ZCh „Oświęcim”, mgr Włodzimierz 
Marek. — Ułatwiał mi realizację 
wielu koncepcji i uczył załogę my­
śleć kategoriami ekonomicznymi.

— Dla ekonomicznego wychowa­
nia załogi — dodaje inż. WIKTOR 
ADAMUS, obecny dyrektor ZChO — 
dla kształtowania poczucia współ­
odpowiedzialności za gospodarczą 
pomyślność zakładów, miało to 
większe znaczenie niż wszelkie wy­
kłady z cyklu: „nie można zjadać 
więcej, niż się wy tworzyło...", „roz­
wój kosztuje...", czy „od nas samych 
zależy...".

"W roku 1973, w związku z zastą­
pieniem funduszu zakładowego ro­
cznym funduszem nagród, skończy­
ły się te możliwości.

Bariery nie tylko formalne

Z dyrektorem W. Adamusem roz­
mawiamy jednak głównie o spra­
wach aktualnych i nie wszystko, co 
mam tu do zanotowania, napawa op­
tymizmem. Owszem, otrzymuję dwu- 
stustronicową bez mała księgę za­
wierającą „Program poprawy jakości 
wyrobów i efektywności gospodaro­
wania" opracowany w związku z 
V Konkursem DObrej ROboty. Ow­
szem, z planu postępu technicznego 
na rok bieżący mogę sobie odpisać; 
„wdrożenie nowego typu kopolime­
ru CW/OW...“, „uruchomienie nowe­
go ' asortymentu kauczuku KER 
1508...“, „zastosowanie urządzenia do 
podawania mieszanki pyłowej kok­
su i wapna przewodem rurowym do 
strefy reakcji pieca, co w związku 
z trudnościami w zabezpieczeniu 
produkcji karbidu w wystarczającą 
ilość surowców ma duże znaczenie 
gospodarcze". Owszem, intensyfika­
cja produkcji lateksów i chlorku 
winylu, stanowisko dó mikroplazmo- 
wego spaprania kwasoodpornych 
elementów automatyki i próby za­
stosowania krajowego komputera do 
sterowania procesem destylacji sty­
renu...

Przy tym wszystkim, największa 
dó niedawna fabryka chemiczna 
szybko się starzeje. Najbardziej 
skrupulatne wykorzystywanie moż- 
IftvpseV^tWarzanych'' przez - obecne, 
fęrmąlne granice, postępu technicz­
nego nie może wiele tu pomóc, 
zwłaszcza że ZChO odcięte zostały 
ód innych dróg, którymi nowości, 
zmiany, postęp, mogą się dostawać 
do fabryk.

Pomijając wytwórnię półproduk­
tów do wyrobu antybiotyków, bu­
dowaną na miejscu zatrzymanej w 
zeszłym roku wytwórni . fe­
nolu, od lat w ZChO nie było żad­
nej inwestycji, żadnej poważniejszej 
modernizacji,' nawet z odtwarza­
niem środków produkcji są poważ­
ne kłopoty. Księgowa wartość ma­
jątku trwałego wynosi około: dzie­
więciu miliardów złotych. Ten sam 
majątek zinwentaryzowany i oszaco- 
wany według dzisiejszych cen 'wy­
niósłby około trzydziestu miliardów. 
Amortyzację nalicza się jednak od 
wartości księgowej, wobec czego Bu­
tny przeznaczane na odnawianie 

środków produkcji stanowią mniej 
więcej trzecią część rzeczywiście po­
trzebnych. Wiele instalacji zamorty­
zowało się > już, wobec czego nie to a 
tytułu do uzyskania środków na ka 
pitalne remonty. Zakład się dekapi- 
talizuje. Jeśli przedstawiciele ZCh 
„Oświęcim", wskazują na te 
próbują w związku z mmi Ponosić 
ainrm, to ma to swoje uzasadnienie 
także w kręgu interesujących nas 
tu problemów. Remonty zawsze, tu 
były okazją do wprowadzania ^niian 
i udoskonaleń. Można to sprawdzić 
w dokumentach — żadna instalacja 
po remoncie nie była taka sama, ja­
ką była chociażby w najlepszym 
okresie przed remontem, średnim 
nawet, nie mówiąc już o kapitalnych-

Starzenie się fabryki ma jeszcze 
inny, przykry i niebezpieczny sku­
tek. Zakłady nie mające perspekty­
wy rozwoju, skrępowane nawet w 
działaniach niezbędnych dla utrzy­
mania dzisiejszego stanu technicz­
nego, nie są atrakcyjne dla ludzi. 
Wykrusza się część kadry kierow­
niczej. łatwiej ulegają pokusom fa­
chowcy, którym okoliczne zakłady 
innych gałęzi przemysłu oferują 
wyższe płace. Odchodzą przede wszy­
stkim ślusarze, monterzy, elektro­
technicy, automatycy — fachowcy 
niezbędni do utrzymania instalacji w 
ruchu i niezbędni do realizacji dro­
bnych chociażby przedsięwzięć po­
stępu technicznego.- Kóło się zamy; 
ka, a najbardziej przykrym tego na­
stępstwem jest przygasanie inicja­
tywy. Technik-twórca chce wiedzieć, 
że jego obserwacje, rachunki, prze­
myślenia i wnioski na coś się jednak 
przydają, że służą technice i gospo­
darce, przynoszą jakieś korzyści. 
Wołałby też mieć jaką taką pewność, 
że jego pomysł, jego wniosek, jego 
opracowanie nie będzie się potykać 
o wszytko, co tylko może się zna­
leźć na drodze „od pomysłu do prze­
mysłu": brak pieniędzy, brak ma­
teriałów, brak ludzi, nadmiar pa­
ragrafów nie zawsze przystających do 
konkretnych warunków zakładu, czy 
chociażby branży.

Tu, oczywiście, najczęściej pow­
tarzanym przykładem są formalne 
rauiy, zakreślone dla inwestycji szy- 
bkorentujących,' odtworzeniowych 
i modernizacyjnych, w zmodyfiko­
wanych zasadach WOG-owskich.

Zmodyfikowane zasady dopusz­
czają "występowanie z wnioskami o 
podejmowanie tego rodzaju inwe­
stycji pod warunkiem, że ich war­
tość kosztorysowa nie przekracza 
23 milionów złotych, udział robót bu­
dowlano-montażowych w koszcie 
ogólnym nie przekracza • dziesięciu 
procent, można je zrealizować w cią­
gu ośmiu miesięcy, a okres amorty­
zacji nie przekracza dwóch lat.

Ponieważ w inwestycjach cięż­
kiej chemii 25 milionów jest sumą 
bardzo niewielką, władze centralne 
zgodzimy....się, dla. tej- branży podwyż- 
jsżyć.ją dwukrotnie, , Nie udało Się 
usunąć drugiej istotnej bariery, do­
puszczalnego udziału robót budow­
lano-montażowych w ogólnych ko­
sztach zadania.

— Dziesięcioprocentowy udział w 
nakładach — mówi dyr. Adamus — 
jest możliwy tylko tam, gdzie z ist­
niejącego już pomieszczenia wyrzu­
ca się Starą maszynę, a na jej miej­
sce ustawia się drugą, bardziej wy­
dajną. Można wyliczyć Sporą grupę 
branż i gałęzi przemysłu, w których 
modernizacja, postęp techniczny, na 
takich właśnie operacjach polega, a 
w każdym razie polegać może. W 
ciężkiej chemii urządzenia produ­
kcyjne się buduje. Do każdego też 
trzeba doprowadzić parę, wodę, gaz, 
grąd, kanalizację, przy prawie każ­
dym urządzić oczyszczalnię szkodli­
wych dla otoczenia odpadów — ro­
boty budowlano-montażowe stano­
wią tu nieporównywalnie większą 
część ogólnych kosztów. Sztywny 
warunek dziesięcioprocentowego za­
ledwie udziału z góry przekreśla 
sens występowania z wnioskami, — 
niejednokrotnie z gospodarczego 
punktu widzenia — bardzo atraikcyj- 
nymi.

Taka wypowiedź może się wyda­
wać sprzeczna z intencją niniejsze­
go cyklu publikacji. „Nie tylko in­
westycje...”, piszemy w nadtytule, a 
o inwestycje przecież dopomina się 
nasz rozmówca. Jednakże granica 
między tym, co nazywa się „postę­
pem technicznym”, a tym, co się za­
pisuje w rubryce „inwestycje", jest 
w wielu przypadkach umowna. Bez- 
wzglęunie sztywne jej traktowanie 
nie daje się pogodzić właśnie z po­
stępem technicznym rozumianym ja­
ko doskonalenie środków produkcji, 
technologii, wyrobów i przedmioto­
wych warunków pracy. Zwłaszcza w 
tak kapitałochłonnych branżach, jak 
ciężka chemia.

Zrozumiałe, że dyrektorowi fa­
bryki. niegdyś sztandarowej w ca­
łym przemyśle chemicznym, a dziś 
miejscami przypominającej skansen, 
marzą się bardziej radykalne roz­
wiązania. Byłby złym dyrektorem, 
gUyby nie miał koncepcji rozwoju 
zakładów, lepszego wykorzystywa­
nia istniejących mocy produkcyj­
nych, infrastruktury technicznej 
i socjalnej, przede wszystkim zaś 
kadry, prężnej, twórczej, doświad­
czonej we wszystkich już chyba pe­
rypetiach, jakie mogą się zdarzyć w 
tego rodzaju fabryce. Gdyby zado­
walał się stwierdzeniem, że fabryka 
dekapitalizuje s.ę i starzeje w peł­
nej zgodzie z przepisami.Ale dyrektor Adamus zna też do­skonale wymogi aktualnej sytuacji gospodarczej, wie. że dopominanie się w tej chwil: o jakieś znaczniejsze inwestycje nie miałoby sensu. Cho­dzi mu głównie o bardziej indywi­dualne traktowanie zakładów i' ro­dzących się w nich propozycji, w obrębie przyjętych granic" nakładów 
finansowych.
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za co, ile i jak płacić?

POLE MANEWRU
HALINA BORKOWSKA

PODSTAWĄ określania plac in­
dywidualnych ■ są centralnie 
ustalone systemy wynagrodzeń, 

obejmujące całokształt obowiązują­
cych wobec danej . grupy pracowni­
ków norm i zasad wyznaczania i 
zmiany płac indywidualnych. .Wyni­
kające z systemów wynagrodzeń 
proporcje płac oraz różnice . innych 
elementów sytuacji płacowej są 
wobec tego wyrazem i rezultatem 
centralnej polityki płac.1)

Głównym elementem, zawartego w 
systemie wynagrodzeń mechanizmu 
regulującego wysokość płac indywi­
dualnych i zasady ich ruchu — są 
reguły ustalania 'płacy przy zawie­
raniu umowy o pracę oraz system 
awansowy. Elementy te przedsta­
wiono w niniejszymi artykule na 
podstawie analizy systemów wyna­
grodzeń stosowanych u nas na po­
czątku roku 1975. Systemy te były 
korygowane w następnych latach, 
dlatego podane dalej liczby ,i. wskaź­
niki nie odzwierciedlają. dokładnie 
stanu rzeczywistego. Są one nato­
miast wyrazem tendencji, utrzymu­
jących się także obecnie zarówno w 
zakresie zasad budowy systemów 
wynagrodzeń, jak też w dziedzinie 
wynikającej z tych systemów pła­
cowej hierarchii żatvodów i gałęzi 
gospodarki.

Możliwości w zakładzie

Według większości analizowanych 
systemów*)  płaca pracownika nowo 
zatrudnionego może się wahać w sze­
rokim przedziale określonym przez 

*) Badano systemy wynagrodzeń stoso­
wane w przemyśle maszynowym i cu­
krowniczym, w służbie zdrowia, w szko­
łach i w urzędach centralnych według 
stanu przepisów w styczniu 1975 r.to. *. SUBCZEWSKI

wynagrodzenie najniższe na stanowi­
sku pierwszym w karierze zawodo­
wej i przez płacę maksymalną na 
stanowisku formalnie dostępnym 
przy stażu zawodowym, którym legi­
tymuje się kandydat do pracy. Po 
uzgodnieniu stanowiska jego wyna­
grodzenie może być ustalone dowol­
nie w granicach rozpiętości przewi­
dzianej dla tego stanowiska w prze­
pisach. Również ta rozpiętość jest 
znaczna. Dla najmłodszych pracow­
ników z wyższym wykształceniem, 
podejmujących pracę po zakończeniu 
wstępnego stażu, wynosi ona przy­
kładowo: w przemyśle maszynowym 
od 2,2 do 3.2 tys. zł, dla inżynierów 
i ekonomistów w służbie zdrowia od 
2,2 do 3,7 tys. zł, w administracji 
szkól akademickich od 1,9 do 2,8 tys. 
zł.

Zasady awansowania podane są w 
przepisach na ogół w sposób nie. zo­
bowiązujący do zachowania przy de­
cyzjach awansowych ani określonej 
częstotliwości podwyżek płac ani też 
skali wzrostu wynagrodzenia. Wiel­
kości te ustalone są ramowo i mogą 
być stosunkowo łatwo przekraczane. 
Zakres możliwych wahań płac z ty­
tułu różnic sposobu awansowania 
ilustrują ’ tabele wynagrodzenia pra­
cowników z wyższym wykształce­
niem i z pięcioletnim stażem pracy, 
obliczone dla dwóch wariantów tem­
pa awansu: pierwszy wariant tó 
awans przebiegający w tempie for­
malnie wynikającym z przepisów 
(awans co dwa lata), drugi — to 
awans w warunkach dopuszczalnego 
w świetle przepisów maksymalnego 
przyspieszenia tego tempa. Przy'nor- 

malnym awansie place po pięciu la­
tach wynoszą w przemyśle maszy­
nowym 2,8, a przy maksymalnie 
przyspieszonym, 7,1 tys. zł, w służ­
bie zdrowia: dla lekarzy 5,5 i 7,7 tys. 
źł, a dla inżyniera lub ekonomisty 
2,7 do 5,3 tys. zł; w administracji- 
wyższej uczelni 3,3 i 5,7 tys. zł, w 
urzędzie centralnym 3,3 i 5,8 tys. zł.

Na tle tych porównań rysuje się 
pogląd, że rzeczywiste proporcje płac 
pracowników o jednakowym pozio­
mie wykształcenia i znajdujących się 
w jednakowym okresie pracy zawo­
dowej, podlegają w niewielkim stop­
niu sterowaniu centralnemu. Zarów­
no w skali jednej gałęzi, jak też w 
skali całej gospodarki układają się 
one raczej przypadkowo, pod- wpły­
wem wzajemnie nieskoordynowa­
nych decyzji płacowych zakładów 
pracy.

Obok systemów wynagrodzeń do­
puszczających w znacznym stopniu 
swobodne regulowanie płać indywi­
dualnych na niższych szczeblach za­
rządzania, istnieją u nas rozwiąza­
nia krańcowo inne. W omawianym 
badaniu ten odmienny typ reprezen­
towany jest przez system wynagro­
dzeń nauczycieli. System ten wyzna­
cza niemal ściśle poziom uposażeń 
indywidualnych w poszczególnych 
odcinkach stażu zawodowego, co 
praktycznie uniemożliwia różnicowa­

nie wynagrodzeń odpowiednio do 
różnic wyników pracy.

Różne szanse

Przytoczone już dane charaktery­
zują w pewnym stopniu sytuację 
płacową poszczególnych grup pra­
cowniczych; są one elementami tej 
sytuacji. Różnice warunków płaco­
wych występują pełniej w zestawie­
niu danych, dotyczących całego prze­
biegu karier zawodowych.

Pod względem wysokości wynagro­
dzenia maksymalnego w karierze za­
wodowej pracownicy przemysłu zaj­
mują drugie miejsce wśród bada­
nych zawodów i stanowisk. Pierw­
sze miejsce należy do nauczycieli 
akademickich, których najwyższe 
uposażenie przewyższa o około 21 
proc, płacę dostępną dla inżyniera 
lub ekonomisty w przemyśle maszy­
nowym. Jednak ostatni etap kariery 
w szkole wyższej — to wynagrodze­
nie przysługujące profesorowi zwy­
czajnemu po 12 latach od nadania 
mu tego tytułu, podczas gdy Szczyt 
kariery zawodowej w przemyśle, 
związany ze stanowiskiem głównego 
specjalisty, jest formalnie dostępny 
jużpo 6 latach pracy zawodowej, a 
jego zdobycia nie utrudniają dodat­
kowe warunki.

.Wynagrodzenie zbliżone do osiągal­
nego w przemyśle może uzyskać le­
karz zatrudniony w placówce lecz­
nictwa otwartego, jednak tylko pod 
warunkiem zdobycia II stopnia spe­
cjalizacji i tytułu doktora; dla le­
karzy, którzy tych warunków nie 
spełnią, szanse płacowe są o ok. 2 
tys. aż niższe niż w przemyśle.

Dynamika płacy w okresie awan­
sowania przy założeniu, że awans 
następuje sukcesywnie co dwa la­
ta, wyraża się w przemyśle wskaź­
nikiem ok. 6 proc., dla innych ty­
pów karier analogiczny wskaźnik 
wynosi 2,5—3,8 proc.; tylko dla leka­
rzy może on mieć wartość zbliżoną 
do przemysłu, jednak wyłącznie dla 
tej ich części, która zdobędzie drugi 
stopień specjalizacji i tytuł doktora. 
Przyspieszenie awansu może spowo­
dować w przemyśle podwyższenie dy­
namiki płacy nawet do ok. 27 proc, 
przeciętnie rocznie.

Liczby i wskaźniki pozwalają na 
stwierdzenie, że wśród badanych za? 
wodów i źaklidow pracy ńajkbrżykt? 
niej przedstawia się sytuacja płaco­
wa w przemyśle, a więc dla zawo­
dów, które znajdują szerokie zasto­
sowanie w tym dziale gospodarki.

Rozpatrywane dotąd czynniki nie 
wyczerpują jednak w pełni różnic 
sytuacji płacowej w tym najogólniej­
szym przekroju. Jej dalsze elementy, 
działające także na korzyść sfery 
produkcyjnej, to różnice sposobu 
określania płac najwyższych oraz od­
mienny sposób kształtowania fundu­
szu płac.

System wynagrodzeń przemysłu 
nie wyznacza płacom nieprzekraczal­
nej bariery, mogą one wzrastać przez 
powiększanie się ruchomej części 
płac; w zakładach pracy drugiej sfe­
ry istnieje natomiast obligatoryjna 
górna granica wynagrodzeń. Relacje 
płac między przemysłem i dziedzi­
nami sfery nieprodukcyjnej mogą się 
więc zmieniać na korzyść przemy­
słu, także niezależnie od liczbowych 
ustaleń systemów wynagrodzeń.

Fundusz płac przedsiębiorstw od- 
snacza się elastycznością, ma zdol­

ność zwiększania . się według okre­
ślonych reguł ponad pierwotnie 
ustaloną wielkość. Jest to szansa 
uzyskania dodatkowych środków w 
wymiarze niekoniecznie uzasadnio­
nym wzrostem nakładów pracy ży­
wej. Zatwierdzony w planie fundusz 
płac jednostek sfery budżetowej jest 
nieprzekraczalny. Ta różnica metod 
kształtowania funduszu płac powo­
duje, że w sferze produkcyjnej szan­
se stworzone przez system wynagro­
dzeń mogą być wykorzystane w szer­
szym zakresie niz w zakładach pra­
cy drugiej stery.

Z indywidualnego punktu widze­
nia oznacza to, że wynikający ź prze­
pisów maksymalny poziom płacy uzy­
skać można łatwiej i w krótszym 
czasie w przedsiębiorstwie przemy­
słowym niż np. w zakładzie służby 
zdrowia lub w urzędzie centralnym. 
Ta odmienność indywidualnych 
szans płacowych znajduje wyraz w 
różnicy dynamiki płac indywidual­
nych — w przemyśle może być ona 
szybsza niż poza sferą produkcyjną.

Po sześciu latach — 
szczyt kariery?

Omówione dotychczas cechy sy­
stemów wynagrodzeń sugerują, że 
systemy te na ogół tworzą znaczne 
możliwości dla swobodnego kształto­
wania płac indywidualnych w za­
kładach pracy. Zakłady mogą w du­
żym stopniu dowolnie ustalać wyso­
kość płac nowych pracowników; re­
gulując samodzielnie tempo awansu 
oraz wysokość premii (lub jej odpo­
wiednika), mają one poważny wpływ 
także na dynamikę płacy indywi­
dualnej w okresie zatrudnienia. 
Swoboda ta nie jest jednak nieogra­
niczona. Kończy się ona wraz z przy­
znaniem pracownikowi ostatniego 
szczebla awansu, najwyższego w ka­
rierze zawodowej. Pracownicy, któ­
rzy zdobyli ten szczytowy punkt 
swojej kariery nie mieszczą się już 
w zasięgu zakładowej polityki płac.

Według większości rozwiązań pła­
cowych ostatni szczebel awansu 
osiągnąć można nawet po 6—8 la­
tach pracy zawodowej, a więc w 
wieku 29—31 lat, a przy awansie 
w odstępach 2-letnich po 20—28 la­
tach pracy, czyli również na długo 
przed wiekiem emerytalnym.

Pole działania zakładowej polityki 
płac nie obejmuje więc wszystkich 
pracowników. Poza nim znajdują się 
na ogół pracownicy o dłuższym sta­
żu zawodowym, a ponadto także 
młodsi, którzy przebyli swoją drogę 
awansową w przyspieszonym tempie. 
Wydaje się, że niedostateczna dłu­
gość dróg awansowych jest główną 
przyczyną opinii o zbyt szczupłych 
możliwościach polityki płac niektó­
rych jednostek gospodarczych.

Długość dróg awansowych, mie­
rzona okresem potrzebnym do uzy­
skania końcowego, najwyższego 
punktu kariery zawodowej wyzna­
cza zatem rozległość pola manewru 
zakładowej polityki płac. Wydaje się, 
że jest to ważne kryterium przysto­
sowania systemu wynagrodzeń do 
potrzeb tej polityki. Czynnik ten 
wpływa w wysokim stopniu na spo­
sób stosowania tych systemów.

Po wyczerpaniu szans awanso­
wych najważniejszą podstawą bodź­
ców materialnych staje się premia 
(lub jej odpowiednik). Składnik ten 
zmienia jednak wtedy swój właści­
wy charakter. Jego raz przyznany 
poziom łatwo się utrwala, a podwyż­
szanie go staje się namiastką awan­
su. Następuje to kosztem rozluźnie­
nia związku premii z bieżącym efek­
tem pracy, a więc idzie w parze z 
osłabieniem jej podstawowych funk­
cji.

W roli zachęt materialnych wyko­
rzystywane są w końcu elementy 
przewidziane zasadniczo jako rekom­
pensata za zwiększony wymiar pra­

cy lub za jej szczególne efekty — pła­
ce za godziny nadliczbowe, za prace 
zlecone, nagrody itp. Formy te nie 
przywracają płacy jej zdolności sty- 
mtilacyjnych. Są półśrodkami.

Niedostateczne uregulowanie w sy­
stemach wynagrodzeń zasad określa­
nia płac pracowników nowo przyj­
mowanych oraz duże możliwości 
przyspieszania awansu, a nawet 
pomijania jednorazowo jego kilku 
etapów, zachęcają obiektywnie do 
częstej zmiany miejsca zatrudnienia. 
Przejście do innego zakładu jest łat­
wym sposobem uzyskania wzrostu 
płacy. Bodźców tego typu nie elimi­
nuje dodatek za staż pracy, istnieje 
bowiem możliwość uzyskania rekom­
pensaty jego wartości w nowym za­
kładzie pracy. Silne tendencje 
płynności kadr skłaniają za­
kłady pracy do wzmożenia dynami­
ki awansowania pracowników, jest 
to bowiem jedna z form zachęcania 
ich do ustabilizowania się w aktual­
nym miejscu pracy. Budowa syste­
mów wynagrodzeń sprzyja więc nie­
kiedy wypaczeniom 'charakteru a- 
wansu, podważeniu jego związku z 
pozytywną oceną pracy i uzdolnień.

Omawiane cechy systemów wyna­
grodzeń wydają się jedną z przyczyn 
płynności kadr. Niewykluczone, że 
usprawnienie budowy tych systemów 
mogłoby skuteczniej zapobiegać fluk­
tuacji niż zachęty skierowane wy­
łącznie na ten czynnik lub stosowa­
ne obecnie formy restrykcyjne.

Co usprawnić?

Dotychczasowe rozważania wska­
zują na potrzebę doskonalenia obe­
cnie stosowanych metod kształtowa­
nia podstaw motywacji do pracy.

Najtrudniejsze problemy w tym 
zakresie stwarza płaca zasadnicza. 
Wydaje się, że jej doskonalenie po­
winno iść w kierunku zapewnienia 
jej zdolności działania bodźcowego 
w całym okresie aktywności zawo­
dowej. Wymaga to z jednej strony 
uregulowania zasad określania jej 
wysokości w momencie zawierania 
umowy o pracę, a z drugiej strony — 
zracjonalizowania zasad awanso­
wych. Rozwiązaniem lepszym od 
obecnego może być w pierwszej 
sprawie ściślejsze uzależnienie płacy 
początkowej w nowym miejscu pra­
cy od stażu zawodowego; w drugiej 
— pewne unormowanie skali przy­
spieszenia tempa awansu, a poza 
tym rozszerzenie horyzontów awan­
sowych.

Zapewnienie w systemach wyna­
grodzeń szans awansu w całym okre­
sie aktywności zawodowej może 
wyeliminować okresowe zmiany 
całych systemów. Formą aktuali­
zacji zasad płacowych oraz me­
todą podwyższania płac odpowied­
nio do założeń polityki ekonomicz­
nej może być wówczas tylko zabieg 
zmiany stawek w niezmienionej ta­
beli płac zasadniczych. Zróżnicowa­
nie skali podwyżek dla różnych grup 
pracowników można wtedy podpo­
rządkować celowi doskonalenia pro­
porcji płac i przystosowania ich do 
bieżących potrzeb gospodarki.

Podane przykłady proporcji płac 
wskazują, że również w tej dziedzi­
nie należałoby w przyszłości doko­
nać dość istotnych zmian.

*) Artykuł opracowany na podstawie re­
feratu z konferencji naukowej pt. ..Mo­
tywacyjna funkcja płac", organizowanej 
przez komitet Problemów Pracy i Po­
lityki Społecznej PAN oraz Oddział PAN 
w Katowicach.

NIEPOŻĄDANA RUCHLIWOŚĆ
O nadmiernej fluktuacji -pisaliś­

my wielokrotnie. Wanto jednak 
'raz jeszcze przyjrzeć się przeja­

wem tego zjaiwiska. Ilustrują ją na 
konkretnych przykładach wyniki 
kontroli -~ dokonanej przez NIK, 
przy współudziale okręgowych za­
rządów dochodów państwa i kon­
troli finansowej, aparatu, rewizji 
GKKFiT oraz wydziałów zatrudnie­
nia i spraw socjalnych'stopnia wo­
jewódzkiego — która objęła’ 79 przed­
siębiorstw o łącznym zatrudnieniu 
133,7 tys. osób oraz-dziewięć zjedno­
czeń w przemysłach: chemicznym, 
maszynowym, spożywczym, lekkim, - 
budownictwie, gospodarce komunal­
nej oraz morskiej.

W roku 1977 współczynniki zwol­
nień w przemyśle ikształtowały się 
od 4,0 (Rakszawskie Zakłady Prze­
mysłu Wełnianego w Rakszawie) dio 
50,3 (Zakłady Drobiarskie w Leszczy­
nach). W budownictwie:,- od 19,3 
(Przedsiębiorstwo Budowlano-Mon­
tażowe Urządzeń Elektrycznych Bu­
downictwa w Warszawie) do 62,2 
(Przedsiębiorstwo Budowlano-Mon­
tażowe Hutnictwa w Warszawie).

-Zwolnienia-na własną prośbę oraz 
samowolne porzucenia pracy , w 
skrajnych przypadkach ibliżyly. eię 

do granicy 40 proc., jak np. w Przed­
siębiorstwie Budownictwa Miejskie­
go „Południe” we Wrocławiu (38,4).

W niektórych przedsiębiorstwach 
płynność kadr była tak wielka (np. 
Lubuskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Przemysłowego w Nowej So­
li), że trzy czwarte zatrudnionydhw 
nim ' pracowników nie ■ przepraco­
wało nawet jednego roku.

Analiza z 'kilku lat wykazuje, że ■ 
te niekorzystne tendencje pogłębia­
ją się. Jeśli, na przykład, w Przedsię­
biorstwie Budownictwa Miejskiego 
„Południe” we Wrocławiu współ­
czynnik zwolnień w roku 1976 wy­
nosił 33,3, to w roku 1977 zwiększył 
się do 53,8. A nie jest to, oczywiście, 
przypadek odosobniony.

Wyniki kontroli potwierdzają tezy 
skądinąd dobrze już znane. Najczęś­
ciej porzucają pracę samowolnie lub 
zwalniają się na-własną prośbę lu­
dzie młodzi. Pracownicy, którzy nie 
ukończyli 25 roku życia, stanowią 
odpowiednio 53,2 1 52,7 proc.

Największą „ruchliwością” odzna­
czają się -pracownicy o wykształceniu 
poniżej zasadniczego zawodowego —• 
odpowiednio 72,4 1 47,7 .proc. Do 
rzadkości należą zwolnienia na wla-

■ną prośbę ludzi a wykształceniem 
wyższym (1,5 proc, ogółu zwalniają­
cych się), zwłaszcza zaś samowolne 
porzucenia pracy — 0,1 proc.).

Im dłuższy staż pracy w przedsię­
biorstwie, tym mniejsza skłonność 
do zmiany miejsca pracy, co szcze­
gólnie wyraźnie widać na przykła­
dzie grupy samowolnie porzucają­
cych pracę. Ponad 65 proc, osób, któ­
ra rozwiązały stosunek pracy bez 

■ wypowiedzenia, nie przepracowało 
w danym przedsiębiorstwie jednego 
roku, a ponad 85 proc. — nie prze­
pracowało trzech lalt. Podobne zależ­
ności występowały w grupie zwal­
niających się na własną prośbę. Do 
jednego roku — 41,2 proc, do trzech 
lat — 71,7 proc.

Wśród (pracowników samowolnie 
porzucających pracę przeważali lu­
dzie,i którymi już w poprzednim 
miejscu pracy, bądź nawet w kilku 
kolejno zakładach, został rozwiąza­
ny stosunek pracy a ich iwiny. Na 
przykład, spośród kilkudziesięciu o- 
sób, które podjęły w 1977 r. pracę 
w Fabryce Maszyn Papierniczych w 
Jeleniej Górze, odchodząc z poprzed­
niego przedsiębiorstwa bez wypowie­
dzenia, do czasu kontroM niemal 

wszyscy ponownie porzucili samo­
wolnie pracę, mimo że większości z 
nich przyznano — wbrew obowią­
zującym przepisom — najwyższe ka­
tegorie zaszeregowania.

Na wzrosrt fluktuacji wpływało 
wiele czynników niezależnych od za­
kładów pracy, z drugiej jednak 
strony wyniki kontroli dowodzą, że 
brak stabilności załóg w znacznej 
mierze wynika także z zaniedbań ze 
strony kierownictwa 1 służb pracow­
niczych.

Na 79 przedsiębiorstw objętych 
kontrolą, w 35 w ogóle nie analizo­
wano przyczyn odchodzenia z pracy, 
a w 24 nie podejmowano żadnych 
przedsięwzięć celem ograniczenia 
płynności kadr.

Szczególne zaniedbania ujawnio­
no w organizacji procesu adaptacji 
społeczno-zawodowej nowo zatrud­
nionych, a zwłaszcza podejmujących 
pracę po raz pierwszy. Istotne uchy­
bienia w tym zakresie zaobserwowa­
no w 30 badanych przedsiębior­
stwach.

Nie upowszechniła się dotychczas 
Instytucja opiekunów młodych pra­
cowników. W wielu przypadkach no­
wo zatrudnieni nie są zaznajamiani z 
wewnętrzną organizacją pracy, za­

sadami wynagradzania oraz zakre­
sem przysługujących im świadczeń 
socjalnych i bytowych.

W niektórych zakładach istnieje 
praktyka przydzielania absolwentom 
szkół zawodowych pracy najniżej 
wynagradzanej w danym wydziale 
lub brygadzie, szczególnie uciążliwej 
bądź niezgodnej z posiadanymi kwa­
lifikacjami, przy czym okres oczeki­
wania na zmianę stanowiska pracy 
lub awans jest nadmiernie wydłu- 
żony.

Wśród uchybień, które mają 
wpływ nie tylko na fluktuację, lecz 
również na niewłaściwe wykorzy­
stanie czasu pracy, należy wymienić 
brak dbałości o poprawę stanu zdro­
wia załogi ze strony administracji 
gospodarczej.

W 27 przedsiębiorstwach na 79 
przebadanych, w ogóle nie analizo­
wano przyczyn wzrostu absencji cho­
robowej, w pozostałych zaś — poza 
nielicznymi wyjątkami — analiza o- 
graniczała się do powierzchownej o- 
ceny występujących tendencji. W 
niektórych zakładach zupełnie igno­
rowano ten problem, nawet w sytua­
cjach, gdy wyraźnie zarysowywał się 
związek między wzrostem zachoro­
walności a warunkami pracy. Np. w 
Fabryce Silników. Elektrycznych 
„Besel” w Brzegu mimo dwukrotne­
go wzrostu zwolnień lekarskich z po­
wodu chorób oczu (w r. 1977) oraz 
ustalenia przez laboratorium higieny 
pracy, że ponad połowa stanowisk 

posiada nieodpowiednie oświetlenie 
— nie przewidziano do czasu kon­
troli żadnych zmian w- oświetleniu 
wewnątrz zakładu. Nie egzekwowano 
również obowiązku stosowania osłon 
uszu, choć zwolnienia lekarskie spo­
wodowane chorobami słuchu wzro­
sły w ubiegłym roku trzykrotnie.

Do powszechnie występujących u- 
chybień zaliczyć też należy nieprze­
strzeganie obowiązku przeprowadza­
nia okresowych i kontrolnych ba­
dań lekarskich, a zwłaszcza badań 
pracowników narażonych na oddzia­
ływanie czynników szkodliwych dla 
zdrowia lub zatrudnionych w warun­
kach uciążliwych po chorobie trwa­
jącej ponad 30 dni. Np. w Poznań­
skich Zakładach Wyrobów Korko­
wych na 30 pracowników podlegają­
cych w 1977 roku badaniom kontrol­
nym po chorobie przekraczaja.cej 30 
dni — poddany został tym badaniom 
tylko jeden człowiek.

Na dodatek w szerokim zakresie 
stosowano pracę w godzinach nad- 
liczbowych na stanowiskach, na któ­
rych występuje znaczne zagrożenie 
zdrowia. W Fabryce Obrabiarek 
Precyzyjnych w Pruszkowie zatrud­
niano w godzinach nadliczbowych 
pracowników w lakierni charakte­
ryzującej się bardzo dużym stęże­
niem oparów toksycznych. Godziny 
nadliczbowe przypadające w 1977 ro­
ku na jednego lakiernika przekra­
czały liczbę 500.

J.B.
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„Konieczne jest unowocześ- 
nienie i umocnienie bazy po­
ligraficznej wydawnictw i 
czasopiśmiennictwa nauko­
wego i technicznego. W 
szczególności wymaga rozbu­
dowy i unowocześnienia w 
jednostkach naukowo-ba­
dawczych baza wydawnicza 
w postaci małej poligrafii, co 
wpłynie na przyspieszenie 
informacji o wynikach prac 
i zmniejszy koszty wydawni­
cze.”

(Z tez na XII Plenum KC PZPR)

BODAJŚ wydawał książki nau­
kowe”... Zdaniem wielu ludzi 
" zaangażowanych w działalność 

wydawniczą — a na ich opiniach 
oparłem głównie swe oceny — to po­
rzekadło powinno zastąpić dotych­
czasowe: „Bodajś uczył cudze dzieci”. 
Czy rzeczywiście literatura naukowa 
stwarza tak ogromne problemy? Od­
powiedź na to pytanie nie jest pro­
sta. Uczyłem do niedawna „cudze 
dzieci”, teraz jednak wiem również, 
że bardzo nie chciąłbym być wy­
dawcą literatury naukowej.

Brakuje wprawdzie precyzyjnej 
definicji terminu „literatura nauko­
wa”, alb w zgodnej opinii pracow­
ników nauki i wydawnictw należy 
rozumieć pod tym pojęciem zarówno 
monografie, jak i periodyki prezen­
tujące wyniki badań naukowych oraz 
publikacje dydaktyczne adresowane 
do studentów szkół wyższych, a tak­
że książki i czasopisma upowszech­
niające osiągnięcia naukowe w for­
mach prostszych, bardziej czytel­
nych (co nie znaczy — nie nauko­
wych) dla przeciętnego odbiorcy. 
Rozszerzenie pojęcia literatury nau­
kowej na publikacje określane do­
tychczas terminem „popularnonau­
kowe” jest w pełni, uzasadnione z 
uwagi na szybki proces zacierania 
się granic między tymi dwoma ro­
dzajami piśmiennictwa. Dokonuje się 
to na gruncie ogromnych przemian 
w poziomie ogólnej edukacji- społe­
czeństwa, wzroście jego wykształce­
nia, zainteresowań i potrzeby infor­
macji z zakresu różnych dziedzin 
wiedzy.

W latach 1970—1977 liczba osób z 
wyższym wykształceniem zwiększyła 
się prawie o 50 proc. — z 665 tys. 
do 959 'tys. Stanowią oni 3,6 proc, 
ludności w wieku powyżej lat 15. 
Również o 50 proc, zwiększyła się 
liczba studentów z 330,8 tys. do 491 
tys. Każdego roku ponad .80 tys. ab­
solwentów opuszcza mury wyższych 
uczelni. O ponad 60 proc, wzrosła li­
czebność kadry naukowej, przy czym 
szczególnie szybko wzrastała liczba 
samodzielnych pracowników nauko­
wych.

Literatura naukowa we Wszystkich 
swoich postaciach stanowi element 
infrastruktury’ nauki! jbśt’ zasadniczą 
fÓrmą komunikowania się1 środowisk 
naukowych, usprawnia ich działal­
ność, daje obraz głównych kierun­
ków rozwoju i osiągniętych wyni­
ków. Jest ona także istotnym kryte­
rium oceny działalności placówek 
naukowych i poszczególnych pracow­
ników nauki, VI wielu dziedzinach 
nauki, takich jak: społeczno-huma- 
nistyczne, podstawowe nauki ścisłe, 
czy ekonomiczne — publikacje są je­
dyną formą wdrożenia wyników ba­
dań do praktyki.

Szczególnie szybki rozwój literatu­
ry naukowej przypada na lata 1970— 
—1975. Udział publikacji naukowych 
w całości wydawanych w kraju ty­
tułów wzrósł z 44 proc. (4455 na 
10 381 tytułów) do 52 proc. (5360 na 
ogólną liczbę 10 800 tytułów). Zwięk­
szyła się także łączna objętość ksią­
żek naukowych, mierzona w arku­
szach wydawniczych — z 50 proc, do 
55 proc, ogólnokrajowego planu wy­
dawniczego (w liczbach bezwzględ­
nych z 59 tys. ark. do 73,6 tys. ark.). 
O ponad 10 proc, wzrosła ilość cza­
sopism naukowych (z 1220 do 1346) 
obejmujących w zasadzie wszystkie 
dziedziny nauki rozwijane w Polsce. 
Łączne nakłady literatury naukowej 
zwiększyły się z 8,3 min egzempla­
rzy w roku 1970 do 11,1, min w ro­
ku 1975.

Ta bujna działalność wydawnicza 
powinna być przedmiotem naszej du­
my. Niestety, po latach „tłustych” 
nadeszły lata „clnide”.

Po roku 1975 aż do dnia dzi­
siejszego udział literatury nau­
kowej w całości wydawanych 
w kraju tytułów i arkuszy wydawni­
czych .wzrósł zaledwie o 1 proc., zma­
lał natomiast o 1 proc, jej udział w 
ogólnym nakładzie książek. Sytuacja 
na wielu odcinkach działalności wy­
dawniczej stała się wręcz krytycz­
na. Wydawnictwa Naukowo-Techni­
czne w roku 1977 wydały zaledwie 
3900 arkuszy, to znaczy mniej niż w 
roku 1960. W niewiele lepszej sytua­
cji znajduje się większość pozosta­
łych wydawnictw centralnych, zmu­
szonych do ograniczenia Swoich pla­
nów- wydawniczych i zmniejszenia 
liczby tytułów. Polska Akademia 
Nauk i Ministerstwo Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego 1 Techniki, odpo­
wiedzialne statutowo za naukę pol­
ską, nie były w stanie wydać w ro­
ku 1977 aż 15 508 arkuszy, co sta­
nowiło około 17 proc, ich planu wy­
dawniczego.

Tymczasem presja czytelników na 
rynek księgarski nie tylko nie zma­
lała, ale systematycznie rosła. Na­
turalną konsekwencją takiego stanu 

. rzeczy jest nierównomierne nasyce­
nie rynku literaturą naukową, a 
przede wszystkim podręcznika­
mi akademickimi, książkami po­
mocniczymi i literaturą technicz­
ną. Reforma planów i programów 
nauczania na wszystkich kierunkach

BODAJŚ 
WYDAWAŁ 
KSIĄŻKI
STEFAN BIENIAS

WITOLD GAMS, kierownik księgarni naukowej na Krakowskim Przed­
mieściu w Warszawie: — W dwa clili po rozpoczęciu roku akademickie go 
brakowało 100 tytułów podręczników akademickich.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

studiów, położenie akcentu na tzw. 
kierowane samokształcenie jako 
podstawową zasadę nowoczesnej dy­
daktyki, spowodowały szybki wzrost 
zapotrzebowania na nowe, zaktua­
lizowane podręczniki i skrypty aka­
demickie, a także publikacje infor­
mujące o najnowszych osia.gnięciach 
naukowych. Zapotrzebowanie to jest 
pokrywane zaledwie w 60 proc., mi­
mo systematycznego powiększania 
ilości papieru przeznaczonego na 
publikacje dydaktyczne, kosztem na­
wet literatury stricte naukowej. 4 
października br-r w- dwa dni po roz­
poczęciu roku akademickiego, w 
Księgarni Naukowej na Krakowskim 
Przedmieściu studenci na próżno do­
pytywali się o ponad 100 tytułów 
wchodzących w zakres literatury 
obowiązkowej różnych wydziałów 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Równie trudna sytuacja panuje w 
zakresie naukowej literatury tech­
nicznej. Tylko 60 proc, spośród pra­
wie półmilionowej rzeszy członków 
Naczelnej Organizacji Technicznej 
ma szansę kupić poszukiwaną przez 
siebie książkę. Wartość zapasów ksią­
żek Wydawnictw Naukowo-Techni­
cznych spadła w roku bieżącym z 40 
min do 8 min zł, co stanowi równo­
wartość miesięcznej sprzedaży.

Państwowe Wydawnictwo Nauko­
we, największa oficyna wydawnicza 
literatury naukowej, pokrywa tylko 
70 proc, potrzeb swojego rynku czy­
telniczego. Oznacza to niedobór pra­
wie 1,5 min egzemplarzy książek. W 
latach 1973—1977 plan tytułowy PWN 
ograniczono o 200 tytułów (z 1400 do 
1200).

Dla pełnej jasności obrazu należy 
podkreślić, że chodzi tu o potrzeby 
minimalne, najbardziej palące, któ­
rych zaspokojenie jest niezbędne 
dla prawidłowego rozwoju nauki i 
propagowania postępu naukowo- 
-technicznego. W rzeczywistości do­
piero podwojenie lub nawet potro­
jenie dotychczasowej ilości tytułów 
i nakładów książek naukowych po­
zwoliłoby w pełni zaspokoić popyt 
na tę literaturę.

Jednocześnie narasta presja środo­
wisk naukowych zaangażowanych w 
realizację badań w zakresie proble­
mów węzłowych i międzyresorto­
wych. Zwiększenie efektywności tych 
badań, mających W większości Cha­
rakter interdyscyplinarny, powodu­
je napływ nowych informacji nau­
kowych, które jeśli mają być w peł­
ni i zgodnie z przeznaczeniem wy­
korzystane, muszą jak najszybciej 
dotrzeć do właściwych odbiorców. 
Problem ten jest coraz bardziej na­
glący. Na obecnym etapie rozwoju 
nauki ilość informacji podwaja się 
w ciągu jednej dekady, a proces 
„starzenia moralnego” większości 
wyników badań naukowych postępu­
je bardzo szybko. Respondenci an­
kiety opracowanej przez Biuro Wy­
dawnictw i Bibliotek PAN, skiero­
wanej do wszystkich samodzielnych 
pracowników naukowych, uznali, że 
po pięciu latach starzeje się moral­
nie 49 proc, wyników badań nau­
kowych, natomiast po 10 latach 76,2 
proc. W niektórych dziedzinach na­
ukowych prtoces ten jest jeszcze 
szybszy; np. wyniki badań ekono­
micznych po 10 latach starzeją się 
moralnie aż w 94,4 proc.

Dlaczego więc mimo tak wielkiego 
zapotrzebowania społecznego, presji, 
odbiorców i twórców, literatura nau­
kowa jest nadal dobrem trudno do­
stępnym? Odpowiedzi na to pytania 

należy szukać w zawiłym splocie 
trudności, z jakimi boryka się cały 
krajowy ruch wydawniczy.

Finansowanie

Literatura naukowa jest w zdecy­
dowanej większości niskonakładowa. 
Specjalistyczne książki i czasopisma 
naukowe ukazują się przeciętnie w 
nakładach niewiele przekraczających 
1000 egzemplarzy. Jest rzeczą oczy­
wistą — że publikacje te muszą 
przynosić deficyt wydawnictwom; 
dopłaty do jednego arkusza wynoszą 
obecnie od 8 tys. do 12 tys. złotych. 
Zarazem jednak wiele tytułów, ta­
kich jak encyklopedie czy słowniki, 
przynosi znaczne zyski.

Do roku 1973 wydawnictwa działa­
ły na zasadach rozrachunku ekono­
micznego i pokrywały deficyty we 
własnym zakresie, lub — w przypad­
ku wydawnictw planowo deficyto­
wych — z dotacji Ministerstwa Kul­
tury. Po wejściu w życie Uchwały nr 
236 Rady Ministrów z dnia 12.10.1973 
r. sytuacja uległa radykalnej zmia­
nie. W świetle postanowień tej 
uchwały dla wydania deficytowej 
publikacji nieperiodycznej wydaw­
nictwo musi zn&leżć mecenasa, tj. 
urząd centralny, który ze środków 
posiadanych na te cele przydziela 
odpowiednią dotację na _ pokrycie 
strat poszczególnych tytułów. Głów­
nym celem tych postanowień było 
przerzucenie kosztów publikacji de­
ficytowych z Ministerstwa Kultury na 
zainteresowane w wydawaniu Okre­
ślonego tytułu resorty. Miało to rów­
nież, wedle intencji autorów, przy­
czynić’ się do zwiększenia dyscypli­
ny wydawniczej i stosowania bar­
dziej surowych kryteriów przy usta­
laniu planów wydawniczych.

Wszelako praktyka w licznych 
punktach odbiega od słusznych w 
istocie zamierzeń. Po pierwsze, w ra­
mach resortów decyzje o celowości 
Wydania publikacji deficytowych 
proponowanych przez wydawnictwa, 
nie zawsze spoczywają w rękach lu­
dzi kompetentnych. Po drugie, resor­
ty podejmują zobowiązania do udzie­
lania dotacji ha rok lub dwa przed 
przekazaniem do druku określonej 
publikacji, nie wiedząc, Jakimi fun­
duszami na ten cel będą dyspono­
wały. Np. w roku bieżącym zobowią­
zania MNSzWiT wobee wydaw­
nictw przekraczają o 52 min zł 
środki przydzielone przez Mini­
sterstwo Finansów. Zobowiązania 
MNSzWiT na rok 1979 osiągnęły już 
sumę 110 min ri w porównaniu do 
87 min w roku bieżącym.

Niedotrzymywanie zobowiązań fi­
li ansowj'ch przez sponsorów stawia 
w niezwykle trudnej sytuacji wy­
dawnictwa, które dawniej były pla­
nowo deficytowe, Im większa liczba 
mecenasów, tym większe są na ogól 
trudności. Wydawnictwa (Naukowo- 
-Tedinlczne nie mogą wydobyć od 
swoich „wierzycieli” sumy 3 min zl 
za już wydane publikacje. Ponieważ 
żadne monity w tej sprawie nie 
przynoszą rezultatów, wydawnictwu 
pożostaje wyegzekwowanie należno­
ści za pośrednictwem państwowej 
komisji arbitrażowej. Jeszcze gorzej 
przedstawiają się perspektywy dzia­
łalności WNT na rok przyszły. Do 
października br. tylko jeden mece­
nas — Ministerstwo Przemysłu Ma­
szyn Ciężkich i Rolniczych — po­
twierdził wysokość swoich dotacji na 
sumę 822 tys. zł. Natomiast sześć in­
nych resortów powiadomię wydaw- 

nietwo e niemożliwości wywiązania 
się z ustalonych wcześniej zobowią­
zań na łączną sumę 23 min zł.

W znacznie lepszej sytuacji znaj­
dują się wydawnictwa nastawione 
wyłącznie na literaturę naukową 
i związane tylko z jednym me­
cenasem — tzw. PWN i Za­
kład Narodowy im. Ossoliń­
skich. Jednak i one nie są 
wolne od kłopotów finansowych. 
Wiąż© się to m. in. z ograniczeniem 
limitów honorariów autorskich. 
Wprawdzie honoraria stanowią tyl­
ko ok. 15—23 proc, kosztów wyda­
nia publikacji naukowej, ale istnie­
jący system wynagradzania za ilość 
znaków sprzyja nadmiernemu rozpi- 
sywaniu się i uniemożliwia czasami 
wydanie publikacji mniejszych ob­
jętościowo, lecz o znacznej warto­
ści naukowej. Jest rzeczą interesu­
jącą, że ok. 60 proc, respondentów 
wspomnianej wyżej ankiety. BWiB 
PAN wypowiedziało się za płaceniem 
honorariów w zależności od jakości 
treści, a nie liczby znaków.

Papier
Będąe już w kręgu problemów 

związanych z papierem, należy po­
czynić jedną generalną uwagę: im 
bardziej wydawca skrępowany jest 
ograniczeniami przydziału papieru, 
tym mniejsze jest prawdopodobień­
stwo osiągnięcia przez niego zysku. 
Poszukiwana książka naukowa wy­
dana nawet w 10 tys. egzemplarzy 
przyniesie wydawcy 200 tys. zł strat, 
ta sama książka wydana w 30 tys. 
egzemplarzy da 1 min dochodu. 
Tymczasem przydziały papieru na li­
teraturę naukową utrzymują się na 
nie zmienionym poziomie od roku 
1973. PWN dla pełnej realizacji pla­
nu wydawniczego w roku bieżącym 
potrzebuję 5282 tony papieru, pod­
czas gdy przydział opiewa zaledwie 
na 4050 t. W jeszcze gorszej sytua­
cji znajdują się WNT, które dys­
ponują obecnie zaledwie 600 tona­
mi papieru na 150 tytułów, w po­
równaniu do 1200 ton na 200 tytu­
łów w roku 1974.

W roku 1977 przeznaczyliśmy na 
cele wydawnicze ok. 35 tys. ton pa­
pieru. Stanowiło to zaledwie 3 proc, 
papieru produkowanego w Icraju 
i 15 proc, papieru przeznaczo­
nego do druku, pisania i ryso­
wania. Z tej jakże skromnej puli pa­
pieru niewiele ponad 10 tys. ton (ok. 
30 proc.) przypadłe w udziale lite­
raturze naukowej. Ogólny deficyt 
papieru w ruchu wydawniczym, we­
dług oceny Naczelnego Zarządu Wy- 
dawńićtw, sięga 60 proc, wysokości 
obecnych przydziałów.

Niskie przydziały papieru w wa­
runkach systematycznego wzrostu 
piśmiennictwa naukowego są przy­
czyną obniżania nakładów i w kon­
sekwencji wzrostu dopłat do wyda­
wanych publikacji. Ograniczają tak­
że możliwości wydawców w zakresie 
wznowień tytułów najbardziej war­
tościowych i najbardziej poszukiwa­
nych, ale jednocześnie najbardziej 
„papierochłonnych”, takich jak: pod­
ręczniki akademickie (nakłady star­
czają zaledwie na jeden rok), ency- 
klopedie, słowniki i inne.
..Drugim problemem, z którym totty 

*źą się ’ botyk^^
Itośó i dyBta^u<^,.ipapieru.
nictwa nie mają żadnego wpływu na 
decyzje dotyczące gatunku przyzna­
wanego im papieru. Również Naczel­
ny Zarząd Wydawnictw podczas 
opracowywania planów wydawni­
czych nie jest w stanie zagwaranto­
wać przydziału odpowiedniego pa­
pieru na poszczególne pozycje, albo­
wiem bliższe szczegóły co do rodzaju 
i ilości papieru nadsyłane są w ter­
minie późniejszym. Zdarza się więc 
często, że wydawcy zmuszeni są naj­
bardziej cenne pozycje drukować na 
najgorszym gatunku papieru.

Nie spełniła swojego zadania tak­
że centralizacja dystrybucji papieru 
za pośrednictwem „Grafpapieru” 
podległego Zjednoczeniu Przemysłu 
Poligraficznego. Wbrew zapowie­
dziom, nie zostały zbudowane cen­
tralne, duże magazyny. Papier prze­
chowywany jest w pomieszczeniach 
nieprzystosowanych do tego celu, a 
terminowość dostaw również pozo­
stawia wiele do życzenia.

Poligrafia
Paradoks sytuacji naukowego ru­

chu wydawniczego polega na tym, 
że jeśli nawet, szczęśliwym zrządze­
niem losu, otrzymałby on potrzebne 
ilości papieru, to nie jest w stanie 
w chwili obecnej spożytkować go 
zgodnie z jego przeznaczeniem. Głów­

ną przyczyną takiego stanu rzeczy 
jest słabość bazy poligraficznej.

Mamy w kraju zaledwie 5 dru­
karń specjalizujących się w literatu­
rze naukowej. 2 Drukarnie Nauko­
we PAN w Warszawie i Wrocławiu 
oraz Zakład Graficzny Wydawnictw 
Naukowych w Łodzi, Drukarnię Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza i Dru­
karnię Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, które podlegają MNSzWiT. Do­
dać do tego należy zakłady poligra­
ficzne 9 szkół wyższych wyposażone 
głównie w składopisy i powielacze 
offsetowe, rzadko w linotypy i dru­
kujące maszyny typograficzne, łącz­
na zdolność produkcyjna wszystkich 
wymienionych wyżej drukarń i za- 
kładów sięga 52.5 tys. arkuszy wy­
dawniczych, co oznacza, że prawie 
20 tys. arkuszy musi być przekaza­
ne do realizacji innym nie&pecjali- 
stycznym drukarniom. Pojawia się w 
związku z tym szereg problemów.

Drukarnie wiodące, podległe Zjed­
noczeniu Przemysłu Poligraficznego 
nastawione są w większości na 
produkcję wysokonakładową, mniej 
pracochłonną w składzie. Tym­
czasem publikacje naukowe, jak pod­
kreślałem wyżej, są na ogół nisko­
nakładowe, a z uwagi na tzw. trud­
ny skład, szczególnie w przypadku 
publikacji technicznych czy obcoję­
zycznych, w 80—90 proc, angażują w 
procesie produkcji zecemię ręczną 
i maszynową, a tylko w 10—20 proc, 
druk i introligatomię. Braki w wy- 
poMAonón tetiinieaiym utrudniają­

ce wykonywanie składów literatury 
naukowej, brak wysoko kwalifiko­
wanej kadry drukarzy wyspecjalizo­
wanych w takich składach, a także 
względy ekonomiczne (drukarnie roz­
liczane z wykonania planu warto­
ściowego) sprawiają, ■ że publikacje 
naukowe traktowane są w drukar­
niach ■wiodących po macoszemu, a 
współpraca między nimi a wydaw­
nictwami nie układa śię najlepiej.

Wydawcy skarżą się przede .wszy­
stkim na trudności z umieszczaniem 
literatury naukowej w drukarniach 
i zbyt długi, dochodzący do dwóch 
lat cykl produkcyjny. Drukarze ob­
winiają wydawców o niedotrzymy­
wanie terminów przekazywania i złą 
jakość maszynopisów, częste zmia­
ny planów i nadmierne rozmiary ko­
rekt. I jedna, i druga strona operuje 
konkretnymi przykładami. Prawda 
-- jak zwykle — leży pośrodku. Dru­
karze, kierując się troską o pełne 
i właściwe wykorzystanie swojego 
parku maszynowego,dają pierwszeń­
stwo tym publikacjom, które zapew­
niają proporcjonalne angażowanie 
wszystkich działów produkcyjnych, a 
więc literaturze wysokonakładowej o 
prostym składzie tekstu.

Zła jakość maszynopisów .nie zaw­
sze jest winą wydawcy, częściej au­
torów oddających teksty z brakami 
formalnymi, a nawet merytoryczny­
mi, trudnymi do usunięcia przez od­
powiedzialnego redaktora. Odbitki 
tekstu „wzbogacone” jeszcze błęda­
mi drukarskimi, wymagają szczegól­
nie uważnej korekty. Powoduje to 
zwiększenie rozmiarów i czasu trwa­
nia korekt. Znaczną rolę odgrywa tu 
nieufność autorów- do dokładności 
pracy drukarzy. W cytowanej już an­
kiecie BWiB PAN, 72,2 responden­
tów odrzuciło możliwość zrezygno­
wania z korekty autorskiej (mimo 
obietnicy autoryzowania maszynopi­
su przed oddaniem go drukami), w 
zamian za skrócenie czasu produkcji 
książki naukowej. Tylko 14 proc, an­
kietowanych skłonnych było przyjąć 
ryzyko błędów, aby skrócić czas uka­
zania się pracy przeciętnie o 8 mie­
sięcy.

Przyczyną długotrwałych korekt, 
obejmujących czasami 30—40 prcc. 
całości tekstu, nie zawsze są biedy 
autorslde, redakcyjne czy drukar­
skie. Korekty coraz częściej są wy­
nikiem długiego procesu wydawni­
czego. Proces moralnego starzenia 
się wiedzy, jak wspominałem na 
wstępie, postępuje niezwykle szyb­
ko. Wskutek długiego cyklu produk­
cyjnego znaczna część wiadomości 
i informacji zawartych w publika­
cjach naukowych dezaktualizuje 
się przed ich wydaniem. W 
tej sytuacji nie wolfto autorowi od­
mówić możliwości udoskonalenia 
swojego tekstu. Ale tym samym za­
myka się biedne koło. Korekty przed­
łużają cykl produkcyjny, długi, cykl 
produkcyjny zwiększa rozmiary 
i czas trwania korekt.

Na pytanie: „W jakim dopuszczal­
nie czasie powinna ukazać się książ­
ka naukowa z pana (i) specjalności 
po przekazaniu maszynopisu do wy­
dawnictwa, aby spełnione były wa­
runki optymalnego rozwoju nauki?” 
— zawarte w ankiecie BWiB PAN — 

;43j3 proc, respondentów podało okres; 
^tHUdÓ^mieśi^ procr-ck#^ 
odł^do 12 miesięcy; .Realizacja 
czeń respondentów wymaga, po 
pierwsze — od nich samych termi­
nowości i podniesienia jakości ma­
szynopisów autorskich, pO' drugie — ■ 
polepszenia pracy redaktorów, po 
trzecie — większej solidności zeee- 
rów. Dopiero wtedy stworzone zosta­
ną przesłanki znacznego przyspie­
szenia cyklu produkcyjnego, pod wa­
runkiem jednak, że zapewniona bę­
dzie baza materialna.

Modernizacja kluczowych drukarń 
przemysłu poligraficznego ominęła, 
niestety, drukarnie naukowe. Prze­
ciętny wiek urządzeń tych drukarni 

. przekroczył 15 lał, część pochodzi z 
lat dwudziestych, a nawet sprzed I 
wojny światowej. Stan techniczny 
podstawowych maszyn kwalifikuje 
je do wymiany z uwagi na nieopła­
calność remontów i konieczność im- 

. portu części zamiennych. 'Zużycie w 
ponad 80 proc, matryc monotypo­
wych i form odlewniczych w .połą­
czeniu ze złą jakością papieru I farb 
produkcji krajowej odbija się fatal­
nie na jakości publikacji naukowych 
i długości, cyklów produkcyjnych. 
Według oceny BWiB PAN oraz De­
partamentu Studiów i Badań Uni- 
wersyteckich, Pedagogicznych i Eko­
nomicznych MNSzWiT, dalszy ne- 
gatjnyny wpływ tych esynników do­
prowadzić może w najbliższym cza­
sie do załamania się produkcji rze­
czowej w drukarniach, a w konsek­
wencji do spadku realizacji planów 
wydawniczych PAN i resortu szkol­
nictwa wyższego. Sytuację pogarsza 
perspektywa rozbiórki, już na po- 
czątku lat osiemdziesiątych Zakładu 
Graficznego Wydawnictw Nauko­
wych w Łodzi, w związku z przebu­
dową miasta.

Dla pełni obrazu problemów, z ja­
kimi. borykają się wydawnictwa 
i drukarnie naukowe, godzi się Je­
szcze wymienić kłopoty introligator­
skie związane z brakiem płótna lnia­
nego, znaczną fluktuację kadr w 
tych drukarniach, związaną z niskim 
wynagradzaniem za pracę -wymaga­
jącą najwyższych kwalifikacji zawo­
dowych i z niemożliwością, wskutek 
negatywnej oceny Ministerstwa 
Pracy, Plac i Spraw Socjalnych, 
wprowadzenia specjalnego dodatku 
„naukowego” w wysokości 10 proc, 
płac zasadniczych.

Konieczność zmian

Wzrost roli nauki W gospodarce, 
kulturze i życiu społecznym, inten­
syfikacja działalności naukowo-ba­
dawczej, rozbudowa szkolnictwa 
wyższego oraz systematyczne roz­
szerzanie się grona odbiorców będą 
w dalszym ciągu wymagały rozwo­
ju piśmiennictwa naukowego. Nie 
ulega więc wątpliwości, że niezbędne 
jest- kompleksowe rozwiązanie wy­
mienionych wyżej problemów.

Wydawanie deficytowych 
naukowych jest koniecznością, * 
oznacza to jednak, że ^a^nictwa 
muszą być z tego powodu także de 
flcytowe f zawsze wymagać będą do 
taćji. Naukowy ruch wydawniczy 
może i powinien.‘być samowy^- . 
czalny. Potrzebna jest 
na dotychczasowych zasad 
cionowanla. Po pierwsze, trzeba za­
stanowić Się nad przywróceniem rw- 
racbtmku ekonomicznego, jako poa- 
stawy działalności ■ wydawnictw, z 
zachowaniem możliwości u?1®?®31"1 
sic o dotacje na tytuły de&^towe. 
Po drugie, należy zapewnić wszyst­
kim wydawnictwom możliwości rea­
lizacji pełnego asortymentu tytu­
łów w odpowiednio wysokich nakła­
dach.

Realizacja drugiego - warunku _ Jest 
znacznie - trudniejsza niż spełmeme 
pierwszego, wymaga- bowiem rady­
kalnej poprawy ?- zaopatrzenia wy- 
dawnictw- w pgpier. i znacznego 
zwiększenia' mocy •. produkcyjnych 
przemysłu poligraficznego.

Poszukując możliwości wygospo­
darowania dodatkowych ilości papie­
ru na działalność wydawniczą, wska­
zuje’ Sie «a ogół na’ dwa zasadnicze 
źródła:' administrację i same wy­
dawnictwa. Upatrywanie szans w 
tym drugim źri5yie”je&t w odniesie­
niu' dó literatury naukowej, z grun­
tu mylne. ’ Raport .MNSzWiT doty­
czący polityki resortu- w dziedzinie 
wydawnictw naukowych przedsta- 
wiony* Sejmówej Komisji Nauki 
i Postępu^ T^hńicznego określił 
możliw-ośói’poczyfiieii£a oszczędności 
na ''iiliskbnaliładowych publikacjach 
naukowych ,ia.kó iluzibryczne. Pro­
pozycje' zaś ószćzędzania papieru po­
przez ządtuSowywanie marginesów, 
zmnięjszeńlę odstępów między wier­
szami śą po prostu śmieszne i rów- 
nozńąężńe z.,/wylaniem dziecka ra­
zem z kąpielą”.

Natomiast, „postulaty ograniczenia 
zużycia. -papieru w administracji, 
ograniczenia, tżw. ^literatury ręczni­
kowej”, itp. są niewątpliwie słuszne, 
ale ich realizacja j^st nader wątpli­
wa. Biurokracja — jaka jest, wiado­
mo. Twarda i niepókonalna. Postu­
lat}- te abstrahują ^ponadto od skut­
ków procesów modernizacyjnych 
nassego,„życia codziennego, wzmaga- 
j ących^pfeećióż  ̂ztiżjkue papieru.

Rozwiązanie, problemów związa- 
nych"z .brakięm..papięru na wydawa­
nie literatury naukowej może nastą­
pić jedynie w drodze przyznania jej 
prioiytetów w^repąi-tycji ogólnej pu­
li papieru, k,tcfpj. znaczne zwiększe­
nie ‘jest absolutnie niezbędne. Naj­
większe nadzieje w. tej. mierze wią- 
że ruch -wydawniczy, z uruchomie­
niem papierni w Kwidzynie. Nakłady 
inwestycyjne na przemysł papierni­
czy poczynione w ciągu ostatnich 
dwóch łat (średnie roczne tempo 
•wzrostu 32,1 proc.) pozwalają na pe­
wien optymizm co do przyszłych do­
staw na cele wydawnicze.

Niestety, nie można tego powie­
dzieć o przemyśle poligraficznym. 
Średnie roczne tempo wzrostu na­
kładów inwestycyjnych spadło z 36,4 
proc, w latach 1971—75 do minus 
40.3 proc, w latach 1976—1977. 
^prawdzie rożpófezętb .modernizację 
pń/karni:; Nauliowey-; W Warszawie, 

Urządzenia do fo- 
toskładu. .ale jedna jaskółka wiosny 
me czyni. Ponadto. modernizacja ist­
niejących drukarń naukowych nie 
rozwiąże wszystkich problemów. 
Również rozwój „małej poligrafii” 
nie zmieni radykalnie istniejącej sy- 
tuacji, Niezbędny przyrost mocy pro­
dukcyjnych osiągnąć można wyłącz­
nie przez wybudowanie nowych, bar­
dzo nowoczesnych zakładów poligra­
ficznych, wyposażonych w najnow­
szą technikę.

Skąd wziąć środki na te przedsię­
wzięcia? W obecnej sytuacji dodat­
kowe inwestycje są niemożliwe. Sy­
tuację komplikuje fakt, że prawie 
100 proc, wyposażenia drukarń nau­
kowych. musimy importować z roz­
winiętych krajów kapitalistycznych, 
głównie Wielkaej Brytanii i RFN, 
przemysł poligraficzny zaś nie do­
starcza naszej gospodarce zbyt wielu 
dewiz. Czy jest to zatem sytuacja bez 
wyjści a ?

Błędem byłoby sądzić, że manewr 
gospodarczy, przegrupowanie. sił 
i środków obowiązuje tylko w skali 
centralnej, makroekonomicznej. Nad 
właściwym gospodarowaniem swymi 
zasobami musi głęboko zastanowić 
się każda branża, każdy dział — ped 
kątem uzj^kania z całości tych za­
sobów maksymalnych efektów eko­
nomicznych i społecznych. Konty­
nuowanie badaii naukowych jest na­
kazem współczesności, ale jaki jest 
sens społeczny rozległej działalności, 
której część praktycznie wędruje „do 
szuflady”? W aktualnych warunkach 
powinna obowiązywać raczej zasa­
da: „lepiej mniej, ale lepiej”. To zna­
czy — wszystko, co zostanie nauko­
wo zbadane i opracowane, znajdzie 
świadectwo społeczne w postaci od­
powiednich ilościowo i jakościowo 
publikacji.

Na badania naukowe przeznacza­
my rocznie .prawie 37 mld zł, na wy­
dawnictwa naukowe niewiele po­
nad miliard. Ponieważ w obecnej sy­
tuacji uzyskanie dodatkowych fun­
duszy na niezbędne inwestycje w ba­
zie poligraficznej jest niemożliwe, 
pożądane wydaje się przesunięcie 
części środków z badań naukowych 
na cele wydawnicze. W zgodnej opi­
nii dyrektorów wydawnictw central­
nych związanych z ruchem nauko­
wym, pracowników MNSzWiT od­
powiedzialnych za wydawnictwa 
naukowe a także dyrekcji BWiB 
PAN — posunięcie to Jest nakazem 
chwili. Publikowanie wyników ba­
dań naukowych powinno być imma- 
nentną częścią całości badań nau- 
kowyćh. Niepublikowanie ich lub 
publikowanie zbyt późno obniża ich 
walory naukowe, przynosi niepowe­
towane straty nauce, kulturze, całe­
mu społeczeństwu. Zyski społeczne 
zaś jakie daje literatura naukow-a — 
aczkolwiek niewymierne — są 
ogromne.
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DO gałęzi, w których kraje roz­
wijające się poczyniły najwięk­
sze postępy, konkurując z po­

wodzeniem na rynkach światowych, 
zalicza się najczęściej przemysł tek­
stylno-odzieżowy, skórzano-obuwni- 
czy, stalowy, stoczniowy, petroche­
mię 1 niektóre branże przemysłu elek­
tronicznego, O ile rozwój w niektó­
rych krajach rozwijających się ta­
kich przemysłów^ jak stalowy, stocz­
niowy, petrochemia wynika raczej z 
przesłanek natury politycznej — dą­
żenia do stworzenia przemysłów ba­
zowych i tym samym uzyskania wię­
kszej niezależności politycznej — o 
tyle szybki rozwój pozostałych wy­
mienionych wyżej gałęzi jest efek­
tem realizacji proeksportowej stra­
tegii opartej na wykorzystaniu obfi­
tych zasobów taniej i zdyscyplino­
wanej siły roboczej. Tańsza siła ro­
bocza jest niewątpliwie podstawową 
przesłanką, nie wyjaśnia jednak 
wszystkiego — dlaczego właśnie te 
gałęzie nadają się najbardziej do 
przemieszczenia z wysokorozwinię­
tych krajów kapitalistycznych do 
krajów stojących na niższym pozio­
mie rozwoju. Decydują o tym dodat­
kowe przesłanki, które są właściwe 
bądź dla przemysłów tradycyjnych, 
jak np. tekstylia, bądź przemysłów 
nowoczesnych, jak elektronika.

Proces produkcji każdego dobra 
składa się z trzech faz: fazy prac ba­
dawczo-rozwojowych, fazy wytwa­
rzania i fazy zbytu. Kraje rozwijają­
ce się pojawiły się jako konkurenci 
przede wszystkim w produkcji tych 
wyrobów, w których dysponują du­
żymi atutami w fazie wytwarzania. 
W przypadku przemysłu tekstylno- 
odzieżowego skórzano-obuwniczego 
atuty te są równie silne i po stronie 
zbytu. W fazie wytwarzania wśród 
przesłanek warunkujących szybki 
postęp tych przemysłów w krajach 
rozwijających się, największe zna­
czenie mają następujące:

• możliwość uruchomienia pro­
dukcji przy niewielkich nakładach 
kapitałowych. W przemysłach tych 

TEKSTYLIA
I ELEKTRONIKA
TADEUSZ KOŁODZIEJ

niepotrzebne są w zasadzie wielkie 
inwestycje, skomplikowane i kosz­
towne maszyny;

• łatwy dostęp na rynkach świa­
towych db surowców (zarówno natu­
ralnych, jak 1- syntetycznych); jak 
również wypoęażę^ą^^ 
niezbędnych. do produkcji;

• fakt, że przemysły te nie wy­
magają , wysoko kwalifikowanej siły 
roboczej; specyfika czynności pro­
dukcyjnych powoduje, iż przyuczenie 
do zawodu jest stosunkowo proste, 
co więcej praca w tych przemysłach 
zgodna jest z tradycjami rzemieślni­
czymi;

• przemysły te nie wymagają ko­
sztownej infrastruktury. Organizacja 
pracy w tych przemysłach jest dość 
prosta, skomplikowana sieć koope­
rantów i poddostawców (jak np. w 
przemyśle samochodowym) jest zby­
teczna.

W fazie zbytu sprzyjają krajom 
rozwijającym się przesłanki następu­
jące:

• podstawowym rynkiem zbytu 
(początkowo) jest rynek wewnętrzny. 
Ubranie/ jest drugim, po żywności, 
dobrem elementarnym, dlatego też w 
odróżnieniu od rynków krajów roz­
winiętych, które są rynkami nasyco­
nymi, rynki krajów rozwijających 
się zapewniają zbyt podstawowej 
części produkcji;

• inaczej niż w przypadku dóbr 
inwestycyjnych czy artykułów trwa­
łej konsumpcji, produkty te nie wy­
magają tworzenia odrębnych kana­
łów dystrybucji, dużych nakładów na 
marketing. Zbyteczne jest też two­
rzenie sieci serwisowej dla obsługi 
posprzedażnej; .

Q w odróżnieniu od dóbr inwe­
stycyjnych i towarów trwałej kon­
sumpcji, sprawa przyzwyczajenia do 
marki, reputacja producenta i zau­
fanie do niego nie odgrywają więk­
szej roli;

* produkty tych przemysłów cha­
rakteryzują się dużą elastycznością 
cenpwą popytu, co ma duże znacze­
nie z uwagi na to, że wyroby kra­
jów- rozwijających się są o wiele 
tańsze.

Powyższe przesłanki zdecydowa­
ły o tym, że w wielu krajach roz­
wijających się przemysły tekstylno- 
odzieżowy i skórzano-obuwniczy sta­
ły się podstawą uprzemysłowienia, a 
ich udział w produkcji światowej 
wzrasta i będzie wzrastać nadal.

W odróżnieniu od tych dwóch ga­
łęzi przemysł elektroniczny jest 
przemysłem nowoczesnym, charak­
teryzuję się on dużymi nakładami na 

prace badawczo-rozwojowe oraz wy­sokimi na ogół wymaganiami w za­kresie kwalifikacji siły roboczej. Ns pierwszy rzut oka wydawałoby, się 
więc, że jest to przemysł niedostęp­
ny dla krajów rozwijających się. 
Jednakże dokładniejsza analiza wy­
kazuje, że z uwagi na pewme cechy 
lazy wytwarzania niektórych pro- 
auktów jest on równie podatny na 
przemieszczanie jak przemysły 
schyłkowe.

Przemysł ten można podzielić na 
awie wielkie kategorie: elektronika 
profesjonalna oraz elektronika pow­
szechnego użytku. W przypadku tej 
pierwszej produkcja i rynek wystę­
pują razem i skoncentrowane są w 
krajach wysoko rozwiniętych. Ina­
czej jest w przypadku elektronicz­
nych dóbr powszechnego użytku. 
Nieustanny postęp techniczny powo­
duje, że produkty powszechnieją w 
coraz szybszym tempie i zgodnie z 
teorią „cyklu produktu" R. Vernona 
ich produkcja jest przesuwana do 
krajów stojących na niższym pozio­
mie rozwoju. W krajach wysoko roz­
winiętych pozostaje tylko produkcja 
dóbr supernowoczesnych. O ile po­
stęp techniczny w tym przemyśle 
prowadza do automatyzacji procesów 
produkcyjnych (oszczędzając nakła­
dy pracy), o tyle w pewnych sta­
diach fazy wytwarzania automatyza­
cja jest albo niemożliwa, albo mniej 
opłacalna niż zatrudnienie większej 
ilości nisko opłacanej siły roboczej. 
Takim stadium jest przeważnie mon­
taż wymagający dużych nakładów 
siły roboczej, której kwalifikacje po­
legają na przyuczeniu do zawodu o- 
raz poparte są zręcznością manual­
ną. Tak więc w ostatecznym rozra­
chunku podstawową przesłanką 
przemieszczenia niektórych procesów 
produkcyjnych z wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych do krajów 
rozwijających się jest cena siły ro­
boczej: w 1974 r. płaca godzinowa w 
branży półprzewodników w USA 

wynosiła 3,5 doi. USA, podczas gdy 
w Hongkongu 0,60 doi., a na Filipi­
nach 0,20 doł. Niebagatelnej wagi 
przesłanką jest także łatwość kształ­
cenia personelu. Przykładowo, „Mo­
torola” — wielka amerykańska fir­
ma elektroniczna — potrzebowała 
tylko 6 tygodni na przyuczenie ko­
biet z Seulu do montażu’ tranzysto­
rów, tzn. o 2 tygodnie mniej niż w 
fabryce zainstalowanej w Arizonie.

Dysponując tanią i łatwą do przy­
uczenia siłą roboczą, kraje Azji Po­
łudniowo-Wschodniej stały się czo­
łowym producentem światowym w. 
dziedzinie wyrobów elektronicznych 
powszechnego użytku, takich jak ra­
dia, telewizory, kalkulatory kieszon­
kowe, zegarki kwarcowe. Ten dyna­
miczny rozwój produkcji elektro­
nicznej, polegającej głównie na mon­
tażu podzespołów importowanych z 
USA, Japonii, jest głównie dziełem 
korporacji międzynarodowych, które 
wykorzystywały tańszą siłę roboczą 
przez zakładanie w Łych krajach fi­
lii bądź przez umowy o poddosta- 
wach, a następnie importowały go­
towe produkty. Ten sposób interna­
cjonalizacji produkcji popierany był 
przez ustawodawstwo handlowe kra­
jów macierzystych korporacji mię­
dzynarodowych. Przykładowo, w 
USA cli się tylko wartość dodaną 
towaru importowanego, jeśli towar 
ten zawiera elementy importowane 
z USA.

Jeśli początkowo przemysł elektro­
niczny w Azji Południowo-Wschod­
niej bazował na filiach korporacji 
międzynarodowych czy też umowach 
o poddostawy, to z upływem lat sek­
tor ten opanowywany jest przez ka­
pitał miejscowy. Opierając się wciąż 
na importowanych podzespołach (do 
produkcji których niezbędne są jed­
nak wysokie kwalifikacje), staje się 
on samodzielnym producentem i 
eksporterem, groźnym konkurentem 
na rynkach światowych.

Olbrzymia przewaga, Jaką dyspo­
nują te kraje w kosztach siły robo­
czej, jest podstawową przesłanką 
gwarantującą trwałość tych tenden- 
cji, a nawet ich przyspieszenie. Jeśli 
transfer do krajów Azji Południo­
wo-Wschodniej połowy światowej 
produkcji radioodbiorników trwał 
dwanaście lat, telewizorów dziewięć, 
to szacuje się, że transfer produkcji 
kalkulatorów kieszonkowych potrwa 
siedem, a zegarków kwarcowych 
pięć lat.

Dla dotychczasowych głównych 
producentów x -wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych postępy 
krajów rozwijających się oznaczają 
nie tylko groźbę stopniowej utraty 
rynków zbytu ’ w tych krajach, ale 
również narodowych rynków we­
wnętrznych na rzecz nowych pro­
ducentów. Jak na razie, jedyną od­
powiedzią rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych na przemiany w mię­
dzynarodowym podziale pracy jest 
protekcjonizm.

„Ciągle jeszcze przerabiamy roa 
pę i gaz ziemny. Ale rezerwy 
tych surowców są ograniczone. 
Kto myśli perspektywicznie — 
stawia na więgiel. Ponieważ tyl­
ko węgiel zagwarantować może w 
przyszłości to, czego dzisiaj ma­
my jeszcze w nadmiarze: zaopa­
trzenie w energię. I dlatego wy­
dobywamy węgiel przy pomocy 
najnowocześniejszych środków 
technicznych. Myśleć o przyszłoś­
ci jest dobrze, ale lepiej, jeżeli z 
myślą o przyszłości czyni się coś 
konkretnego”.

TEN sloganowy tekst prasowej 
reklamy zachodnioniemieckiej 
spółki akcyjnej Ruhrkohle AG, 

który od kilku miesiący .egularnie 
pojawia się na łamach wielonakła- 
dowych magazynów ekonomicznych, 
odzwierciedla aktualne tendencje po­
lityki energetycznej RFN. Przedsię­
biorstwo RAG jest potentatem na za- 
chodnioniemieckim rynku węglo­
wym.

Po szoku energetycznym lat 1973 
1974 spowodowanym kryzysem pali­
wowym Republika Federalna Nie­
miec postanowiła maksymalnie u- 
niezależnić się od Importu olejów 
mineralnych. W dokumentach rządo­
wych (programie przedłożonym przez 
rząd socjalliberalny w 1973 roku, w 
dwóch tzw. „uzupełnieniach” z roku 
1974 oraz 1977, a także w specjalnym 
dokumencie pod nazwą: „Wykorzy­
stanie energii i technologii w latach 
1977—1980”) podkreśla się, że przy 
zaopatrzeniu w energię szczególna 
rola przypada źródłom krajowym. Z 
analiz przeprowadzonych przez kil­
ka instytutów prognozowania roz­
woju gospodarczego wynika, że RFN 
chcąc uniezależnić się od importu su­
rowców energetycznych, musi oprzeć 
się na posiadanych zasobach węgla 
kamiennego i brunatnego.

Zużycie energii (dane za rok 1976) 
wskazuje na ogromne uzależnienie 
od importu olejów mineralnych 
(195,9 min ton, czyli 52,9 proc, glo­
balnego zużycia). Energia atomowa 
pokrywała tylko 2,1 proc, zapotrze­
bowania energetycznego. Zainstalo­
wana moc w elektrowniach atomo­
wych wynosi obecnie 6 130 MW, ale 
w budowie są siłownie o łącznej mo­
cy blisko 15 tys. MW. Przeciwnicy 
dalszej rozbudowy energetyki ato­
mowej wskazują na fakt, że RFN nie 
produkuje sama wzbogaconego ura­
nu i tym samym uzależniona jest od 
dostaw ze Stanów Zjednoczonych (w 
perspektywie firmy zachodnionie- 
rnieckie mają uczestniczyć .^ eksplo­
atacji złóż australijskich). Zakłada 
się, że jedynie import gazu ziemne­
go (obecnie 51,4 min ton. a więc 13,9 
proc, globalnego zużycia) kształtować 
się będzie na podobnym poziomie, a 
nawet wykazywać tendencję wzrostu.

Zużycie energii wyniosło w RFN 
w 1976 roku 370,2 min ton paliwa 
umownego (TPU). Kraj, który posia­
da ogromne złoża węgla kamiennego, 
szacowane na 245 miliardów ton, w 
tym 24 młd nadającego się do ek­
sploatacji przy obecnym stanie te­
chniki, opiera się na ich wykorzysta­
niu — jak stwierdzają eksperci go­
spodarczy — w zbyt małym stopniu, 
chociaż w globalnym zużyciu paliw, 
energia wytwarzana z węgla ka­
miennego stanowi 19,1 proc. (70,7 
min ton), a z węgla brunatnego — 
10,2 proc. (37,6 min ton).

Opracowując program polityki e- 
nergetycznej, rząd zwrócił się do kil­
ku insty tutów naukowo-badawczych, 
powierzając im przeprowadzenie a- 
nalizy zapotrzebowania na energię 
— perspektywicznie do roku 1990 i 
2000. Przy założeniu, że stopa wzro­
stu gospodarczego wynosić będzie do 
roku 1985 3,5 proc., a potem 3 proc, 
liczba ludności zmniejszy się do roku 
2000 o 10 proc, ceny na energię 
wzrastać będą w obecnym tempie 
oraz że nastąpią przesunięcia w zu­
życiu energii dla celów przemysło­
wych, domowych, transportowych 
itp. w stosunku do obecnego — zu­
życie wzrośnie w roku 1990 do około 
530 milionów ton, a w roku 2000 — 
do 600 min ton.

Główny wniosek z przedstawio­
nych analiz (patrz tabela) brzmi: 
Udział węgla — zarówno kamienne­
go jak i brunatnego w gospodarce 
paliwowej utrzymywać się będzie 
przez dłuższy czas co najmniej na 
poziomie 23 proc, całkowitego zuży­
cia. W przypadku gorszej od przewi­
dywanej koniunktury, gospodarka 
paliwowa RFN będzie musiała oprzeć 
się na węglu w jeszcze większym 
stopniu 1 potrzebne jej będzie 145 
min ton węgla w skali rocznej. Ozna- 
niem dziesiątków tysięcy ludzi, re­
kultywacją terenu, włącznie z obni­
żeniem poziomu wody gruntowej 
itp. Eksperci rządowi są zdania, że

CZY RFN 
STAWIA NA WĘGIEL?
MARIA WĄGROW5KA

na długą metę zaopatrzenie gospo­
darki w węgiel brunatny z rodzi­
mych źródeł jest zadaniem bardzo 
trudnym — mimo że w miejscowoś­
ci Hambach (w Nadrenii na linii 
Diiren—Jiilich) rozpoczęła się budo­
wa odkrywki węgla . brunatnego. 
„Największa dziura świata” zawiera 
w sobie 2,4 mld ton węgla brunatne­
go, z którego Republika Federalna 
będzie mogła przez następne pół­
wiecze pokrywać 2/3 swojego zapo­
trzebowania na to paliwo. Przygoto­
wanie terenu pod gigantyczną budo­
wę prowadzone przez renomowaną 
firmę Rheinische Braunkohlewerke 
AG ma się zakończyć za trzy-cztery _ 
lata. Pokłady węgla znajdują się na 
głębokości 200 do 500 m pod ziemią 
na terenie o powierzchni 8500 hek­
tarów.

Wydobycie węgla w RFN wynosi 
94 min żon rocznie, z czego równo 
60 proc, idzie na potrzeby hut i za­
kładów metalurgicznych w RFN i 
pozą jej granicami, 33 min— na po­
trzeby elektroenergetyki (począwszy 
od bieżącego roku przez kolejne 10 
lat.).

Około 96 proc, węgla brunatnego i 
niecałe 88 proc, węgla kamiennego 
zużywanego w RFN pochodzi z tu­
tejszych kopalń. Zakładając więc dal­
szy wzrost mocy wydobywczych u 
siebie, przewiduje się też import. W 
oficjalnych dokumentach stwierdza 
się wręcz, że niedostatecznie wyko­
rzystywane są możliwości importo­
we, ale w tym miejscu kwestia staje 
się mocno skomplikowana.

Z jednej strony wydobycie węgla 
jest deficytowe i w rezultacie doto­

CZTEROOPOROWE ŁADOWARKI ELEKTRYCZNE

balkancar
szeroki zasięg stosowania w zakładach przemysłowych, w gospodarce magazy­
nowej, w portach, na lotniskach, w kolejnictwie oraz w budownictwie.

udźwig od 100 do 3000 kg

wysokość podnoszenia od 2200 do 4500 mm

konstrukcja zwarta, urozmaicone możliwości udźwigu, wysokości podnoszenia 
i szerokości toru, duże prędkości jazdy i podnoszenia - to podstawowe zalety 
w pracy tych maszyn.

Zastosowano w nich wymianę urządzeń roboczych do manipulowania ładunka­
mi różnego rodzaju i konfiguracji.

EKSPORTER:

> balkancarimpex
1000 Sofia, ul. Alabina 5Ó 
Telefon: 88-21-22, te lex: 023431/2 
Telegramy: Balkancarimpex Sofia

wane 52 markami za tonę z kasy pań­
stwowej. W br. dotacje przekroczą o- 
cza to, że RFN potrzebować będzie 
w roku 2000 o 40 proc, węgla więcej 
niż obecnie.

W przypadku węgla brunatnego 
program rządowy przewiduje' mak­
symalne zwiększenie wydobycia. Jest 
to jednak w perspektywie lat zada­
nie wyjątkowo trudne, ponieważ zło­
ża węgla brunatnego znajdują się na 
terenach o wysoko rozwiniętej in­
frastrukturze. Ich eksploatacja mu- 
siałaby być poprzedzona wysiedle- 
gółem 4 mld marek przy jednoczes­
nym podwyższeniu na przełomie ro­
ku ceny ża prąd elektryczny w go­
spodarstwach domowych (tzw. „Ko- 
hlepfenig”). Prąd ten może być wy­
twarzany tylko z rodzimego węgla 
kamiennego, ponieważ odnośną u- 
mowę zakłady energetyczne zawar­
ły z producentami węgla. Tym sa­
mym pogrzebane zostały nadzieje 
importerów, związane z przywozem 
o połowę tańszego węgla z Australii 
i Ameryki. Do roku 1981 obowiązuje 
w RFN ustawa o kontyngentowaniu 
importu węgla. Pozwala ona. na im­
port maksymalnie 5 min ton rocznie.

STRUKTURA ZUŻYCIA ENERGII W RFN 
(w min ton paliwa umownego i procentach)

1975 r. 1985 r. 2000 r.

Oleje mineralne 181,0 (52,1) 223 (46) 162 (27,0)
Wegiel kamienny 66,5 (19,1) 75 (16) 102 (17,0)
Węgiel brunatny 34,4 ( 9,9) 35 ( 7) ■38 ( 6,5)
Gaz ziemny 48,7 (14,0) 88 (18) 97 (16.0)
Energia jądrowa 7,1 ( 2,0) 50 (10) 163 (27,0)
Z innych źródeł, np. energia
solarna, geotermiczna itp. 10,0 ( 2,9) 12 ( 3) 38 ( 6,5)

ogółem 347,7 (100) 483 (100) 600 (100)

Stanowisko RFN — mimo przyrze. 
czeń krajów „dziewiątki” — różni łię 
zasadniczo od praktyki stosowanej 
w EWG. Jest to kolejny punkt spor­
ny w łonie Wspólnoty. Import węgla 
z państw trzecich do krajów EWG 
wzrasta, handel węglem w ramach 
państw członkowskich wykazuje ten­
dencję zniżkową.

RFN może w tej sytuacji obronić 
swoją pozycję eksportera węgla tyl­
ko za cenę strat — przede wszyst­
kim dlatego, że wysokogatunkowy 
dotowany węgiel z kopalń Zagłę­
bia Ruhry i Saary zużywany jest w 

’ przemyśle żelaza i stali, dotkniętym 
ciężkim kryzysem i to zarówno w 
RFN, jak i poza jej granicami.

Nie brak w RFN głosów, twier­
dzących, że mimo aktualnej nadpro­
dukcji, hałdy węgla będą maleć w 
ogromnym tempie. Nadprodukcja ta 
(rzędu 30 min ton rocznie) powstała 
w wyniku pierwotnych założeń w 
gospodarce energetycznej, dających 
priorytet olejom mineralnym. Mno­
żą się głosy, twierdzące, iż już w ro­
ku 1990 zasobna w węgiel RFN zmu­
szona będzie w znacznej mierze 
przestawić się na jego import.

Importer:

Bumar
Marchlewskiego 11
Warszawa
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Poniżej zamieszczamy kolejne 
fragmenty wspomnień Leonida 
Breżniewa. Publikowany tekst — 
podajemy go za nr. 46 tygodni* 
ka „Litieraturnaja Gazieta" — 
stanowi część rozdziałów od piq* 
tego do dwunastego. Dotyczą 
one okresu zagospodarowywania 
ugorów Kazachstanu.

TRUDNOŚCI, nie ma czego ukry­
wać. były ogromne. Naród nasz 
w okresie bohaterskich dziesię­

cioleci przeżywał wiele trudności, 
zdobywał się na wiele wyrzeczeń w 
imię lepszej przyszłości. Na różnych 
etapach brakowało nam dosłownie 
wszystkiego — gwoździ i nafty, obu­
wia i perkalu, dachu nad głową 
i chleba. I partia zawsze otwarcie 
mówiła narodowi: trudności i nie­
dostatki przezwyciężymy wspólną 
usilną pracą, a życie nasze stawać 
się będzie wciąż lepsze. I takim sta­
wało się ono z każdym rokiem, choć 
kraj wystawiany był na wciąż nowe 
próby.

Oczywiście, że człowiekowi, który 
w danym momencie nie był należy­
cie urządzony i zabezpieczony, było 
w konkretnej sytuacji niełatwo, a 
niekiedy bardzo ciężko. I w tym sen­
sie trudności przypadły wszystkim 
pokoleniom ludzi radzieckich. Żaden 
naród nie był wystawiony na takie 
próby, jak nasz. Ale popatrzcie na 
nasze życie w całości. Ono przecież 
przez cały czas szło ku lepszemu. Ja­
kie nie byłyby przeszkody, zawsze je 
przezwyciężaliśmy. I dzisiejsza rze­
czywistość różni się od poprzedniej 
tak, jak pojazd kosmiczny od chłop­
skiego wozu. (...)

W dzikich warunkach ziem dziewi­
czych — pisała w tym czasie jedna 
z burżuazyjnych gazet — człowiek 
nie może istnieć. Oto dlaczego moż­
na być spokojnym: dziewicze ziemie 
pozostaną niestrawionym kęsem w 
żołądku Rosji.

Ileż to rozbrzmiewało takich zło­
wieszczych proroctw! Ale- już w 
trzy miesiące po przybyciu pierw­
szych transportów z ochotnikami W 
stepie zieleniły się bezkresne pola 
pszenicy. Obszary zasiewów w re­
publice podwoiły się i tegoż roku 
osiągnęły 20 milionów hektarów; I 
jeżeli, jak pisali nasi nieprzyjaciele, 
byliśmy „nie gotowi” do zagospoda­
rowania ugorów, to któż zaorał i ob­
siał te ziemie? Kto dał nam w tym 
roku ponad 20 tysięcy nowych trak­
torów i ponad 10 tysięcy nowych 
kombajnów? Kto przysłał nam tysią­
ce pociągów z obuwiem, drzewem» 
cementem, żywnością? Nie, to było 
natarcie dobrze przemyślane i za­
planowane. I wiekową twierdzę pod 
nazwą „ziemie dziewicze” wzięliśmy 
nie długotrwałym oblężeniem, ale 
szybkim podejściem, bohaterskim 
szturmem.

Można zapytać: jeżeli ludzie poszli 
w step, uzbrojeni w potężną techni­
kę, czując poparcie całego kraju, ca­
łego narodu, jeżeli już wtedy śpiewa­
no o nich pieśni i oni, jak się mówi, 
od początku zbierali owoce swojej 
sławy,;to czy nie przeceniamy zna­
czenia ich czynu? Nie, nie przecenia­
my. Ci ludzie rzeczywiście dokonali, 
bohaterskiego czynu. Bohaterstwo 
przejawia się w różny sposób. Ten 
sam człowiek może ryzy kując ży­
ciem, rzucić się do płonącego domu, 
ale może okazać się niezdolnym, aby 
dzień po dniu wykonywać jakąś mo­
notonną pracę. Istnieje bohaterstwo 
chwili. Spotyka się bohaterstwo w 
ciężkich okresach życia całego naro­
du — przykładem tego może być 
wojna. I jest bohaterstwo dni pow­
szednich, kiedy świadomie i dobro­
wolnie ludzie skazują siebie na trud­
ności, wiedząc, że w innym miejscu 
mogłoby ich ■ nie być. Uważam, że 
ludzie pracujący na ziemiach dziewi­
czych okazali się bohaterami. Wy­
trzymali wszystkie trudności życia 
pierwszego okresu i latami cierpliwie 
i z uporem zagospodarowywali tę 
zupełnie niełaskawą ziemię. (...)

Zima 1954 roku była surowa, jak 
rzadko śnieżna i mroźna. Ziemie 
dziewicze, od razu, „od progu” pod­
dawały próbie nowych mieszkańców, 
przygniatając ich swoją surowością. 
Nie milkły przenikliwe wiatry i każ­
dy wyjazd w step był niezwykle 
trudny, a mógł stać się niebezpiecz­
ny. I w tym czasie tysiące traktorów, 
setki kolumn samochodowych . mu- 
siały przebijać się do jeśzcze nie­
istniejących sowchozów po bezdro­
żach, poprzez wiatr i śnieg.

LEONID BREŻNIEW WSPOMINA
Czym Jest śnieżny wicher w ste­

pie, wielu wyobraża sobie z dzieciń­
stwa na podstawie książki A. S. Pu­
szkina „Córka kapitana”. Mogłem 
i ja zobaczyć, Jak zdradliwy jest 
step. To nad nim od horyzontu do 
horyzontu świeci jaskrawe słońce' a 
me minie pół godziny — rozszaleje 
się zadymka. Wystarczy mały błąd, 
przypadek, nieoczekiwane zgaśnięcie 
motoru i człowiek zostaje sam na 
sam ze stepem — bez drogi, na mro­
zie w nieprzeniknionej mgle. (...)

Dzisiejsza mapa Kazachstanu 
świadczy o tym, że ziemie dziewicze 
rzeczywiście zagospodarowywał cały 
kraj. Odbiciem tego są nazwy sow­
chozów — „Moskiewski”, „Leningra- 
dzki”, „Miński”, „Kijowski”, „Dnie- 
propietrowski”, „Armawirski”, „Pol- 
tawsld”, „Tagilski”, „Soczi jski”, 
„Permski”, „Jarosławski”, „Woroneż- 
ski”.

Oprócz Kazachów, rdzennych mie­
szkańców stepu, w wielu gospodar­
stwach można było spotkać przedsta­
wicieli różnych narodowości. Ziemie 
dziewicze stały się prawdziwą szko­
łą internacjonalnego wychowania. (...)

Nowe ziemie były zawsze zaludnia­
ne nowymi ludźmi. Ale tu było coś 
szczególnego. Uszliśmy daleko od 
czasu pierwszych pięciolatek, kiedy 
na Magnitkę, Turksib, Dnieprogres, 
lub do Komsomolska — na Amurze,' 
ochotnicy przyjeżdżali z piłą i łopa­
tą. Tutaj potrzebni byli przede wszy­
stkim traktorzyści, elektrycy, szofe­
rzy, mechanicy, budowlani i takich 
kwalifikowanych specjalistów przy­
syłano do nas z wielu republik, kra­
jów, obwodów. Stali się oni kośćcem 
nowych gospodarstw.

Ludzie sprawili, że ziemia rodziła 
chleb — ziemia zaś kształtowała lu­
dzi. Ziemie dziewicze, mówiąc obra­
zowo, dały przebogaty plon ludzki, 
patriotów, mistrzów swego zawodu. 
Lecz przybywając ze wszystkich 
krańców kraju ze swymi cechami 
charakteru, doświadczeniami, zami­
łowaniami — sami przez się nie two­
rzyli kolektywu. I tutaj trzeba ko­
niecznie powiedzieć choćby krótko 
o metodach pracy partyjnej, organi­
zatorskiej, ideologicznej, których 
musieliśmy poszukiwać. Cała dzia­
łalność partii na ziemiach dziewi­
czych stanowiła przykład ogromnej 
nowatorskiej, wyróżniającej Się 
swoimi wynikami epopei.

Warunki jej najbardziej przypo­
minały pracę polityczną w dni wiel­
kiej ofensywnej operacji wojennej. 
Dla mnie te pierwsze miesiące stały 
się okresem niekończących się wy­
jazdów, setek spotkań, krótkich zna­
jomości, kiedy to i ludzi nie wolno 
było na długo odrywać od pracy 
i mnie czasu nie starczało, ponieważ 
ciągle trzeba było ruszać dalej. 
Chciaio się wszędzie zdążyć, być jed­
nocześnie w dziesięciu miejscach, co 
oczywiście było .niemożliwe;. ’ąle’ ja- ' 
koś udawało się. Sedno partyjno-po­
litycznej pracy polegało wtedy na 
tym, aby zjednoczyć ogromną masę 
ludzi, uzbroić ich W konkretny pro­
gram działania i świadomość wspól­
nego celu. (...)

Nigdy nie zapomnę pierwszej na 
ziemiach dziewiczych jesieni 1954 ro­
ku. W jednym z sowchozów rejonu 
rużajewskiego obwodu kokczetaw- 
skiego na spotkaniu wręczono mi 
snop pszenicy „akmolmka”., Nie spo­
sób przekazać uczuć, które mną 
owładnęły, kiedy trzymałem w rę­
kach snop. Wiele ciągnęło się 
wspomnień — pierwsze plany, bez­
senne noce, spory, transporty z ludź­
mi, tabory traktorów wśród bezdroż- 
nych zamieci, pierwsze ogniska w 
stepie, pierwsze bruzdy. I oto przed 
oczyma ziszczone marzenia — bez­
kresny step złoci się pszenicą. (...)

W 1954 roku po raz pierwszy w 
swojej historii Kazachstan dał Oj­
czyźnie prawie 250 milionów pudów 
ziarna — o 150. milionów więcej niż 
w najbardziej sprzyjające dotąd la­
ta. I my wszyscy pracujący na zie­
miach dziewiczych odczuwaliśmy 
prawdziwe szczęście tego zwycię­
stwa. (...)

Jesienią 1954 roku rozpoczęliśmy 
natarcie na ugory w jeszcze szerszej 

skali. Do utworzonych M nowych 
sowchozów należało zorganizować 
jeszcze około 250. I wraz ze wzro­
stem ilości sowchozów rosły nasze 
kłopoty.

Jednakże w tym czasie partyjna 
organizacja republiki nagromadziła 
nie tylko doświadczenia z bieżącej 
pracy, ale nakreśliła dość dokładny 
program działania obliczony na dłuż­
szą perspektywę. Wiele cech obecne­
go rolnictwa Kazachstanu, jego 
struktura i podstawowe kierunki 
rozwoju były nakreślone już wtedy, 
prawie ćwierć wieku temu. (...)

Wielkie zbiory zwróciły powszech­
ną uwagę na dziewicze ziemie, w 
prasie dźwięczały zwycięskie nu­
ty, przyzwyczajono się nas chwalić, 
gratulować, ale my rozumieliśmy, że 
jeszcze za wcześnie spocząć na lau- 
rach. Organizacja partyjna Kazach­
stanu uświadamiała sobie, że konie­
cznie należało się spieszyć z budową 
elewatorów, składów, szybko prze­
prowadzać ludzi z namiotów i. zie­
mianek — stawało się to odcinkiem 
coraz cięższym, wąskim gardłem. (...)

Mieliśmy wielkie trudności z ma­
teriałami budowlanymi, szczególnie 
z cegłą. Zwróciłem się do kierowni­
ków szeregu naszych republik. I mu­
szę powiedzieć, że nam pomogli: ceg­
ły nadesłano z Armenii, Gruzji, Esto­
nii i wielu innych miejsc. (...)

Jesienią 1954 r. odbył się zjazd pi­
sarzy Kazachstanu. Był on ważnym 
wydarzeniem w życiu kulturalnym 
republiki. (...)

Nurtowała mnie jedna myśl: jak 
zainteresować tematem ziemi dziewi­
czej inteligencję twórczą? Popatrzcie, 
mówiłem na spotkaniu z pisarzami 
w KC, jakie wydarzenia rodzą się 
na naszych oczach. Przemieszczają 
się ogromne masy ludzi, tworzą się 
wielonarodowościowe kolektywy, 
powstają nowe rodziny, krzepną 
charaktery, hartuje się bohater na-, 
szych czasów. Chleb w Kazachsta­
nie zawsze był przysmakiem, skar­
bem. Nawet mułłowie w dawnych 
czasach mówili: — Koran jest świę­
tą księgą, ale można nastąpić na Ko­
ran, jeśli trzeba dosięgnąć kruszyn­
ki chleba. I to ten kraj, stawał się 
krajem chleba. Zmienia się cały 
układ życia, rodzi się nowa psychi­
ka ludzi. Czyż wielkość i dramatyzm 
tych wydarzeń nie natchnie praw­
dziwego artysty? Nikt nie pojmie te­
go teraz, nie zrozumie także w przy­
szłości, jeśli epopeja ta nie zostanie 
wyraziście zachowana dla historii. 
W tych warunkach ważne było, aby 
zjazd pisarzy republiki stał się świę­
tem całej radzieckiej kultury. Zapro­
siliśmy do Ałmy Aty M. A. Szoło­
chowa, M. L. Leonowa, Kamila Ja- 
szena, Mirzo Tursun-zadze, Mak­
syma Tanka i innych znanych pisa­
rzy. Częstymi gośćmi ziemi dziewi­
czych stali się potem kompozytorzy,- 
aktorzy,’ artyści, publikowano szkice 
i powieści o kampanii o chleb, pow­
stawały filmy, sztuki teatralne, roz­
brzmiewały nowe pieśni.

Wszystko to odegrało niewątpliwie 
pozytywną rolę. Marzyłem wtedy, 
aby epopeja ziemi dziewiczych byia 
kiedyś odzwierciedlona w twórczości 
artystycznej z taką siłą i głębią, jak 
wojna domowa w „Cichym Donie” 
czy kolektywizacja w „Zaoranym 
ugorze”. Dla działaczy literatury 
i sztuki nie ma bardziej interesują­
cego, przynoszącego natchnienie te­
matu niż pokazanie wyczynu naro­
du, w tym także zagospodarowywa­
nia ziemi dziewiczych. (...)

Rok 1955 nazywano na ziemiach 
dziewiczych „rokiem rozpaczy”. Nie 
uciekałbym się do tak skrajnej oce­
ny, chociaż było bardzo ciężko. W 
ciągu całego lata, poczynając od ma­
ja nie spadła na ziemię ani kropla 
deszczu. Nie doczekaliśmy się nawet 
zwykłych czerwcowych deszczów, 
padających zwykle już jakby wed­
ług rozkładu.

Kto nie bywał w takim okresie w 
stepie, ten nie zrozumie uczucia rol­
nika. (...) Z rana rozpalone słońce 
rozpoczyna swoją niszczycielską pra­
cę. Powoli płynęło po wyblakłym 
niebie świecąc nie do zniesienia, pa­
ląc wszystko co żywe. I tak tydzień 
po tygodniu, miesiąc za miesiącem... 
Tymczasem dwukrotnie powiększy­

liśmy w porównaniu z rokiem ubieg­
łym obszary zasiewów. Prawie 10 
min hektarów zbóż zasiano na zie­
miach dziewiczych. Ponad półtora 
miliona hektarów ponad plan zasie- 
liśmy zbożem jarym, Siew przepro­
wadzono szybciej, sprawniej i lepiej 
niż pierwszej wiosny. Republika zro­
biła w ciągu roku ogromny krok na­
przód w rolnictwie, ludzie zaczęli od­
czuwać rezultat swojej pracy, tru­
dzili się jeszcze bardziej, nie prze­
czuwając nadciągającego nieszczęś­
cia. Wiedzieliśmy, oczywiście, że upał 
i susza nie są w tym kraju czymś 
niezwykłym, Ale nie znaliśmy je­
szcze złowieszczego, nieubłaganego 
stepowego kalendarza, który raz na 
dziesięć lat przynosi szczególnie 
ostre, zgubne susze. Przewidzieli­
śmy, jeszcze na początku natarcia — 
że walka z żywiołem jest tutaj nie­
unikniona. Kiedy robiono rachunek 
ekonomiczny przymierzając się do 
zagospodarowania tych ziem, uczeni 
uważali, że jeżeli nawet na każde 
pięciolecie przypadną po dwa wyjąt­
kowo suche lata, to średnio zdoła­
my i tak zebrać ze stepu 500 milio­
nów pudów rocznie. Wyliczenia te 
nie budziły wątpliwości. Wiedzieli­
śmy na co idziemy, ale co innego jest 
wiedzieć, a co innego widzieć, jak na 
twoich oczach ginie drogocenny, ta­
kim trudem osiągnięty plon.

Jak ludzie w takim. okresie cze­
kają na deszcz! Napięcie nerwowe 
dochodzi do zenitu. Czasami wyska­
kują z domu w nocy, słysząc, że coś 
brzęczy o szyby. „Deszcz”! Ale to nie 
krople biją o szyby i dachy, ale dro­
biny piasku niesione suchym wia­
trem.

W stepie trudno oddychać. Gorą­
ce, jak żar z pieca powietrze pali 
płuca. Tak jak podczas silnych mro­
zów, nie latają ptaki, schną, opadają 

1 rozsypują się w pył liście roślin. 
Ziemia pęka, tworzą się takie szcze­
liny, że może w nich przepaść rzu­
cony tam łom. Ogromne połacie 
pszenicy szarzeją, bieleją na oczach, 
szeleszczą pustymi kłosami. A na do­
bitkę wszystkiego nagle przychodzą 
gorące burze, wznoszące chmury ku­
rzu, zrywające dachy z domów, rwą- 
ce linie telefoniczne.

Można zrozumieć ból rolnika, kie­
dy niemiłosiernie niszczeją, giną 
owoce jego własnej pracy, wszyst­
kie jego wysiłki i nadzieje. I trzeba 
silnego ducha i mocnych nerwów, 
by wytrzymać tę próbę. Nawet świa­
domość tego, że w następnym roku 
step wynagrodzi straty, nie bardzo 
pomaga. Plon zawsze chce się ze­

Fot. CAF

brać dzisiaj, teraz. Nie chcę upra­
szczać sytuacji, upiększać tego co by­
ło. W tamte miesiące do nas do KC 
zaczęły napływać nawet listy z py­
taniami: co robić?

Biuro KC KP Kazachstanu posta-, 
nowiło przeprowadzić wszędzie, we 
wszystkich kolektywach, ogólne ze­
brania, mówiąc uczciwie o istnieją­
cej sytuacji, podtrzymując ludzi na 
duchu, zwrócić uwagę na najważ­
niejsze zadania wynikające z kon­
kretnych warunków. (...) Trzeba po­
wiedzieć, że po zebraniach odbytych 
we wszystkich sowchozach ludzie 
znów zakasali rękawy i wzięli się do 
pracy. Jak silnie nie paliłoby słoń­
ce — prowadziliśmy przygotowania 
do żniw, do późnej jesieni skupy­
wano pasze. Dostarczano na ziemie 
dziewicze artykuły spożywcze i prze­
mysłowe w ilościach gwarantują­
cych nieprzerwane zaopatrzenie 
przez całą zimę.

Poparcia i pomocy udzielał nam 
Komitet Centralny Partii. (...)

Dodam, że niezależnie od ogólne­
go niskiego urodzaju, 80 proc, glo­
balnego zbioru ziarna republika 
otrzymała z ziem dziewiczych. (...) 
Jednak nieurodzaj jest nieurodza­
jem l bardzo skomplikował rozwią­
zanie szeregu problemów. (...) W koń­
cu 1955 r. byłem w Moskwie na 
wszechzwiązkowej naradzie pracow­
ników partyjnych i rad narodowych. 
Nieprzyjemnie czujesz się na takich 
naradach, kiedy bez końca wypytu­
ją cię co i jak, lub odwrotnie spe­
cjalnie zbaczaja na inne tematy, wy­
rażając w ten sposób skrywane 
współczucie.

Kiedy z trybuny narady oświad­
czyłem, że Kazachstan dostarczy 
państwu w przyszłym roku 600 mi­
lionów pudów ziarna, sala zaszumia­
ła z niedowierzaniem. (...)

W lutym 1956 roku na XX Zjeź- 
dzie KPZR mogłem z dumą zamel­
dować partii, że dzieło zagospodaro­
wywania ziem dziewiczych zakoń­
czone zostało sukcesem. W ciągu 2 
lat obszary zasiewów w republice 
objęły 27 milionów hektarów, w tym 
zbożem obsiano 23 miliony ha, z cze­
go pszenicą 18 min — czterokrotnie 
więcej niż do czasu zagospodarowa­
nia nowych ziem. Zapewniłem Zjazd, 
że Kazachstan może dostarczać mi­
liard i więcej pudów ziarna rocznie.

Uważając jednak, że nie wszyst­
ko zostało już zrobione i nie wszyst­
kie trudności pokonane, powiedzia­
łem: Partyjna organizacja Kazach­
stanu uważa, że teraz, kiedy w re­
publice obszar zasiewów dochodzi do 

27 min ha, główną rezerwą dla dal-_ 
szego zwiększenia produkcji jest 
podwyższenie plonów. Na tym ob­
cinku mamy jeszcze, wiele niedo- 
statków. W związku z zagospodaro­
waniem ugorów pilne staje się °P^" 
cowańie systemu prowadzenia go­
spodarstw uwzględniających warun­
ki miejscowe każdego kołchozu 
i sowchozu, zapewniającego jak naj­
lepsze wykorzystanie ziemi i utrzy­
manie płodności gleby. Jest to spra­
wa poważna i skomplikowana. Pro­
simy, aby Akademia Nauk ZSRR» 
Wszechzwiązkowa Akademia NauK 
Rolniczych im. Lenina i Ministerst­
wo Sowchozów ZSRR pomogły nam 
w rozwiązaniu tego ważnego proble­
mu. Aby wielkie dzieło zagospodaro­
wania ziem dziewiczych doprowadzić 
do końca.

W roku 1956 wybiła szczęśliwa go­
dzina dla, ziem dziewiczych. Na ste­
pach kazachskich uzyskano przebo­
gaty plon i zamiast obiecanych 600 
milionów pudów,, republika dała 
państwu miliard pudów ziarna.

Byłem prawdziwie szczęśliwy, kie­
dy w tymże roku Kazachstanowi 
wręczono pierwszy order Lenina za 
pierwszy miliard pudów ziarna z no­
wych ziem.' (...)

Zagospodarowanie ziem dziewi­
czych w Kazachstanie okazało się nie 
tylko kampanią wielką, ale także ra­
cjonalną ekonomicznie. Przytoczy 
cyfry, o tym świadczące. Kazachstan 
sprzedał państwu w ciągu minionych 
24 lat ponad 250 min ton ziarna — 
15,5 miliardów pudów. Od '1954 da 
1977 włącznie wszystkie wydatki na 
rolnictwo republiki — podkreślam, 
na całe rolnictwo, a nie tylko na no­
we ziemie — wynosiły 21,1 miliar­
dów rubli. A podatek obrotowy ze 
sprzedaży zboża w tym okresie wy­
niósł 27,2 mid rubli. Znaczy to, żs 
kraj otrzymał 6,1 mid rubli czystego 
dochodu. Należy przy tym wziąć pod 
uwagę, że w kołchozach i sowcho­
zach Kazachstanu ogólna wartość 
środków trwałych i. obrotowych wy­
nosi obecnie 15 mid rubli. W ten 
sposób wszystkie wydatki nie tylko 
zwróciły się w maksymalnie krótkim 
terminie, ale dały zysk.

Oto z jakim sukcesem wygrano 
najbardziej wzniosłą w gospodar­
czej historii ludzkości batalię o 
chleb!

Bohaterem okazał się step. Prze­
obrażony pracą ludzką dodał równo­
wagi całemu naszemu rolnictwu, za­
pewnił niezbędne ilość zboża.

i krajów sotjajistyaayth

LOTNICY DLA ROLNICTWA

Coraz częściej i w coraz szerszym 
zakresie rolnictwo NRD korzysta z 
usług wykonywanych przez samolo­
ty i śmigłowce z krajów członkow­
skich RWPG. Podczas gdy w roku 
1973 radzieckie samoloty AN-2 wy­
konały 1246 godzin lotów, to W 19 <8 
roku liczba godzin lotów wzrosła juz 
do 10 496. Prócz tego w roku 19/d 
radzieckie śmigłowce wykonały w 
NRD prace agrarne na 50 tysiącach 
ha terenów ogrodniczych. Pomoc w 
tej dziedzinie okazała się szczególnie 
skuteczna w 1956 r„ gdy Czechosło­
wacja użyczyła samolotów-rdniczycn 
tlo zwalczania chorób roślin w NRD 
i w 1964, gdy Bułgarzy otrzymali lot­
niczą pomoc rolniczą z Polski, Cze­
chosłowacji, NRD i Związku Radziec- 
kcego przy zwalczaniu szkodników 
zbóż.

PRZEMYSŁ URANOWY W CSRS

W północno-zachodnich Czechach 
ciągną się jedne z ■.nielicznych na te­
renie Europy zagłębia* rud urano­
wych. Eksploatowane na szerszą 
skalę od kilkunastu lat, stanowią o- 
becnie podstawę rozwoju czechosło­
wackiej energetyki atomowej, do­

starczając ze zbudowanych tu ko­
palń i zakładów przetwórczych wy­
sokogatunkowego paliwa dla reak­
torów elektrowni jądrowych. Ostat­
nio służby geologiczne odkryły i u- 
dokumentowały nowe złoża rudy u- 
ranu w okręgu wczasowo-tury­
stycznym Hamur nad jeziorem Cze- 
skolipskim; i ten rejon stał się od 
niedawna terenem nowych inwesty­
cji górniczych i przemysłowych..

BUŁGARSKO-RUMUŃSKI 
ZAKŁAD

Przed niespełna 2 laty na obu 
brzegach Dunaju, po stronie bułgar­
skiej opodal miejscowości Ruse, a po 
rumuńskiej — Giurgiu, położono 
kamień węgielny pod wspólny buł- 
garsko-rumuński zakład budowy 
maszyn i .urządzeń,. Dziś po obu stro­
nach rzeki kontury zakładów są co­
raz bardziej wyraźne.

Bułgarsko-rumuńskl zakład prze­
mysłowy, którego pierwszy etap bu­
dowy ma być zakończony w 1980 r., 
a dn3gi — do 1983 t., produkować 
będzie głównie kompletne instalacje 
i maszyny dla górnictwa, wyposaże­
nie sondażowe dla małych i średnich 
głębokości dla przemysłu wydobyw­
czego, maszyny dla przemysłu meta­

lowego 1 petrochemicznego, odlewy 
żeliwne oraz z metali kolorowych. 
Część produkcji tego zakładu prze­
znaczona będzie dla innych krajów 
socjalistycznych.

KREDYTY DLA WIETNAMU

Międzynarodowy Bank Odbudowy 
i Rozwoju działający jako jedna z 
wyspecjalizowanych agend ONZ, 
przyznał ostatnio .kredyt w wysoko­
ści 60 milionów dolarów Socjalisty­
cznej Republice Wietnamu na budo­
wę największego w' tym kraju sy­
stemu irygacyjnego.

W odbudowie i rozwoju gospodar­
ki poważnej pomocy udzielają Wiet­
namowi — od niedawna krajowi 
członkowskiemu RWPG — także kra­
je socjalistycznej wspólnoty. Przy 
kredytowym i technicznym współu­
dziale ZSRR zbudowano w SRW lub 
buduje się i projektuje 94 obiekty 
przemysłowe, w dziedzinie rolnictwa, 
transportu, gospodarki komunalnej i 
usług socjalnych. NRD pomaga Wiet­
namowi w budowie 26 obiektów. 
Polskie dostawy eksportowe maszyn 
i urządzeń oraz usług technicznych 
koncentrują się głównie na wietnam­
skim górnictwie węglowym i na 
przemyślę okrętowym. Bułgaria po­
maga w pracach geologicznych do­

tyczących rozwoju górnictwa mie­
dziowego, Czechosłowacja i Węgry 
kooperują w budowie na terenie 
SRW dwu zakładów energetycznych 
oraz kombinatu aluminiowego, zlo­
kalizowanego w pobliżu odkrytych 
niedawno, bogatych złóż boksytów. 
Kraje RWPG uczestniczą też w bu­
dowie -wielkiej magistrali kolejowej 
łączącej stolicę SRW Hanoi z Hoszi- 
minem w’ południowej części kraju.

WĘGIERSKA SPECJALNOŚĆ

. Węgierski przemysł motoryzacyj­
ny specjalizuje się już od dawna w 
produkcji autobusów oraz — w nie­
co mniejszym zakresie — samocho­
dów ciężarowych dużej ładowności. 
W łatach 1975—1980 eksport wę­
gierski obejmie 52 tys. autobusów, 12 
tys. pojazdów specjalnych, części za­
mienne, urządzenia obsługowe i pod­
zespoły. Importowanych zaś zo­
stanie m.ln. 450 tys. samochodów o- 
sobowych i 120 tys. samochodów spe­
cjalnych.

Wymiana handlowa Polski i. Wę­
gier w 1978 r. zamknie się sumą ok. 
78 min rubli (eksport z Węgier do 
Polski 38 min rubli, import z Polski 
do Węgier 40 min rubli). Węgrzy 
sprzedają Polsce autobusy, samocho­
dy ciężarów®, tylne mosty, układy 

kierownicze ze wspomaganiem, roz­
ruszniki, elementy zawieszeń pne­
umatycznych, kadłuby silników oraz 
tłoki. W zamian Polska wysyła samo­
chody osobowe, dostawcze, specjalne, 
pompy wtryskowe, koła i kabiny.

Wizytówką węgierskiego przemy­
słu motoryzacyjnego są autobusy. 
Zakłady „Ikarus” z produkcją 18 tys. 
autobusów rocznie zajmują drugie 
miejsce w Europie i czwarte w świę­
cie. Asortyment produkowanych po­
jazdów obejmuje kilka typów auto­
busów miejskich, trolejbusów, auto­
busy międzymiastowe i dalekobież­
ne w wykonaniach standardowych i 
luksusowych, autobusy specjalne.

MIASTO MOSTOW

Gorkij można nazwać miastem 
mostów. Przez Wołgę i Okę przerzu­
cono tu cztery kolosy z żelazobeto- 
nu. Oprócz tego w mieście naliczyć 
można .ponad 100 niewielkich mo­
stów, przejść, przejazdów dla samo­
chodów. Obecnie trwa budowa nowe­
go Myzińskiego Mostu przez Okę. Na 
mocnych betonowych przęsłach pow­
stanie prawdziwa autostrada — jej 
szerokość wyniesie prawie 22 metry. 
Charakterystyczne dla tego obiektu 
jest to, że 'będzie to jednolita kon­

strukcja „bez szwów”. Mcst Myziń- 
ski jest jednym z elementów nowego 
kompleksu komunikacyjnego miasta. 
Powstająca magistrala szybkiego ru­
chu. biegnąca również przez nowy 
most, pozwoli w niedalekiej przysz­
łości skierować część przewozów 
tranzytowych poza centrum miasta.

„FABRYKA OBIADÓW”

W Czechosłowacji rozszerza się 
sieć zakładów zbiorowego żywienia; 
powstaje coraz więcej stołówek w 
fabrykach i różnego rodzaju przed­
siębiorstwach. Jeśli przed pięciu la­
ty w miejscu pracy mogło się żrwić 
około 20 proc, pracowników’, to o- 
becnie z posiłków korzysta 1/3 za­
trudnionych. Przewiduje się organi­
zowanie scentralizowanych „fabryk- 
-kuchni”, z których gotowe posiłki 
będą dostarczane do stołówek. Pier­
wszą w kraju wielką „fabryka obia­
dów” jest kuchnia „Alima” w Brnie, 
która będzie przygotowywać 200 tvs’ 
gotowych dań dziennie. Oprócz Brna 
będzie ona mogła dostarczać świeże 
posiłki także zakładom w okolicz­
nych miejscowościach w okręgu no- 
łudniowomorawskim. W „Aiimie” 
ustalanie zestawów posiłków i ich 
porcjowanie odbywać się będzie przy 
pomocy komputerów.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję *)

—________    TABELA 1

17.XI. 20.XI.22.XI.24.XI.

Londyn 197,9 198,9 199,0 202,7
Zurych 198,1 199,1 199,1 202,9
Paryż 198,9 201,0 198,8 204,3

•) 1 troy uncja - 31,3 grama

W trzecim tygodniu listopada ce­
na złota zwyżkowała ze 197.9 dola­
rów za troy uncję w dniu 17.XI. do 
202,7 dolarów w dniu 24.XI.,' a więc 
o 4,8 dolara za troy uncję (por. tabela 
1 i wykres). Jedynie w dniu 32.XI. 
obniżyła się ona do 199 dolarów za 
troy uncję (w dniu 21.XI. wynosiła 
już bowiem 200,2 dolara), co związa­
ne było z kolejną, aukcyjną sprzeda­
żą złota z rezerw USA. Aukcja ta nie 

wywarła jednak poważniejszego 
wpływu na ruch ceny złota, - która 
już 23.XI. wzrosła.do 202,5 dolara za 
troy uncję.

W przyszłym miesiącu sytuacja 
może się jednak zmienić. Poczyna­
jąc od następnej aukcji, która odbę­
dzie się 19 grudnia br., rząd USA za­
powiedział zwiększenie ilości sprze­
dawanego złota do 1,5 min uncji (o 
czym informowaliśmy w poprzednich 
przeglądach). Równocześnie MEW 
oświadczył oficjalnie, że utrzyma do­
tychczasową ilość złota na swoich, 
comiesięcznych aukcjach (por. po­
przedni przegląd). Oznacza to, że w 
roku 1979 łączna sprzedaż złota na 
aukcjach organizowanych przez 
USA i MFW wyniesie około 22 min 
uncji złota, co mniej więcej odpowia­
da rocznej jego podaży z RPA,.będą­
cej największym światowym ekspor­
terem złota (w ciągu pierwszych 
dziewięciu miesięcy br. produkcja 
złota w tym kraju wynosiła 17,1 min 
uncji). Na tej podstawie, w komen­
tarzach dotyczących dalszego 
kształtowania się ceny złota, nie 
przewiduje się, by w ciągu najbliż­
szych miesięcy mogła ona powrócić 
do rekordowo wysokiego poziomu 
(242,8 dolara za troy Uncję), jaki 

osiągnęła w końcu października br. 
(por. wykres).

Dość spokojnie rozwijała się w 
trzecim tygodniu listopada sytuacja 
na rynkach walutowych. Przez wa­
hanie kursu dolara zaznaczyła się 
dalsza jego zwyżka w stosunku do 
większości walut innych głównych 
krajów, kapitalistycznych (por. tabe­
la 2) przy nieznacznej nadal inter­
wencji Systemu Rezerwy Federalnej 
USA oraz banków centralnych RFN, 
Japonii i Szwajcarii. Za główną tego 
przyczynę uważa się dalszy wzrost 
stopy procentowej w Stanach Zjed- • 
noczonych.

W trzecim tygodniu listopada „pri­
me rate” głównych amerykańskich 

banków handlowych została dwu­
krotnie podwyższona. W początku 
tygodnia jej podwyżkę do 11 proc, 
zainicjował Chase Manhattan oraz 
National Bank of Detroit. W końcu 
tygodnia Citibank podwyższył ją do 
11,5 proc., to jest do poziomu naj­

wyższego od października 1974 roku. 
W ślad za tą decyzją poszły natych­
miast inne wielkie amerykańskie 
banki .handlowe, a wśród nich inicja­
tor poprzedniej podwyżki Chase 
Manhattan. Zwyżka stopy oprocen­
towania w USA, a także podwyższe­
nie (w ramach pakietu środków pod­
jętych w dniu 1.XI. w celu obrony 
kursu dolara) wysokości rezerw, ja­
kie zobowiązane są utrzymywać ban­
ki amerykańskie spowodowało, że ko­
szty kredytów zaciągniętych w USA 
są obecnie realnie wyższe niż na 
Eurcrynku. a depozyty w bankach 
amerykańskich bardziej atrakcyjne. 
Wynikający stąd napływ kapitałów 
krótkoterminowych do USA stal się 
czynnikiem działającym wzmacnia­
jąco na kurs dolara. Jego działanie 
w trzecim tygodniu listopada było 
tak silne, że informacja o ponow­
nym, choć .nieznacznym, wzroście do­
datniego salda bilansu obrotów to­
warowych RFN (w październiku .wy­
nosiło ono 4,8 mld marek wobec 4,7 
mld marek we wrześniu i 4,8 mld 
marek w październiku 1977 — bliższe 
dane na ten temat por. przegląd za­
mieszczony w ńr. 47) nie -wpłynęła na 
osłabienie kursu waluty amerykań­
skiej.

Z innych tendencji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu­
guje: pewne wzmocnienie kursu wa­
luty brytyjskiej będące wynikiem 
interwencji Banku Ameryki podjętej 
w związku z osłabieniem kursu fun­
ta szterlinga skutkiem presji na 
zwyżkę płac i obawy przed ponow­
nym wzrostem stopy Inflacji (por. 
poprzedni przegląd) oraz 14-a już w 
br. dewaluacja waluty brazylijskiej

(z 19,54 na 19,95 cruzeiro za dolara).
Spokojniejszy rozwój sytuacji na 

rynkach walutowych w trzecim ty­
godniu listopada pozwala na krótkie 
odnotowanie sytuacji istniejącej na , 
międzynarodowym rynku kredyto­
wym. Z danych ogłoszonych 21.XI. 
przez MFW wynika, że w pierwszej 
połowie br. nastąpił bardzo silny 
wzrost eurorynkowych kredytów 
bankowych. W okresie tym wymaga­
ły one bowiem 32,9 mld dolarów, co 
jest wielkością przeszło dwukrotnie 
wyższą niż w pierwszej połowie 
1977 r. (w której wynosiły one 15,4 
mld doi.) i niemal taką samą, jak w 
całym roku 1977 (w którym wynosiły 
34,2 mld dolarów).

Wspomniany wyżej, bardzo silny 
wzrost eurorynkowych kredytów 
bankowych wiąże się, ściśle z wyraź­
ną poprawą warunków, na jakich są 
one udzielane. Znajduje to wyraz w 
obniżce kosztów zaciąganych kredy­
tów (a przede wszystkim taw. 
spread'u płaconego ponad bazową, 
londyńską międzybankową stopę 
procentową) oraz w wydłużeniu ok­
resu kredytowania średnio z 6-ciu 
lat w roku 1976 do 9 lat w pierwszej 
połowie br. (za czym kryją się rów­
nież kredyty 10, 12, a nawet 15-let- 
nie).

Wyraźna poprawa warunków za­
ciąganych obecnie kredytów w sto­
sunku do pierwszej połowy lat sie­
demdziesiątych powoduje, że szereg 
krajów sięga po nowe kredyty w ce­
lu zmiany struktury swego zadłuże­
nia i obniżenia kosztów jego obsługi. 
Tendencja do poprawy warunków 
dla kredytobiorców na międzynaro­
dowym rynku kredytowym znajduje 
również wyraz w poczynaniach kre­
dytodawców. Według oświadczenia 
ogłoszonego 22.XI. przez amerykański 
Eximbank utrzymał on stopę opro­
centowania kredytów udzielanych 
zagranicznym importerom na zakup

KURSY WALUT ________ ■ TABELA 1

17.XI. 20X1. 22.XL 24X1,

Funt szterling 
(w doi. za funt) 1,933 1,937 1,946 1,938

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,081 2,105 2,090 2,088

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 30,30 30,54 30,30 30,26

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,919 1,936 • 1,926

Lir włoski
(w lirach za doi.) 847,3 853,6 851,0 849,1

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,405 4,440 4,413 4,415

Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,711 1,755 1,724 1,732

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 194,7 196,5 194,6 194,3

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 71,33 71,83 71,68 71,53

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,95 14,16 14,09 14,06

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,387 4,426 4,415 4,413

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,084 5,157 5,151 5,131

towarów amerykańskich na dotych­
czasowym poziomie (7,75 — 8,75
proc.). W uzasadnieniu tej decyzji 
podkreśla się, że choć koszty opro­
centowania w USA wzrosły, utrzy­
manie stopy oprocentowania kredy­
tów udzielanych importerom towa­
rów amerykańskich podyktowane 
jest potrzebą sprostania wymogom 
konkurencji ze strony innych kra­
jów.

Główną przyczyną wspomnianych 
wyżej zmian sytuacji na międzyna­
rodowym rynku kredytowym jest

rozwój koniunktury gospodarczej 
krajów kapitalistycznych. Recesja 
1975 roku oraz fakt, że po jej zakoń­
czeniu nie pojawiło się normalne dla 
powojennego cyklu koniunkturalne­
go ożywienie (co potwierdza progno­
za OECD na rok przyszły — por. po­
przedni przegląd) powoduje bowiem, 
że wewnętrzny popyt na kredyty w 
rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych zmniejszył się, w wziązku z 
czym ich podaż na rynku międzyna­
rodowym rośnie, a warunki na ja­
kich są one udzielane poprawiają się

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN 
„Financial 
(1.VI. 1952

SUROWCÓW
Times” 
- 100)

TABELA >

Data Wskaźnik

16.XI. 257,3

20.XI. 259,5

22.XI. 262,8
Przed miesiącem 266,0

Przed rokiem 241,4

W trzecim tygodniu listopada 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wzrósł , z 257,3 w dniu 16X1. 
do 262,8 w dniu 22X1., a więc o 5,5 
ptihkta, kształtując się na poziomie 
niższym'niż przed miesiącem o 3,2 
punkta, wyższym; j ednak niż przed 
rokiem aż o 21,4 punkta (por. tabe-

TABELA4

Jedn.
23.XL

Przed 
tygod­

niem

Przed 
miesią­

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pień.

ZBO2A I PASZE
pszenica centy/busz. 370,8*) 354,0 334,8 e a
kukurydza „ 231,3*) 224,5 218,0
jęczmień dol/tona 71,1 76,6 74,5 7'7,0 10'0,1

ziarno soi „ 267,0 257,8 270,0 234,5 113,9

INNA ZYWNOSC
kawa tjfztJtoni 1484,0 1403,0 1424,0 1807,5 121,8
kakao „ 2190,0 2194,0 2093,0 2221,2 98,6
cukier centy/lb 8,3*) 8,5 8,8

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 71,8 69,3 70,8 94,0 133,0
wełna penny/kg 268,0 266,0 269,0 273,0 98,2
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 58,5*) 58,0 59,0 •

METALE
złom stali doUtona 84,8 82,5 74,2 49,2 172,4
miedź elektr. 
(wire bars) LsztJtona 753,5 729,5 742,0 655,5 115,0
cyna . 7335,0 7580,0 7730,0 6820,0 107,6
cynk. „ 351,0 340,0 355,5 295,0 119,0
ołów „ 403,0 383,5 405,0 352,0 114,5

INNE 
kauczuk penny/kg 61,3 89,9 62,8 92,0 117,9

MiejKC notowania: Chicago — pazenlca, kukurydza, akóry ciężkie; Wtnnlpeg — 
Jęcztniea. owiw. Rottardam — ttarno aoi; Nowy Jork — cukier, złom »talt; Brad- 
ford — wełna: Ltverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz­
na (wlra barzi. cyna? cynk. ołów., kauczuk rzepak 
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 27,3 kg, 
I buszel kukurydzy — 25,4 kg; 1 Ib (funt) — 0,454 kg.
•)22.XL

la .3 i wykres). Dla wyjaśnienia ru­
chu ogólnego wskaźnika .cen. surow­
ców sięgnijmy, jak zwykle, do da­
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, 
że: •

• Ceny zbóż 1 pasz silnie wzrosły 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia. Główną tego przyczyną były in­
formacje, że Chiny oświadczyły 
przedstawicielom administracji ame­
rykańskiej, iż zamierzają zakupić w 
br.-przeszło 10 min ton zbóż, z czego 

5—6 min ton w USA. Jest to ilość 
większa niż dotychczasowe przewi­
dywania amerykańskie, według któ­
rych import zbóż ChRL z USA sza­
cowano na około 4 min ton. Zainte­
resowanie Chin (a także Związku 
Radzieckiego i Indii) zakupami soi 
było także przyczyną zwyżki Jej cen. 
Zwyżka ta byłaby prawdopodobnie 
większa, gdyby nie zwiększenie po­
daży soi z Brazylii oraz informacje 
o wyraźnej poprawie warunków jej 
wegetacji w tym kraju.

Omawiając zmiany sytuacji w za­
kresie zbóż i pasz, warto również 
wspomnieć o .przerwaniu rozmów w 
sprawie nowej międzynarodowej 
umowy - pszenicznej (termin starego 
układu, zawartego w 1971 roku wy­
gasa 30.VI.1979 r.). Przyczyną przer­
wania trwających trzy tygodnie roz­
mów prowadzanych w ramach 
GATT przez przedstawicieli 70 kra­
jów były utrzymujące się różnice 
zdań między USA i EWG w sprawie 
poziomu cen, od którego rozpoczy­
na się interwencja oraz wielkości 
rezerw poszczególnych krajów.

9 Zmiany cen Innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, co wiąże się z zakupami 
eksporterów kawy zmierzającymi do 
podtrzymania -poziomu Jej cen. Pro­
blem, ten ma-być przedmiotem . dy­
skusji na spotkaniu ośmiu jej eks­
porterów z Ameryki Łacińskiej (Bra­
zylii, Kolumbii, Kostaryki, Salvado- 
ru, Gwatemali, Hondurasu, Meksy­
ku i Wenezueli), które rozpoczęło się 
w końcu omawianego okresu. Infor­
macje o tym spotkaniu były rów­
nież czynnikiem działającym wzmac­
niająco na ceny kawy.

Ceny ziarna kakao obniżyły się 
nieco w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. Główną tego przyczyną by­
ła informacja o spadku jego zuży­
cia w III kwartale br. w USA oraz 
przewidywania, że podobną tenden­
cję wykaże ono w innych krajach 
będących wielkimi importerami

Pewna zniżka cen cukru w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia zwią­
zana była przede wszystkim ze zwię­
kszonym jego zaoferowaniem po nis­
kich cenach.

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego wzrosły w stosunku do po­

przedniego tygodnia. Na zwyżkę cen 
bawełny wpłynęło opóźnienie jej 
zbiorów w Stanach Zjednoczonych o- 
raz wzrost popytu zarówno ze strony 
przemysłu USA, jak również ChRL. 
Wzrost popytu na import (głównie 
ze strony Japonii i EWG) był rów­
nież czynnikiem działającym na 
wzrost cen wełny.

• Ceny metali nieżelaznych silnie 
wzrosły w stosunku do poprzednie­
go tygodnia. Jedynym wyjątkiem 
była cyna, której ceny obniżyły się 
nieco w związku z nieoczekiwanym 
wzrostem jej zapasów giełdowych 
oraz wyraźnym spadkiem popytu, 
silnie rosnącym uprzednio w związ­
ku z niedostateczną jej podażą. 
Wśród czynników, które wpłynęły 
na wzrost cen innych metali nieże­
laznych, na podkreślenie zasługuje 
przede wszystkim utrzymująca się 
presja na -zniżkę kursu funta szter­
linga (w,zWiąizku z falą żądań pod­

wskaźniki
CENY DETALICZNE

Tabela I

Paździer­
nik 
1978

Wrzesień

1978

Sierpień

1978

Paździer­
nik 
1977

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

RFN (1920 = 100) 145,0 145,0 145,3 142,1 2,0
W. Brytania
(1974 =» 200) 201,1 200,2 199,4 186,5 7,8
Włochy (1976 = 100) 137,3 135,8 134,0 122,3 12,3
Holandia (1975 = 100) 122,6 122,3 121,4 117,7 4,2

Wrzesień Sierpień Lipiec Wrzesień
1978 1978 1978 1977

USA (1967 = 100) 199,3 197,8 196,7 184,5 8,0
Japonia (1975 = 100) 124,6 123,1 123,0 120,2 3,6
Francja (1970 ■■ 100) 203,8 202,5 201,3 186,7 9.2
Belgia (1975 - 100) 128,8 128,3 127,7 124,1 3,8

wyżek płac i wynikającą stąd moż­
liwością ponownego wzrostu stopy 
inflacji' w W. Brytanii), która nie 
uzewnętrzniła się tylko dzięki znacz­
nej interwencji Banku Anglii zmie­
rzającej do podtrzymania jego kur­
su.

• Z innych tendencji na odnoto­
wanie zasługują doniesienia na te­
mat zmian cen ropy naftowej w ro­
ku przyszłym. Po alarmistycznych 
sygnałach o możliwości jej podwyż­
ki w granicach 10—15 proc., o czym 
wspomnieliśmy w poprzednim prze­
glądzie, sytuacja uległa pewnemu 
uspokojeniu. Główną tego przyczyną 
było oświadczenie Arabii Saudyj­
skiej, że jest ona w dalszym ciągu 
przeciwna poważniejszej podwyżce 
cen ropy. Wiąże się to ściśle z t»o- 
dróżą ministra finansów USA do 
krajów Bliskiego Wschodu, której 
pierwszym etapem była właśnie Ara­
bia Saudyjska (por., poprzedni prze­
gląd).

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

NOWY OGRÓD BOTANICZNY
W doświadczalnych szklarniach skier­

niewickiego oddziału botanicznego PAN 
rozpoczęto uprawę wielu egzotycznych 
okazów flory, sprowadzonych w drodze 
wymiany nasion i sadzonek'z podobnych 
placówek z całego niemal świata. Rośli­
ny te przeznaczone są dla powstającego 
w Powsinie ogrodu botanicznego PAN. 
W przyszłości nowa placówka naukowa, 
w której zagospodarowuje się pierwsze 
40 ha, zajmie powierzchnię 260 ha. (PAP)

NOWY RADAR
Rewelacyjny radar produkcji .firmy 

Decca (Wielka Brytania) Jest wyposażo­
ny w urządzenia, praktycznie eliminują­
ce zakłócenia spowodowane opadami at­
mosferycznymi oraz zakłóceniami włas­
nymi odbiornika.' Dzięki tym' urządze­
niom, powstający obraz pozbawiony jest 
przypadkowych i niepożądanych rozbły­
sków,, zwiększa się jaskrawość niewyraź­
nych ech; łatwo uchodzących dotychczas 
uwadze obserwatora, ulegają . wzmocnie­
niu echa z dużych odległości. Nowe ra­
dary przystosowane są do ekranów M,

LEPSZE WYKORZYSTANIE LNU
W ubiegłym roku Polska i ZSRR pod­

pisały piań badań nad sposobami pro­
dukowania włókien, lnianych 1 przetwa­
rzania Ich na tkaniny powszechnego 
użytku oraz inne wyroby, np. włókniny. 
Związek Radziecki wytwarza obecnie-ro­
cznie 45® tys. ton włókien lnianych 1 zaj­
muje pod tym względem pierwsze miej­
sce na śwlecle. Na drugim miejscu jest 
Polska. Oba kraje od kilku lat wymie­
niają doświadczenia w zakresie techno­
logii produkcji okien lnianych i pro­
wadzą wspólne doświadczenia 1 badania 
naukowe w tej dziedzinie. (Interpress)

HAŁDY DO KOTŁA!
Amerykańskie Ministerstwo Energetyki 

postanowiło sfinansować trzy doświad­
czanie projekty wykorzystania kopalnia­

nych hałd węgla, zalegających w górni­
czych okręgach Appalachów. Projekty te 
przewidują spalanie nlskokalorycznych 
odpadów z ewentualnym dodatkiem czy­
stego węgla w tzw. palenisku fluidal­
nym, w obecności wapienia, włażącego 
zawartą w odpadach siarkę. Paleniska 
zużywające materiał z hałd będą odpo­
wiadały amerykańskim normom ochrony 
środowiska (PAP)

SZCZĄTKI FLOTY
Na dnie zatoki Abu Qlr nad Morzem 

Śródziemnym odkryto szczątki czterech 
okrętów, zatopionych ok. 18® lat temu. 
Wchodziły one w skład francuskiej 
eskadry, która 1 sierpnia 1198 roku otrzy­
mała druzgocący cios zadany przez okrę­
ty admirała Nelsona. Przewiduje się, że 
wśród znalezionych okrętów zasypanych 
przez piaski jest „Orian” — okręt flago­
wy floty francuskiej, który przewoził 
żołd dla żołnierzy i oficerów ekspedycji 
Napoleona. Przypuszcza się też, że na 
„Orlanie” znajduje się ok. ćwierć tony 
złota i blisko trzy tony srebrnych mo­
net. (CNiT)

PORÓD W STANIE 
HIPNOZY!

Niedawno na Węgrzech rozpoczęto eks­
peryment stosowania hipnozy u kobiet 
c'ężarnych. Wszystkie kobiety poddane 
eksperymentowi mówiły po porodzie, że 
len ból byt mniejszy, niż Innych matek, 
które nie przyjmowały żadnych środków 
przeciwbólowych. Sam poród przebiegał 
u nich bardzo spokojnie. Stan dzieci uro­
dzonych w śnie hipnotycznym lekarze 
uznali za bardzo dobry. (PAP)

NISKOKAŁORYCZNE 
ODZYWKI

W Centralnym Laboratorium Przemyślu 
Koncentratów Spożywczych prowadzone 
były badania nad otrzymywaniem nlsko- 
kalorycznej odżywki dietetycznej mogą­
cej stanowić dzienną rację żywieniową 

dla chorych z otyłością. Opracowana w 
Laboratorium nlskokaloryczna odżywka 
dietetyczna typu Instant, zgodnie z opi­
nią komisji odbioru pracy naukowo-ba­
dawczej oraz z sugestaml „Społem”, ma 
być produkowana w kilku wersjach sma­
kowych. Ocenę tego typu odżywki prze­
prowadzono w Klinice Gastroenterologll 
Akademii Medycznej w Poznaniu i uzy­
skano pozytywne rezultaty. (PAI)

NOWY ANTYBIOTYK
Trwają obecnie badania kliniczne nad 

nowym polskim antybiotykiem, oznaczo­
nym roboczo kryptonimem „HX", a pow­
stałym w Instytucie Przemysłu Farma­
ceutycznego. Lok ten wywodzi się z „ro­
dziny” penicylin, ale ma odmienny me­
chanizm działania: zwalcza bakterie cho­
robotwórcze wywołujące szereg schorzeń: 
zapalenia płuc, dróg moczowych, zaka­
żenia ogólne l in. — działając skutecznie 
wówczas, gdy zawodzą inne środki, do 
których dostosowały się drobnoustroje. 
Lek zdał egzamin w próbach doświad­
czalnych, a po przejściu badań klinicz­
nych wejdzie do produkcji w Tarchomi- 
nia. (PAI)

„HAJNÓWKA"
Grapa racjonalizatorów z Hajnowsklego 

Przedsiębiorstwa Przemysłu Drzewnego 
opracowała całkowicie oryginalną kon­
strukcję 1 technologię wytwarzania pły­
tek trójwarstwowych 1 nazwala Je płyt­
kami typu „Hajnówka”. Są to elementy 
podłogowe o przekroju kwadratowym 
1 wymiarach podstawowych 250 x 25® x 15 
mm; mogą one być stosowane również 
Jako wykładzina stropowe, lub boazeria 
ścienna. (PAI)

WSPÓLNE EKSPERYMENTY
Obszar wodny o powierzchni powyżej 

U® tys. km kw. na Oceanie Spokojnym 
stał się miejscem eksperymentów lenin- 
gradzkich geofizyków. Zakończono tu se­
rię lotów na pokładzie samolotu — lata­
jącego laboratorium, wyposażonego w sy­
stem ■ zdalnie kontrolujący temperaturę.

■Uę wiatru, wysokość fal I Inne charak­
terystyczne dla środowiska wodnego ce­
chy. W badaniach tych wykorzystano 
aparaty znajdujące się na pokładzie 
sztucznego satelity Ziemi z serii „Me­
teor”. Prace te stanowią drugi etap roz­
poczętego w ubiegłym roku radziecko- 
-amerykańskiego programu naukowego.

(PAP)

PRADAWNE SEJSMOGRAFY
W Jednym z muzeów przyrodniczych 

Londynu można zobaczyć najstarszy na 
śwlecle sejsmograf — przyrząd do bada­
nia trzęsienia ziemi. Twórcą przyrządu 
byt chiński uczony — geograf 1 astronom 
Czan-Chan. Instrument stanowi wierną 
rekonstrukcję oryginalnego sejsmografu 
Czan-Chana z r. 112 n.e. Przyrząd sygna­
lizował trzęsienie ziemi, wskazywał Jego 
nasilenie i kierunek fal. W Europie po­
dobne urządzenia służące do wykrywania 
drgań ziemi ukazały się dopiero w 
XVIII w. (PAP).

OSTRZEGA PRZED 
LAWINAMI

Specjaliści ■ Kazachstańskiego Nauko­
wo-Badawczego Instytutu Meteorologicz­
nego budują system telewizji przemy­
słowej, umożliwiający stalą, całodobową 
obserwację jezior morenowych i górnego 
biegu rzek na północnych stokach Tion- 
-Szanlu. Telewizyjny nadzór pozwoli od­
powiednio wcześniej ostrzec ludność gór­
skich osad oraz turystów przed błotno- 
kamlenlstyml lawinami.

ZAMIAST KOS
Miarą dokonującego się postępu w rol­

nictwie może być znaczne zmniejszenie 
się zapotrzebowania na kosy i osełki 
służące do ich ostrzenia. Podczas, gdy 
dawniej Zakłady Kamienia Budowlanego 
w Szydłowcu dostarczały placówkom 
handlowym ok. 3 min sztuk osełek, to 
obecnie zamówienia spadły do 1 min. 
Zwiększył się natomiast popyt na ka­
mienie służące do ostrzenia noży żniw­
nych, tzw. toczaków. (PAP)

RAPORT EUROPEJSKIEJ 
KOMISJI GOSPODARCZEJ

ONZ

Według ostatniego raportu EWG, 
handel światowy wzrośnie w roku 
bieżącym zaledwie o 5—6 proc. Taka 
stopa wzrostu, nieznacznie wyższa 
od osiągniętej w 1977 r. i pozostają­
ca daleko w tyle za średnią wielo­
letnią, spowodowana jest przede 
wszystkim słabą aktywnością gospo­
darczą w Europie Zachodniej w cią­
gu minionych lat. Od kilku miesięcy 
— stwierdza raport EKG ONZ — 
koniunktura w zachodnich pań­
stwach uprzemysłowionych jest wy­
raźnie lepsza. Jednakże Europa Za­
chodnia wciąż nie jest w stanie 
otrząsnąć się z ostatniej, najpoważ­
niejszej i najdłuższej recesji w okre­
sie powojennym.

Według EKG ONZ, globalny defi­
cyt handlowy Europy Zachodniej 
w okresie od llpca 1977 r. do czerw­
ca 1978 r. wyniósł 6 mld dolarów 
wobec deficytu w wysokości 27 mld 
dolarów w ciągu poprzednich 12 mie­
sięcy. Ta poprawa nastąpiła głównie 
z powodu słabego popytu na towary 
importowe i utrzymującego się od 
dłuższego czasu umiarkowanego po­
pytu w Ameryce Północnej i w in­

nych krajach uprzemysłowionych, 
jak również na skutek spadku cen 
surowców.

Obecnie po raz pierwszy od 5 lat, 
wystąpił słaby wzrost popytu na 
rynkach kraj ów-ekspor terów ropy 
naftowej. Natomiast kraje rozwija­
jące się, nie będące eksporterami 
ropy naftowej, stanowiły w pierw­
szym półroczu br. jeden z najbar­
dziej dynamicznych rynków dla eks­
portu z Europy Zachodniej, co EKG 
ONZ określa jako „dość zaskaku­
jące".

Najszybszy — prawie dwukrotny 
— był wzrost eksportu z Europy 
Zachodniej do Chin. W pierwszym 
półroczu br. jego wartość wyniosła 
l miliard dolarów. Według autorów 
raportu, Chiny utrzymają prawdo­
podobnie tę wysoką stopę importu 
w najbliższej przyszłości.

W pierwszym półroczu br. ponow­
nie wzrósł deficyt w handlu Wschód- 
-Zachód. Deficyt ten, po osiągnięciu 
rekordowo wysokiego poziomu 10 
mld dolarów w 1975 r„ spadl w 
1976 1 1977 r. W pierwszym półroczu 
br. wzrósł jednak znowu 1 w łkali 
rocznej szacuje się go na 8,5 mld do­
larów.

«"*
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Jednym e najważniejszych, ale 1 
najtrudniejszych zadań, jakie stoi 
przed nami w najbliższych latach 
jest poprawa szeroko rozumianej 
efektywności pracy żywej. Dotych­
czasowe osiągnięcia w dziedzinie 
wzrostu wydajności-pracy nie mo­
gą nas już zadowalać. Chodzi nie 
tylko o to, że wzrost tej wydajnoś- 
ei — w porównaniu ze wzrostem 
technicznego uzbrojenia pracy — 
nie wygląda wcale imponująco. 
Chodzi również, o to, że obok, dal­
szych postępów we wzroście. wy­
dajności pracy, trzeba dokonać zna­
cznych przegrupowań w rozmiesz­
czeniu siły roboczej, także zapew­
nić poprawę jakości, zarówno pro­
dukcji, jak i usług, która nic znaj­
dywała dotychczas odzwierciedlenia 
w obowiązujących metodach licze­
nia wydajność!. -

W ostatnim numerze „NOWYCH 
DRÓG” został opublikowany na 
ten temat obszerny artykuł TADE­
USZA RUDOLFA. Wśród wielu 
dziedzin decydujących: o efektyw­
ności gospodarowania czynnikiem 
ludzkim wymienionych przez au­
tora, chcę w tym omówieniu skon­
centrować się na dwóch: redystry­
bucji zasobów ‘ pracy -i doskonale­
niu polityki płac;

Znaczenie przemieszczenia poważ­
nej liczby rąk dó pracy — proce­
su niezwykle' skomplikowanego i 
trudnego ze względów spółećzńych 
— rośnie już w najbliższym planie 
rocznym. Projekt tego planu zakła­
da w przemyśle szybszy wzrost wy­
dajności pracy niż produkcji. Wy­
nika z tego, że pewna część pra­
cowników przemysłu musi zostać 
przeniesiona do innych działów go­
spodarki. Trzeba tu dodać, że za­
dania w dziedzinie wzrostu wydaj­
ności pracy nie są wcale wysokie. 
Można przypuszczać, że wynikają 
nie tyle z realnie istniejących moż­
liwości stwarzanych przez _ postęp 
techniczny I wzrost kwalifikacji, 
ile z uwarunkowań w dziedzinie za­
opatrzenia surowcowego i materia­
łowego. Jeżeli więc uda nam się u- 
zyskać wydatniejszy postęp w lep­
szym zagospodarowaniu surowców, 
wzrost ten może być wyższy,.przy 
utrzymaniu zatrudnienia na założo­
nym poziomie. Rozpoczynamy więc 
na szeroką skalę swoisty manewr 
gospodarczy — przemieszczanie za­
sobów pracy ze sfery produkcji 
materialnej do szeroko rozumianej 
sfery usług. W roku przyszłym, 
przy zmniejszeniu zatrudnienia w 
przemyśle musimy zapewnić pełne 
zatrudnienie kilkuset tysięcy absol­
wentów. Choć formalnie rzecz bio- 
rąc, miejsca pracy są dla nich za­
pewnione, to jednak nie zawsze, są 
one zgodne z wyuczonymi specjal­
nościami. Niewątpliwie więc poważ­
na część absolwentów trafi do 
przemysłu, co stworzy konieczność 
przesunięcia z przemysłu do innych 
działów znacznie większej liczby 
osób, niżby to wynikało z global­
nego bilansu. Stawia to ogromne 

^zadania zarówno' "przed ■ służbami 
pracowniczymi przedsiębiorstw, jak 
i przed terenowymi wydziałami za­
trudnienia. Od tego, jak sobie z tym 
zadaniem poradzą, zależy bowiem 
nie tylko ukształtowanie prawidło­
wej struktury zatrudnienia, ale 
także zgodne z interesem społecz­
nym i indywidualnym rozwiązanie 
kilkuset tysięcy osobistych, ludz­
kich spraw.

Polityka płac ma, jak wiadomo, 
do spełnienia dwie, splecione ze so­
bą funkcje — funkcję dochodową 1 
funkcję motywacyjną. W warun­
kach szybkiego wzrostu plac real­
nych 1 nominalnych, funkcje te by­
ło stosunkowo łatwo godzić ze so­
bą. W warunkach, gdy przyrosty te 
relatywnie są niższe, utrzymanie 
aktywnej roli płac jest już bardziej 
skomplikowane, wymaga stosowa­
nia bardziej precyzyjnych technik 
i to zarówno w przedsiębiorstwach, 
jak i w ogólnych wytycznych i za­
łożeniach. Stosunkowo duża rozpię­
tość między wzrostem płacy realnej 
a nominalnej stwarza bowiem o- 
gromną presję na wyrównywanie 
wzrostu kosztów utrzymania, nieza­
leżnie od osiąganych efektów pracy. 
Równocześnie zaś bardziej niż do­
tychczas zgodne z tym efektem wy­
nagrodzenie jest podstawowym wa­
runkiem zwiększenia bodźcowej 
funkcji plac.

Autor podkreśla rolę przedsię­
biorstw w kształtowaniu polityki 
plac. Trzeba jednak dodać, że nie 
ułatwia realizacji tego zadania 
przedsiębiorstwom fakt, iż w ostat­
nich latach zasady płacowe obrosły 
ogromną ilością najrozmaitszych 
przepisów, uzupełnień itp. Wyliczo­
no np., że w przemyśle można o- 
trzymae do płacy zasadniczej do­
datki z 32 tytułów, przy czym 
większość z nich jest obligatoryjna. 
Mimo, iż wszystkie regulacje cen­
tralne dokonywane były z myślą o 
zwiększeniu roli płacy zasadniczej, 
nadal jest ona niewielka, w wielu 
wypadkach stanowi tylko około 50 
proc, sumy wynagrodzenia. Stąd 
też porządkowanie polityki płac, 
dostosowywanie jej do istniejących 
warunków i możliwości musi być 
działaniem dwustronnym — pro­
wadzonym od dołu w przedsiębior­
stwach, ale również i od góry przez 
uproszczenie wielu niezwykle skom­
plikowanych zasad i przepisów.

s. c.

LITERATURA FAKTU
W poczytnym „Przeglądzie Te­

chnicznym — Innowacjach” 
nr 47 redaktor J. B. L. po­

stanowił zaprezentować szerszej pu­
bliczności zawartość miesięcznika 
„Opakowanie" — jak sama nazwa 
wskazuje, zajmującego się problema­
tyką puszkownictwa, pudełkarstwa 
i słoiczkostwa. Po streszczeniu arty­
kułu Joanny Wlazło pt. „Znaczenie 
i ocena przydatności informacji na 
opakowaniach artykułów spożyw­
czych", która generalnie występuje 
za tym, aby na opakowaniach dru­
kować: „nazwę produktu i produ­
centa, zastosowanie wyrobu i klasę 
jego jakości, skład produktu, zawar­
tość netto, cenę detaliczną, datę pro­
dukcji, okres przydatności produktu 
do spożycia, sposób jego użycia, nu­
mer normy, numer rejestracyjny, 
symbol kontroli technicznej oraz 
znak zakładu paczkującego" — re­
daktor J. B. L. występuje z własny­
mi poglądami.

Zanim do tego doszło, jeszcze raz 
cytuje autorkę J. W., która twierdzi, 
że „badania rynkowe (...) pozwoliły 
stwierdzić, że coraz częściej o de­
cyzji kupna decydują: łatwość otwie­
rania i ponownego zamykania opa­
kowań, dostosowanie wymiarów opa­
kowania do przechowywania w wa­
runkach domowych, łatwość przeno­
szenia ze sklepu do domu, dogodna 
forma dozowania (...) łatwość odróż­
niania opakowań, możliwość obej­

rzenia zawartości to opakowaniu, 
jasność i przejrzystość informacji na

żywesik gospodarny

• „Słowo Ludu” opisuje, jak pros­
perowała kawiarnia ajencyjna w 
gminie Iłża. Właściciel Stanisław Łu­
czak pod pretekstem wiedeńskich 
śniadań, których nie podawał, otrzy­
mywał przydział kilkudziesięciu ki­
logramów wędlin. W rzeczywistości 
sprzedawano mu kilkaset kilogra­
mów mięsa i szlachetnych wędlin, 
co, jak dawał słowo honoru, sam zja­
dał, a za to kuzyn naczelnika gmi­
ny, Ryszarda Górala trzymał w ka­
wiarni swoją szafę grającą.
. .• Urząd Wojewódzki-.w,,,Szczeck- 

nie zwrócił ^ę dó urzędów celnych 
p spisywanie personaliów i danych 
o miejscu pracy osób, które przed 
godziną 15.00 przekraczają granicę z 
NRD. Chodzi o wyłapywanie bume­
lantów, czyli wyręczanie przez wła­
dze celne zakładów pracy w pilno­
waniu dyscypliny. Urzędy celne są 
co prawda do pilnowania, aby nie 
wywozić z Polski cennych dóbr, ale 
nie jest pewne, czy czas pracy na­
leży do takich znowu klejnotów.
e ZW „Społem” w Kielcach wy­

twarza koncentraty ciast, do czego

giełda samochodowa

Na warszawskiej giełdzie noto­
wano:

WARSZAWA z 1968 roku — 75 
tys. Inny egzemplarz z tegoż roku 
po remoncie — 85 tyis. zł;

FIAT 126p z 1974 roku, po 49 
tys. km — 83 tys. zł; z 1976 roku 
— 96 tys. zł, z kwietnia 1978 roku 
— 120 tys. zł;

SYRENA 104 z 1974 roku, po 43 
tys. km — 62 tys. zł; z 1975 roku 
— 82 tys. zł;

WARTBURG 353 z sierpnia 1975 
roku — 185 tys. zł; z 1977 roku, po 
30 tys. km — 225 tys. zł;

FIAT 125p (1500 cem) z 1973 ro­
ku — 132 tys. zł; z 1974 roku —• 
148 tys. zł, z 1977 roku — 220.tys. 
zł;

ZAPOROŻEC z 1976 roku, po 37 
tys. km — 140 tys. zł;

ZASTAWA 1100P dwuletnia, jak 
informował właściciel — 220 tys. 
zł; z maja 1978 roku — 225 tys. zł;

LADA 1500 z 1977 roku — 290 
tys. zł. Inny egzemplarz z tegoż 
roku — 275 tys. zł;

SKODA 105S z 1977 roku — 225 
tys. zł. Model 110L z 1974 roku —• 
135 tys. zł;

DACIA 1300 z 1075 roku — 170 
t; s. zł;

opakowaniu, informacja o zawarto­
ści kalorycznej i witaminowej pro­
duktu, informacja o różnych sposo­
bach wykorzystania zawartości".

Natomiast zdaniem redaktora J. B. 
L., od nadmiaru informacji łatwo 
zgłupieć, toteż wszystkie te wyli­
czanki nie mają większego sensu. 
„O kupnie towaru decyduje to, czy 
jest on na sklepowych półkach” — 
twierdzi redaktor, a nie ma po co 
zadrukowywać opakowania, bo po­
garsza to jego estetykę. Podobnego, 
niezwykle słusznego zresztą, zdania 
jest coraz większa liczba producen­
tów, którym ostatnio zupełnie się 
znudziło podawanie jakichkolwiek 
informacji na temat zawartości mar­
chewki w warzywach po łowicku lub 
też ilości HiO w sosie warzywno-mię? 
snym. Redaktor J. B. L., w trosce 
zapewne o dalszy dynamiczny roz­
wój przemysłu spożywczego i spokój 
ducha konsumentów, sądzi, że lepiej 
nie zastanawiać się nad tym dłużej 
i łykać zupkę póki ciepła. Być może, 
wie on na temat zawartości kalory­
cznej, witaminowej i innej takie 
rzeczy, które mogłyby niektórym z 
nas odebrać apetyt na czas dłuższy, 
ale w swym obywatelskim podejściu 
nie powinien zapominać o tych, ma­
sochistach, którzy dopiero wtedy za­
brali się za palenie, kiedy na opako­
waniu podano im zawartość benzopi- 
renu i nikotyny. Podziwu godna pie­
cza o wzrok nabywców, którzy nie­
potrzebnie zmęczyliby się odczytując, 
ile naprawdę jest poszczególnych 

potrzebny jest proszek do pieczenia. 
Aby go zdobyć, zaopatrzeniowiec 
jeździ po sklepach i wykupuje tore­
beczki z proszkiem. Potem w zakła­
dzie trwa żmudna praca rozrywania 
torebeczek i zsypywania proszku na 
kupę. Wynika to stąd, że producen­
ci proszku mają premię za produk­
cję rynkową i za nic nie sprzeda­
dzą proszku w workach dla celów 
przemysłowych, bo to by była pro­
dukcja zaopatrzeniowa. Mimo że sa­
mego proszku i tak nikt kto go ku­
pi w sklepie nie zje, tylko będzie piec 
ciasto, w czym „Społem” chce go wy­
ręczyć, inkasując przy okazji mar­
żę. Jak udowodnić jednak, że pro­
szek w cieście jest towarem rynko­
wym?

• W poznańskiej restauracji 
„Bałtycka" w karcie dań figuruje po­
zycja: „dekoracja — 5 zł”. Niektórzy 
goście mylnie sądzą, że za tę kwo­
tę można zamówić sobie order. Po 
prostu płaci się ekstra za ułożenie

TRABANT 601 z listopada 1975 
roku — 122 tys. zł;

WOŁGA z 1974 roku — 220 tys. 
zł;

VOLKSWAGEN 1300 z 1973 roku 
— 185 tys. zł; model 1200 z 1965 
roku, po 90 tys. km — 80 tys. zł;

FORD-TAUNUS z 1969 roku — 
110 tys. zi;

VOLVO-COMBI 147 ■ 1973 roku 
— 450 tya. zł;

FORD FIESTA L 3 1978 roku — 
490 tys. zł;

MERCEDES 200D z 1968 roku — 
150 tys. zł. Inny egzemplarz model 
190 — 300 tys. zł;

AUDI 30L s 1973 roku — 380 
tys. zł;

PEUGEOT 504 3 1973 roku — 
270 tys. zł;

BMW x 1970 roku — 185 tys. zł;

OPEL REKORD 3 1977 roku — 
430 tys. zł;

FORD CONSUL s 1973 roku — 
340 tys. zł;

FIAT 132GLS (1800 ccm) z 1975 
roku — 400 tys. zł;

FIAT 131S Mirafiori z 1976 roku 
— 450 tys. zł,

God) 

składników w efektownie nazwa­
nych delikatesach wzrusza nas głę­
boko.

Niewątpliwie namolne marudzenie 
różnych, pożal się Boże, konsumery- 
stów, którzy we wszystkich okolicz­
nych i nieco dalszych krajach do­
prowadzili do tego, że producent pod 
rygorem niedopuszczenia wyrobu do 
sprzedaży musi podać wszystkie 
istotne dla konsumenta informacje, 
to dla redaktora J. B. L. sprawa do 
rozwiązania przez ekspedientów, 
którzy powinni w krótkim referacie 
podawać odpowiednie dane. Jest to 
pomysł niewątpliwie celny, tylko że 
wypadałoby wtedy na jednego na­
bywcę przydzielić jedną ekspedient­
kę, ćo w takim na przykład „Seza­
mie" może doprowadzić do lekkiego 
tłoku, a w skali kraju wywołałoby 

znaczny deficyt w innych — poza 
handlem — zawodach.

Teza, że pacjentowi należy poda­
wać tylko pomyślne wiadomości jest 
w naszej medycynie dość powszech­
nie stosowana i być może ma na­
wet jakieś terapeutyczne skutki. 
Jednakże rozszerzenie tego poglądu 
poza pewne specyficzne wypadki mo­
że przynieść dość negatywne efekty. 

. Jeżeli bowiem nieświadomy pacjent 
dowie się, że leczą go arszenikiem, 
informując, że jest to aspiryna, może 
nie tylko przestać wierzyć w diag­
nozę, ale nawet posunąć się do agre­
sji wobec lekarza. Jeżeli więc są­
dzimy, że lepiej wiedzieć mniej niż 
więcej, to być może nie należy unie­
możliwiać innym pełnego dostępu do 
informacji, postulując jej ogranicze­
nie, lecz po prostu samemu nie wy- 
ślepiać oczu i pomijać podawaną na 
pudełku informację o kaloriach.

dań na talerzu. Niedługo doliczać 
będą także dychę za odcisk palca 
kelnera na talerzu.

O „Głos Wybrzeża” informuje, że 
w gdańskiej instytucji zajmującej się 
kontaktami z zagranicą (konkretnie 
jakiej nie piszą), aby opracować pre­
liminarz wydatków na gości zagra­
nicznych w roku przyszłym, rozpisa­
no wśród personelu ankietę. Pracow­
nicy mieli deklarować, ile na co for­
sy potrzeba. Ankieta tegoroczna za­
wierała pozycję „inne niepotrzebne 
wydatki". Dało to powód do śmie­
chu, uszczypliwości i krytyk. Kie­
rownictwo owej instytucji wyjaśni­
ło, że tu nie ma nic do śmiechu, gdyż 
jest to wyższa socjotechnika wymu­
szania oszczędności. Dotychczas ru­
bryka się nazywała „inne nieprzewi­
dziane wydatki” i wstawiano w nią 
obfite sumy. Kiedy wydatki te naz­
wano niepotrzebnymi, nikt już nie 
domagał się w tej rubryce ani zło­
tówki. Sposób może mieć zastoso- 

.wanie przy układaniu budżetu nie­
jednej, instytucji.

6 Spółdzielnia Pracy „Zespół” w 
Warszawie do każdego zestawu kar­
toników z rysunkami do pokoloro­
wania, przeznaczonego dla dzieci 
mniejszych, dołącza kari c. Na jed­
nej stronie jest nazwa firmy, na od­
wrocie zaś cennik z takimi oto po­
zycjami: przełożenie zwłok do innej 
trumny, mycie zwłok, ubieranie 
zwłok, golenie i strzyżenie zwłok, 
wymurowanie katakumby itd. Całość 
nazywa się „Świat bajek”. Wystar­
czy jednak zostać sierotką, żeby zo­

Posiadaczom(kom) „maluchów” przypominamy przed zimą, że akumulator znajduje się w bagażniku obok mimo 
przedniego kola Fot s ZUBCZEWSKI

Pogląd taki jest zresztą ściśle teo­
retyczny, ponieważ, jak do tej pory, 
nikomu nie udało się zmusić naszych 
producentów do podawania ' żadnej 
ważnej’informacji czy to o kaloriach, 
czy o zawartości szkodliwych barw­
ników, o ile nie chcleli się do tęgo 
przyznać sami. Być może, redaktor 
J. B. L; uważa, że nie należy ich, 
tzn. producentów, drażnić, bo się 
obrażą i niczego nie rzucą na półki, 
co można by domniemywać z cyto­

wanego stwierdzenia „o kupnie de­
cyduje to, czy , towar jest na pół­
kach”. Otóż nie zawsze, o' czym 
świadczy brak " entuzjazmu choćby 
dla masła dietetycznego.

Nie tylko z informacją jest zresz­
tą kiepsko.

Praktyki naszych producentów 
rzeczywiście dowodzą, że ogólne za­
sady ochrony interesów konsumenta 
rozumiane są przez nich całkowicie 
opacznie. Za wszelką cenę np. wy­
twórnie starają się ukryć wygląd 
swego produktu przed okiem konsu­
menta, pakując co tylko się da w 
metalowe puszki zamiast w przeźro­
czyste słoiki. Wprawdzie Huta „Ka­
towice” zadeklarowała w telewizji 
dostawy cienkiej blachy na opako­
wania do piwa, ale sądzę, że lepiej 
byłoby nie pakować np. ekstraktu 
bulionu w półkilowe puszki, bo po 
zużyciu kilku łyżeczek na obiad, 
trzeba ją z powrotem zamknąć;, a 
do tego celu słoik jednak bardziej 
się nadaje. W większości przypad­
ków słoiki typu twist stanowią' op­
tymalne opakowania różnego typu 
przetworów, mogą być wielokrotnie 
otwierane i zamykane, mogą wejść 
do wtórnego obrotu, przydać się w 
domu itd.

^Bgyaa—aeMgaagBBaaBMWBłiwł niiijwanae»

baczyć, że to nie bajki, lecz twarde 
realia.

Q Okazja. Bydgoski sklep „Ci­
żemka” dysponuje dowolną ilością

kaloszy, towaru na czasie. Kalosze są 
. wszyftkje^ W: kolarze czerwonym, -fa 
'ió mają czarne podeszwy. Wszystkie 
kalosze na lewą nogę są rozmiaru 
35, wszystkie kalosze na prawą no­
gę mają numer 40. Precz z równo­
ścią pomiędzy nogami!

e Szczotka do czyszczenia dywa­
nów „Kasia” przemianowana zosta­
ła na „odkurzacz ręczny do dywa­
nów”. Dołączono do niej także in­
strukcję obsługi. Stała się także no­
wością. Cena wzrosła o 80 zł. -Inno­
wacja polega na tym, że trzonek o- 
becnie jest składany z trzech gwin­
towanych części, których razem nie

Również' sprawa rozmiarów opa­
kowań zakrawa na kpiny. Mimo 
ogromnego, powodzenia litrowych 
opakowań- do napojów typu „Ma- 
zowśzanka”, mimo powodzenia pół­
litrowych butelek do piwa — a są­
dzę, żę litrowe też byłyby mile wi­
dziane — od lat nie można się do­
czekać większych butelek do płyn­
nego owocu, różnych oranżad itd. 
Tymczasem ledżdy produkt spożyw- 
Cży-, o czym wiadomo od zarania roz­
woju tego przemysłu, powinien być 
dostarczany na rynek w zróżnico­
wanych objętościowo opakowaniach, 
tak-, aby konsument nie musiał dżwl- 
gąć kilogramów szkła tam i z powro­
tem; Być może jednak w momencie, 
kiedy rozważano tę sprawę, również 
znalazł, się wyrozumiały decydent, 
który stwierdził,' że nie warto prze­
męczać nabywców koniecznością po­
dejmowania trudnych decyzji mię­
dzy opakowaniem' 0,25, 0,33, 0,5, 0,75 

,i 1 litr, po czym zarządzono, że po 
,wsze-czasy będziemy musieli obejść 
się wymiarem 0,33. Zycie w ten spo­
sób jest prostsze i łatwiejsze do ob­
jęcia.rozumowo, .co zapewne miał na 
myśli redaktor J. B. L. postulując 
ograniczenie nadmiernej literatury 
ną opakowaniu .-gołąbków w sosie 
pomidorowym,.. Wnoszę jednak, aby 
dać sząpsę tym -.niepoprawnym inte­
lektualistom,-, którzy chcieliby swą 
miłość do literatury faktu rozwijać 
przez studiowanie pełnej zawartości 
puszki wymienionej w treści nale­
pek, linie ograniczać się do pełnej 
niespodzianek poezji, zawartej w 
nazwie „KlopSiki po flamandzku”.

JUR

można złożyć. „Dziennik Bałtycki" 
Wysłał „odkurzacz ręczny" do produ­
centa, którym jest „Polkat" w Lesz- 
ńięj z prośbą o złożenie trzonka. Też 
ńie umieli. Przysłali jeszcze jedną 
"instrukcję obsługi szczotki.
’ '0 Jdk informuje „Gazeta Olsztyń- 
‘ik&’\ ciepła woda nie dochodziła do 
domów - przy ul. 1 Maja i okolicy, 
chociaż nowy rurociąg ciepłowniczy 
założono dopiero w 1974 r. Po wielu 
debatach i ekspertyzach zdecydowa­
no się na operację chirurgiczną i po­
częto kopać, a następnie ciąć rury 
na kawałki. Okazało się wówczas, że 
ciepłociąg jest zaczopowany drew­
nianą belką okrągłą o tej samej 
średnicy co rura, wbitą do środka 
owej rury. Trudno sobie wyobrazić, 
jak taka belka niechcąco topada do 
wykopu. Jakiegoś robotnika pewnie 
trzymały się żarty w roku 1974.
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